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Z ASTA NAW,AJĄC s ię  nad zagadnieniem  zbieżności intere­
sów  w ojny i pokoju w gospodarce narodow ej, p. min. W. Jastrzębski w świetnym artykule, ogłoszonym na łamach 
„Polski G ospodarcze j" (Nr 17/39) w ten oto dosadny sposób  charakteryzuje warunki pracy w czasie  w ojny:

„Kto pamięta p racę  w zakładach przem ysłow ych w czasie  w ielkiej wojny św iatow ej, ten do­
kładnie zd aje  sob ie  spraw ę z doniosłej roli należytej organizacji bezpieczeństw a pracy. W czasie  wojny 
kierownictwo zakładów  staje w obliczu dwóch konieczności: przeciążania maszyn, urządzeń technicznych, 
całego  zakładu i obsługi tego zakładu przez gorzej wyszkolony i podniecony nerw ow o personel. Do 
tych trudności dołączają  się  często próby sabotażu, dyw ersyjnej roboty przeciwnika lub wroga w ew ­
nętrznego. Stan niebezpieczeństw a w ięc pow iększa się  wielokrotnie. W ygląda to w tedy w ten sposób, 
jak gdyby do 5-osobow ego samochodu w sadzono 10 osób, przy kierow nicy posadzono przeciętnego  
szofera i kazano mu jech ać po śliskiej drodze z szybkością 100 km na godzinę. Szanse katastrofy 
zw iększą s ię  niepomiernie. Dla mnie, m etalow ca, są to rzeczy zupełnie jasne i dlatego interes przy­
szłe j wojny w oła w mej św iadom ości wielkim głosem : „organizujmy dalej i je szcze  lep ie j b ezpieczeń­
stwo pracy i bezpieczeństw o zakładów  w cza s ie  pokoju, organizujmy to bezpieczeństw o tym bardziej, 
że każdy w ysiłek i każdy grosz, wydany na ten ce l, zaraz, natychmiast, już w  czasie  pokoju, przynosi 
konkretne zyski w postaci zm niejszonych kosztów ubezpieczenia w ypadkow ego i chorobowego. Nie na­
leży s ię  łudzić nadzieją, że  surowe przepisy czasu wojny zabezp ieczą nam praw idłow e funkcjonowanie 
warsztatów pracy. Tylko dobra, w ypróbowana, wyszkolona w w ieloletniej służbie pokojow a organizacja  
bezpieczeństw a pracy i bezpieczeństw a zakładu może nam zapew nić bezpieczeństw o tej pracy w czasie  
wojny. W tej dziedzinie najtrudniej im prow izow ać".

Zbieżność interesów  wojny i pokoju w  gospod arce narodow ej jest niewątpliwa. To też n iezależnie od oko­
liczności, jakie  przyszłość okaże, w ydaw ało się  wskazane p ośw ięcić niniejszy numer „Przeglądu" zagadnieniom z za­
kresu przysposobienia zakładów pracy do warunków wojennych. Że zaś spraw ą najistotniejszą jest fakt równorzędno- 
ści niemal zupełnej linii frontu w ojennego z linią frontu w ytw órczego , którego najw yższa zdolność produkcyjna musi 
być utrzymana choćby w najcięższych warunkach, rozw ażen ie  organizacji przedsiębiorstw a pod tym kątem przyczyni 
s ię  niew ątpliw ie do podniesienia jego  spraw ności rów nież i w czasie  pokoju.

Zadanie to stawia każdy zakład w obec splotu odrębnych zagadnień organizacyjnych i technicznych, na któ­
re rozporządzenia i przepisy, nakreśla jące tylko pew ne ogólne w ytyczne, nie mogą dać w yczerpu jącej odpowiedzi. 
Rozwiązanie tego zadania jest jednak konieczne i może znakom icie się  przyczynić do podniesienia poziomu wyłwór- 
czości, zw iększenia bezpieczeństw a i higieny pracy oraz wzm ożenia w ydajności zakładów  przem ysłowych.

W treści numeru na pierw szy plan wysunięto spraw ę załóg, które jak pow iedziano w yżej, siłą rzeczy będą  
musiały być obsadzane doraźnie, elem entem zastępczym , nieprzygotowanym do danego rodzaju pracy i n ieodpow ied­
nim pod w zględem  fizycznym i psychicznym do w ykonywania czynności, zw łaszcza w nienormalnych warunkach pro­
dukcyjnych.

Dalej uważaliśmy za w skazane w yjaśnić poszczególne zagadnienia objęte  ostatnim rozporządzeniem  o przy­
gotowaniu w czasie  pokoju obrony przeciw lotniczej i p rzeciw gazo w ej w  zakresie  budownictwa przem ysłow ego  
(Dz. U. R. P. Nr 31/39).

Dodaliśmy w reszcie  nieco materiału z dziedziny pożarnictwa, jako śc iśle  w iążącego  s ię  z zagadnieniami oplg.
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B e z p i e c z e ń s t w o  p r a c y  a  o b r o n a  w y t w ó r c z o ś c i

Z bieżność pom iędzy  zag ad n ien ia ­
m i bezp ieczeństw a  i h ig ien y  p racy  
a  o b ro n ą  P a ń s tw a  je s t d uża  i p rz e ­
ja w ia  się znaczn ie  częściej, an iże li 
b y  to  m ogło  się w y d aw ać  n a  p ie rw ­
szy rz u t oka. N a p rz y k ła d  do o m a­
w ian y ch  o s ta tn io  w  n aszy m  p i­
śm ien n ic tw ie  zagadn ień , od b lisko  
s tu  la t s ta ra n n ie  b ad an y ch  n a  Z a­
chodzie, na leży  fa k t, że i n w a l i d a  
p racy  je s t rów nocześn ie  inw a lid ą  
pod  w zg lędem  w ojskow ym .

Podobn ie  p rzed s taw ia  się zag ad ­
n ien ie  p ie rw sze j pom ocy w  raz ie  
w y padku . O dpow iedn ia  d ru ży n a  r a ­
tow nicza  dobrze zo rgan izow ana  w  
czasie poko ju , na leżycie  w yszkolona 
i z ao p a trzo n a  w  odpow iedn i sp rzę t, 
będzie  n a  pew no  s tan o w iła  zn ak o ­
m itą  pom oc d la  d ru ży n  ra to w n iczy ch  
opl, zw łaszcza gdy  zak ła d  p rzem y ­
słow y je s t na leżyc ie  zao p a trzo n y  w  
u rząd zen ia  h ig ien iczne  (np. łazienki), 
k tó re , ja k  w iadom o, s tan o w ią  b. 
w ażn y  czynn ik  w  dziedz in ie  ra to w ­
n ic tw a  zakażonych  gazam i bo jo w y ­
mi.

O bok ty c h  zbieżności, no to ryczn ie  
znanych , k tó ry c h  bliższe om ów ienie 
w y d a je  się zby teczne, je s t rów nież  
w ie le  innych , n a tu ry  o rg an izacy j­
ne j, szerszem u ogółow i m n ie j z n a ­
nych. Z w rócen ie  u w ag i n a  n iek tó re  
p u n k ty  styczne je s t celem  n in ie jsze ­
go a rty k u łu .

Z w iązek  is tn ie jący  pom iędzy  o r­
gan izac ją  bezp ieczeństw a  p racy  a 
o b ro n ą  techn iczną  zak ład ó w  w y ­
tw órczych  m ożna ro zp a try w ać  w  
sk a li ogó lnopaństw ow ej i w  od­
n ie s ien iu  do z a k ła d u  p rzem y sło w e­
go.

P rz y k ła d  in te re su ją c e j o rg an izac ji 
ak c ji bezp ieczeństw a  p racy , o b e jm u ­
jące j n ie k tó re  sp ra w y  opl b ie r ­
ne j, s tan o w ić  m oże a k c ja  sp ro w ad zo ­
n a  w  zasadzie  w y łączn ie  do. w alk i 
z w y p ad k am i p rzy  p ra c y  S to w a­
rzyszen ia  P rzem ysłow ców  B e lg ij­
sk ich  (A ssociation  des In d u s tr ie ls  
de B e lg iąu e  p o u r l ‘e tu d e  e t la  p ro ­
p ag an d ę  des eng ins e t m esu res  p ro -  
p re s  k  p re s e rv e r  les o u v rie rs  des 
acc id en ts  d u  trav a il).

W sp raw o zd an iu  u rzędow ym  za r. 
1935 (B u lle tin  an n u e l de  l ‘Ass. des 
In d u s tr . de B elg iąue) d y re k to r  S to ­
w arzy szen ia  w  n a s tę p u ją c y  sposób 
o k re ś la  dz ia ła lność  służby  opl b ie r ­
ne j zak ład ó w  przem ysłow ych :

Inż. A. M azurkiew icz

„In ży n ie ro w ie  nasze j służby  opl 
b ie rn e j p rzesz li różne  ćw iczenia 
przeciw lotn icze,' o rgan izow ane  przez  
M in is te rs tw o  O brony  N arodow ej. 
B ra li oni u d z ia ł w  k o n fe ren c jach  i 
k u rsach , u rząd zan y ch  w  ty m  celu, 
ja k  ró w n ież  w  b ad an iach , p rz e p ro ­
w ad zan y ch  z m a te r ia ła m i p rzezn a ­
czonym i d la  b u dow y  schronów .

In ży n ie ro w ie  ci uczestn iczy li w  
o p raco w y w an iu  szeregu  p ro jek tó w  
opl. b ie rn . zak ład ó w  przem ysłow ych , 
k tó re  to  p ro je k ty  zostały  z a tw ie r­
dzone przez  L. A. P. L is t g en e ra ła  
T e rm o n ia  *) z dn. 7.11.1934 r. w sk a ­
zu je  n a  S tow arzyszen ie , jak o  n a  
o rg an  p rzeznaczony  do o p racow y­
w a n ia  w szelk ich  p ro je k tó w  w  za­
k re s ie  opl. b ier. w  p rzed s ięb io r­
s tw ach  p rzem ysłow ych .

U w ażam y w  istocie, że n ieb ezp ie ­
czeństw a  ty ch  n a lo tó w  lo tn iczych , 
k tó re  b y  m ogły  grozić zak ład o m  i 
ich personelow i, s tan o w ią  ryzyko  
n ieb ezp ieczeń stw a  p ra c y  i że je s t 
naszy m  bezw zg lędnym  obow iązk iem  
rozciągnąć  ak c ję  zapob iegaw czą w  
zak ła d ach  w y tw órczych  n a  tego  ro ­
d z a ju  n iebezp ieczeństw o".

J a k  w idzim y  w ięc, czy n n ik i p a ń ­
stw ow e w  B elgii u z n a ją  w spom ­
n ia n e  S tow arzyszen ie  za o rg an  o d ­
p o w ied n i do w sp ó łd z ia łan ia  z czyn­
n ik a m i k ie ru ją c y m i sp ra w a m i opl., 
w yznaczając- im  w ażn ą  ro lę  w  za ­
k re s ie  p rzy sp o so b ien ia  do obrony  
zak ład ó w  w ytw órczych .

Is tn ie ją c y  w  P olsce a p a ra t , p o ­
św ięcony  w yłączn ie  sp raw o m  bez­
p ieczeń stw a  p racy , liczy k ilk ad z ie ­
s ią t osób, g ru n to w n ie  zo rien to w a­
ny ch  n ie  ty lk o  w  n iebezp ieczeń ­
stw ach , a le  rów n ież  w  techn ice  p r a ­
cy poszczególnych gałęz i w y tw ó r­
czości. Z rozum ia łe  je s t za tem , że po 
od p ow iedn im  p rzeszko len iu , tego 
ro d z a ju  fachow cy  m ogą oddać p o ­
w ażne  u słu g i czynn ikom  opl., w sp ó ł­
dz ia ła jąc  w  ro zw iązy w an iu  te c h n i­
cznych zag ad n ień  z z a k re su  p rz y ­
sposob ien ia  do zad ań  opl. zak ładów  
przem ysłow ych .

Z a s ta n a w ia ją c  się n a d  czy n n ik a ­
m i m ogącym i podn ieść  lu b  obniżyć 
sp raw n o ść  w y tw ó rczą  z a k ła d u  p rz e ­
m ysłow ego, do jdziem y  do p rz e k o n a ­
n ia , że n a  jed n o  z n acze lnych  m iejsc  
w y su w a  się sp ra w a  p o rząd k u  w  za ­

*) P r e z e s  L ig i O b ro n y  P o w ie t r z n e j  (L ig u e  
d e  P r o te c t io n  A e r ie n n e ) .

kładzie. Czyż n ie  je s t to  z ag ad n ie ­
nie, k tó ry m  jednocześn ie  za jm u je  
się o rg an izac ja  bezp ieczeństw a  p r a ­
cy, p rz e ja w ia ją c  w  k ie ru n k u  w po­
jen ia  poczucia p o rząd k u  i ła d u  w y ­
ją tk o w ą  ak tyw ność.

W praw dzie  dobrze u rządzony  i 
na leżycie  pod  w zg lędem  p ro d u k c y j­
n y m  zorgan izow any  zak ła d  p rz e m y ­
słow y n ie  zaw sze m usi być jed n o ­
cześnie w zorow y pod  w zględem  
bezp ieczeństw a  p racy , a le  z d ru g ie j 
s tro n y  zapuszczony, n ied b a le  p r o ­
w adzony  i źle u rząd zo n y  zak ła d  na 
pew no  będzie  n ie u s ta n n y m  źródłem  
p o w staw an ia  w ypadków . Że zaś 
p ie rw szy  ty p  p rzed s ięb io rs tw a  b ę ­
dzie b a rd z ie j w y d a jn y  — co w  cza­
sie w o jn y  o d g ry w a  szczególną ro ­
lę —• n ie  p o trzeb a  n ikogo  p rz e k o ­
nyw ać.

W dalszym  ciągu  w y d a je  się celo­
w e zw rócen ie  szczególnej u w ag i na  
pew ne  n iebezpieczeństw o, k tó re  w  
czasie p o k o ju  rzad k o  k ied y  w y s tę ­
p u je  w  ja sk ra w e j postac i, w sk u tek  
czego m oże w yw ołać  pow ażne  s t r a ­
ty  i n ieob liczalne  zam ieszan ie  w  
p ro d u k c ji w  okres ie  w o jen n y m ; je s t 
to  sp ra w a  m asow ego n a p ły w u  do 
zak ład ó w  p rzem ysłow ych  sił ro b o ­
czych n iew y k w alif ik o w an y ch  lu b  w  
n ied o s ta teczn y m  s to p n iu  obezna­
n y ch  z p ra c ą  p rzem ysłow ą. D o­
św iadczen ie  w  ty m  zak res ie  zdobył 
p rzem y sł w o jen n y  k ra jó w  zachod ­
n ich  w  czasie w o jn y  św ia tow ej i 
b a rd zo  drogo  za n ie  zapłacił.

M ianow icie  w o jn a  p o w odu je  n ie 
ty lko  gw a łto w n e  zw iększen ie  w y ­
tw órczości, i to  szczególnie w  b a r ­
dziej n iebezp iecznych  dz ia łach  p rz e ­
m y słu  (m a te r ia ły  w ybuchow e i 
p rzem y sł m etalow y), lecz także  
zw iększen ie  t e m p a  te j w y tw ó r­
czości. Z m ian a  ta  d okonyw a się w  
szczególnie n ie sp rzy ja jący ch  w a ru n ­
kach , gdyż rzad k o  się zdarza , aże­
by  p rzem ysłow iec  m ógł rozw iązać  
na rzu co n e  m u  przez  w o jn ę  zadan ie  
p rzy  pom ocy załóg robo tn iczych , 
k tó ry ch  sk ład  n ie  u leg ł żad n e j 
zm ian ie . P rzeciw n ie , do fa b ry k  n a ­
p ły w a  szybko  e lem en t now y, n ie - 
obeznany  p rzew ażn ie  z je j u rząd ze ­
n iam i i o rg an izac ją  i n iew drożony  
do w a lk i z n iebezp ieczeństw am i 
p rz y  p ra c y  —  p rzew ażn ie  k o b ie ty  
i m łodocian i. T en  n ap ły w o w y  e le ­
m en t, ja k  w szystk ie  ź ró d ła  n a  to



w sk azu ją , pod lega  p rzy n a jm n ie j 
d w u k ro tn ie  częściej w ypadkom , a n i­
żeli p raco w n icy  s ta rs i; zd a rza  się to 
n a w e t w ów czas, gdy tem po  p racy  
n ie  zostało  jeszcze pow iększone i 
czas p ra c y  n ie  zo sta ł p rzed łużony , 
co w  czasie w o jn y  je s t tru d n e  do 
pom yślen ia . Z w iększen ie  te m p a  p r a ­
cy i zm uszan ie  n iew p raw n y ch  i 
słabszych  fizyczn ie  p raco w n ik ó w  do 
w zm ożonego w y siłk u  pow odu je  
szybk i w zro st w ypadków . P o tw ie r­
dziły  to  c iekaw e b ad an ia , p rz e p ro ­
w adzone w  o s ta tn ich  k ilk u  la ta c h  
p rzez  d r  L ahy , p ro fe so ra  p a ry sk ie j 
S orbony , n a d  400-tu p raco w n ik am i 
w a rsz ta tó w  ko le jow ych  pó łnocnej 
F ra n c ji (okazało się p rzy  tym , że 
spośród  p o d d an y ch  b ad an io m  200 
tzw . „w ypadkow ców " i 200 „n iew y- 
padkow ców " — p ie rw si w  w a ru n ­
k ach  w zm ożonego tem p a  p racy  r e ­
agow ali zupe łn ie  no rm aln ie).

N ic dziw nego, że w  ty ch  w a ru n ­
k ach  szybko  w zm aga się w y p ad k o ­
w ość w śród  n o w o p rzy ję ty ch  p r a ­
cow ników , k tó ry ch  tem po  p racy , 
jak o  n iew p raw n y ch  je s t oczyw iście 
pow oln ie jsze ; p o n ad to  s ta ją  się oni 
ź ród łem  n ieu s tan n eg o  n iebezp ieczeń ­
s tw a  d la  daw nych , w y tra w n y c h  p r a ­
cow ników , za tru d n io n y ch  w  zespo­
łach  z n o w oprzy ję tym i. Ci o s ta tn i 
n a ra ż a ją  rów n ież  i u rząd zen ia  te c h ­
n iczne p rzed s ięb io rs tw a : p su ją  je, 
n iszczą, p o w o d u jąc  za trzy m an ie  r u ­
chu  poszczególnych oddziałów , a  n a ­
w e t całe j fa b ry k i. J a k ie  s tą d  w y n i­
k a ją  sk u tk i zarów no  d la  sam opo­
czucia p racow n ików , ]jak i pod 
w zg lędem  zm n ie jszen ia  w ydajnośc i 
p ra c y  — n ie  tru d n o  sobie w y o b ra ­
zić.

N a to m ias t ca łk iem  inaczej p rz e d ­
s ta w ia  się sp ra w a  n iebezp ieczeń ­
s tw a  n a p ły w u  św ieżych  sił p raco w ­
niczych  w  ta k im  zak ład z ie  lub  p rz e ­
m yśle, k tó ry  n a  c z a s  zo rgan izow ał 
u  sieb ie  ak c ję  b ezp ieczeństw a  p r a ­
cy i w  je j zasad y  w droży ł cały  
sw ój p ersone l, począw szy od n a ­
czelnego k ie ro w n ic tw a  aż do n a j ­
sk ro m n ie jszy ch  p racow n ików . O r­
g an iza c ja  ta k a  n a jle p ie j w  postac i 
tzw . „służb b ezp ieczeństw a  p racy " , 
po lega  zarów no  n a  nadzo rze  te c h ­
n icznym , ja k  i w yszko len iu  w  za ­
sad ach  b ezp ieczeństw a  p raco w n ik ó w  
danego  zak ładu . P ow o łan ie  pod  
b ro ń  p ew n ej ich  części i z a s tąp ie ­
n ie  je j now ym  e lem en tem , ja k  ró w ­
nież n a p ły w  św ieżych  sił ro b o tn i­
czych, choć n ie  spow odu je  p o p ra ­
w y  s ta n u  bezp ieczeństw a  p racy , ale 
też  w y d a tn ie  go n ie  zakłóci. Do te ­
go je d n a k  s ta n u  rzeczy przyczyn ić

się m oże jedyn ie  pop rzedn io  już 
zo rgan izow ana, sp raw n ie  d z ia ła jąca  
ak c ja  bezp ieczeństw a p racy , jeże li 
w  dan e j fab ry ce  h a s ła  b e z p i e ­
c z e ń s t w a  p r a c y  n ie  b y ły  po 
p ro s tu  czczym  frazesem , rea lizo w a­
n y m  bez p rzek o n an ia , a  jed y n ie  d la  
dogodzenia  w ładzom  czy też  op in ii 
pub licznej.

Pow yższe tezy  n ie  są  b y n a jm n ie j 
o p a rte  n a  teo rii i dow olnych  do­
m y słach ; p rzeciw nie , p o tw ie rd za ją  
je  w  całe j rozciągłości, jak k o lw iek  
w  sensie  o d w ro tnym , w o jen n e  do­
św iadczen ia  p rzem y słu  am u n icy jn e ­
go i m eta low ego  A nglii i S tanów  
Z jednoczonych  A m ery k i Półn.

W ym ieniony  ro d za j p rzem y słu  w  
A ng lii zna laz ł się w łaśn ie  w  w a ­
ru n k a c h  konieczności b ard zo  znacz­
nego w zm ożenia  p ra c y  p rzy  dużym  
n ap ły w ie  św ieżego e lem en tu  ro b o t­
niczego, a  p rzed e  w szystk im  kobiet. 
O grom ny  w zro st w y p ad k ó w  i spo ­
w odow anych  n im i p rz e rw  w  p racy  
zm usił w ładze  odnośnych  p rzed s ię ­
b io rstw , n ie s te ty  ju ż  po  gorzk ich  
dośw iadczen iach , do zo rien to w an ia  
się w  jego  p rzy czy n ach  i pod jęc ia  
n a s tęp n ie  w  ła ta c h  1916-18 sk u ­
tecznej, ja k  się okazało, ak c ji p rz e ­
c iw dzia ła jące j. Ja k k o lw ie k  spóź­
n iona, s ta ła  się ta  ak c ja  zaczą tk iem  
ta k  im p o n u jąco  dziś rozbudow anej 
ak c ji b ezp ieczeństw a  p ra c y  n a  te ­
ren ie  fa b ry k  w  A ng lii liczącej obec­
n ie  b lisko  1300 w zorow o zorgan izo ­
w an y ch  „służb bezp ieczeństw a  p r a ­
cy".

Inacze j p rz e d s ta w ia ła  się ta  s p ra ­
w a  w  chw ili w y b u ch u  w o jn y  św ia ­
tow ej w  analog icznym  p rzem yśle  
S tan ó w  Z jednoczonych  A. P. N ie­
d o sta teczn a  o rg an izac ja  w ładz  w  
zak re s ie  b ezp ieczeństw a  p racy , n a d ­
m ie rn ie  szybk i rozw ój p rzem y słu  
hu tn iczego  n a  p o czą tk u  X X  w ieku  
i w y w o łan y  ty m  n a p ły w  o d e rw a ­
nego od ro li e lem en tu  robotniczego, 
n ie  w ład a jąceg o  n a  d o b itek  ję zy ­
k iem  an g ie lsk im  (słow ian ie  i w ło ­
si), o b o ję tn y  w ów czas s to su n ek  a -  
m e ry k ań sk ieg o  p rzem ysłow ca  do 
zag ad n ien ia  och rony  zd ro w ia  i ży ­
c ia  ro b o tn ik a  —  w szystko  to  razem  
stanow iło  ca łą  g ru p ę  przyczyn , k tó ­
re  złoży ły  się n a  ta k  znaczne w zm o­
żen ie  w ypadkow ości i zw iązany  z 
ty m  w zro st sk ład ek  n a  u b ezp ie ­
czenie od w y p ad k ó w  (k tó re  to  
sk ład k i w  całości p o k ry w a ł p ra c o ­
daw ca), że w  am ery k ań sk im  p rz e ­
m yśle  m e ta lo w y m  w  p ie rw szym  
dziesięcio leciu  X X -go  w iek u  k a lk u ­
la c ja  p rzem y sło w a dziko p ro w ad zo ­
n e j w y tw órczości s ta n ę ła  pod zn a ­

k iem  zap y tan ia . W ów czas ju ż  w  la ­
ta c h  1906-08 p o d ją ł am ery k ań sk i 
S y n d y k a t H u t Ż elaznych  sy s tem a­
tyczną  ak c ję  w a lk i z w y p ad k am i, 
k tó re j w y n ik i w  postac i zm n ie jsze­
n ia  często tliw ości i ciężkości w y ­
p ad k ó w  p rzed s taw ia  załączony  w y ­
kres.

A k c ja  ta  s ta ła  się z czasem  p ie r ­
w ow zorem  w szystk ich  służb bez­
p ieczeń stw a  p racy  n a  św iecie.

W k ilk a  la t  po rozpoczęciu  ta k  
sku teczne j akcji, ju ż  w  czasie w o j­
n y  św ia tow ej, żelazny  p rzem y sł a -  
m e ry k ań sk i zna laz ł się znów  w  w a ­
ru n k a c h  podobnych  do tych , w  k tó ­
ry c h  a k c ja  zapob iegaw cza p o w sta ­
w ała . M ianow icie, bardzo  znaczny  
n ap ły w  zam ów ień  w alczących  
p a ń s tw  koalicy jnych , a  n a s tęp n ie  
b ezpośredn i u d z ia ł S tan ó w  Z jed n o ­
czonych w  w o jn ie  św ia tow ej spo­
w odow ały  znów  szybk i n ap ły w  
św ieżego e lem en tu  robotn iczego , r e ­
k ru tu jąceg o  się p rzew ażn ie  spośród  
p raco w n ik ó w  ro lnych , a lbow iem  
w ów czas S ta n y  Z jedn . n ie  m ia ły  
jeszcze n a d m ia ru  ro b o tn ik ó w  p rz e ­
m ysłow ych. Z daw ało  by  się, że z ja ­
w isko  to  pow inno  było w yw ołać 
w zrost w ypadkow ości w  postac i 
sko k u  k u  górze k rzy w ej, uw idocz­
n io n e j n a  w ykresie , w  p rzec iw ień ­
s tw ie  do sta łego  je j spadku .

J e d n a k  tego  ro d z a ju  n iep o m y śl­
nego z jaw isk a  w  załączonym  ze s ta ­
w ien iu  n ie  obserw u jem y . W praw dzie  
d a je  się zauw ażyć  p ew ien  zastó j n a  
k rzy w ej w  je j s ta ły m  sp a d k u  — 
w idocznym  w  da lszych  la ta c h  po 
zakończen iu  w o jn y  św ia tow ej — n ie  
m a  je d n a k  m ow y o je j rap to w n y m  
w zroście, k tó ry  ta k  p rz y k re  w y w o ­
ła ł sk u tk i w  A nglii, n iep rzy g o to w a­
ne j z a w c z a s u  do tego  ro d za ju  
ak c ji p rzec iw d z ia ła jące j.

W ydaje  m i się, że n ie  tru d n o  u -  
s ta lić  p rzy czy n y  tego  z jaw isk a : n o - 
w o w stęp u jący  do am ery k ań sk ieg o  
p rzem y słu  żelaznego ro b o tn icy  z n a ­
leźli się w  fa b ry k a c h  n ie  ty lk o  n a ­
leżycie p o staw io n y ch  pod  w zględem  
tech n iczn y ch  zabezpieczeń, a le  — 
co n ie  m n ie j w ażne — w eszli od 
ra z u  w  sk ład  u p rzedn io  p rzy g o to ­
w an y ch  k a d r  p racow niczych , p rz e ­
ję ty c h  zasad am i bezpiecznej p racy . 
K a d ry  te  n a r z u c i ł y  now o w stę- 
p u ją c y m  członkom  sw e w y p ró b o w a­
ne  i bezp ieczne  m eto d y  p ra c y  i n a ­
uczy ły  ich  u m ie ję tn ie  p rzec iw d zia ­
łać  n iebezp ieczeństw om . S k u tk i te ­
go, w yrażone  w  liczbach, w y d a ją  
się do sta teczn ie  p rzek o n y w u jące .

N a jed n ą  sp raw ę  jeszcze należy



zw rócić uw agę  — że oprócz „w y­
padków ", w y n ik a jąc y ch  w sk u tek  
n iezna jom ości n iebezp ieczeństw a, 
b ra k u  p rzyuczen ia , w ad liw ej o rg a ­
n izac ji p ra c y  itd ., itd . — m ogą 
tak że  p o w staw ać  inne, w yw ołane  
złą w o lą  z ca łą  św iadom ością  z a ­
m ierzonego  czynu. T ak ie  zdarzen ia  
oczyw iście n ie  k w a lif ik u ją  się w  
n a jm n ie jsze j m ierze  do o k reś len ia  
ich „p rzy p ad k am i" , n ie  m nie j po ­
w o d u ją  one rów nież, i to  w  znacz­
n ie  w iększej jeszcze m ierze, s tra ty  
w  ludziach , u rząd zen iach  i m a te r ia ­
łach, a  co za ty m  idzie —■ kró tsze  
lub  d łuższe zah am o w an ie  n o rm a ln e ­
go b ieg u  p rzed s ięb io rstw a . Z jaw isk a  
tego ro d z a ju  z d a rz a ją  się rów nież  
w  okres ie  na jg łębszego  p o k o ju ; n ie  
u leg a  je d n a k  w ątp liw ości, że w  cza­
sie w o jn y  podobne śro d k i w a lk i zo­
s ta ją  siln ie  w zm ożone, a  to  ze 
w zględu  n a  znacznie  m nie jsze  kosz­
ta  (np. w  s to su n k u  do n a lo tu ) i sk u ­
teczność. O b serw acje  z czasów  w o j­
ny  św ia tow ej d a ły  pod  ty m  w zg lę­
d em  aż n ad to  ob fite  m a te ria ły , to  
też w szystk ie  p a ń s tw a  zo rgan izow a­
ły  sp ec ja ln e  sposoby w a lk i z tego 
ro d za ju  przestępczością , do czego 
ak c ja  b ezp ieczeństw a  p ra c y  bezpo­
średn io  n ie  je s t pow ołana . N ie m niej

może ona w p ły n ąć  bardzo  k o rzy s t­
n ie  pośredn io  przez zm ianę  sto su n k u  
i w zro st czu jności załogi fab ry k i 
w obec tego  ro d z a ju  n ieb ezp ie ­
czeństw . U m ysłow ość p raco w n ik a  
technicznego , bez w zg lędu  n a  s to ­
p ień  h ie ra rch ii, ja k i z a jm u je  — n a ­
s taw io n a  je s t k o n s t r u k c y j n i e ,  
a  ni e d e s t r u k c y j n i e :  ca łe  w y ­
chow anie te c h n ik a  je s t sk ie row ane  
n a  w a lk ę  z tru d n o śc iam i, ja k ie  n a ­
stręcza p rzy  p racy  su row iec, m a te ­

r ia ł u rząd zeń  i ap a ra tó w , słow em  
m a rtw e  tw orzyw o  i u rządzen ie , a 
zb y t m ało  je s t n as taw io n e  n a  de­
s tru k c ję , ja k ą  spow odow ać m oże m i­
m ow olny  lub  um yśln ie  w yw ołany  
w ad liw y  b ieg  p rocesów  i zły  s tan  
urządzeń . R ów nież n ie  p rzy w iązu je  
zazw yczaj tech n iczn a  um ysłow ość 
na leży te j w agi do sp raw y  „czynn i­
k a  ludzk iego" w  p ro d u k c ji, w sk u tek  
czego m im ow oli s ta ra  się go raczej 
schem atyzow ać, aby  n ie  po w ięk ­
szać sw ych  i ta k  ju ż  dużych  t r u d ­
ności, w y n ik a jący ch  z b iernego  o- 
p o ru  m artw e j m a te rii. W ynika  s tąd  
p ew ne  n iedocen ian ie  w ag i człow ie­
k a  w spó łdzia ła jącego  w  p ro d u k c ji 
zarów no  w  sensie  d o d a tn im  - k o n ­
s tru k cy jn y m , ja k  i u jem n y m  - d e ­
stru k cy jn y m .

N ato m iast gdy  p ra c a  w  „służbach  
bezp ieczeństw a" zw róci baczn ie jszą  
uw agę te ch n ik a  n a  w agę  „czynn i­
k a  ludzkiego", jeże li p rzem yślen ie  
m ożliw ości p rzy p ad k o w y ch  i sz tu ­
cznie w yw ołanych  „w ypadków " 
sk ie ru je  k o n s tru k cy jn e  u m ysły  ta k ­
że i n a  bezw olne lub  św iadom e z ja ­
w isk a  d e s tru k c ji, — to  n iew ą tp liw ie  
m oże u ła tw ić  św iadom e w spó łdz ia ­
łan ie  zarów no  k ie ro w n ic tw a , ja k  i 
załogi p rzed s ięb io rs tw a  w  jego te ­
chnicznej obronie.

K ończąc ten  k ró tk i p rzeg ląd  za­
gadn ień , w iążących  o rg an izac ję  b ez­
p ieczeń stw a  p racy  z w y d ajn o śc ią  i 
ob ro n ą  tech n iczn ą  z a k ła d u  p rz e ­
m ysłow ego, na leży  p o d k reś lić  oko­
liczność, k tó ra  n a  w ie lu  in n y ch  o d ­
c inkach  zosta ła  ju ż  w sposób n ieu - 
leg a jący  w ą tp liw ośc i s tw ie rd zo n a— 
że w o jn a  n iem a l n ie  s tw a rza  w 
p rzem y śle  j a k o ś c i o w o  now ych 
n iebezp ieczeństw  (bo n a w e t n a j ­
w iększe n iebezp ieczeństw o  n a lo tu  
po lega n a  obaw ie pan ik i), lecz b a r ­
dzo znaczn ie  p o tęg u je  i l o ś c i o w o  
n iebezp ieczeństw a, jak ie  zak ład  
p racy  p rzed s taw ia  w  czasie pokoju . 
Tych, k tó rzy  w  czasie p oko ju  n a u ­
czyli się je  zw alczać um ie ję tn ie , nie 
zaskoczą one w  czasie w ojny.
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P r z y g o t o w a n i e  z a ł ó g  r o b o t n i c z y c h  
n a  w y p a d e k  w o j n y

W rac jo n a ln e j o rg an izac ji now o­
czesnego p rzed s ięb io rs tw a  p la n  p ro ­
d u k c ji o b e jm u je  w  ró w n y m  rzędzie 
z ag ad n ien ia  techn iczne  i finansow e, 
ja k  i sp raw y  gospodark i e lem en tem  
ludzkim . B ezpieczeństw o i h ig iena  
p racy , u rząd zen ia  h ig ien iczno  - sa ­
n ita rn e , n ad zó r le k a rsk i n a d  p r a ­
cow nikam i, odpow iedn ie  p rzy g o to ­
w an ie  i p rzeszko len ie  zaw odow e 
p e rso n e lu  — stan o w ią  sk ładow e e le ­
m en ty  dobrego  k ie ro w an ia  p rz e d ­
sięb io rstw em .

T ak  po staw io n y  p ro b lem  o rg a n i­
zacji p ro d u k c ji n a b ie ra  szczególnego 
znaczen ia  w  zw iązku  z a k tu a ln y m i 
p rzy g o to w an iam i k ra ju  n a  w y p ad ek  
w ojny . W p rzy g o to w an iach  ty ch  o l­
b rzym ie  m iejsce  za jm u je  p rzem ysł, 
k tó ry  dostosow ać się m usi do now o­
po w sta ły ch  p o trzeb  i zm ien ionych  
w a ru n k ó w  pracy .

W dzisie jszych  bow iem  czasach 
pogotow ie w o jen n e  p a ń s tw a  op ie ra  
się n ie  ty lk o  n a  liczebności i w ysz­
k o len iu  bo jow ym  arm ii, a le  w  ró w ­
nej m ierze  n a  odpow iednio  ro zb u ­
dow anym  przem yśle , zdo lnym  do 
z ao p a try w an ia  a rm ii i ludności cy ­
w ilne j w  n iezbędne p ro d u k ty  w 
czasie choćby n a jd łu że j trw a ją c e j 
w ojny.

A by p rzem ysł by ł w  s tan ie  tę  
doniosłą  ro lę  pe łn ić , m usi się do 
n ie j ju ż  dziś p rzygo tow ać i to  n ie  
ty lko  pod  k ą tem  w id zen ia  tech n ik i 
p ro d u k c ji, n ie  ty lko  w  fo rm ie  zo r­
gan izow an ia  o b rony  przeciw lo tn iczej 
czy p rzec iw pożarow ej b u d y n k ó w  fa ­
brycznych , obm yślen ia  p lan ó w  p rz e ­
n ies ien ia  p ro d u k c ji n a  w y p ad ek  e- 
w ak u ac ji, a le  w  p ie rw szy m  rzędzie  
przez  odpow iedn ie  p rzygo tow an ie  
załóg robo tn iczych . J e s t  to  p rob lem  
w ie lk ie j w agi, od p o staw y  bow iem  
i p ra c y  ro b o tn ik a  w  czasie w o jny  
będzie  zależało  sp ra w n e  w ykonan ie  
zad ań  p rzem y słu  w  n ie  m n iejszym  
stopn iu , ja k  od k ie ro w n ic tw a  te c h ­
n icznego fab ry k . T rzeb a  p am ię tać
0 tym , że od ro b o tn ik a  będzie  się 
w ym agało  w ów czas w ielk iego  w y ­
siłku , znaczn ie  d łuższej, n iż dzisiaj
1 in ten sy w n ie jsze j p racy , a p rzy  tym  
p racy  a k u ra tn e j i p recy zy jn e j, j a ­
k iej w y m ag a  w y k o n an ie  sp rzę tu  w o ­
jennego , od k tó rego  dok ładnośc i bę-
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dzie w  dużej m ierze  za leża ła  sk u ­
teczność d z ia łań  bojow ych.

S p ra w a  p rzy g o to w an ia  załóg ro ­
bo tn iczych  n a  w y p ad ek  w o jn y  n ie  
b y ła  do tychczas w  P o lsce rozw ażana, 
n ie  było  bow iem  m ożna p rz e p ro w a ­
dzać dośw iadczeń  w  ty m  zak res ie : 
podczas w o jn y  św ia tow ej n ie  m ie ­
liśm y  jeszcze w łasn e j państw ow ości, 
w  czasie zaś w o jn y  1920 r. za w cze­
śn ie  jeszcze było  n a  p lan o w e p rz y ­
g o tow an ia  w  dziedzin ie  p rodukc ji. 
N ow y te n  p ro b lem  w y m ag a  g łębo ­
k ich  i obszernych  rozw ażań  i p rz e - 
p racow ań . A rty k u ł n in ie jszy  je s t 
ty lko  p ró b ą  p o staw ien ia  zag ad n ie ­
n ia , zo rien to w an ia  się w  jego za ­
kresie , w  m ożliw ościach  i kon iecz- 
nościach  ja k  na jszybsze j jego r e a ­
lizacji.

A by  ocenić k ie ru n e k  ty ch  p rzygo ­
tow ań , na leży  w ziąć p rzed e  w szy st­
k im  pod  uw agę zm iany , jak ie  za jd ą  
w  s tan ie  z a tru d n ie n ia  w  fa b ry k a c h  
w  czasie w o jny . Z m iany  te  b ędą  
różno rodne : 1 ) w  ca łym  szeregu
fab ry k , p ro d u k u jący ch  d la  po trzeb  
arm ii, s ta n  załóg  robo tn iczych  z n a ­
cznie się zw iększy  w  zw iązku  ze 
w zrostem  p ro d u k c ji; 2 ) w e w szy st­
k ich  fa b ry k a c h  zm ien i się sk ład  za­
łóg ro bo tn iczych  przez  w p ro w ad ze­
n ie  znacznego o d se tk a  ko b ie t i m ło ­
docianych , k tó rzy  za s tąp ią  m ężczyzn, 
zdo lnych  do s łużby  w o jsk o w ej; w  
raz ie  d łu g o trw a łe j w o jn y  i kon iecz­
ności p o w o łan ia  do w o jsk a  i m ło d ­
szych roczników , n a leży  przew idzieć  
n a w e t p ra c ę  dzieci 14 -letn ich ; 3) 
e lem en t, k tó ry  p rzy jd z ie  do fa b ry k  
będzie  ca łk iem  su row y , n ie  p rzesz­
kolony, n ie  o bzna jm iony  z w a ru n k a ­
m i p ra c y  fab ry czn e j; 4) zab rak n ie  
szeregu  fachow ców , specja listów , 
m a js tró w , b rygadz istów , k ie ro w n i­
ków  poszczególnych p ra c  itp ., bo 
chociaż w ie lu  z n ich  zostan ie  z p e w ­
nością  zw oln ionych  ze służby  w  
w o jsk u  d la  celów  p ro d u k c ji, to  je d ­
n ak  n a  pew no  n ie  b ędą  m ogli być 
p ozostaw ien i w  fa b ry k a c h  w szyscy 
dziś z a tru d n ien i fachow cy ; 5) p ra c a  
ro b o tn ik ó w  u legn ie  da leko  idącym  
zm ianom  zarów no  co do je j czasu, 
ja k  i ogólnych w arunków .

Te w  dużym  skrócie  p rzed s taw io ­
ne  zm iany  w  p racy  załóg ro b o tn i­

czych w y m ag a ją  p rzy g o to w ań  w 
dw uch  zasadn iczych  k ie ru n k ach : do ­
sto sow an ia  o b iek ty w n y ch  w a ru n k ó w  
p racy  w  fa b ry k a c h  do now ych  w y ­
konaw ców  oraz bezpośredn iego  
p rzy g o to w an ia  sam ych  robo tn ików .

Je ś li chodzi o p ie rw szą  dziedzinę, 
n a su w a  się tu  szereg  n iezbędnych  
środków , z k tó ry ch  na jw ażn ie jsze  
ro zp a trzy m y  poniżej.

Z w iększenie  załóg robo tn iczych  nie 
pociągn ie  za  sobą w  w iększości w y­
p ad k ó w  rozbudow y  fab ry k , a w  
k ażdym  raz ie  n ie  będzie  ona  p rz e ­
p ro w ad zo n a  sżybko. W sku tek  tego 
n a s tą p i znaczne pow iększen ie  c ias­
n o ty  n a  sa lach  p racy , m im o że i w  
n o rm a ln y ch  w a ru n k a c h  są  one ju ż  
n ie jed n o k ro tn ie  p rzepe łn ione , szcze­
gólnie w  ty ch  fab ry k ach , k tó re  — 
b u dow ane  k iedyś w  p e rsp ek ty w ie  
m nie jsze j p ro d u k c ji — stopniow o 
zw iększały  liczbę ro bo tn ików , n ie  
rozb u d o w u jąc  się rów nocześnie.

C iasno ta  m iejsc  p racy  w  po łącze­
n iu  z gorączkow ym  tem p em  p ro ­
d u k c ji w o jen n e j, w p ły n ie  n a  ogro­
m ne obn iżen ie  i dziś już, w  w ielu  
fab ry k ach , n iezb y t w ysokiego  bez­
p ieczeń stw a  i h ig ieny  p racy . N ie­
zabezp ieczone w cale, lu b  zabezp ie­
czone n ied o sta teczn ie  m aszyny , n ie ­
o słon ięte  pasy , koła , w ały , try b y , 
m nie j g roźne p rzy  m ałe j s to su n k o ­
w o liczbie robo tn ików , s ta w a ć  się 
b ędą  p rzyczyną  n ieu s tan n y ch  i cięż­
k ich  w y p ad k ó w  w  m ia rę  zw iększa­
n ia  się załóg fab rycznych . N iebez­
p ieczeństw o  to  będzie  ty m  g ro źn ie j­
sze, że będzie  się m ia ło  do czynien ia  
w  dużej części z e lem en tem  now ym , 
su row ym , n ie  n a w y k ły m  do p racy  
w  przem yśle , że od tego, n iep rzesz- 
ko lonego dosta teczn ie  ro b o tn ik a  w y ­
m agać się będzie  z konieczności p ra ­
cy in ten sy w n e j, m ęczącej fizycznie 
i w ycze rp u jące j nerw ow o.

W tych  w a ru n k a c h  sy tu a c ja  w  fa ­
b ry k ach  podczas w o jn y  m oże w y ­
g lądać  tak , ja k  to  św ie tn ie  i n ie ­
zw ykle  obrazow o sch a rak te ry zo w a ł 
W. Ja s trz ę b sk i (p rzy toczona n a  str. 
153 n in ie jszego  n u m e ru  c y ta ta  z a r ­
ty k u łu , d ru k o w an eg o  w  „Polsce G o­
spodarcze j"): „W ygląda to  w ted y  w  
te n  sposób, ja k  gdyby  do 5-osobo- 
w ego sam ochodu  w sadzono  10 osób,



p rzy  k ie ro w n icy  posadzono  p rz e ­
ciętnego  szo fera  i kazano  m u  je ­
chać po ślisk iej d rodze  z szybkością 
100 km . n a  godzinę. Szanse k a ta s t­
ro fy  zw iększą się n iepom iern ie" .

T ak  trag iczn a  a re a ln a  zupełn ie  
p e rsp e k ty w a  w y m ag a  n a ty c h m ia s to ­
w ych, ja k  n a jen e rg iczn ie jszy ch  za­
rządzeń . N ależy  p rzym usow o p rz e ­
p row adzić  rew iz ję  m aszyn  i u rz ą ­
dzeń  techn icznych  w  fab ry k ach , p ro ­
d u k u jący c h  n a  p o trzeb y  w o jska , n a ­
leży dop row adzić  je  ja k  najszybc ie j 
— ju ż  dzis ia j — do należy tego  po ­
rządku .

Z n a jd ą  się m oże sceptycy, k tó rzy  
zechcą zag ad n ien ie  to  zb ag a te lizo ­
w ać, s ta ra ją c  się udow odnić, że s t r a ­
ty  spow odow ane przez  n ieszczęśliw e 
w y p ad k i w  fa b ry k a c h  w  czasie w o j­
ny. b ęd ą  d ro b n e  i n ie  w ie le  znaczące 
w  zes taw ien iu  z se tk am i i ty s iącam i 
o fia r, k tó re  p a d n ą  n a  p o lu  b itw y . 
R ozum ow anie  ta k ie  b y łoby  je d n a k  
ca łkow ic ie  n iesłuszne. W  raz ie  n ie ­
zasto sow an ia  odpow iedn ich  środków  
o ch ronnych  w  w a ru n k a c h  p ro d u k ­
c ji w o jen n e j, s t ra ty  m ogą być o l­
b rzym ie. Je d e n  w y b u ch  k o tła  p a ro ­
w ego w  fa b ry c e  m oże spow odow ać 
n ie  m nie jsze  spustoszen ie , n iż  w y ­
b u ch  w ie lk ie j bom by  w  szeregach  
w ojska . N a jw ażn ie jsze  je s t je d n a k  
to, że s t r a t  ty ch  ła tw o  m ożna  u n ik ­
nąć, że są w ięc one zu p e łn ie  n ie ­
celow e. Ś w iadczy łyby  one ty lk o  o 
n ieu m ie ję tn e j gospodarce i k a ry g o d ­
n y m  n ied b a ls tw ie , a  co gorsza, że 
h am o w ały b y  p ro d u k c ję  zarów no  ze 
w zg lędu  n a  p rze ry w an ie  n o rm a ln e ­
go je j toku , ja k  i z u w ag i n a  sian ie  
p an ik i w śró d  surow ego  p e rso n e lu  
robotniczego.

Ze sp ra w ą  b ezp ieczeństw a  w iąże 
się ściśle zag ad n ien ie  h ig ien y  p racy , 
w y m ag a ją ce  ró w n ież  rew iz ji pod  
k ą te m  w id zen ia  zw iększonych  załóg 
ro bo tn iczych  i w iększej c ia sn o ty  n a  
sa lach  p racy . N ied o sta teczn a  w  w ie ­
lu  fa b ry k a c h  już  dziś — p rzy  m n ie j­
szych załogach  — w en ty lac ja , w y ­
m aga  n a ty ch m iasto w eg o  zw iększe­
n ia  i u sp raw n ien ia . N ależy  rów nież  
zw iększyć o św ie tlen ie  n a tu ra ln e  (i- 
lość okien) i sztuczne (ilość lam p, 
odpow iedn ie  ich  rozm ieszczenie, r a ­
c jo n a ln e  klosze), w  ty ch  fab ry k ach , 
gdzie je s t ono dziś n iew y sta rcza jące , 
sy tu a c ja  bow iem  pogorszy  się zn a ­
cznie, zw łaszcza tam , gdzie p rzy  
zagęszczeniu  załóg  ro bo tn iczych  — 
w szystk ie  n a jc iem n ie jsze  n a w e t czę­
ści sal p ra c y  b ęd ą  m u s ia ły  być  w y ­
ko rzystane .

N iezm iern ie  w ażn y  p ro b lem  p o ­
w stan ie  podczas w o jn y  w  zw iązku

ze zm ianam i, w y w ołanym i przez 
p rzed łu żen ie  czasu  p racy , liczyć się 
bow iem  na leży  z tym , że 8-godzinny  
dzień  p racy  z pew nością  będzie  m u ­
sia ł być zaw ieszony  n a  ok res w o jny  
w  w ie lu  fab ry k ach . W praw dzie  do ­
św iadczen ia  z w o jn y  św ia to w ej z 
1 2 -g o dz innym  dn iem  p racy , w p ro ­
w adzonym  w  N iem czech  i w  A nglii, 
p rzek o n a ły , że ta k  d łu g a  p ra c a  nie 
k a lk u lu je  się z p u n k tu  w id zen ia  w y ­
dajności, k tó ra  obniża się w  końco­
w ych  godzinach  n iew sp ó łm ie rn ie  w  
sto su n k u  do kosztów  p ro d u k c ji, w y ­
s iłk u  i zm ęczenia  ro b o tn ik a , w obec 
je d n a k  b ra k u  fachow ców , b ra k u  
p e rso n e lu  nadzorczego  i k ie row n icze­
go n iem ożliw e będzie  w  w ie lu  w y ­
p ad k ach  w p ro w ad zen ie  3-ch  zm ian  
po 8 godzin, a  konieczność in te n ­
syw nego  tem p a  p ro d u k c ji zm usi do 
p ra c y  co n a jm n ie j 10 -godzinnej.

D łuższy czas p racy , zw iększone je j 
tem po  w  zestaw ien iu  zw łaszcza z 
now ym , su row ym  elem entem , w p ły ­
n ie  n a  s ilny  w zrost zm ęczenia  ro ­
bo tn ików , ty m  b a rd z ie j szkodliw y, 
im  d łużej w o jn a  będzie  trw a ła  i im  
w iększe —• w  zw iązku  z ty m  — n a ­
s tąp ią  og ran iczen ia  w  odżyw ian iu  
się ludności.

A by  p rzec iw dzia łać  sku teczn ie  
szkod liw ym  w p ływ om  ta k ic h  w a ru n ­
k ów  p racy , na leży  ju ż  dziś p rzew i­
dzieć szereg  środków  w  zak res ie  
u rząd zeń  fab ry czn y ch , k tó re  b y  m o­
gły, jeś li n ie  całkow icie  zw alczyć, 
to  p rz y n a jm n ie j znaczn ie  zm niejszyć 
zm ęczenie robo tn ików . Do środków  
tak ich  na leży  p rzed e  w szystk im  
p rzyg o to w an ie  odpow iedn ich  sa l j a ­
da lnych , zo rgan izow an ie  w  fa b ry ­
k ach  k u ch n i i w y d aw an ie  ro b o tn i­
kom  gorącego p o siłk u  w  czasie p rz e ­
rw y  ob iadow ej. S p ra w a  dobrego  i 
rac jo n a ln eg o  odżyw ian ia  się ro b o t­
n ik a  podczas p racy  s tan o w i jed en  
z p o d staw ow ych  w a ru n k ó w  zd ro w ia  
ro b o tn ik ó w  i w y d a jn e j p racy . P o ­
n iew aż  w  bard zo  w ie lu  fa b ry k a c h  
n ie  m a obecnie sa l jad a ln y ch , an i 
żad n y ch  m ie jsc  w ypoczynkow ych , 
w y d aw an ie  zaś posiłków  n a leży  do 
rzadkości, sp ra w ą  tą  na leżało  by  się 
za jąć  ja k  n a jp rę d z e j, ty m  b ard z ie j 
że o rg an izac ja  ta k a  je s t ba rd zo  ce­
low a ró w n ież  i w  n o rm a ln y ch  w a ­
ru n k a c h  p ra c y  przem ysłow ej.

P rz y  p rzed łu żan iu  czasu  p racy , n a ­
leża ło  by  p rzew idz ieć  w p ro w ad zan ie  
k ró tk ic h  p rz e rw  odpoczynkow ych; 
w p ły n ę ły b y  one z pew nością  d o d a t­
n io  zarów no  n a  w zro st w yda jnośc i 
p racy , ja k  i n a  zm nie jszen ie  zm ę­
czenia  robo tn ików .

N ajw iększe  je d n a k  zm iany  w  w a ­
ru n k a c h  p ra c y  m uszą być p rzew i­
dziane  w  zw iązku  ze zm ianam i, j a ­
k ie  za jd ą  w  czasie w o jn y  w  sk ładzie  
załóg robo tn iczych : znacznym  zw ięk ­
szen iem  liczby z a tru d n io n y ch  ko ­
b ie t i m łodocianych.

W ażnym  m o m en tem  będzie  tu  
p rzede  w szystk im  p rzygo tow an ie  
o dpow iedn ie j op iek i lek a rsk ie j w  fa ­
b rykach . K ob ie ty  i m łodzież, szcze­
gólnie gdyby  do p racy  dopuszczeni 
zosta li 14-letni, s tan o w ią  e lem en t 
roboczy  słabszy, ła tw ie j u lega jący  
zm ęczeniu, m nie j od p o rn y  n a  za ­
chorow an ia . T rzeb a  p rzy  ty m  w ziąć 
pod  uw agę, że zarów no  kob ie ty , ja k  
i m łodocian i, odsun ięc i dziś p rzez  
rozporządzen ie  o sp isie  ro b ó t w zb ro ­
n ionych  od szeregu  p ra c  b ard z ie j 
c iężk ich  i szkod liw ych  d la  ich zd ro ­
w ia, od "zajęć, p rzy  k tó ry ch  używ a 
się czynników , z a tru w a ją c y c h  o rg a ­
nizm , ja k  ołów, rtęć , benzol itp . — 
b ędą  m usie li z konieczności być za ­
tru d n ie n i p rzy  tego  ro d za ju  ro b o ­
tach , co podn iesie  jeszcze b ard z ie j 
■—■ p rzy  b ra k u  odpow iedn ie j op iek i 
lek a rsk ie j w e w n ą trz  fa b ry k  — za ­
chorow alność  załóg robotn iczych . 
S tan  ta k i pow odow ać będzie  częstą 
n iezdolność do p racy , zarów no  cza­
sow ą, ja k  i ca łkow itą , n iezm iern ie  
szkod liw ą ju ż  choćby z p u n k tu  w i­
dzen ia  n iezbędnego  w  ty m  okresie  
in tensyw nego  te m p a  p racy .

N ie m nie j w ażną  je s t sp ra w a  — 
a k tu a ln a  i w  n o rm a ln y ch  w a ru n ­
k ach  p ro d u k c ji — d o b re j o rg an iza ­
cji p ie rw sze j pom ocy. M im o e w e n ­
tu a ln eg o  po lepszen ia  w a ru n k ó w  bez­
p ieczeństw a  p racy , liczba  n ieszczę­
śliw ych  w y p ad k ó w  n a  pew no  zw ię­
kszy się, ze w zg lędu  n a  dopuszcze­
n ie  do p racy  e lem en tu  m nie j w y ­
robionego  i m łodego.

Do zo rgan izow an ia  ra c jo n a ln e j o- 
p iek i lek a rsk ie j, op iek i h ig ien istek , 
czy san ita riu szek , u rząd zen ia  a m b u ­
la to rió w  fab ry czn y ch  —• na leży  p rz y ­
stąp ić  ja k  najszybcie j.

D ru g im  rów n ież  w ażnym  p ro b le ­
m em  w  ty m  zak res ie  je s t zo rg an i­
zow an ie  op iek i n a d  dziećm i p ra c o ­
w nic. U staw a  o ochron ie  m łodocia­
n ych  i k o b ie t p rzew id u je , że p ra ­
codaw ca z a tru d n ia ją c y  p o n ad  100 
ko b ie t obow iązany  je s t do założen ia  
i p ro w ad zen ia  ż łobka  d la  n iem o w ­
lą t. W iększość fa b ry k  ob ję ty ch  ty m  
p rzep isem  zo rgan izow ała  ju ż  dziś 
ż łobk i lu b  s ta c je  op iek i n a d  m a tk ą  
i dzieckiem . L iczba  je d n a k  fa b ry k  
o tego  ro d z a ju  sk ładzie  załogi ro ­
bo tn iczej będzie  podczas w o jn y



znacznie  w iększa. Z naleźć się w śród  
n ich  m ogą i ta k ie  zak łady , k tó re  w  
obecnej chw ili z a tru d n ia ją  n iew ie l­
ką  liczbę kobiet. N ie będzie tu  je ­
d n a k  chodziło  b y n a jm n ie j o w yko­
n a n ie  p rzep isu  u staw ow ego  a le  o 
w p ro w ad zen ie  celow ej i koniecznej 
opieki.

Dziś, m im o znaczn ie  m n ie jsze j 
liczby  za tru d n io n y ch  kob iet, m im o 
dość dużego jeszcze bezrobocia , w ie ­
le m a te k  p ra c u ją c y c h  w  fa b ry k a c h  
n ie  m a  w  dom u nikogo, k om u  by  
m ogły  pozostaw ić  pod  op ieką  dzie­
ci podczas godzin  sw ej p racy . S y ­
tu a c ja  pogorszy  się znacznie, k ied y  
m asy  ko b ie t p ó jd ą  do p ra c y  w  p rz e ­
m yśle, k ied y  n ie  s tan ie  sąsiadek , 
pod  k tó ry ch  op ieką  ro bo tn ice  pozo­
s ta w ia ją  dziś często sw e dzieci, n ie  
będzie  bez ro b o tn y ch  i pozosta jących  
w  dom u m ężów , dorosłego ro d zeń ­
s tw a  i in n y ch  członków  rodzin , m o­
gących  się za jąć  dziećm i ko b ie t p r a ­
cu jących . Z o rgan izow an ie  ra c jo n a l­
n e j op iek i n a d  dziećm i, rozbudow a 
lub  stw o rzen ie  sieci żłobków , s ta -  
cyj op iek i n ad  m a tk ą  i dzieck iem  
s ta je  się p a ląc ą  koniecznością , je ­
śli m yśli się  n ie  ty lk o  k a teg o riam i 
bezpośredn ich  p o trzeb  w ojennych , 
a le  u jm u je  zag ad n ien ia  z p e rsp e k ­
ty w y  dalszego ro zw o ju  p ań s tw a , je ­
śli n ie  chce się dopuścić  do zm a r­
n o w an ia  dużej części poko len ia , z ro ­
dzonego podczas w ojny.

Z w iększen ie  załóg  robo tn iczych , 
w iększa  c iasno ta  w  fa b ry k a c h  oraz 
m asow e z a tru d n ia n ie  k o b ie t s ta ­
w ia ją  n a  p o rząd ek  d z ienny  sp ra ­
w ę u b ra ń  do p racy .

N ieste ty  zagad n ien ie  to  n ie  z n a j­
d u je  do tychczas dosta tecznego  z ro ­
zu m ien ia  zarów no  ze s tro n y  k ie ro w ­
n ic tw a  p ro d u k c ji, ja k  i bezp o śred ­
nio  tu  za in te reso w an y ch  ro b o tn i­
ków . D ziś pow szechnym  je s t z ja ­
w isko  do n aszan ia  w  fa b ry k a c h  zn i­
szczonych u b rań , p rzeznaczonych  n a  
u ży tek  dom ow y lu b  św ią teczny ; są  
to  u b ra n ia  zupe łn ie  n iedosto sow a­
ne  do w a ru n k ó w  p ra c y  w  fa b ry ­
k ach  p rzy  obsłudze m aszyn , p rzy  
ru c h u  w  w ąsk ich  p rze jśc iach  m ię ­
dzy m aszynam i, p rzy  konieczności 
o p e ro w an ia  n a rzęd z iam i różnego 
k sz ta łtu  —  szerok ie  spódnice, luźne  
k u rtk i, zw isa jące  ręk aw y , obuw ie  n a  
w ysok ich  obcasach , rozrzucone w ło ­
sy  — są p rzyczyną  b a rd zo  licz­
n y ch  w y p ad k ó w  p rzy  p racy . L iczba 
ty c h  w y p ad k ó w  w zrośn ie  z p ew noś­
cią, k ied y  n ieodpow iedn io  u b ra n e  
k o b ie ty  zo stan ą  dopuszczone do ob­
sług i b a rd z ie j n iebezp iecznych  m a ­

szyn, k ied y  b ędą  za tru d n io n e  p rzy  
ró żn y ch  p racach , w y m ag ający ch  
szczególnej ostrożności. Dziś do w y ­
ją tk ó w  na leży  p rzy m u so w a  fo rm a  
u b ra n ia  robotn iczego , ja k  np . m ę ­
ski kom binezon  obow iązu jący  d la  
ko b ie t w  fa b ry k a c h  w ojskow ych  
p rzy  n iek tó ry ch  p racach  z m a te ­
r ia ła m i w ybuchow ym i.

W aru n k i p ra c y  fab ry czn e j w  o k re ­
sie w o jn y  zm usza ją  do op raco w an ia  
już  dziś w zorów  u b rań , odpow ied ­
n ich  do poszczególnych robó t, zm u ­
sza ją  do s tw o rzen ia  pew nego  ro d za ­
ju  m u n d u ru  p racy , ró w n ie  z resz tą  
pożądanego  w  czasach  n o rm alnych .

Je ś li p rze jd z iem y  z ko lei do sp ra ­
w y  bezpośredn iego  p rzy g o to w an ia  
załóg ro bo tn iczych  n a  w y p ad ek  w o j­
ny, to  n a su w a  się tu  szereg  w aż­
nych  p rob lem ów , do m ag ający ch  się 
rozw iązan ia . N a p ie rw sze  m iejsce  
n a leży  w y su n ąć  k w estię  p rzeszko le ­
n ia  now ego p e rsone lu . T rzeb a  się l i ­
czyć z tym , że, ja k  ju ż  b y ła  m ow a 
w yżej, do fa b ry k  p rzy jd z ie  nag le  i 
m asow o e lem en t zu p e łn ie  do p racy  
te j n ie  n aw y k ły , n ie  o rien tu jący  się 
w  w a ru n k a c h  p ro d u k c ji p rzem y sło ­
w ej, n ie  u m ie jący  obchodzić się z 
m aszynam i, zachow yw ać n a jb a rd z ie j 
p ry m ity w n y c h  n a w e t środków  o- 
strożności w  zak res ie  bezp ieczeń­
s tw a  i h ig ieny .

D la p e rso n e lu  tego  n iezbędne  je s t 
k ró tk ie , choćby k ilk u d n io w e  zapo ­
znan ie  z z a sad am i bezp ieczeństw a 
i h ig ien y  p racy , obsługą  m aszyn, 
kon iecznością  zach o w an ia  p o rząd k u  
w  fab ry ce , o bzna jm ien ie  ich  z obo­
w iązu jący m i reg u lam in am i fa b ry c z ­
nym i, słow em , w p ro w ad zen ie  ich  w  
now e d la  n ich  i obce zupe łn ie  ś ro ­
dow isko. T ak i ty p  p rzeszko len ia  p o ­
staw io n y  zosta ł ju ż  od d aw n a  np. 
w  fa b ry k a c h  sow ieck ich  (nie w iem , 
ja k  sp ra w a  ta  p rzed s taw ia  się w  
w y k o n an iu  p rak ty czn y m ): m a js tro ­
w ie obow iązan i ta m  b y li do k ró tk ie ­
go, k ilk a  dn i — do ty g o d n ia  t r w a ­
jącego, p rze szk a lan ia  każdego  no- 
w ow stępu jącego  ro b o tn ik a  pod k ą ­
tem  w id zen ia  bezp ieczeństw a  i h ig ie ­
ny  p racy , ud z ie len ia  im  podsaw o- 
w ych  w skazów ek  o zach o w an iu  się 
p rzy  m aszy n ie  itp .; po skończen iu  
tego  p rzeszko len ia  ro b o tn ik  zdaw ał 
egzam in  i dop iero  d o d a tn i jego  w y n ik  
decydow ał o dopuszczen iu  go do 
n o rm a ln e j p ra c y  fab ryczne j.

S ystem  te n  w y n ik a ł w  R osji z p o ­
dobnych  w aru n k ó w , jak ie  u  n a s  z a ­
is tn ie ją  w  czasie w o jn y  —  kon iecz­
ności m asow ego tw o rzen ia  now ych

k a d r  ro b o tn ik ó w  przem ysłow ych  z 
e lem en tu  surow ego, w iejskiego.

Z ag ad n ien ie  to m usi być p rz e p ra ­
cow ane zaw czasu , trz e b a  ju ż  dziś 
p rzygo tow ać szczegółow e in s tru k ­
c je d la  p e rso n e lu  k ierow niczego, 
k tó ry  m usi być obow iązany  do 
szko len ia  każdego  n o w o w stęp u jące - 
go do fa b ry k i robo tn ika .

W p ro g ram ie  tego  szko len ia  trz e ­
b a  zw łaszcza uw zg lędn ić  sp raw ę  za­
chow an ia  się ko b ie t i m łodocianych  
p rzy  ro b o tach  szkodliw ych, dziś im  
zakazanych , p rzy  p racach  z czynn i­
kam i tru jący m i. A by  u n ik n ąć  m aso ­
w ych  za tru ć , na leży  z góry  w y ja ś ­
n iać  rob o tn ico m  grożące im  n ie ­
bezpieczeństw o, pouczać o stoso­
w a n iu  n iezbędnych  środków  ostroż­
ności,o zach o w an iu  h ig ien y  osobiste j, 
dostosow anej do poszczególnych 
p rac . P rzeszk a lan ie  now ego p e rso n e ­
lu  pow inno  być bezw zg lędn ie  p rzy ­
m usow e, a  p rzy m u s te n  w p ro w a ­
dzony w  drodze  rozporządzen ia .

D rugą  sp raw ą  o ogrom nym  z n a ­
czeniu  je s t u p a trz e n ie  i p rzy g o to ­
w a n ie  ju ż  dziś spośród  obecn ie  z a ­
tru d n io n eg o  p e rso n e lu  kobiecego za ­
stępców  m a js tró w , b rygadzistów , 
n adzo rców  itp . Jeszcze raz  trz eb a  
podkreślić , że chociaż część ty ch  
spec ja lis tó w  m oże być  zw o ln iona  od 
obow iązku  służby  w  w ojsku , to  je ­
d n a k  n ie  b ęd ą  m ogli być pozosta ­
w ien i w  fa b ry k a c h  w szyscy, ty m  
ba rd z ie j, że zw iększy  się zap o trze ­
bow an ie  n a  fachow ców  bezpośredn io  
w  w ojsku , rów nocześn ie  zaś w  fa ­
b ry k a c h  będzie  ich p o trzeb a  ró w ­
n ież w ięcej w  zw iązku  ze zw iększo­
n y m  s tan em  za tru d n ien ia . P on iew aż 
p e rso n e l nadzorczy  kob iecy  będzie 
się re k ru to w a ł z ko b ie t obecn ie  z a ­
tru d n io n y ch , jak o  o bzna jm ionych  już 
z p rocesam i p ro d u k c ji, p rzy g o to w a­
n ie  ko b ie t do ty ch  fu n k c ji m ogłoby 
być ju ż  dziś rozpoczęte.

Jeszcze b a rd z ie j p iln e  je s t p rz e ­
szkolen ie  d ru ży n  o b rony  p rzec iw ­
lo tn iczej i p rzec iw pożarow ej i d ru ­
żyn  ra tow n iczo  -  sa n ita rn y c h  spo­
śród  p e rso n e lu  kobiecego w  fa b ry ­
kach , analog iczn ie  do akcji, p ro w a ­
dzonej w  m iastach , gdzie ob ronę 
p rzec iw lo tn iczą  w  dom ach  (funkcje  
k o m en d an tó w  b loków  itp.) pow ierza  
się p ra w ie  w yłączn ie  kob ietom , czę­
ściow o ty lk o  m ężczyznom , k tó rzy  ze 
w zg lędu  n a  zd row ie  lub  w iek  n a  
w o jn ę  n ie  p ó jdą . P rzy g o to w an ie  n a j ­
sp raw n ie j choćby d z ia ła jący ch  d ru ­
żyn  m ęsk ich , k tó re  zo stan ą  n a s tę p ­
n ie  ca łkow ic ie  lu b  częściow o zd e­
kom ple tow ane , m ija  się zupe łn ie  z 
celem .



W org an izac ji ob rony  p rzec iw lo t­
n iczej fab ry k , n ie  w y sta rczy  je d n a k  
p rzyg o to w an ie  ta k ic h  czy innych  
d rużyn , n a to m ias t konieczne je s t 
p rak ty czn e  p rzeszko len ie  całego p e r ­
sonelu  fab rycznego  pod k ą te m  w i­
dzen ia  zach o w an ia  sią podczas n a ­
lo tu  lo tniczego, podczas b o m b ard o ­
w a n ia  (rów nież i w  raz ie  n iezb ęd ­
nej ew akuac ji) itp ., analog iczn ie  do 
tego ja k  p rzy g o to w u je  się dziś do 
ta k ic h  sy tu a c ji ca łą  ludność  w  m ia ­
s ta ch  w  fo rm ie  p ró b n y ch  alarm ów , 
lo tn iczych . J e s t  to  szczególnie w aż­
ne  w  fa b ry k a c h  zarów no  ze w zg lę­
d u  n a  sp raw n o ść  d z ia łan ia  załóg, 
co re d u k u je  do m in im u m  szkodliw e 
p rze rw y  w  p ro d u k c ji, ja k  też  ze 
w zg lędu  n a  zapob ieżen ie  p an ice  m o­
gącej w y n ik n ąć  z b ra k u  p rzy g o to ­
w an ia , co w  fa b ry k a c h  by łoby  bez 
p o ró w n an ia  ■ groźniejsze, n iż  w  m ia ­
stach , z uw ag i n a  duże skup ien ie  
ludz i n a  jed n y m  m iejscu , n a  z n a j­
d u jące  się n a  sa lach  p ra c y  m aszy ­
n y  itp .

P rzeszko len ie  załóg robo tn iczych  
m usi po legać  n a  pouczeniu , ja k  n a ­
ty ch m ias t za trzy m y w ać  m aszyny  
(szczególnie p rzy  nap ęd z ie  in d y w i­
dualnym ), ja k ie  is tn ie ją  zapasow e 
w yjśc ia , ja k ie  p rze lo ty  n a  sa lach  
p racy , ja k  m a ją  się dzielić  n a  g rupy , 
ab y  w y k o rzy stać  rów n o m ie rn ie  
w szystk ie  p rze lo ty  i w y jśc ia , n ie  ro ­
bić n iebezp iecznych  za to rów , ja k  
p rzeb iegać  i chow ać się do sch ro ­
nów , o ile n a  te re n ie  fa b ry k  is tn ie ­
ją. R ów nocześn ie  m uszą  być d a ­
w an e  szczegółow e in s tru k c je , ja k  za ­
chow ać się po skończonym  nalocie

w  czasie p o w ro tu  do p racy , w  p o ­
śp iechu  bow iem  rozpoczynan ia  p r a ­
cy, ła tw o  zdarzyć  się m ogą p ow aż­
ne  w y p ad k i, jeśli n ie  będzie  się 
p rzes trzeg ać  odpow iedn ie j k o o rd y n a ­
cji, zachow yw ać ko le jności d z ia ła ­
n ia  p rzy  u ru c h a m ia n iu  m aszyn  itp.

T ak im  p rzy g o to w an iem  p ra k ty c z ­
n y m  p o w in n i być ob jęc i w szyscy ro ­
bo tn icy  zarów no  dziś z a tru d n ien i, 
ja k  i now ow stępu jący .

P ro je k t tego ro d za ju  sta łego  p rze - 
szk a lan ia  m oże spo tkać  się z za ­
rzu tem  n iepo trzebnego  w zb u d zan ia  
zaw czasu  p a n ik i i n iep o k o ju  w śród  
szerok ich  m as  ludnośc i p racu jące j. 
Z a rzu t ta k i m ógłby  w ów czas ty lko  
m ieć pew n e  u zasadn ien ie , gdyby  
p rzyg o to w an ie  to  było postaw ione  
n iew łaśc iw ie . To też  trz e b a  tu  ja k  
na jm o cn ie j podkreślić , że z a k ­
c ją  n a tu ry  czysto techn icznej w ią ­
zać się m usi m o ra ln e  p rzygo tow an ie  
załóg robo tn iczych  n a  w y p ad ek  w o j­
ny, ich  odpow iedn ie  n as taw ien ie .

I  tu  p rzechodzim y  do jednego  z 
n a jw ażn ie jszy ch  b o d a j p rob lem ów — 
do sp raw y  m ora lnego  p rzy g o to w a­
n ia  załóg robo tn iczych .

P rzy g o to w an ie  to  pow inno  się o- 
p ie rać  p rzed e  w szy stk im  n a  u św iad o ­
m ien iu  rob o tn ików , a szczególnie ro ­
bo tn ic , o ro li ich w  czasie w ojny , 
n a  u g ru n to w a n iu  w  nich  czynnego 
s to su n k u  do zag ad n ień  obronności 
p ań stw a , bo uczuć p a trio ty czn y ch  
n ie  b ra k  je s t im  b y n a jm n ie j. O ile 
w  n o rm a ln y m  okres ie  poko jow ym  
la t o s ta tn ich  p ro b lem  w o jn y  by ł 
dość obcy psych ice  ro b o tn ik a , o ty le  
te raz , w obec w idom ego n ieb ezp ie ­

czeństw a a ta k u  n iep rzy jac ie lsk iego  
i g rożącej w o jny , zag ad n ien ia  te 
stać  się ła tw o  m ogą ja sn e  i p ro s te  
d la  w szystk ich  robo tn ików . T rzeba  
im  je  ty lko  odpow iednio  podać.

T rzeb a  im  w y jaśn ić , ja k  w ie lką  
ro lę  o dg ryw a w  raz ie  w o jn y  ich 
tw órcza  p ra c a  p ro d u k cy jn a , dzięki 
k tó re j z a o p a tru ją  oni a rm ię  w  sp rzę t 
w o jenny , żo łn ierzy  zaś i ludność  cy ­
w iln ą  w  n iezbędne a r ty k u ły  p ie rw ­
szej po trzeby , ja k  w ie lk ą  je s t ich 
odpow iedzia lność w obec całego k ra ­
ju  za  sum ienne  i d o k ład n e  w y k o n a ­
n ie  sw ej p racy , od k tó re j zależy w 
dużej m ierze  siła  fizyczna i m o ra l­
n a  żołn ierza.

R ola ich  je s t n ie  m n ie j w ażna, 
n iż żo łn ierzy  n a  froncie , od k tó ry ch  
n ie  m ogą on i różn ić  się w y trw a ­
łością, pośw ięceniem , gotow ością do 
w szelk ich  o fia r d la  d o b ra  ojczyzny. 
Z rozum ien ie  te j w ie lk ie j idei żo łn ie­
rz a  p ra c y  w alczącego w  n ie u s ta n ­
n y m  tru d z ie  w  fa b ry k a c h  ta k  sa ­
m o w  czasie poko ju , ja k  i w  cza­
sie w o jny , pozw oli m asom  ro b o tn i­
czym  p rz e trw a ć  w  n a jg o rszy ch  n a ­
w e t w a ru n k a c h  w  najc ięższej p racy , 
uo d p o rn i je  p rzec iw  zw ątp ien iu , 
zn iechęceniu , p rzec iw  podszeptom  
w roga, k tó ry  z pew nością  będzie  
p ró b o w ał w k ra ść  się do fab ry k , 
szpiegow ać, rob ić  sabo taż , d y w e r­
sję  itp .

M ocna m o ra ln a  p o staw a  ro b o tn i­
k a  odb ije  się n a  n a s tro ja c h  ich  ro ­
dzin, otoczenia, ludności okolicznej 
i będzie  stan o w ić  jed en  z is to tn y ch  
i n iezbędnych  czynn ików  zw ycię­
stw a.

B a d a n ie  „ k o s z tu  e n e r g e ty c z n e g o ” p r a c y  r o b o tn ic  w  je d n y m  z  w a r s z a w s k ic h  z a k ła d ó w  p r z e m y s ło w y c h  (d o c . d r  W ł. M iss iu ro )



O przysp osob ien ie zastęp czej p ra c y  n a  cz a s  wojny
Ppłk. d r  Wł. Missiuro

D o c e n t  U n iw e r s y te tu  J .  P .

O bronność k ra ju , w y m agająca  
szczególnie sp raw n e j i szybk ie j m o­
b ilizac ji w szystk ich  jego zasobów  
p o ten c ja ln y ch , w y łan ia  szereg  do­
n iosłych  zag ad n ień  o rgan izacy jnych , 
n a  czoło k tó ry ch  w y su w a  się sp ra w a  
dosto sow an ia  w szystk ich  odcinków  
p ro d u k cy jn y ch  do p o trzeb  w o jen ­
nych  o raz  sk o o rd y n o w an ia  ich  w  
jed n o lity  fro n t p racy . K onieczność 
zaś in te n sy fik a c ji w ie lu  gałęz i p rz e ­
m ysłu  zb iega  się z zagadn ien iem  
p lanow ego  u ży tk o w an ia  rozp o rzą - 
dzalnych  zasobów  ludzk ich , obsługu ­
jący c h  zak ła d y  w ytw órcze.

Z ad an ie  to  je s t ty m  tru d n ie jsze  
do spe łn ien ia , że w  m ia rę  p o w o ły ­
w an ia  pod  b ro ń  p raco w n ik ó w , usz­
czup len ie  r ą k  roboczych, u trzy m u ­
jący ch  n a leży te  tem po  w ytw órczości 
o raz  n o rm a ln y  bieg  życia  go sp o d ar­
czego i państw ow ego , m usi być w y ­
ró w n an e  p rzez  e lem en t zastępczy. 
P o w in n iśm y  za tem  być zaw czasu  
p rzygo tow an i do doraźnego  p rz e g ru ­
p o w an ia  w  n o rm a ln y ch  s to su n k ach  
p ra c y  zaw odow ej poszczególnych 
g ru p  ludności. Z naczna część p r a ­
cow ników  za tru d n io n y ch  w  fa b ry ­
k ach  o raz  w  in n y ch  zaw odach , ludzi 
o pe łn o w arto śc io w y ch  w a lo rach  p ro ­
d u k cy jn y ch , będzie  zas tąp io n a  przez 
roczn ik i m ęsk ie  m łodsze (m łodocia­
nych) i kob ie ty , a  w ięc o d łam  lu d ­
ności, k tó re j p ra c a  ze w zg lędu  na  
szczególną w raż liw ość  n a  szkodliw e 
czynn ik i zaw odu  pod lega  ochron ie  
p raw a . Z apew ne  część w y k w alifik o ­
w an y ch  rą k  roboczych  u zyska  się 
rów n ież  p rzez  w ciągn ięcie  do p ra ­
cy  jed n o s tek , k tó re  p rzek roczy ły  
g ran icę  w iek u  p ro dukcy jnego . P rzed  
ta k ą  a rm ią  p racy , o znaczn ie  u p o ­
śledzonej jed no lito śc i je j sk ładu , 
w y su w a ją  się jednocześn ie  zad an ia  
u trz y m a n ia  n iek ied y  podw o jonej lub  
po tro jo n e j w y d a jn o śc i w arsz ta tów .

W św ie tle  p o s tu la tó w  rac jo n a ln e j 
g o spodark i lu d zk ie j sp ro s ta n iu  ty m  
zad an io m  m oże zarad z ić  w yłączn ie  
zaw czasu  p rzem y śla n a  o rg an izac ja  
z ak ład ó w  p ra c y  o raz  ja k  n a jd a le j 
idąca  a d a p ta c ja  p rocesów  w y tw ó r­
czych do zm ien ionego  c h a ra k te ru  
załóg. P ow odzen ie  a k c ji zależy  od 
rów norzędnego  u w zg lędn ien ia  czyn­
n ik ó w  n a tu ry  — o rgan izacy jne j, 
techno log icznej i  fizjo logicznej. 
P rzek o n y w u jąca  liczba obserw acy j 
stw ie rd za , że zw iększen ie  dzienne j 
w y d ajn o śc i w y tw órcze j b y n a jm n ie j

n ie  m oże być o p a rte  n a  szab lonow ej 
k a lk u lac ji, p rzy jm u jące j za p u n k t 
w y jśc ia  bezw zględne w zm ożenie w y ­
da jnośc i p racy  n a  godzinę lub  też 
znaczn iejsze p rzed łu żen ie  d n ia  ro ­
boczego. Z by t m echan istyczne  u jęcie  
sp raw y , z pom in ięc iem  w zględów  
fiz jo logicznych, grozi d op row adze­
n iem  do znaczniejszego  s to p n ia  zm ę­
czenia, do po d n ies ien ia  o dse tka  w y ­
k ru szen ia  się załogi, b a rd z ie j n a r a ­
żonej n a  uszkodzenie  zd row ia  oraz 
zw iększy  często tliw ość w y padków  
p rzy  p racy . P ro b lem  n ieb ez p ieczeń ­
s tw a  p rzy sp ieszen ia  zużyw alności 
ro b o tn ik a  p rzy  n ie rac jo n a ln e j in te n ­
sy fik ac ji p racy  s ta je  się szczególnie 
a k tu a ln y  w obec konieczności w p ro ­
w adzen ia  zastępczej służby  k ob ie t 
i m łodocianych , być m oże od 14 la t  
w łącznie. Z rozum iałe  jes t, że zn o r­
m alizow an ie  try b u  te j lub  in n e j 
czynności zaw odow ej —• chociażby 
w ed ług  ciężkości p racy , k tó ra  s ta n o ­
w i w  zasadzie  w y p ad k o w ą w sp ó ł­
u d z ia łu  czynników : 1 ) w ysiłku , 2) 
pozycji całego c ia ła  lub  jego części, 
o raz  3) te m p a  p ra c y  — n ie  m oże 
pom inąć  od rębności b io logicznych i 
psych icznych  cech u s tro ju  kobiety , 
ja k  ró w n ież  bard zo  p o d a tn e j n a  d e ­
fo rm u jąc e  w p ływ y  zaw odu  m łodzie­
ży w  w iek u  rozw ojow ym . K ry te r ia  
do o rg an izac ji tego  lub  innego  p ro ­
cesu  w ytw órczego , n o rm y  p racy  oraz 
k la sy fik ac ja  je j ciężkości w ed ług  
s to p n ia  w yw ołanego  przez  n ią  zm ę­
czenia, w zgl. je j „kosztu  zd ro w o t­
nego", są  odm ienne d la  m ężczyzny 
w  p e łn i zdolności p ro d u k cy jn e j, 
a  in n e  d la  k o b ie ty  i m łodocianego. 
W św ie tle  tych  różn ic  a k c ja  zo rg a­
n izow an ia  w a rsz ta tó w  p racy  zaw o­
dow ej, zdo lnych  do u trzy m an ia  
przez d łuższy czas m ak sy m aln y ch  
n o rm  w ydajnośc i, p o w in n a  być o- 
p a r ta  n a  b a rd zo  w n ik liw y m  w e jrz e ­
n iu  w  ca ło k sz ta łt tych  czynników  
techno log icznych  i fiz jo logicznych, 
k tó re  w espó ł m ogą zadecydow ać o 
tzw . o p ty m aln y ch  w a ru n k a c h  pracy.

N ie m n ie j uw ażnego  p o de jśc ia  w y ­
m aga  w  ty ch  n iezw y k ły ch  okolicz­
nościach  doraźnego  u ru ch o m ien ia  
ro zpo rządza lne j tężyzny  k ra ju  czyn­
n ik  n ieo b o ję tn y  d la  p ro b lem u  m a ­
k sy m aln e j w y d a jn o śc i p racy , a  m ia ­
now icie  trw a n ie  d n ia  roboczego. 
W szystk ie  p ró b y  zb y t m ech an isty cz - 
nego rozw iązy w an ia  sp raw y  p o d n ie ­
sien ia  p ro d u k c ji dz ienne j p rzez  sza­

blonow e p rzed łu żen ie  czasu  tr w a ­
n ia  p racy  okazały  się n ieekonom icz­
ne  i zaw odne.

P ouczające  p rzy k ład y  zupełnego  
n iepow odzen ia  tego  ro d z a ju  m etod  
bezw zględnej gospodark i m a te ria łem  
lu d zk im  p rzynoszą  n a m  dośw iadcze­
n ia  o sta tn ie j w ojny . O to bow iem  
dążąc do zadośćuczyn ien ia  p o trze ­
bom  m ak sym alnego  w zro stu  p ro ­
d u k c ji p rzem ysłu , dostosow anego  do 
celów  w ojennych , uc iekano  się p o ­
czątkow o do bezkry tycznego  p rze ­
d łu żen ia  d n ia  p racy  do 13, 14, a 
n a w e t 15 godzin, p rzy  ty m  zniesiono 
w ypoczynk i św ią teczne  i u rlopy . 
R ez u lta t n ie  d a ł n a  sieb ie  d ługo  cze­
kać, u ljaw niając ju ż  po 1k  ro k u  
w szystk ie  sk u tk i ra b u n k o w e j gos­
p o d a rk i m a te r ia łe m  ludzk im , w  
p ie rw szy m  rzędzie  n a  odc inku  a n ­
gielsk iego  p rzem y słu  w ojennego. 
Z decydow any  sp ad ek  zam ias t zw ięk ­
szen ia  poziom u p ro d u k c ji o raz  p rz y ­
sp ieszen ie  w y k ru szen ia  się sze re ­
gów  robo tn iczych  w obec zw iększen ia  
zachorow alności, w zrost m a rn o tra w ­
s tw a  czasu, ja k  ró w n ież  pogorsze­
n ia  w y tw o ru  — w szystko  to  m u ­
siało  z aa la rm o w ać  odpow iedz ia l­
n e  czynn ik i k ierow nicze, w y łan ia jąc  
n ag ląc ą  p o trzeb ę  zasto so w an ia  śro d ­
ków  zaradczych . W r. 1915 zosta ła  
pow o łana  n ad zw y cza jn a  ko m isja  do 
zb ad an ia  w a ru n k ó w  zdrow o tnych  
p ra c y  robo tn ików , z a tru d n io n y ch  w  
p ro d u k c ji am unic ji. W ynik i sk ru p u ­
la tn y c h  b a d a ń  kom isji, k tó ra  z g ru ­
p o w a ła  n a jw y b itn ie jszy ch  fiz jo lo ­
gów, ja k  A. H ill, G. N ew m an , A. 
B oycott, W. F le tch e r, V em o n , Sche- 
r in g to n  i innych , zn a laz ły  sw ój w y­
raz  w  szeregu  w y tycznych  w  k ie ­
ru n k u  sk ró cen ia  d n ia  p racy , zn o r­
m alizo w an ia  w y siłk u  i te m p a  p racy , 
zo rgan izow an ia  p rz e rw  odpoczynko­
w ych, p rzy w ró cen ia  w ypoczynków  
św ią tecznych  i u rlo p ó w  oraz  p o lep ­
szen ia  w a ru n k ó w  h ig ien icznych . Z a­
stosow an ie  za leceń  kom isji p rz y w ró ­
ciło o raz  podn iosło  w y d a jn o ść  p ro ­
d u k c ji rów noleg le  z podn iesien iem  
s ta n u  zd row otności robo tn ików .

J a k  w y n ik a  z p ra c  w spom niane j 
kom isji, k tó re j spostrzeżen ia  po ­
tw ie rd zan e  zosta ły  i u zu p e łn ian e  sy ­
stem a ty czn ie  p ro w ad zo n y m i p racam i 
coraz w iększej liczby  sp ec ja ln y ch  
in s ty tu tó w  b adaw czych  — skrócen ie  
d n ia  roboczego n ajczęśc ie j p row adzi 
do w zro stu  p ro d u k c ji godzinow ej.



O to n a  p rz y k ła d  sk rócen ie  d n ia  p r a ­
cy o 27°/o w  jed n e j z gałęz i p rzem y ­
słu  w o jennego  spow odow ało  p o d n ie ­
sien ie  p ro d u k c ji godzinow ej o 58%. 
W pew n y ch  w a ru n k a c h  u zy sk u je  się 
rów n ież  zw iększen ie  p ro d u k c ji dz ien ­
ne j i tygodn iow ej. P rzy  z red u k o w a­
n iu  74.8 godzinnego ty g o d n ia  p racy  
do 54.7 godz. (27%), ty godn iow a w y­
dajność  w zrosła  je d n a k  o 9% p rzy  
jednoczesnym  zaoszczędzeniu  „w łas­
nego kosztu" ro b o tn ik a . S top ień
zw iększen ia  w y tw órczości zależny
je s t p rzy  ty m  od rodzaiju i n a tę ż e ­
n ia  p racy . N ajw iększy  e fe k t sk ró ­
cen ia  czasu  trw a n ia  d n ia  roboczego 
u ja w n ia  się n a  ogół p rzy  p racy , w y ­
m ag a jące j znaczniejszego  w y siłk u
m ięśn iow ego  o raz  m nie j uzależn io ­
n e j od czynn ika  m aszynow ego. W 
p ra c y  uno rm o w an ej, o jed n o s ta jn y m  
tem pie, u trzy m y w an y m  czynn ikam i 
n a tu ry  techn iczne j lu b  o rg an izacy j­
nej (zm echan izow any  w a rsz ta t, p r a ­
ca zespołow a) —  a w ięc w  w a ru n ­
kach , gdy  in d y w id u a ln y  w ysiłek
m ięśn iow y o raz  w y w oływ ane  n im  
siln ie jsze  sto p n ie  zm ęczenia o d g ry ­
w a ją  m n ie jszą  ro lę  —  zm iany  w y ­
d a jn o śc i p ro d u k cy jn e j p rzy  sk róce­
n iu  trw a n ia  p ra c y  są  m n ie j znaczne.

J a k  w y n ik a  z d an y ch  V ernona, 
zasadn iczym  e fek tem  sk ró cen ia  d n ia  
roboczego je s t o g ran iczen ie  m a rn o ­
tra w s tw a  czasu. S tw ie rd zo n a  przez  
au to ra  zależność pom iędzy  d ługoś­
cią d n ia  p racy  a  odse tk iem  n ie p ro ­
d u k cy jn e j s t ra ty  czasu  p rzed s taw ia  
się n a s tęp u jąco :
N o m in a ln a  lic z -  G o d z. e f e k N i e p r o d u k -  

ba  g o d z in  t y w n e j  p r a c y  c y jn a  s tr a ta  
n a  ty d z i e ń  n a  t y d z i e ń  c za s u  % 

70—79 6 4 -7 2  8,0
60 -  69 55—63 6,6
5 0 -5 9  47—55 5,5

N a w łaśc iw ą  p ra c ę  p rz y p a d a  w
ciągu  d n ia  roboczego ty lko  około 
90% czasu. P ozosta łą  część zużyw a 
się n a  w szelk iego  ro d z a ju  p rze rw y , 
w śród  k tó ry ch  sporo  m ie jsca  z a jm u ­
ją  podczas p racy  źle zo rgan izow anej 
m ik ro p au zy  dow olne, od g ry w ające
ro lę  ś ro d k a  o b rony  p rzed  zm ęcze­
n iem  i sk u tk a m i m ono ton ii p racy . 
W prow adzen ie  obow iązu jących  5— 10 
m in u to w y ch  w ypoczynków  okazało  
się d o d a tk o w y m  czynn ik iem  p o w ięk ­
sza jący m  w y d a jn o ść  p ro d u k c y jn ą  
skróconego  d n ia  roboczego.

T ą d rogą  — przez  sk rócen ie  i r a ­
c jo n a ln e  ro zp lan o w an ie  d n ia  p racy , 
re g la m e n ta c ję  w ypoczynków , o rg a ­
n izac ję  p rocesów  w y tw órczych  oraz 
d a leko  idące  zastęp o w an ie  w ysiłku  
r ą k  lu d zk ich  przez  m aszynę  —  u zy ­
skano  te  m ak sy m a ln e  n o rm y  w y d a j­
ności, k tó re  o d eg ra ły  n iem ałą  ro lę

w  osiągn ięc iu  nadzw ycza jnego  p o d ­
n ies ien ia  p ro d u k c ji.

P rzy k ład em  ostrego  tem p a  in te n ­
sy fik ac ji p rzem y słu  m oże być fak t, 
że n a  k ażd ą  to n ę  m a te ria łó w  w y b u ­
chow ych, p ro d u k o w an y ch  w  A nglii 
w  s ie rp n iu  1914 r., p ro d u k o w an o  w 
lip cu  1915 r. ju ż  350 ton , w  lipcu  
zaś n as tęp n eg o  ro k u  liczbę tę  p o d ­
niesiono  do 1200 ton. P odobnem u  
w zrostow i u leg ła  w y tw órczość  całego 
szeregu  in n y ch  gałęz i p rzem ysłu , ob ­
słu g u jący ch  w zm ożone p o trzeb y  o k ­
re su  w ojennego. R ac jo n a ln a  gospo­
d a rk a  e lem en tem  lu d zk im  pozw oliła 
jednocześn ie  n a  u trzy m an ie  w zg lęd ­
nego zaoszczędzenia sił i zd row ia  
ro bo tn ików , z red u k o w a ła  często tli­
w ość uszkodzeń  i w y p ad k ó w  p rzy  
p racy , zm n ie jsza jąc  ogólne koszty  
ja k ie  p o ch łan ia  obok m aszyny  i su ­
row ca  sam  człow iek.

W yżej om ów ione dośw iadczen ia  z 
czasów  w ojny , łączn ie  z szereg iem  
w cześn ie jszych  i późn ie jszych  ob- 
se rw acy j, u ja w n iły  poza ty m  szereg  
c iekaw ych  fak tów , rzu ca jący ch  św ia ­
tło  n a  zag ad n ien ie  ud z ia łu  kob ie t 
i m łodocianych  w  p ra c y  zastępczej. 
J e d n y m  z zasadn iczych  z jaw isk , w y­
n ik a jący ch  z b a rd z ie j ogran iczonego  
zasobu  sił i w y trzym ałośc i fizycznej 
o rg an izm u  kobiecego, w y d a je  się 
m n ie jsza  m ożliw ość dalszego p o d n ie ­
s ien ia  w y d a jn o śc i w y tw órcze j po 
z rac jo n a lizo w an iu  p racy . D otyczy to  
w  p ie rw szy m  rzędzie  p racy  ciężkiej. 
W k ażd y m  raz ie  osiągnięcie  w y ra ź ­
nego w zro stu  p ro d u k c ji ty g o d n io ­
w ej w y m ag a  u  z a tru d n io n y c h  ko ­
b ie t i m łodocianych  znaczn ie jsze j r e ­
d u k c ji e fek ty w n y ch  godzin  p racy , 
ja k  rów n ież  b a rd z ie j uw ażnego  za­
po b ieg an ia  z jaw isk o m  a k u m u lac ji 
zm ęczenia p rzy  w y siłk ach  trw ałych .

M niejsza  odporność n a  zm ęczenie, 
w y w oływ ane  p ra c ą  ciągłą, zw iększa 
u  ro b o tn ic  n iebezp ieczeństw o  uszko­
dzeń  zd ro w ia  z pow odu  p rzem ęcze­
n ia  lub  też w y p ad k ó w  p rz y  pracy . 
Z ty ch  sam ych  dośw iadczeń  an g ie l­
sk ich  w y n ik a , że w  p o ró w n an iu  z 
liczbą  w y p ad k ó w  u  m ężczyzn, p r a ­
cu jący ch  61 godz. n a  tydzień , u  k o ­

b ie t, w y k o n u jący ch  le k k ą  p ra c ę  p rzy  
ty ch  sam ych  lu b  też  nieco n iższych 
no rm ach  tygodn iow ych , w y p ad k o ­
w ość p rzy  p ra c y  b y ła  o 91% w yższa. 
P rzy  p rze jśc iu  n a  40-to  godzinny 
ty dz ień  p ra c y  w ypadkow ość u  ro ­
bo tn ic  zm n ie jszy ła  się o 78%, pozo­
s ta ją c  je d n a k  zaw sze pow yżej w y ­
padkow ości u  m ężczyzn. P odobn ie  
też  na leży  się liczyć ze znacznie 
w iększą an iże li u  m ężczyzn liczbą 
p rze rw  w  p racy  z pow odu  chorób  
u kob ie t z a tru d n io n y ch  w  p rzed s ię ­
b io rs tw ach  p rzem ysłow ych . I lu s tr a ­
c ją  znacznej w rażliw ości u s tro ju  
k o b ie ty  n a  w a ru n k i p racy  fa b ry c z ­
ne j m oże być m iędzy  in n y m i fak t, 
że n a  2800 ro b o tn ic  ang ie lsk ich , za ­
tru d n io n y ch  w  je d n y m  z zak ładów  
p rzy  p ro d u k c ji am u n ic ji — u  42% 
te j liczby  za re je s tro w a n o  p rze jaw y  
p rzem ęczen ia  o raz  w y n ik a jąc e  s tąd  
scho rzen ia  (C am pbell). Z dan y ch  
au striack ieg o  m onopo lu  ty ton iow ego  
w y n ik a , że s to su n ek  często tliw ości 
zach o ro w ań  ko b ie t i m ężczyzn p rz e d ­
staw ia  się ja k  47.1 do 28.7. N a ogólny 
s ta n  zachorow alności w  p rzem yśle  
au s tria c k im  w  r. 1929 (65%) choroby  
k o b ie t w yn iosły  70%, m ężczyzn — 
52%. S ta ty s ty k i szw a jca rsk ie  w y­
k azu ją , że s to su n ek  te n  p rzed s taw ia  
się ja k  129 : 100.

P od o b n ie  i w  N iem czech, gdzie 
ek sp a n s ja  p ra c y  kobiecej, s iln ie  z a ­
znaczonej w  czasie w o jn y  św iatow ej, 
dochodzi w  r. 1932 — m im o zw ol­
n ien ia  w  okres ie  k ry zy su  go sp o d ar­
czego — do 29.4% ogólnego s tan u  
z a tru d n ie n ia  w  przem yśle , re je s tru je  
się pogorszen ie  zd row otności kobiet, 
a  zw łaszcza w zrost chorób  n e rw o ­
w ych u  ro b o tn ic  za ję ty ch  w  produk­
cji m asow ej. W r. 1930 n a  100 osób 
ubezpieczonych  w  k asie  chorych  
p rzy p ad ło  u  m ężczyzn 1195 d n i cho­
rób  z p rz e rw ą  w  p racy , n a  kob ie ty  
— 1282 dni. W A nglii w  r. 1927 od­
nośne  cy fry  w ynosiły  455 o raz  679 
(kob ie ty  n iezam ężne) i 2065 d n i (m ę­
żatki). Z upe łn ie  od m ien n y  obraz 
zd row otności k o b ie t i m ężczyzn za ­
tru d n io n y c h  w  p rzem yśle  w y k azu ją  
u rzędow e s ta ty s ty k i Z.S.R.R., gdzie

W y n i k i  s k r ó c e n i a  c z a s u  p r a c y  ( Y e r n o n )

C h a r a k te r  p r a c y

L ic z b a  e fe k t .  g o d z . 
p r a c y  n a  ty d z i e ń

S k r ó c e n ie  
ty g o d n ia  p r a c y W z r o s t

p r o d u k ­
W z r o s t

p r o d u k ­
p r z e d

r e o r g a ­
n iz a c ją

p o
r e o r g a ­
n iz a c j i

w  go ­
d z in a c h w  %

c ji  go ­
d z in n e j

c ji  t y g o ­
d n io w e j

L e k k a  p r a c a  w y k o n y w a n a  
p rz e z  k o b ie ty  ...................... 64,9 48,1 16,8 25,9 23% - 1 %

C ię ż k a  p r a c a  w y k o n y w a n a  
p rz e z  k o b i e t y ...................... 66,2 45,6 20,6 31,2 58% 9%

C ię ż k a  p r a c a  w y k o n y w a n a  
p rz e z  m ę ż c z y z n ę  . . . . 58,2 51,2 7,0 12,0 39% 22%



u d z ia ł p racy  ko b ie t w  p rzem yśle  
dochodzi w  r. 1933 aż do 36.8% ogól­
nego s ta n u  za tru d n ien ia . Np. n a  100 
ubezpieczonych  p rz y p a d a  w  p rz e ­
m yśle  m eta lo w y m  n a  m ężczyzn 997 
dn i choroby, n a  k o b ie ty  879 (w yłą­
czając  u rlo p y  ok resu  m ac ie rzy ń ­
stw a). N a tle  zm n ie jszen ia  zacho ro ­
w alności kob iet, p o czyna jąc  od r. 
1930 zaznacza się tu  jednocześn ie  
sp ad ek  często tliw ości chorób  n e rw o ­
w ych.

P rzy toczone pow yżej f r a g m e n ta ­
ry czn e  d an e  i lu s tru ją  dosta teczn ie  
p rzek o n y w u jąco  m n ie jszą  n a  ogół 
odporność u s tro ju  kobiecego n a  
w spółczesne w a ru n k i p ra c y  w  p rz e d ­
s ięb io rs tw ach  p rzem ysłow ych . Szcze­
gólne szkodliw ości zaw odu  w y n ik a ­
ją  z n a tu ry  rzeczy z ograniczonego 
n a  raz ie  zasięgu  z a tru d n ie n ia  ko b ie ­
ty , ja k o  p raco w n ik a  w y k w a lifik o ­
w anego. P om im o p o stęp u jące j m e ­
ch an izac ji p rocesów  w ytw órczych ,
zas tęp u jące j coraz b a rd z ie j w ysiłek  
dużych  g ru p  m ięśn iow ych  e lem en­
ta m i ru ch o w y m i o dom inu jącym  
znaczen iu  k o o rd y n ac ji nerw ow o-
m ięśn iow ej i p rzew aża jące j ro li w ła ­
ściw ości p sycho  - fiz jo log icznych  — 
w  u d z ia le  p ra c y  k o b ie t i m łodocia­
nych , z a tru d n io n y c h  w  p rzem yśle , 
z ak ła d ach  użyteczności p ub liczne j,
k o m u n ik ac ji itd ., po zo sta je  n a d a l (je­
szcze w ie le  czynności o zdecydow a­
n y m  c h a ra k te rz e  w ysiłkow ym .

Z będne  w y d a je  się p rzy taczan ie  
dow odów  szkodliw ego w p ły w u  na  
o rgan izm  k o b ie ty  i m łodocianego
w y k o n y w an ia  czynności, zw iązanych  
z p rzenoszen iem  zb y t w ielk iego  cię ■ 
żaru , z w y siłk iem  s ta ty czn y m  lub  
n ie ra c jo n a ln ą  p o staw ą  c ia ła  p rzy  
p racy . D osta tecznym  a rg u m en tem  
uśw iad o m ien ia  w p ływ ów  ciężkiej 
p ra c y  fizycznej, po łączonej z dźw i­
g an iem  ciężarów , n a  po w staw an ie  
p rze jaw ó w  opuszczenia  trzew , ogólne 
zach o ro w an ia  ch iru rg iczne , zab u rze ­
n ia  k rą ż e n ia  i o d d y ch an ia  o raz  c h o ­
robow e zm iany  w  sferze  sek su a ln e j 
i fu n k c ji m ac ie rzy ń s tw a , są  odnośne 
ro zp o rząd zen ia  u s taw o d aw stw a  o c h ­
ro n y  p ra c y  kobiet. W  n iem n ie jszym  
s to p n iu  do tyczy  to  rów n ież  i m ło d o ­
c ianych , u  k tó ry ch  n ieodpow iedn ie

obciążen ie  i zb y t fo rsow ne  tem po 
p racy  po w o d u ją  zn ieksz ta łcen ie  b u ­
dow y oraz  p o w staw an ie  s ta ły ch  a 
nom alii w  uk ład z ie  som atycznym .

M arn o traw stw o  zasobu  tężyzny  
ro sn ący ch  poko leń  p rzy  p rzedw cze­
snym  w k raczan iu  ich do da lek ich  
najczęśc ie j od ideału , a  n ie jed n o ­
k ro tn ie  w p ro st o p łak an y ch  w a ru n ­
k ów  p ra c y  m łodzieży, n ie  je s t b y ­
n a jm n ie j zag ad n ien iem  d ru g o rzęd ­
nym . Pom im o pew nego  zm n ie jsze­
n ia  ud z ia łu  m łodocianych  w  ogól­
n y m  sk ładzie  za tru d n io n y ch , w  n ie ­
k tó ry ch  gałęz iach  p rzem ysłu , o p o ­
s tęp u jące j m ech an izac ji w y tw órczo ­
ści m asow ej, u trz y m u je  się je d n a k  
d a le j w zro st p o słu g iw an ia  się p ra c ą  
m łodzieży, k a lk u lu ją c ą  się z p u n k tu  
w idzen ia  kosztów  p ro d u k c ji k o rzy ­
stn ie j od p ra c y  n iew y k w alif ik o w a­
nego ro b o tn ik a  dorosłego. D o tych­
czasow y od se tek  m łodocianych  w  
całym  naszym  przem yśle , docho­
dzący  w  r. 1929 do 6.9% i w ynoszą­
cy w  r. 1932 3,5%, u ja w n ił ca łko ­
w ity  ob raz  szkod liw ych  w pływ ów  
zaw odu  n a  m n ie j o dpo rny  i n ie ­
dosta teczn ie  ro zw in ię ty  organizm .

N a ogólną liczbę zb ad an y ch  w  r.
1931 m łodocianych  — 28,7% p raco ­
w ało  z podw yższoną c iep ło tą  c ia ła  
(na jw iększy  odse tek  w  w iek u  15— 16 
la t), u  19,9% stw ierdzono  choroby  
płuc, u  8,5% —• choroby  serca, 8,4% 
— skóry , 23.2% — cho roby  oczu, 
60.0% — p ró ch n icę  zębów . W r.
1932 n a  ogólną liczbę zb ad an y ch  w  
Łodzi m łodocianych  (707), z a tru d ­
n ionych  w  p rzem y śle  w łó k ien n i­
czym , ty lk o  44.6 %  m iało  ciep ło tę  
n o rm aln ą , c iep ło tę  od 37° do 37.4° 
w ykazało  37.5 %  oraz od 37.4° do 
38° — 17.1%. Z ano tow ano  jednocze­
śnie 30 p rzy p ad k ó w  gruźlicy , 554 
schorzeń  ch łonnych , 46 p rzy p ad k ó w  
w ad y  serca. W te j sam ej gałęzi 
p rzem y słu  w  Ż y ra rd o w ie  uznano  
w  r. 1932 za n iezdo lnych  12.3% n a  
ogólną liczbę m łodocianych  b a d a ­
nych  po ra z  p ierw szy . S tw ierdzono  
rów nież, że po ro k u  p racy  w  p ie - 
k a rs tw ie  w y tw a rz a ją  się u  n iek tó ­
ry ch  m łodocianych  p rzep u k lin y , a 
po k ilk u  la ta c h  — w  dość licznych  
p rzy p ad k ach  — n ieży t o sk rzeli i

rozedm a płuc. W śród te rm in a to ­
ró w  rzem ieśln iczych  z a re je s tro w a ­
no (Toruń) w  r. 1932 n iedorozw ój 
fizyczny  u  50% zbadanych . S zkod li­
w y w p ły w  n a  u k ład  n e rw o w y  i o- 
gólny s ta n  zd ro w ia  p o d k reś lan o  ró ­
w nież i u  dziew cząt, za tru d n io n y ch  
jako  pom ocnice do rosłych  w  p racy  
ako rdow ej (Z aw adzka).

W yżej p rzy toczone fa k ty  pozw a­
la ją  p rzew idzieć  s ta n  zam kn ięcia  
b ilan su  gospodark i lu dzk ie j, s to ją ­
cej w obec doraźne j konieczności 
w ie lok ro tnego  zw iększen ia  z a tru d ­
n ien ia  ko b ie t i m łodzieży, p ow o ła­
n y ch  do p e łn ien ia  zastępczej p racy  
w e w szystk ich  dziedz inach  w y tw ó r­
czości, użyteczności p u b liczn e j, ko ­
m u n ik ac ji itd . N iebezpieczeństw o 
zn iszczenia  rezerw ow ego  k a p ita łu  
ludzkiego, stanow iącego  o trw a ło ­
ści dziejow ej k r a ju  pow inno  zw ię­
kszyć n aszą  czujność, ty m  b a rdz ie j, 
że w ychodzim y za ledw ie  z ok resu  
d o tk liw ych  w strząsó w  dem ograficz­
nych, w y n ik ły ch  po o s ta tn ie j w o j­
nie. P rzysposob ien ie  od łam u  lu d ­
ności n ie  pow o ływ anej pod  b ro ń  
do zastępczej służby  i p racy  nie 
m oże nosić cech im prow izacji, lecz 
p ow inno  w  św ie tle  do tychczasow ych 
dośw iadczeń  być u ję te  w  dobrze 
p rzem y ślan y  system , w y p raco w an y  
z góry  w e w szystk ich  szczegółach 
o rgan izacy jnych . P rzy g o to w an ie  o- 
m aw ianego  e lem en tu  o b ro n y  k r a ­
ju , o p a rte  n a  uw zg lęd n ien iu  reze rw  
tężyzny  i m ożliw ości dostosow aw ­
czych zastępczej a rm ii p racy , p o ­
zw oli u n ik n ąć  ty ch  n iep o trzeb n y ch  
s tra t, k tó re  n a  d ługo  zaham ow ać 
m ogą n o rm a ln y  b ieg  życia n a ro d o ­
wego. Z abezpieczy  to ró w n ież  po 
z lik w id o w an iu  k o n flik tu  zb ro jnego  
nasze s tanow isko  ja k o  n a ro d u  m ło ­
dego, o n iew y czerp an y ch  zasobach  
rozw ojow ych . C a łkow ita  o fiarność  
i w ysoka  m o ra ln a  p o s taw a  szere ­
gów  kobiecych  i m łodzieży p o w in ­
n a  być szczególnym  bodźcem  d la  
o rgan iza to rów , tech n ik ó w  i p rz e d ­
s taw ic ie li w iedzy  o człow ieku  — 
do- po d jęc ia  sk o o rd y n o w an y ch  s tu ­
diów  n a d  ra c jo n a ln y m  w yzyskan iem  
ro zp o rząd za ln y ch  ź róde ł en tu z jazm u  
i sił d la  zabezp ieczen ia  ju tra .
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D w ie  a k c j e  b e z p i e c z e ń s t w a
Inż. M. R ogow ski

W ro zw o ju  a k c ji bezp ieczeństw a 
p racy  i obe jm o w an iu  n ią  różnych  
now ych  dziedzin  m oże pow staw ać  
obaw a co do rozb ieżności i b ra k u  
k o o rd y n ac ji poczynań . A by  do tego 
n ie  dopuścić, a  ty m  b a rd z ie j do m o­
żliw ego p rzeszk ad zan ia  sobie w z a ­
jem n ie , m usim y  te  poczynan ia  p o d ­
dać  su m ienne j i o b iek ty w n e j ocenie, 
u s ta la ją c  d la  w sp ó łp racy  p u n k ty  
styczne  i n ie  w y n a jd u ją c  rzeczy 
w ynalez ionych  bez sp raw d zen ia  d o ­
k ładnego  za le t i w ad  is tn ie jący ch  
tw orów .

Do rz ę d u  gałęz i bezp ieczeństw a, 
ro zw ija jący ch  się w  n a leż y ty m  te m ­
pie, zaliczyć m ożna dw ie  ak c je  p o ­
k rew n e , zazęb ia jące  się ze sobą śc i­
śle w  w ie lu  p u n k ta c h : ak c ję  p rz e ­
ciw pożarow ą i ak c ję  ob ro n y  p rze - 
c iw lo tn iczo-gazow ej.

A k c ja  p rzec iw p o żaro w a w  p rz e ­
m yśle  dzieli się  n a  dw ie  gałęzie: 
te ra p e u ty c z n ą  i p ro filak ty czn ą . T e- 
ra p e u ty k a  po żaro w a — to  o rg an iza ­
c ja  fab ry czn y ch  s traży  poża rn y ch  
i o p raco w y w an ie  p lan ó w  ob rony  za­
k ła d u  przem ysłow ego  w  chw ili p o w ­
s ta n ia  p o ża ru ; p ro f ila k ty k a  — to 
w y p raco w an ie  ró żn y ch  śro d k ó w  za ­
po b ieg a jący ch  p o w staw an iu  p oża­
rów , ś rodków  a la rm ow ych , środków  
do gaszen ia  p o ż a ru  w  za ro d k u  oraz 
środków , zm ie rza jący ch  do o g ra n i­
czen ia  p o ż a ru  i z ap ew n ien ia  b ezp ie ­
czeństw a  ludziom , z n a jd u ją c y m  się 
w  o b ręb ie  pożaru .

O bie te  gałęz ie  p o ża rn ic tw a , a 
zw łaszcza p ierw sza , te rap eu ty czn a , 
ro z w ija ją  się już  od daw na , czyniąc 
w  o s ta tn ich  la ta c h  pow ażne  p o ­
stępy.

O bok n ich  n a  tle  ca ło k sz ta łtu  a k ­
c ji oplg  w y ro sła  w  ciągu  ub iegłego 
dziesięcio lecia  a k c ja  ob rony  p rz e ­
ciw lo tn iczej w  przem yśle . P o p a r ta  
p rzez  ro zp o rząd zen ia  pań stw o w e, od 
ra z u  u zy sk a ła  ona  po w ażn ą  p o d s ta ­
w ę o p e racy jn ą  d la  sw ych  d z ia łań  
i m og ła  rozw ijać  się n ieza leżn ie  od 
n a s ta w ie n ia  do sp ra w  bezp ieczeń­
stw a  p ra c y  szeregu  przem ysłow ców , 
to  je s t inaczej n iż  a k c ja  p rz e c iw p o ­
żarow a, do k tó re j n a  ogół należało  
n a k ła n ia ć  p rzem ysł, u św iad am ia jąc  
go o ko rzyściach , ja k ie  m oże n a  te j 
d rodze  osiągnąć.

W  te n  sposób a k c ja  oplg, jako  
m łodsza  s io s tra  ak c ji p rzec iw poża­

row ej, w  k ró tk im  stosunkow o cza­
sie zaczęła  dopędzać tę  akcję , p o ­
s iłk u jąc  się  co p ra w d a  zdobyczam i 
ju ż  p rzez  n ią  osiągn ię tym i, lecz ró w ­
nież zdobyw ając  się n a  sam odzie l­
ność. Czy ta  sam odzielność, w  k ie ­
ru n k u  rep rezen to w an y m  ju ż  przez  
p ro f ila k ty k ę  pożarow ą, b y ła  ca ł­
kow icie celow a?

O dpow iedź n a  to  p y ta n ie  s tanow i 
o d ręb n e  zagadn ien ie . M oim  zd a ­
niem , na leża ło  b y  ogólnie odpow ie­
dzieć n a  n ie  n ega tyw n ie . N ie w cho ­
dząc n a  raz ie  w  tę  sp raw ę, w a rto  
by  było  zastanow ić  się n ad  p u n k ta ­
m i stycznym i obu  ak c ji: op l i p rz e ­
c iw pożarow ej.

W przysz łe j w o jn ie  na leży  się li­
czyć, ja k  w iadom o, p rzed e  w szy st­
k im  z d z ia łan iem  znacznych  ilości 
bom b zap a la jący ch , z rzucanych  na  
osied la  i zak ła d y  p rzem ysłow e. J a k  
w y k aza ły  dośw iadczen ia  z w o jny  
ch ińsko  - jap o ń sk ie j i częściow o h i­
szp ań sk ie j, sk u tek  tego  ro d za ju  
d z ia łan ia  je s t po tężn y  i bard zo  czę­
sto  lep ie j p ro w ad zący  do celu, niż 
dz ia łan ie  bom b bu rzący ch  lu b  g a ­
zow ych. D latego  też  a k c ja  opl co­
raz  b a rd z ie j zb liża  się do ak c ji 
p rzec iw pożarow ej i coraz w ięcej 
z n a jd u je  z n ią  w spó lnych  środków .

Ja k ie  są  te  środk i?
W dziedzin ie  b u d o w n ic tw a  p rz y ­

stosow anego  do p o trzeb  op l n a leż a ­
ło w  p ie rw szy m  rzędzie  opracow ać 
różne  ty p y  schronów , o d p o rn y ch  n a  
d z ia łan ie  bom b bu rzący ch  i odpo ­
w iedn io  szczelnych  d la  gazów  t r u ­
jących . A le jednocześn ie  te  sam e 
bom by  m ogą w yw ołać  pożary , 
w sk u tek  np. uszkodzeń  sieci gazo­
w ych. P o ża ry  p o tęg u ją  zniszczenie 
w y w ołane  p rzez  bom by, zniszcze­
nie, p rzed  k tó ry m  n ie  m ożna się 
uch ro n ić  p rzez  w y b u d o w an ie  je d y ­
n ie  sch ro n ó w  i schow an ie  się do 
n ich  n a  czas n a lo tu . P rzed tem  n a ­
leży  pozostaw ić  b u d y n ek  w  ta k im  
stan ie , ab y  p rzez  ja k iś  czas m ógł 
się sku teczn ie  o p ie rać  d z ia łan iu  n ie  
ty lko  p o żarów  p o w sta ły ch  od bom b 
burzących , a le  i od bom b za p a la ­
jących.

T ru d n e  to  zag ad n ien ie  od razu  
rozszerza  w  znacznym  s to p n iu  r a ­
m y ob ro n y  p rzec iw lo tn icze j, w k ra ­
cza jąc  jednocześn ie  w  dziedz inę  o- 
b ro n y  p rzec iw pożarow ej. D latego  też

n ie  w y sta rczy  obm yśleć odpow ie­
dnio  sp rężyste , czy też  odpow iednio  
g ru b e  i w y trzy m ałe  s tropy , z a trz y ­
m u jące  cięższe i lżejsze bom by, ale 
n a leży  jeszcze k o n stru o w ać  je  w  
te n  sposób, ab y  w  w ysok ich  te m ­
p e ra tu ra c h  pożarow ych  e lem en ty  
b u d o w lan e  n ie  u leg a ły  zn iek sz ta ł­
ceniom , p ro w ad zący m  do zniszcze­
n ia  całe j budow li. W  p ie rw szym  
rzędzie  chodzić n a m  będzie  o n a ­
leży tą  osłonę sta lo w y ch  części no ś­
n ych  i o uo d p o rn ien ie  n a  ogień 
części d rew n ian y ch .

D ale j będziem y m usie li w p ro w a ­
dzić w a ru n e k  jed n ak o w o  w ażn y  w  
czasie poko ju , ja k  i w  czasie w ojny : 
p rzedz ie len ie  b u d y n k u  p rzeg ro d am i 
zarów no  p ionow ym i, ja k  i pozio­
m ym i. M ow a tu  o należycie  w y k o ­
n an y ch  ogn iom urach , jak o  p rzeg ro ­
d ach  p ionow ych  oraz  o różnych  
s tro p ach  n iep a ln y ch , jak o  p rzeg ro ­
d ach  poziom ych. Z arów no  w  p ie r ­
w szym , |jak  i w  d ru g im  p rzy p ad k u  
stw ierd z ić  m ożna w iele  b łędów , u - 
n ices tw ia jący ch  często znaczenie 
ty ch  e lem en tów , jako  zapór ognio­
w ych. T ym czasem , podzieliw szy  b u ­
d y n ek  n a  szereg  ja k b y  kom ór, n ie ­
za leżnych  od sieb ie  pod  w zględem  
pożarow ym , m ożem y bard zo  znacz­
n ie  zm nie jszyć  s tra ty , w yw ołane  
przez  p o ża r —• p rzez: 1 ) zm n ie jsze­
n ie  pa lące j się objętości, a  co za 
ty m  idzie —  zm nie jszen ie  in te n ­
syw ności ognia  i p rzez  2) u n iem o ­
żliw ien ie  ob jęc ia  po żarem  b loku  
bu d y n k ó w  lu b  n a w e t ca łe j części 
m iasta .

Z ależność d z ia łan ia  a k c ji p rz e ­
c iw pożarow ej i a k c ji op l je s t tu , 
ja k  w idzim y, dość ścisła.

P o dobn ie  zależność ta k ą  sp o ty k a ­
m y  w  dziedzin ie  p o k rew n e j b u d o ­
w n ic tw u , to je s t w  zag ad n ien iach  
zao p a trzen ia  w odnego. J a k  w iad o ­
mo, do gaszen ia  p o ża ru  p o trzebne  
są  duże ilości w ody, a jednocześn ie  
w  czasie d z ia łań  w o jen n y ch  w ody 
te j m oże n a m  b rak o w ać , w obec cze­
go ca ła  a k c ja  s tra ży  p o ża rn y ch  m o­
że za łam ać  się ty lko  n a  ty m  p u n k ­
cie. W yłan ia ją  się w ięc od razu  
ró żn e  zag ad n ien ia  w spó lne  oppoż i 
opl, p o lega jące  n a  budow ie  zb io r­
n ik ó w  w odnych , odpow iedn ich  p rz e ­
ró b k ach  w  in s ta la c ji w odociągow ej, 
u ję c iu  ź ró d e ł zasadn iczych  i d o d a t­
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kow ych itp. O b ro n a  sieci w odocią­
gow ej i zb io rn ików  w odnych  p rzed  
d z ia łan iem  bom b bu rzący ch  s ta je  
się tu  ty lko  fra g m e n te m  całości za ­
g ad n ien ia , ścisłe zaś w spó łdz ia łan ie  
obu  a k c ji n a su w a  się sam o przez  
się.

T u  też  w iąże  się ściśle sp raw a  
środków  gaśniczych. G aszen ie  p ło ­
nących  bom b zap a la jący ch  je s t 
dość tru d n e  i uc iąż liw e; w  w ielu  
p rzy p ad k ach  śro d k i służące do tego 
celu  m ogą n a s  zaw ieść. A le je d n o ­
cześnie na leży  pam ię tać , że dzia­
łan ie  bom by  zap a la jące j je s t n a  
szczęście k ró tk o trw a łe  i że po k il­
k u m in u to w y m  je j dz ia łan iu , ten  
bard zo  in ten sy w n y  za ro d ek  p o ża ru  
p rz e tw a rz a  się w  n o rm a ln y  pożar, 
k tó rego  ugaszen ie  sp row adza  się 
do użycia  w szystk ich  ty ch  ś ro d ­
ków , ja k ie  s to su je  się w  w a ru n ­
k ach  zw ykłych . T ym  sam ym  w k ra ­
czam y znów  w  zag ad n ien ie  typow o 
pożarn icze, n a d  k tó ry m  w ie lu  ju ż  
ludzi m yślało . N a o słab ien ie  in te n ­
syw ności zarodkow ego  p o ża ru  od 
bom by  zap a la jące j w p ływ ać  b ędz ie ­
m y  przez  różne  zabezp ieczen ia  b u ­
dow lane  (np. dach y  i s tro p y  n ie p a l­
ne); n a  zn iw eczen ie m ogącego się 
rozszerzyć p o ża ru  dzia łać  będziem y 
p rzeró żn y m i śro d k am i gaśniczym i, 
będącym i w  naszym  posiadan iu .

W ybór ty ch  czy in n y ch  środków  
gaśn iczych  n ie  m oże być p rz y p a d ­
kow y i n iep rzem y ślan y  i m usi o- 
p ie rać  się n a  dośw iadczen iach  akc ji 
oppoż, zb ie ran y ch  n ie  ty lko  w  cza­
sie w o jny , a le  p rzed e  w szystk im  w  
czasie pokoju .

In n ą  w ażn ą  dziedzinę, w spó lną  
d la  obu  ak c ji, s tan o w ią  zag ad n ie ­
n ia , zw iązane  z sy g n a lizac ją  a la r ­
m ow ą. W ak c ji op l n a leż y ta  syg­
n a liz ac ja  s tan o w i jed en  z n a jw a ż ­
n ie jszy ch  czynn ików  dobrego  fu n k ­
c jo n o w an ia  je j e lem en tów . P odob ­
n ie  sp ra w a  p rz e d s ta w ia  się w  akc ji 
p rzec iw pożarow ej. Ileż  to pożarów  
dało  się ugasić  w  s ta n ie  z a ro d k o ­
w ym  przez  sp raw n e  d z ia łan ie  u rz ą ­
dzeń  a la rm ow ych! T u  w szelk ie  ro ­
dza je  sy g n a lizac ji o d g ry w a ją  rolę, 
n ieza leżn ie  od tego, czy to  będzie  
sy g n a lizac ja  ręczna , czy e lek try cz ­
na, m nię j lu b  w ięcej sko m p lik o w a­
na. D la zak ład ó w  przem ysłow ych , 
jak o  m ie jsc  w iększych  sk u p ień  lu ­
dzi, k w estia  sp ra w n e j sygnaliźacji

je s t zag ad n ien iem  p ie rw szo rzędne j 
w agi. N a to  jed n ak , ab y  sy g n a liza­
c ja  a la rm o w a  sp e łn iła  sw e zadan ie , 
m usi być n iezaw odna. M usi być za ­
łożona z dużą um ie ję tn o śc ią  i z n a ­
jom ością  rzeczy  o raz  sp raw d zan a  
często, i to  n ie  ty lk o  w  w a ru n k a c h  
n o rm alnych , a le  i w  w a ru n k a c h  
n iezw ykłych , to  je s t w  chw ili p o w ­
s ta n ia  p raw dziw ego  pożaru . W ty m  
p rzy p a d k u  ak c ja  op l ko rzy stać  m oże 
z dużego i szerok iego  dośw iadczen ia  
ak c ji p rzeciw pożarow ej.

N ależy  dodać, że poszczególne 
działy  zag ad n ień  a la rm o w y ch  są 
ju ż  dziś dość sk o m plikow ane  przez 
w p row adzen ie  do n ich  n a jnow szych  
zdobyczy n au k o w y ch  (np. o strzega- 
cze rad io a k ty w n e  lub  o p a rte  na  
kom órce  fo toe lek tryczne j) i d la tego  
o p raco w y w an e  być m uszą przez  do ­
b ry ch  specja listów .

Z ag ad n ien ia  a la rm o w e  w iążą  się 
poza ty m  z dziedziną, .dość słabo 
jeszcze ro zw in ię tą : z zagadn ien iem  
w y jść  z pom ieszczeń zagrożonych. 
S p ra w a  ta  jednocześn ie  w iąże  się 
n a jśc iś le j z bezp ieczeństw em  p r a ­
cy i w y m ag a  g run to w n eg o  i w n i­
kliw ego  do n ie j p o de jśc ia  z różnych  
stron . D la w iększych  zak ład ó w  p rz e ­
m ysłow ych  je s t ona zagadn ien iem  
n iezw yk le  w ażnym  ze w zg lędu  n a  
och ronę  życia i zd ro w ia  p ra c o w n i­
ków  w  raz ie  w y p ad k u  p o ża ru  lub  
n a lo tu  n iep rzy jac ie lsk iego . W yda­
je  się p rze to  rzeczą  dziw ną, że tem u  
zag ad n ien iu  pośw ięca  się d o ty ch ­
czas ta k  m ało  uw agi. P ow in n o  być 
ono o p racow ane  zarów no  przez  sfe ­
ry , za jm u jące  się sp ra w a m i ob rony  
p rzec iw pożarow ej, ja k  i p rzez  czyn­
n ik i, p ro w ad zące  ak c ję  opl, i to  m o­
żliw ie w  ja k  n a jśc iś le jszy m  p o ro ­
zu m ien iu  ze sobą.

Poza om ów ionym i w yżej dziedzi­
nam i: bu d o w lan ą , zao p a trzen ia  w od­
nego, śro d k ó w  gaśn iczych , środków  
a la rm o w y ch  i w y jść  z pom ieszczeń 
— is tn ie je  jeszcze szereg  in n y ch  
zag ad n ień  w spó lnych  obu  akcjom . 
Do n ich  należeć  b ęd ą  np . różne 
śro d k i ostrożności p rzy  p rzech o ­
w y w an iu  i p rz e ra b ia n iu  m a te r ia ­
łów  ła tw o p a ln y ch . S am a dziedz ina 
p ły n ó w  ła tw o p a ln y ch  n a s trę c z a  n am  
dużo p racy , a  jak o  zw iązan a  n ie - 
ty lko  z p o ża rem  ale  i z m ożliw o­
ścią w ybuchów , grożących  w ie lk i­
m i zniszczeniam i, n ie  m oże pozo­
staw ać  obcą d la  sp raw , zw iąza­

nych  z o b roną  p rzeciw lo tn iczą. A 
w ięc zarów no  k o n s tru k c ja  b u d y n ­
ków , ja k  i bu d o w a oraz  zabezp ie ­
czenie zb io rn ik ó w  z p ły n am i ła ­
tw opalnym i, tudzież  zachow an ie  o d ­
pow iedn ich  odległości pom iędzy  o- 
b iek tam i zaw ie ra jący m i te  p łyny , 
są  zag ad n ien iam i n ieca łkow icie  je ­
szcze rozw iązanym i, zw łaszcza p rzy  
uw zg lęd n ien iu  w a ru n k ó w  w o jen ­
nych.

S p raw y  te  są ty m  b ard z ie j w a ż ­
kie, iż n asze  u staw o d aw stw o  za le ­
dw ie w  d ro b n e j części u jm u je  p rz e ­
p isy  bezp ieczeństw a w  zak ład ach  
p rzem ysłow ych ; w iększa  ich część 
oczekuje  n a  op raco w an ie  p rzez  fa ­
chow ców  i w y d an ie  w  fo rm ie  roz­
p o rząd zen ia  czy ustaw y .

W reszcie n ie  na leży  zapom inać  i 
o tym , że w  czasie w o jn y  n ie  ty l­
ko bom by  zap a la jące  n ieść b ędą  
zarzew ie  pożaru , a le  że n ie w ą tp li­
w ie sp o tk am y  się z p ró b am i sab o ­
tażu . A k ty  ta k ie  o p ie ra ją  się g łów ­
n ie  n a  po d p a len iach , z k tó ry m i 
znow u ak c ja  p rzec iw pożarow a m a 
p ra w ie  codziennie  do czynienia. 
M usi ona  też w y n a jd y w ać  sposoby 
do zw alczan ia  p o d p a leń  i do ich  
w y k ry w an ia . M am y w ięc jeszcze 
jed n o  zagadn ien ie , k tó re  pow inno  
być tem atem  w sp ó łp racy  czynn ików  
opl i oppoż. W alka  z pod p a len iam i 
je s t bardzo  tru d n a , zw łaszcza z 
po d p a len iam i g ru n to w n ie  ob m y śla ­
n ym i i p rzygo tow anym i. C hodzi ty l­
ko o to, a b y  n as a k c ja  sabo tażow a 
n ie  z a s ta ła  n iep rzygo tow anym i.

N a szczęście m am y  dziś ju ż  spo­
ro  dośw iadczen ia  n a  p o lu  w a lk i z 
p o ża ram i i w  w ielu  p rzy p ad k ach  
p o tra f im y  się im  sku teczn ie  p rz e ­
ciw staw iać . M am y też  coraz w ię ­
cej ludzi, g a rn ący ch  się do tych  
zag ad n ień  i d la tego  z d n ia  n a  dzień  
s ta je m y  się coraz p ew n ie js i w  n a ­
szych poczynan iach .

J a k  w idzim y  z tego  pobieżnego 
p rzeg ląd u  p u n k tó w  i lin ii stycznych  
pom iędzy  dziedz inam i oppoż i opl 
—  je s t ich  w iele. D latego  pom ysł 
po łączen ia  tych  zag ad n ień  w  je d ­
n y m  nu m erze  P rzeg ląd u  B ezp ie­
czeństw a P ra c y  w y d a je  m i się b a r ­
dzo celow ym . P rzyczyn ić  się on 
p o w in ien  do w iększego n iż  d o ty ch ­
czas sk o o rd y n o w an ia  poczynań  p rz e ­
ciw ko siłom  niszczycielsk im , k tó re  
się p rz e ja w ia ją  n ie  ty lko  w  czasie 
w o jny , a le  i w  czasie pokoju .
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się p rze s trzen n ie  p rzez  zw iększan ie  
obszaru  is tn ie jący ch  zak ład ó w  p rz e ­
m ysłow ych  i za jm o w an ie  coraz d a l­
szych te ren ó w  pod  now opow sta jące  
w a rsz ta ty  p racy .

N a decyzję  w y b o ru  te ren ó w  pod 
now e zak ła d y  o rgan iczny  w p ływ  
p o s iad a ją  n a s tę p u ją c e  czynn ik i: 
b l i s k o ś ć  s u r o w c ó w  i ź r ó ­
d e ł  e n e r g i i  o raz  r o z w ó j  s i e ­
c i  k o m u n i k a c y j n y c h .  S ą  to  
k ry te r ia  gospodarcze.

Do n ich  należeć będzie  i is tn ien ie  
osied li jak o  re z e rw u a ru  sił lu d z ­
kich , n iezb ęd n y ch  d la  p rzem ysłu .

W aru n k o m  ty m  o d p o w iad a ją  w  
p ie rw szy m  rzędzie  reg io n y  już u -  
p rzem ysłow ione . S tąd  n a tu ra ln a  
te n d e n c ja  do zagęszczan ia  i w zro stu  
is tn ie jący ch  sk u p ień  p rzem y sło ­
w ych.

W iele je d n a k  w zg lędów  p rz e m a ­
w ia  p rzec iw  tem u  żyw iołow em u 
procesow i. J e d n y m  z n a jw a ż n ie j­
szych z p u n k tu  w id zen ia  ogólno- 
państw ow ego  je s t w a r u n e k  o - 
b r o n n o ś c i  o ś r o d k ó w  p r z e ­
m y s ł o w y c h  n a  w y p a d e k  
w o j n y .

Z ag ad n ien ie  ob ronności osiedli n ie  
je s t b y n a jm n ie j now e. Is tn ia ło  ono 
zaw sze. Z m ien ia ły  się ty lko  fo rm y  
rozw iązań . D aw n ie jsze  sposoby w o­
jo w an ia  zm uszały  do zac ieśn ian ia  o- 
b ronnego  obszaru , obecnie  n a to m ia s t 
p o dstaw ow ym  w a ru n k ie m  je s t z a ­
s tąp ien ie  zw arto śc i roz luźn ien iem  
tego  obszaru . S tąd  też  p o w sta je  w  
s to su n k u  do p rzem y słu  z a s a d n i ­
c z y  p o s t u l a t  — r o z p r o s z e ­
n i a ,  d e k o n c e n t r a c j i  jego 
w a rsz ta tó w  p racy .

P o w sta je  z a tem  p y tan ie , ja k i 
w p ły w  w yw rze  te n  p o s tu la t n a  
sp raw ę  rozm ieszczen ia  ludności 
zw iązane j bezpośredn io  z zak ła d am i 
przem ysłow ym i?

A by  n a  to  odpow iedzieć, sp ró b u j­
m y  n a jp ie rw  zana lizow ać  zag ad n ie ­
n ie  w zajem nego  s to su n k u , zacho ­
dzącego m iędzy  zak ład em  p rzem y ­
słow ym  a osied lem , jak o  m iejscem  
zam ieszk iw an ia  p raco w n ik ó w  za ­
tru d n io n y c h  w  ty m  w arsz tac ie . N a ­
s tęp n ie  w p ro w ad za jąc  w  nasze ro z ­
w ażan ia  czynn ik  obronności, w y ra ­
żony p rzez  p o stan o w ien ia  o bow ią­
zu jący ch  rozporządzeń , p o sta ram y  
się ocenić, ja k im  m o dyfikac jom  u ­

lec m usi p o p rzedn io  u sta lo n y  u k ład  
stosunków .

Inaczej p rz e d s ta w ia  się to  z ag ad ­
n ien ie  d la  ro zw ija jący ch  się z a k ła ­
dów, s tanow iących  p rzes trzen n ie  
dalszy  ciąg  p racu jący ch  już  w a r­
sz ta tów  o raz  now o p o w sta jący ch  w  
o śro d k ach  p rzem ysłow ych , inaczej 
zaś d la  ty ch  zak ładów , k tó re  w y ra ­
s ta ją  w  ok ręg ach  do tychczas n ie  u -  
p rzem ysłow ionych , i to  zarów no  w  
sąs iedz tw ie  bezp o śred n im  osiedli, 
ja k  i n a  te re n a c h  o ch a ra k te rz e  ro l­
n y m  czy leśnym .

W p ie rw szym  p rzy p a d k u  is tn ie ­
jące  osied la  d o sta rcza ją  lepszych  
lu b  gorszych  m ieszkań  p raco w n i­
kom  zak ładów . T ro sk a  o ilość i j a ­
kość m ieszkań  d la  ty ch  rzesz p rz e ­
suw a się n a  sam orząd  jak o  n a  od­
p ow iedzia lnego  gospodarza  danego 
te ren u . T eo re tyczn ie  b io rąc , w sp ó ł­
d z ia łan ie  p rzem y słu  z sam orządem  
w  k ie ru n k u  z rac jo n a lizo w an ia  spo­
sobu  zam ieszk iw an ia  p raco w n ik ó w  
przem ysłow ych  i pod n ies ien ia  ich 
s ta n d a r tu  m ieszkan iow ego  leży  za­
rów no  w  in te re s ie  p rzem ysłu , ja k  i 
sam orządu . P rak ty czn ie  je d n a k  sto ­
p ień  za in te re so w an ia  jed n e j czy 
d ru g ie j s tro n y  za leżny  je s t od w ie l­
kości osiedla. Im  b a rd z ie j lu d n y  
je s t d an y  o środek  p rzem ysłow y , 
ty m  luźn ie jszy  je s t zw iązek  m iędzy  
w a rsz ta te m  p ra c y  a m ie jscem  za ­
m ieszk an ia  p racow ników .

P rz y  s iln y m  ro z lu źn ien iu  zab u d o ­
w y osied la  i n iew ie lk ie j stosunkow o 
ilości m ieszkańców , gdy  p rzew ag a  
gospodarcza  zak ład ó w  p rzem y sło ­
w ych  n a d  sam o rząd em  je s t zdecy­
dow ana, zaznacza  się w zm ożenie 
in g e ren c ji p rzem y słu  w  sp raw y  
m ieszkan iow e jego  p racow ników .

S łab y  fin an so w o  sam o rząd  an i n ie  
je s t w  s tan ie  zo rgan izow ać ra c jo ­
na ln eg o  rozm ieszczen ia  dzieln ic  
m ieszkan iow ych , an i zapew n ić  n a ­
leży te j k o m u n ik ac ji w  ob ręb ie  osie­
d la , co m ogłoby  zrów now ażyć, do 
pew nego stopn ia , n ad m ie rn e  w  t a ­
k im  luźno  zab u d o w an y m  osiedlu, 
odległości m iędzy  m iejscem  p racy  
a m ieszkan iem .

W in te re s ie  w ięc zak ład ó w  p rz e ­
m ysłow ych  leży  w y tw o rzen ie  w  ich 
sąs iedz tw ie  ko lon ii m ieszkalnych ,.

k tó re  by  chociaż częściow o za s tąp i­
ły  b ra k  jak ie jk o lw iek  sam o rząd o ­
w ej po lity k i m ieszkan iow ej. To też 
w  ty ch  w a ru n k a c h  sto p ień  z a in te ­
re so w an ia  zag ad n ien iem  m ieszka­
n iow ym  d la  rzesz p racow n iczych  
je s t n ie ró w n ie  w iększy  ze s tro n y  
p rzem ysłu , n iź li ze s tro n y  sam o rzą ­
du.

Inacze j p rzed s taw ia  się ta  s p ra ­
w a w  dużych  o środkach  p rzem y sło ­
w ych  —■ zw arty ch , gęsto  za lu d n io ­
nych.

T u ta j n ieu p o rząd k o w an ie  zag ad ­
n ien ia  m ieszkaniow ego , zw łaszcza w 
o d n ies ien iu  do w a rs tw  p ra c o w n i­
czych, o d b ija  się u jem n ie  p rzede  
w szystk im  n a  gospodarce  m ie jsk ie j.

N a to m ias t zak ła d y  p rzem ysłow e, 
m ogąc czerpać  sw obodn ie  po trzeb n e  
im  ilości r ą k  i m ózgów  roboczych  z 
całego o b sza ru  m iejsk iego , dzięk i 
ro zbudow anej m ie jsk ie j sieci k o m u ­
n ik acy jn e j, — n ie  m a ją  po trzeb y  
in te reso w ać  się zby tn io  w a ru n k a m i 
m ieszkan iow ym i p raco w n ik ó w  za ­
tru d n ia n y c h  przez  siebie.

W te j sy tu a c ji p u n k t ciężkości 
tro sk i o m ieszk an ia  d la  m ie jsk ich  
w a rs tw  p racow n iczych  p rzen o si się 
s iłą  rzeczy n a  sam orząd.*) Z n a jd u je  
to, m iędzy  innym i, sw ój w y raz  w  
dążności do rac jo n a ln eg o  rozm iesz­
czen ia  dzieln ic  m ieszkan iow ych  w  
s to su n k u  do w a rsz ta tó w  pracy .

W pop rzed n io  ro z p a try w a n y m  
p rzy p a d k u  za in te reso w an ie  zak ła d u  
p rzem ysłow ego  ogran iczało  się z n a ­
tu ry  rzeczy do w łasn y ch  jego p r a ­
cow ników . W yłączność ta  znika, 
gdy  in ic ja ty w a  p rzechodzi w  ręce 
m iasta , a  fo rm a  osiedli p a tro n a l­
nych  zosta je  z as tąp io n a  p rzez  p r a ­
cow nicze dzieln ice m ieszkalne , m a ­
jące  służyć po trzeb o m  ogółu  p ra c o ­
w n ików  —■ za tru d n io n y ch  zarów no  
w  p rzem yśle , ja k  i w  in s ty tu c jach  
użyteczności p ub liczne j, w  h a n d lu  
itd .

S y tu ac ja  zak ład ó w  p rzem y sło ­
w ych, bądź  to p o w sta jący ch  w  o- 
śro d k ach  d o tąd  n ieu p rzem y sło w io - 
nych , b ąd ź  n a  te re n a c h  w yłączn ie  
ro ln iczych , je s t zb liżona do p o p rze ­
dn io  ro zp a try w an eg o  p rzy p ad k u , 
gdy  u d z ia ł sam o rząd u  w  rozw iązy ­
w a n iu  zag ad n ien ia  m ieszkaniow ego 
d la  w a rs tw  p racow n iczych  by ł 
m n ie jszy  w  s to su n k u  do ro li p rz e ­
m ysłu  w  te j dziedzinie.

J e s t  je d n a k  zasadn icza  różn ica  w 
m otyw ach  dzia łan ia .

I n n a  s p ra w a ,  ż e  w o b e c  t r u d n o ś c i  f in a n s o w y c h ,  z  j a k im i  m ia s ta  m u s z ą  w a lc z y ć  
u  n a s ,  s a m o r z ą d y  w  w ię k sz o ś c i p rz y p a d k ó w  n ie  m o g ą  u p o rz ą d k o w a ć  n a  s w y m  te r e n ie  
te g o  z a g a d n ie n ia  w ła s n y m i  s iła m i.



W dan y m  p rzy p a d k u  i n g e r e n ­
c j a  z a k ł a d u  p r z e m y s ł o w e ­
g o  w  s p r a w y  m i e s z k a n i o -  
w  e sw ych  p raco w n ik ó w  n ie  m oże 
być w a ru n k o w a  i frag m en ta ry czn a , 
lecz m a  c h a r a k t e r  p r z y m u ­
s o w y  i m o ż l i w i e  n a j p e ł ­
n i e j s z y .

Bo też zw ażm y: p o w sta jący  za­
k ła d  n ie  m oże liczyć n a  re k ru to w a ­
n ie  p o trzeb n y ch  m u  w y k w a lifik o w a­
n y ch  p raco w n ik ó w  spośród  m ie j­
scow ej ludności. A  w ięc m u s i sp ro ­
w ad zać  cały  zespół w y k w alif ik o w a­
ne j obsady  w a rsz ta tu , m u s i tych  
ludz i p rzesied lać . Z nalezien ie  d la  
n ich  n a  m ie jscu  p o trzeb n e j ilości 
odpow iedn ich  m ieszkań  je s t w y k lu ­
czone.

W ty ch  w a ru n k a c h  b u d o w a  m ie ­
szk ań  d la  p raco w n ik ó w  s ta je  się t a ­
k ą  sam ą  kon iecznością  d la  p rocesu  
w y tw arzan ia , ja k  i w znoszenie  b u ­
d y nków  fab rycznych .

Co w ięcej, bu d o w a sam ych  m ie­
szkań  n ie  ro zw iązu je  zagadn ien ia . 
T em po p o w staw an ia  i u ru c h a m ia ­
n ia  z a k ła d u  w ym aga, by  p o w sta ła  
p rzy  n im  osada  rozw in ę ła  się ró w ­
n ież na jw y że j w  c iągu  p a ru  la t w  
sam odzie lny  organ izm . J e s t  to  ok res 
n iezm iern ie  k ró tk i, jeś li chodzi o 
n a tu ra ln y  rozw ój o rgan izm u  m ie j­
skiego.

P roces rozw o jow y  m usi być sz tu ­
cznie p rzyśp ieszony , co p o c iąga  za 
sobą konieczność w znoszen ia  n iem al 
jednocześn ie  z b u d o w ą  m ieszkań  
ty c h  w szystk ich  u rząd zeń  uży tecz­
ności ogólnej, bez k tó ry ch  n ie  m o­
że być m ow y o sam odzie lnym  p r a ­
w id ło w y m  fu n k c jo n o w an iu  osiedla.

Inaczej m ów iąc, z a k r e s  z a i n ­
t e r e s o w a ń  z a k ł a d u  p r z e ­
m y s ł o w e g o  s p r a w ą  m i e s z ­
k a n i o w ą  s w y c h  p r a c o w n i ­
k ó w  r o z s z e r z a  s i ę  i n a  t e  
d z i e d z i n y ,  k t ó r e  n o r m a l ­
n i e  s t a n o w i ą  d o m e n ę  s a ­
m o r z ą d u .

N ic też  dziw nego, że w k ład a ją c  
ty le  w ysiłków  w  zo rgan izow an ie  o- 
sied la , z ak ła d  chce je  sobie podpo ­
rząd k o w ać  ca łkow ic ie  — w  k ie ru n ­
k u  p rzy s to so w an ia  p rzed e  w szy st­
k im  do w łasn y ch  po trzeb . W ty m  
ce lu  p o w in ien  u t r z y m a ć  w  
s w y c h  r ę k a c h  m o ż n o ś ć  d y ­
s p o z y c j i  n a  z a g o s p o d a r o ­
w a n y m  t e r e n i e .  P o c iąg a  to 
je d n a k  d la  n iego dalsze k łopo ty  i 
obow iązki.

P o w sta je  sprzeczność m iędzy  d ą ­
żen iem  do zap ew n ien ia  sw obody w  
k o rzy s tan iu  z osied la , jeś li n ie  w y ­
łącznie, to w  k ażd y m  raz ie  w  p ie r ­

w szym  rzędzie, d la  w łasn y ch  po ­
trzeb  przez  zw iązan ie  te ren ó w  m ie­
szka lnych  z o bszarem  fab ry czn y m  
bez zam y k an ia  sobie m ożliw ości 
p rzes trzen n eg o  ro z ro s tu  zak ładu , a 
chęcią  u n ik n ięc ia  tru d n o śc i w y n ik a ­
jących  z obow iązku  ad m in is tro w a ­
n ia  osiedlem .

Z nalez ien ie  ro zw iązan ia  godzące­
go obie ten d en c je  je s t w  te j fazie  
rozw o ju  osied la  zad an iem  n iezm ie r­
n ie  tru d n y m .

Po ty m  schem atycznym  p rz e d s ta ­
w ien iu  u k ła d u  s to sunków  m iędzy 
o b szaram i fab ry czn y m i i m ieszk a l­
n y m i w  now opow sta jących , w zg lę­
dn ie  rozb u d o w u jący ch  się z a k ła ­
d ach  p rzem ysłow ych , p rze jd źm y  do 
ro zp a trzen ia  zm ian , ja k ie  w p ro w a­
dza w  te n  u k ład  czynn ik  ob ronnoś­
ci.

W rozpo rządzen iu  R ady  M in i­
s tró w  z d n ia  24 m arc a  1939 r. o 
p rzy g o to w an iu  w  czasie p o k o ju  o- 
b ro n y  p rzeciw lo tn iczej i p rzec iw g a­
zow ej w  dziedzin ie  b u d o w n ic tw a  
p rzem ysłow ego  ty lko  jed en  p a ra ­
g ra f (§ 8) o m aw ia  sp raw ę  sy tu o w a­
n ia  k o lon ii ro bo tn iczych  i u rz ę d n i­
czych w  s to su n k u  do te ren ó w  fa ­
b rycznych , u s ta la ją c  odległość m ię ­
dzy n im i n a  co n a jm n ie j 800 m.*) 
C hcąc je d n a k  zdać sobie sp raw ę  z 
k o n sek w en c ji tego  pozorn ie  la k o ­
nicznego p o tra k to w a n ia  sp raw y  sy ­
tu o w an ia  k o lon ii p racow niczych , 
na leży  ro zp a try w ać  to  p o stan o w ie ­
n ie  łączn ie  z in n y m i rygo ram i, za­
rów no  tego  rozpo rządzen ia , ja k  i 
ro zp o rząd zen ia  z r. 1938 o p rzy g o ­
to w an iu  ob ro n y  w  dziedzin ie  re g u ­
la c ji i z ab u d o w an ia  osiedli.

P rz e d s ta w ia ją  się one w  n a s tę ­
p u jący  sposób:

P o w ie rzch n ia  dzie ln icy  ściśle 
p rzem ysłow ej n ie  p o w in n a  p rz e k ra ­
czać 12.5%> całego o b sza ru  m ia s ta  
(rozporządzenie  z 29.4.38 r., § 12 p.
1). W  zasadzie  n ie  na leży  u rząd zać  
zak ład ó w  p rzem ysłow ych  w  bezpo­
ś red n im  sąs iedz tw ie  in n y ch  za k ła ­
dów  ju ż  is tn ie jący ch  lu b  now opow ­
sta jący ch  (rozp. z 24.3.39 r, § 5 p. 1). 
Jeże li zadośćuczyn ien ie  te m u  p o s ta ­
no w ien iu  je s t n iem ożliw e, z p ow aż­
nych  w zględów  społecznych  czy go­
spodarczych , w ted y  p o w sta łe  sk u ­
p ien ia  n ie  p o w in n y  p rzek raczać  p o ­
w ierzch n i 10 ha. Te kom p lek sy  n a ­

leży odgran iczyć  od sieb ie  pasam i 
te ren ó w  zielonych, bezw zględnie  
n iezabudow anych , szerok im i n a  150 
m. (rozp. z 24.3.39 r., § 5 p. 3). O bo­
w iązu je  rów n ież  p o zostaw ian ie  ta ­
k ich  sam ych  pasów  zielen i m iędzy 
te ren am i fab ry czn y m i a  dz ie ln icam i 
m ieszka lnym i (rozp. z 29.4.38 r., § 11 
p. 2). W reszcie zo sta je  u s ta lo n y  do­
p uszczalny  p ro cen t zabudow y  te re ­
nów  fab ry czn y ch  n a  25 do 35°/o 
(rozp. z 24.3.39 r. § 9 p. 1 i 2).

P rzy toczone tu  p o stan o w ien ia  n ie  
p o zo staw ia ją  żadnej w ą tp liw ośc i co 
do zasadn iczej ten d en c ji u s taw o ­
daw cy  — spow odow an ia  d ekoncen ­
tra c ji ob iek tów  p rzem ysłow ych  oraz 
dość daleko  idące j izo lacji poszcze­
gólnych  obszarów  fab ry czn y ch  od 
te ren ó w  za ję ty ch  pod  in n ą  zabudo ­
wę.

O dbiega to  od do tychczas stoso­
w an e j zasad y  p la n o w a n ia  osiedli, 
dążącej do lo k o w an ia  zak ładów  
p rzem ysłow ych  w yłączn ie  n a  p ew ­
nym , m nie j lu b  w ięcej /w a r ty m  
kom pleksie  te renów , w y łączonych  z 
całego ob sza ru  m iasta .

N ie da się zaprzeczyć, że sk u p ie ­
n ie  zak ład ó w  p rzem ysłow ych  n a  te ­
re n a c h  bogato  w yposażonych  w  sieć 
k o m u n ik acy jn ą  (szosy, lin ie  k o le jo ­
w e, d rog i w odne) s tw a rza  u k ład  
całkow ic ie  logiczny, lecz za razem  
bard zo  w y raźn y  i ty m  sam y m  ła ­
tw y  d la  a tak ó w  lo tn iczych . N ie da 
się rów n ież  zaprzeczyć, że u rb a n i­
s ty k a  zby t m ało  do tychczas pośw ię­
ca ła  uw ag i zag ad n ien io m  ob ro n n o ś­
ci, pon iew aż p o d staw y  i zasad y  u r ­
b a n is ty k i k sz ta łto w a ły  się w  od­
m iennych  w a ru n k a c h  n ie  ty lk o  te ­
chn ik i, a le  p rzed e  w szystk im  sam ej 
d o k try n y  w o jen n e j. G w ałtow ność  
zm ian  zachodzących  w  sposobach  
w o jo w an ia  p rzy  n a tu ra ln e j n iech ę ­
ci do u ja w n ia n ia  ich spow odow ała  
n iedorozw ój zag ad n ien ia  obronności 
w  u rb an is ty ce .

N ie je s t zad an iem  n in ie jszego  a r ­
ty k u łu  zapuszczać się w  rozw ażan ia , 
ja k ie  fo rm y  p rzy b ie rze  p lan o w an ie  
osied li pod  w p ływ em  w y m ag ań  o- 
b ronności, sp recyzow anych  w  o m a­
w ian y ch  rozporządzen iach . O g ran i­
czym y się jed y n ie  do zw rócen ia  u -  
w ag i n a  k o n sek w en cje  w y n ik a jąc e  z 
w p ro w ad zen ia  w  życie pow yższych  
p o stan o w ień  odnośnie  do w za jem -

*) P o s ta n o w ie n ie  to  d o ty c z y  je d y n ie  z a k ła d ó w  z a l ic z o n y c h  do  k a te g o r i i  A , t j .  ta k ic h ,  
k tó r e  p r a c u ją  b ą d ź  n a  p o t r z e b y  o b ro n y  P a ń s tw a ,  b ą d ź  z a t r u d n ia ją  p o w y ż e j 300 r o b o t ­
n ik ó w . P o d z ia ł  n a  k a te g o r ie  i w y n ik a ją c e  z te g o  z ró ż n ic z k o w a n ie  ry g o ró w  j e s t  d o ść  
p ły n n y  w o b e c  m o ż liw o ś c i  d o k o n y w a n ia  p rz e s u n ię ć  w  r a m a c h  u s ta lo n y c h  k a te g o r i i  (§3). 
I n te n c ja  je d n a k  te j  u s ta w y  j e s t  z u p e łn ie  ja s n a .  R y g o ry  z a w a r te  w  ro z p o rz ą d z e n iu  m a ją  
n a  c e lu  z a p e w n ić  n a jw ię k s z ą  o b ro n n o ś ć  z a k ła d o m , k tó r y c h  p r o d u k c ja  j e s t  lu b  m o ż e  b y ć  
z  ja k ie g o k o lw ie k  p o w o d u  szc z e g ó ln ie  w a ż n a  d la  P a ń s tw a  i z te g o  w ła ś n ie  w z g lę d u  m o ­
że  b y ć  p rz e d m io te m  a ta k u  n ie p rz y ja c ie ls k ie g o .  D la te g o  w  n a s z y c h  ro z w a ż a n ia c h  p o m i­
ja m y  p o d z ia ł  n a  k a te g o r ie .



R y ś . 1 K  — k o lo n ia  ro b o tn ic za  
O — is tn ie ją c e  o s ied le  
F  — fa b r y k a

nego sy tu o w an ia  te ren ó w  fab ry cz ­
n y ch  i m ieszkalnych .

Je ś li obszar o b e jm u jący  zab u d o ­
w an ia  fab ry czn e  i te re n y  p rzezn a ­
czone n a  osiedle  d la  p raco w n ik ó w  
danego  z a k ła d u  ro z p a try w a ć  b ę ­
dziem y jak o  n ie ro z łączn ą  całość, to  
w  kom pleksie  ty m  będziem y m ieli 
cz te ry  s tre fy  o w y b itn ie  różnym  
ch a ra k te rz e : te re n  ściśle fab ryczny , 
z a ję ty  p rzez  b u d y n k i fab ry czn e  i u -  
rząd zen ia  bezpośredn io  zw iązane z 
p ro d u k c ją , n a s tęp n ie  p as z ie len i co 
n a jm n ie j 150 m, d a le j p as  te re n u  
bu dow lanego  szerokości 650 m , o 
zabudow ie  b liżej n ieo k reślo n e j i 
w reszcie  —  ra c jo n a ln ie  założone o- 
sied le  p racow nicze .

U k ład  ta k i n ie  da  się p rzew ażn ie  
w cisnąć  w  ra m y  ośrodków  p rz e m y ­
słow ych. To też  now o p o w sta jące  za ­
k ład y  p rzy  w yborze  te re n u  p o p rze ­
s ta n ą  n a  zap ew n ien iu  sobie 150-m e- 
trow ego  p a sa  izo lacy jnego  zieleni, 
p o zo staw ia jąc  tro sk ę  o d o sta rczan ie  
odpow iedn ich  m ieszk ań  d la  sw ych  
p raco w n ik ó w  sam orządom , in s ty tu ­
cjom  o c h a ra k te rz e  pu b liczn y m  lub  
w reszcie  in ic ja ty w ie  pryw atnej.* ) 
B ędzie to  n a tu ra ln ie  m ożliw e je d y ­
n ie  w  ty c h  m iejscow ościach , gdzie 
sam orząd  je s t po d  w zg lędem  te c h ­
n icznym  i o rg an izacy jn y m  p rzy g o ­
to w an y  do tego  zadan ia . M a to  
m iejsce  z reg u ły  w  w iększych  m ia ­
stach . W m ałych  m ia s tach  p o w sta ­
ją cy  zak ła d  p rzem y sło w y  będzie  
zm uszony, ja k  to  n a  w stęp ie  w y ­
jaśn iono , u ją ć  w  sw e ręce  in ic ja ty ­
w ę w  k ie ru n k u  zap ew n ien ia  sw ym

R y s. 2 O — is tn ie ją c e  o s ied le  
K  — k o lo n ia  ro b o tn ic za  
D  — d z ik a  za b u d o w a  
F  — f a b r y k a

p raco w n ik o m  odpow iedn ich  m iesz­
k a ń  w  sp ec ja ln y ch  ko lon iach  m ie ­
szkaniow ych . K o lon ia  ta k a  w  sto ­
su n k u  do n iew ielk iego  osied la  s ta ­
now ić będzie  całą  dzielnicę.

O ile  zak ła d  zostan ie  u sy tu o w an y  
n a  p e ry fe r ii m iasta , to  p rzy  zacho ­
w a n iu  w y m ag an y ch  odległości — 
założenie  now ej dz ie ln icy  m ieszk a l­
nej pociągn ie  za sobą d la  z a k ła d u  
konieczność w e jśc ia  w  sp raw y  go­
sp o d a rk i m ie jsk ie j, a  p rzed e  w szy­
s tk im  w  dziedz inę m ie jsk ie j k o m u ­
n ik a c ji d la  zap ew n ien ia  dobrego 
po łączen ia  ko lon ii m ieszka lne j z f a ­
b ry k ą  (rys. 1).

A by  tego u n ik n ąć , n a leża ło  by  
odsunąć  te re n  fab ry czn y  od osied la  
n a  ty le , b y  m iędzy  n im  a zak ład em

p o w sta ła  w o lna  p rze s trzeń  n a  za ­
łożenie ko lon ii m ieszk a ln e j, z u -  
w zg lędn ien iem  p rzep isow ych  od le­
głości (rys. 2).

S chem at: is tn ie jące  osiedle  — no ­
w a dzie ln ica  m ieszk a ln a  — fa b ry k a  
— należało  by  w  dan y ch  w a ru n ­
k ach  uznać  za n a jb a rd z ie j p ra w i­
dłow y. N ow a dzie ln ica  m ieszka lna  
z n a jd u je  przez  bezpośredn ie  są ­
siedztw o  o parc ie  w  is tn ie jący m  o- 
sied lu , k o rzy s ta  ze w szystk ich  jego 
u rząd zeń ; d ro g a  ko lon ia  -  fa b ry k a  
o m ija  n ie  u p o rząd k o w an y  i p o w i­
k łan y  zazw yczaj sy s tem  ulic m ia ­
sta- (k ilka  p rzy k ład ó w  ta k ic h  ro z ­
w iązań  m ożem y obserw ow ać w  C en ­
tra ln y m  O k ręg u  P rzem ysłow ym ). 
J e s t  rzeczą oczyw istą, że w  zależ­
ności od w a ru n k ó w  topograficz-

*) Z w r a c a m  u w a g ę , że  w e  w s z y s tk ic h  ro z w a ż a n ia c h  p o m in ię to  s p ra w ę  m ie s z k a ń  
d la  p ra c o w n ik ó w , k tó r y c h  o b e c n o ś ć  n a  o b s z a rz e  f a b r y c z n y m  je s t  s ta le  k o n ie c z n a .  M ie ­
s z k a n ia  te ,  s łu ż ą c  p r a w ie  z a w s z e  n ie w ie lk ie m u  ty lk o  o d s e tk o w i z a ło g i z a k ła d u ,  s ta n o ­
w ią  f a k ty c z n ie  n ie ro z d z ie ln ą  c z ę ś ć  z a b u d o w a ń  f a b ry c z n y c h .  T a k  te ż  z o s ta ły  u ję te  w  
ro z p o rz ą d z e n iu  z m a r c a  1939 r . (§8 p  2.) T r u d n o  p rz y p u ś c ić ,  b y  ja k ik o lw ie k  z a k ła d  p r z e ­
m y s ło w y  d ą ż y ł  do  w y k o r z y s ta n ia  te g o  w y ją tk u  p o n a d  n ie z b ę d n ą  p o tr z e b ę .

R y s . 3 K  - 
D  -

- k o lo n ia  ro b o tn ic zą
- n a r a s ta ją c e  'o s ied le  
■ fa b r y k a
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nych  w y n ik n ą  różne  m odyfikac je  
tego  schem atu .

N ależy je d n a k  zdać sobie sp raw ę, 
co będzie  się działo  w  s tre fie  m ię ­
dzy p raw id ło w o  założoną ko lon ią  
p racow n iczą , a  p asem  izo lacy jnym  
o k a la jący m  fab ry k ę .

T a  p rzes trzeń , o szerokości co n a j ­
m n ie j 650 m , będzie  te re n e m  n ie ­
zm iern ie  a tra k c y jn y m  d la  w sze lk ie ­
go ro d z a ju  p ry w a tn y c h  p rzed s ię ­
w zięć budow lanych . S am orząd  t a ­
k iego m ałego  m iasta , n ie  p o s iad a jąc  
o dpow iedn ich  p lan ó w  reg u lacy jn y ch  
i n ie  ro zp o rząd za jąc  dosta teczn ą  ilo ­
ścią na leżyc ie  w y k w alifik o w an y ch  
sił techn icznych , n ie  będzie  w  s ta ­
n ie  opanow ać  tego  ru c h u  b u d o w la ­
nego. Z achodzi w ięc obaw a, że p as  
m iędzy  ko lon ią  m ieszk a ln ą  a  f a ­
b ry k ą  s tan ie  się te re n e m  dzik iej z a ­
budow y, co w  żad n y m  p rzy p ad k u  
n ie  m oże być u zn an e  za z jaw isko  
p o żądane  zarów no  d la  fa b ry k i, ja k  
i d la  ra c jo n a ln ie  założonej kolonii 
m ieszka lne j d la  p raco w n ik ó w  te j f a ­
b ryk i.

A by  tego  u n ik n ąć , na leżało  by  
rów nocześn ie  z decyz ją  do tyczącą 
b u dow y  z a k ła d u  p rzem ysłow ego

stw orzyć  a k ty  p raw n e , k tó re  by  
zabezp ieczy ły  te  te re n y  p rzed  ch a ­
o tyczną e k sp lo a tac ją  (na p rzy k ład  
jed n y m  ze sposobów  było  by  up rzed ­
n ie  w y k u p ien ie  całego ob sza ru  bądź  
przez  zak ład , b ądź  p rzez  sam orząd). 
W szelkie opóźnien ie  w  ty m  w zg lę­
dzie u tru d n i w  w ysok im  s to p n iu  sy ­
tuację .

P rzy  za k ła d a n iu  fa b ry k i zd a ła  od 
is tn ie jący ch  osied li m ie jsk ich , n a  te ­
re n a c h  pozosta jących  jeszcze w  k u l­
tu rze  ro ln e j, ca ły  t ru d  zw iązany  z 
u tw o rzen iem  o śro d k a  m ieszk a ln e ­
go z n a tu ry  rzeczy m usi być  p rz e ­
ję ty  p rzez  zak ła d  p rzem ysłow y . N ie 
m oże tu  być m ow y o ja k ie jś  w y d a t­
n ie jszej pom ocy ze s tro n y  sam o rzą ­
du  lokalnego . Z achow an ie  w y m ag a ­
n y ch  odległości m iędzy  zab u d o w a­
n iam i fab ry czn y m i a ko lon ią  m iesz­
k a ln ą  w y tw a rz a  n a  zupe łn ie  w ol­
nym  obszarze ro ln y m  czy leśnym  
dw a oddzie lne  ośrodk i, o zupełn ie  
ró żn y m  p o ten c ja le  (rys. 3).

Z espół fab ry czn y  s tan o w i za sad ­
niczo o rgan izm  — zam k n ię ty  w  so­
b ie  p rze s trzen n ie  i o rgan iczn ie . D y­
n am ik a  p ro cesu  w ytw órczego  m oże 
pow oływ ać do życia  now e zak ła d y -

sa te lity , k tó re  b y n a jm n ie j n ie  m u ­
szą sąs iadow ać  z p ie rw o tn y m  ośrod ­
k iem . O dległości w  sk a li w yznaczo­
nej w  ro zpo rządzen iu  z 24.3.1939 r. 
n ie  m ogą stan o w ić  tu  żadne j t r u d ­
ności. P rak ty czn ie  b io rąc, b ęd ą  tu  
zachow ane odległości da leko  w ięk ­
sze.

K o lon ia  p racow n icza  n a to m ia s t 
będzie  p rz e d s ta w ia ła  o rgan izm  n ie ­
zupełny . W obec n iem ożności o p a r­
cia się o jak ik o lw iek  o rgan izm  m ie j­
ski, p o w in n a  posiad ać  te  w szystk ie  
u rząd zen ia  gospodarcze i k u ltu ra l­
ne, k tó re  n iezbędne  są d la  n o rm a l­
nego fu n k c jo n o w an ia  osiedla.

T ym czasem  w  okres ie  p ie rw szych  
p a ru  ła t po  p o w stan iu  ko lon ii b ę ­
dzie to  osied le  o w y raźn y m  p rz e ro ­
ście jed n e j fu n k c ji: m ieszkan ia . D la­
tego  też, o ile będzie  rzeczyw iście 
żyw otne, w y tw o rzy  s ilny  p ęd  w  k ie ­
ru n k u  z rów now ażen ia  te j d y sp ro ­
po rc ji. N a tu ra ln y m  o śro d k iem  tego 
ru c h u  będzie  w łaśn ie  ko lon ia  m iesz­
k a ln a . To też, podczas gdy  w  p o ­
p rzed n im  p rzy p a d k u  (zak ład  p rzy  
is tn ie jący m  osiedlu) te re n e m  n a j­
b a rd z ie j po żąd an y m  d la  w szelkiego 
ro d z a ju  a k c ji b u d o w lan e j b y ł obszar 
m iędzy  ko lon ią  i fa b ry k ą , tu ta j  tę  
ro lę  o d g ry w a ją  te re n y  u k ła d a ją c e  
się koncen try czn ie  w okół ko lon ii 
p racow n icze j *).

*) O k re ś le n ie  to  n a le ż y  ro z u m ie ć  n ie  w  s e n s ie  ś c iś le  g e o m e try c z n y m . Z a ry s  ro z b u ­
d o w u ją c e g o  s ię  o s ie d la  b ę d z ie  z a le ż a ł  w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  o d  w a ru n k ó w  te re n o w y c h  
i u k ła d u  s ie c i  k o m u n ik a c y jn y c h .  Z a w s z e  je d n a k  w  te j  f a z ie  ro z w o ju  p ie r w o tn a  k o lo n ia  
s ta n o w ić  b ę d z ie  ś ro d e k  c ią ż e n ia  c a łe g o  te g o  u k ła d u .
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Z a g a d n ie n ia  z za k re su  
budow nictw a przeciw lotn iczego

Inż. J. Chmielewski

R egu low an ie  tego  żyw iołow ego 
p rocesu  w y m ag a  dużego w y siłk u  
p lanow ego, k tó ry  po w in ien  być p o d ­
ję ty  zaw czasu , b y  zapobiec p o w sta ­
n iu  ty ch  b łędów , ja k ie  m ożem y ob­
serw ow ać  n iem al w e w szystk ich  n a ­
szych is tn ie jący ch  osied lach  o środ ­
ków  przem ysłow ych .

Jak ież  w n iosk i na leża ło  b y  w y ­
sn u ć  z pow yższych  w yw odów ?

Po p ie rw sz e : w p r o w a d z e n i e  
c z y n n i k a  o b r o n n o ś c i  o g r a ­
n i c z y  s w o b o d ę  w y b o r u  t e ­
r e n ó w  p o d  z a k ł a d y  p r z e ­
m y s ł o w e .  U tru d n io n e  zw łaszcza 
będzie  zgęszczanie sieci ty ch  za ­
k ład ó w  w  o środkach  b a rd z ie j u - 
p rzem ysłow ionych . Z asad a  d ek o n ­
c e n tra c ji sk łon i p rzem y sł do szu ­
k a n ia  now ych  terenów .

T a zasadn icza  zm ian a  pociągn ie  
za  sobą szereg  log icznych  k o n sek ­
w encji w  dziedzin ie  zao p a trzen ia  w 
m ieszk an ia  p raco w n ik ó w  fa b ry c z ­
nych.

Z a in te reso w an ie  z ak ład ó w  p rz e ­
m ysłow ych  sp ra w ą  zap ew n ien ia  
m ieszk ań  w łasn y m  pracow n ikom , 
n a su w a jące  się do tychczas n ie jak o  
n a  m arg in esie  p ro cesu  w y tw ó rcze ­
go zak ład u , n ab ie rze  cech dz ia łan ia  
koniecznego  i p lanow ego.

P op rzez  ko lon ie  robo tn icze  o sp re ­
cyzow anym  u sy tu o w an iu  w zględem  
o b sza ru  fab rycznego  zo stan ą  zak ła d y  
w c iąg n ię te  do w sp ó łp racy  z sam o­
rząd em  m ie jsk im , ja k o  w yraz ic ie lem  
in te re só w  całości osiedla. Z w iązki 
te  is tn ia ły  i poprzedn io . R ozw ija ły  
się jed n ak , ogólnie b io rąc, po lin ii 
n a jm n ie jszeg o  w y siłk u  ze s tro n y  
p rzem ysłu , og ran icza jącego  się do 
u su w an ia  ty ch  tru d n o śc i, k tó re  już 
pow sta ły . W p rzyszłośc i n a to m ia s t 
w sp ó łp raca  ta  będzie  m u s ia ła  za ­
znaczyć się p rzew id y w an iem  in te re ­
su  z a k ła d u  w  zw iązk u  z ogólnym  in ­
te re sem  osiedla. B ędzie m u s ia ła  być 
p lanow a, p rzy  ty m  in ic ja ty w a  p la ­
n o w an ia  będzie  w ychodziła  n ie je d ­
n o k ro tn ie  w łaśn ie  od zak ład ó w  p rz e ­
m ysłow ych.

K ró tk o  m ów iąc, w p ro w ad zen ie  do 
p ro cesu  u p rzem y sło w ien ia  k ra ju  
czynn ika  obronności, p rzy  p rz e s trz e ­
g an iu  in te n c ji a  n ie  w y łączn ie  l i te ­
ry  odnośnych  p o stanow ień , może, 
p o m ija jąc  bezp o śred n i e fe k t w zm o­
żen ia  b ezp ieczeństw a  n a  w y p ad ek  
w ojny , s tan o w ić  w ażne  ogniw o w  
ca łokszta łc ie  p lanow ego  zagospoda­
ro w a n ia  P ań stw a .

Z agad n ien ie  o b rony  p rzec iw lo tn i­
czej w  bu d o w lach  p rzym ysłow ych  
sp ro w ad za  się zasadniczo  do zabez­
p ieczen ia  cz łow ieka i w a rsz ta tu  p r a ­
cy p rzed  d z ia łan iem  bom b za p a la ­
jący ch  oraz  p o śred n im  d z ia łan iem  
bom b burzących , tj. p rzed  p o d ­
m uchem , g ruzem  i od łam kam i. D zia­
ła n ia  bom b gazow ych  w  zag ad n ie ­
n iu  ty m  n ie  b ie rze  się p o d  uw agę, 
gdyż lek k ie  i tru d n e  do uszczeln ie­
n ia  k o n s tru k c je  b u d y n k ó w  fab ry cz ­
n y ch  o raz  w n ę trz a  ich, p rzew ażn ie  
o tw a rte  ze w zg lędów  p ro d u k c y j­
nych , n a rz u c a ją  konieczność in d y w i­
d u a ln e j ob ro n y  człow ieka p rzy  p o ­
m ocy m ask i gazow ej. W pływ  w o j­
n y  gazow ej n a  b u d ow n ic tw o  p rz e ­
m ysłow e zaznaczać się w ięc  może 
ty lk o  w  o d p ow iedn im  u sy tu o w an iu  
b u d y n k ó w  p rzem ysłow ych  i sposo­
b ie  z a b u d o w an ia  działek . T ak ie  
w łaśn ie  p o de jśc ie  do tego  zag ad n ie ­
n ia  z n a jd u je m y  w  rozpo rządzen iu  
R ad y  M in istró w  z d n ia  24. III. 
1939 r., k tó rego  część pośw ięcona 
k o n s tru k c ji b u d y n k ó w  p rzem y sło ­
w ych  om aw ia  jed y n ie  zabezp iecze­
n ie  p rz e d  d z ia łan iem  ognia  ± sił 
dynam icznych .

Ja k k o lw ie k  n iebezp ieczeństw o  o- 
g n ia  n ie  je s t d la  b u d o w n ic tw a  p rz e ­
m ysłow ego now ością , to  je d n a k  do ­
tychczasow a w a lk a  z ty m  żyw io łem  
sz ła  ty lk o  w  k ie ru n k u  lo k a lizac ji 
pożaru . W ty m  celu  izolow ano p a ­
len isk a  i  sk ład y  m a te r ia łu  ła tw o ­
palnego , s taw ian o  b u d y n k i w  o d ­
p o w ied n ich  odleg łościach , w iększe 
ob iek ty  p rzed z ie lan o  m u ra m i ognio- 
ch ro n n y m i lu b  in n y m i p rzeg rodam i, 
w reszcie  o rgan izow ano  s tra ż  p o ż a r­
ną. Z m ożliw ością  rów noczesnych , 
m asow ych  i w  k ażd y m  w n ę trzu  m o­
g ących  po w stać  ź ró d e ł p o ż a ru  do­
tą d  p ow ażn ie  n ie  liczono się. N ie­
bezp ieczeństw o  ta k ie  w y stąp iło  w  
całe j p e łn i dop ie ro  p rzez  zasto sow a­
n ie  n a jn o w szy ch  w  te j dziedzin ie  
śro d k ó w  bojow ych . W ystarczy  n a d ­
m ienić, że p rzy  35°/o-ej p ow ierzchn i 
z a b u d o w an ia  m ia s ta  e sk a d ra  złożo­
n a  ze 100 sam olo tów  n iosących  ty l­
ko  po  1 to n ie  bom b m oże w zniecić, 
ja k  ob licza V au th ie r , 17000 pożarów . 
W  ty c h  w a ru n k a c h  op an o w an ie  og­
n ia  ty lk o  p rzy  pom ocy s tra ż y  p o ż a r­

n e j w y d a je  się n iem ożliw ością , o ile 
sam a k o n s tru k c ja  b u d y n k ó w  n ie  je s t 
n a  d z ia łan ie  tego  żyw io łu  odporna . 
O dporność ta , ja k  w y n ik a  z cy to w a­
nego w yżej rozporządzen ia , po lega 
p rzed e  w szystk im  n a  w y trzy m a ło ­
ści w szelk ich  p łaszczyzn  dachow ych  
n a  p rzeb ic ie  bom bam i zap a la jący m i 
m n ie jsze j w agi, co zapob iega  w y ­
buchow i p o ża ru  w e w n ą trz  b u d ynku . 
W ytrzym ałość dachów  n a  p rzeb ic ie  
o k reś lo n a  zo sta ła  w y trzym ałośc ią  
p ły ty  żelbe tonow ej 8 cm . grubości, 
u zb ro jo n e j odpow iednio  do n o rm a l­
nych  w ym ogów  sta ty czn y ch  i obo­
w iązu je  n a w e t w  o d n ies ien iu  do 
w szelk ich  poziom ych lub  pochy łych  
p łaszczyzn  szk lanych . Pow yższe n ie  
w yk lucza  m ożliw ości zasto sow an ia  
w  d ach u  p ły t że laznych  lub  k o n ­
s tru k c ji ceram icznych , o ile sp e ł­
n ia ją  w sp o m n ian y  w yżej w a ru n e k  
w y trzym ałośc i n a  p rzeb icie , co n a ­
leży  u s ta lać  ty lko  d rogą  e k sp e ry ­
m en tu . O gran iczen ie  to  n ie  s to su ­
je  się do ko tłow n i, sk ład ó w  m a te ­
r ia łó w  w ybuchow ych  i b u d y n k ó w  
p a rte ro w y c h  z m a te r ia ła m i ognio­
odpornym i. D alsze zabezp ieczen ie  
b u d y n k ó w  p rzed  ogn iem  po lega  n a  
ogn io trw ało śc i ścian , k o n s tru k c ji 
szk ieletow ych , f ila ró w  nośnych , s tro ­
pów, dachów  i schodów , a  w ięc 
tych  w szystk ich  części b u d y n k u  n a ­
rażo n y ch  n a  ogień, k tó re  o g ran icza ­
ją  jego w n ętrze , s tan o w ią  o jego 
w y trzym ałośc i lu b  służą  do k o m u ­
n ikac ji. N ajczęstsze  zasto sow an ie  
z n a jd ą  tu  oczyw iście m a te r ia ły  ta ­
k ie  ja k  cegła, kam ień , b e to n  1 że l­
bet. Żelazo, ja k o  p o siad a jące  m n ie j­
szą odporność  n a  dz ia łan ie  ognia, 
gdyż p rzy  500° tra c i 50%> p ie rw o tn e j 
w y trzym ałośc i, m oże być s to sow a­
ne  w  k o n s tru k c ja c h  szk ie le tow ych  
i s tro p a c h  ty lk o  p rzy  o b e to n o w a­
n iu  go lu b  ob łożen iu  cegłą, co n ie  
w yk lucza  m ożliw ości s tosow an ia  
n ieo s łon ię tych  b lach  żelaznych , a 
n a w e t s łupów  lu b  belek , n ie  zw iąza ­
n y ch  ze s tro p am i lu b  k o n s tru k c ją  
szk ieletow ą. S tosow an ie  d rzew a  ro z ­
p o rządzen ie  R ad y  M in istró w  o g ra ­
n icza  jed y n ie  do zak ład ó w  k a teg o ­
r ii  C, w  zak ła d ach  zaś k a teg o rii A 
i B jed y n ie  do o tw a rty c h  (bez ścian) 
b u d y n k ó w  pom ocniczych  |jak  szo­



py, sk ład y  itp . o raz  b u d y n k ó w  
o c h a ra k te rz e  tym czasow ym . J e s t  
to  n iew ą tp liw ie  og ran iczen ie  pow aż­
ne, zw łaszcza gdy  chodzi o zak ład y  
przem ysłow e, ' k tó ry ch  p ro d u k c ja  
w ym aga  d rew n ian y ch  śc ian  lu b  p o ­
dłóg, gdyż śc iany  te  i podłogi m u ­
szą być obecnie w y k o n y w an e  n ie ­
za leżn ie  od k o n s tru k c ji m u ró w  i 
stropów . Z now ych  m a te ria łó w  o- 
g n io trw a ły ch  za s łu g u ją  n a  u w agę  
jed y n ie  m a te r ia ły  ok ładzinow e i 
w y p e łn ia jące  k o n s tru k c ję  szk ie le to ­
w ą, sam  zaś szk ie le t d ługo jeszcze 
będzie  w y k o n y w an y  z ż e lb e tu  lub  
żelaza osłoniętego, k tó ry  poza szyb ­
kością  i lekkośc ią  b u dow y  —  g ó ru ­
je  n a d  że lb e tem  — oszczędnością 
m ie jsca  o raz  ła tw o śc ią  w szelk ich  
p rze ró b ek  i zm ian.

Je ś li chodzi o zabezp ieczen ie  b u ­
dynków  p rzem ysłow ych  p rzed  dz ia ­
łan iem  bom b burzących , to  m oże tu  
być m ow a ty lko  o d z ia łan iu  poś­
re d n im  ty ch  bom b, w  p rz y p a d k u  
bow iem  tra f ie n ia , ca łk o w ite  zabez­
p ieczen ie  je s t p rzew ażn ie  n ieo s iąg a l­
ne. Szczególne tru d n o śc i p rzed s taw ia  
zabezp ieczenie  p rzed  podm uchem , 
tj. p rzed  c iśn ien iem  pow ie trza , spo ­
w o dow anym  ek sp lo z ją  m a te r ia łu  
w ybuchow ego. O sile  te j w iem y 
ty lko  ty le , że m a le je  ona  p ro p o rc jo ­
n a ln ie  do odległości od m ie jsca  w y ­
buchu , że dz ia łan ie  je j je s t od i do ­
środkow e, o raz  że g łów ny  k ie ru n e k  
tego  d z ia łan ia  idzie po lin ii n a j ­
m niejszego  oporu , p oczyna jąc  od 
na js łabszego  m ie jsca  w  sta low ym  
płaszczu  bom by, gdzie n a s tę p u je  ro ­
zerw an ie . C ałkow ite  zabezp ieczen ie  
p rzed  ta k ą  s iłą  je s t n iezm ie rn ie  t r u ­
dne, zw łaszcza w  b u d y n k ach  w yso­
kich , o dużych  p o w ierzchn iach  
ścian , gdyż zn iszczen ie  ty c h  ścian  
u  p o d s taw y  n a jb liższe j m ie jsca  w y ­
b u ch u  bom by  grozi zaw a len iem  ca­
łego b u d y n k u . W ty ch  w a ru n k a c h  
na leży  dążyć racze j do z lokalizow a­
n ia  sk u tk ó w  p o d m u ch u  p rzez  u -  
m ieszczenie  w  śc ian ach  pew nego  
ro d z a ju  w en ty li bezp ieczeństw a, k tó ­
ry m i p rzen o si się c a łk o w ita  siła 
podm uchu . T ak ie  zad an ie  p osiada  
w łaśn ie  k o n s tru k c ja  szk ie le tow a b u ­
d y n k u , k tó ra  d a je  m ożność ła tw ego

w y w ażen ia  pew n y ch  e lem en tów  
śc iany  lub  s tro p u  bez rów noczes­
nego zn iszczenia  całości. W edług 
rozpo rządzen ia  R ady  M in istró w  k o n ­
s tru k c je  ta k ie  w  b u d y n k ach  p rz e ­
m ysłow ych  p o w in n y  być stosow ane 
ju ż  p rzy  4 k o n d y g n ac jach  lub  p rzy  
w ysokościach  p o n ad  16 m. W b u ­
d y n k ach  n iższych zabezpieczenie  
p rzed  pod m u ch em  p rzew id u je  się 
ty lko  w  fo rm ie  w zm ocn ien ia  ścian  
z cegły zap ra w ą  w ap ien n ą  lub  w a ­
p ien n o  -  cem entow ą. K o n stru k c je  
szkieletow e, w zg lędn ie  m u ry  n a  s il­
n ie jszy ch  zap raw ach , ró w n ież  do p e ­
w nego sto p n ia  zabezp iecza ją  b u d y n ­
k i p rzed  w strzą sam i ziem i, spow odo­
w an y m i ek sp loz ją  bom by. G łęb ­
szych fu n d am en tó w , k tó re  d a ją  ró w ­
nież pew n e  zabezp ieczenie  p rzed  
d z ia łan iem  m inow ym  bom by, rozpo ­
rząd zen ie  R ady  M in istrów  n ie  p rz e ­
w idu je , gdyż w obec m ałe j liczby 
b u d y n k ó w  przem ysłow ych  p o d p iw - 
n icznych, g łębokie  fu n d a m e n ty  n ie  
m ogłyby  znaleźć żadnego  u za sad n ie ­
n ia  gospodarczego. D zia łan ie  g ru zu  
i od łam ków  w obec znacznej w y ­
trzym ałośc i ogn io trw a ły ch  śc ian  i 
s tro p ó w  n ie  w y m ag a  spec ja lnych  
zabezpieczeń. Z abezpieczenie  to  z re ­
sz tą  p rzy  dużęj ilości o tw orów  i o- 
k ien  w  b u d y n k ach  p rzem ysłow ych  
by łoby  zaw sze w zględne. Z ty ch  p o ­
w odów  s to su je  się tu  racze j u rz ą ­
dzen ia  zabezp ieczające  w  postac i 
ró żn y ch  osłon i b u d ek  s ta low ych  
dookoła sam ego w a rsz ta tu  p ra c y  ro ­
b o tn ika . Poza  ty m  sam o zasto sow a­
n ie  k o n s tru k c ji szk ie le tow ej w p ły w a 
n a  zm nie jszen ie  n iebezp ieczeństw a  
zasy p an ia  gruzem .

N iezależn ie  od om ów ionych  w yżej 
m eto d  zabezp ieczen ia  b u d y n k ó w  
p rzed  bom bam i lo tn iczym i, is tn ie je  
jeszcze m e to d a  tzw . m ask o w an ia , tj. 
u k ry w a n ia  b u d y n k ó w  w  sposób, u - 
tru d n ia ją c y  lo tn ik o m  o rien tac ję  co 
do po łożen ia  b u d y n k u . W zględy 
k o n s tru k c y jn e  o d g ry w a ją  w  te j m e ­
todzie  s to sunkow o m ałą  ro lę , gdyż 
w ielkość i k sz ta łt b u d y n k ó w  p rz e ­
m ysłow ych  są  fu n k c ją  s ta ły ch  po ­
trzeb  p ro d u k c ji i n ie  m ogą u legać  
pow ażn ie jszym  zm ianom ; n a to m ia s t 
decy d u jące  znaczen ie  p o siad a  tu  ro z ­

m ieszczenie b u d ynków , zac iem n ie­
n ie  św ia te ł lub  tw orzen ie  tzw . sy tu ­
ac ji pozornych , w p ro w ad za jący ch  
lo tn ik a  celow o w  b łąd . P od  w zg lę­
dem  k o n s tru k c y jn y m  m eto d a  ta  
zgodnie  z rozpo rządzen iem  R ady  M i­
n is tró w  zna laz ła  w y raz  ty lk o  w  od­
n ies ien iu  do k sz ta łtu  dachów , k tó re  
n ie  m ogą posiadać  pochyłości w ięk ­
szej n iż  10°/o, gdyż tw o rzy  ona  w i­
doczniejsze z d a lek a  k o n tra s ty  św ia ­
te ł i cieni, o raz  w  odn ies ien iu  do 
szk lan y ch  p łaszczyzn dachu , k tó re  
po w in n y  zapew n iać  rozproszen ie  
o db itych  p ro m ien i n a  zew nątrz , 
osiągalne  jed y n ie  p rzy  pom ocy lu x -  
ferów , k tó re  po n ad to  p o s iad a ją  b. 
znaczną w y trzy m ało ść  n a  przeb icie .

Z upe łn ie  inaczej p rzed s taw ia  się 
sp ra w a  p rzy s to so w an ia  is tn ie jący ch  
b u d y n k ó w  p rzem ysłow ych  do obrony  
p rzeciw lo tn iczej. Z naczen ie  k o n s t­
ru k c ji, k tó ra  n ie  m oże u lec za sad n i­
czym  zm ianom  bez p rzeb u d o w y  ca ­
łego zak ład u , schodzi tu  n a  p lan  
d rug i, n a to m ia s t d ecy d u jącą  ro lę  od­
g ry w a  w łaśn ie  m e to d a  m askow an ia . 
S p ec ja ln y ch  w  ty m  w zględzie p rz e ­
p isów  p raw n y ch  n ie  m a, gdyż każdy  
zak ła d  is tn ie jący  w ym agać będzie  
in n y ch  środków  m askow an ia . N ie 
w yk lucza  to  rów n ież  konieczności 
p ew n y ch  d ro b n y ch  zm ian  k o n s tru k ­
cy jnych , ja k ie  w y n ik n ą  z d o k ład n e ­
go s tu d iu m  zagrożen ia  zak ład u , a 
w ięc: w y k o n an ia  do d a tk o w y ch  o t­
w orów  i p rze jść  w  k ie ru n k u  p rz e w i­
d y w an e j e w ak u ac ji b u d y n k u , osło­
n ięc ia  k o n s tru k c ji że laznych  i d re w ­
n ianych , p rze ło żen ia  przew odów , 
kan a łó w  i sk ład n ic  w  m ie jsca  zgod­
ne  z p lan em  o b rony  zak ład u , w resz ­
cie w p ro w ad zen ia  w szelk ich  m ożli­
w ych  środków  w a lk i z po żarem  
lu b  ro ze rw an iem  n iebezp iecznych  
przew odów . W szystk ich  ty ch  ty m ­
czasow ych zabezp ieczeń  i środków  
och rony  n a w e t ogólnikow o w ym ien ić 
się n ie  da, gdyż każd y  zak ład  p rz e d ­
s ta w ia  in n e  w  ty m  k ie ru n k u  m ożli­
w ości, a  w y b ó r n a jw łaśc iw szy ch  
śro d k ó w  po w in ien  być d o k onyw any  
po zap o zn an iu  się ze sk u tk a m i n a ­
pad ó w  lo tn iczych  i po  do k ład n e j 
an a liz ie  n iebezp ieczeństw a, jak ie  
d an y  zak ła d  p rzed staw ia .



W yiyczne d la  budowy schronów
Inż. aich. J. Reda i inż. St. Kozak

Z an im  om ów im y b a rd z ie j szcze­
gółow o rodza j i sposoby b u d o w a­
n ia  schronów , na leży  zdać sobie 
sp raw ę, w  ja k im  s to p n iu  będziem y 
w  s tan ie  zabezpieczyć ca łą  ludność  
m ia s t i ja k ic h  do tego celu  u ży ­
jem y  środków .

R ozporządzen ie  R ad y  M in istrów  
z d n ia  29.IV.38 r. p rzew id u je  p rz y ­
m us b u dow y  sch ronów  w  now o­
p o w sta jący ch  b u d y n k ach  m ieszk a l­
nych  o k u b a tu rz e  p o n ad  2500 m 3. 
J a k  z tego w idać, p rzy m u s u rz ą ­
d zan ia  sch ronów  o b e jm u je  ty lko  
pew ne  bu d y n k i, i to  w iększe, czyli 
tak ie , gdzie m ieści się znaczn ie jsza  
liczba osób. B u d y n k i n a to m ia s t o 
m n ie jsze j k u b a tu rze , p rzew ażn ie  b u ­
dow ane w  dzie ln icach  w illow ych, 
a w ięc o m a ły m  p rocencie  z ab u d o ­
w an ia  i za lu d n ien ia , jak o  ta k ie  n ie  
p rz e d s ta w ia ją  an i w ażnych , an i 
sk u tecznych  celów  d la  nalo tów .

P ow o łane  rozpo rządzen ie  do tyczą­
ce ty lko  now ych  budow li, n ie  ro z ­
w iązu je , oczyw iście, w  całości z a ­
g ad n ien ia  zabezp ieczen ia  ludności 
w  w ie lk ich  m iastach , gdyż n a w e t 
p rzy  n a jb a rd z ie j in ten sy w n e j ro z ­
budow ie  m iasta , ilość now opow ­
sta jący ch  dom ów  w  n a jb liższy m  
czasie będzie  zaw sze n iew ie lk im  
p ro cen tem  w  s to su n k u  do dom ów  
is tn ie jący ch , a w  zw iązku  z ty m  i 
°/o zabezp ieczen ia  ludności będzie  
rów n ież  zn ikom y w  s to su n k u  do ca­
łe j ludnośc i m iasta . C elem  p o p ra ­
w ien ia  tego  s ta n u  rzeczy, trz eb a  
p rzew idz ieć  n a  w y p ad ek  w o jn y  czę­
ściow ą e w ak u ac ję  m iasta , oraz już 
obecnie  konieczność p rzy sto so w an ia  
is tn ie jący ch  dom ów  do w a ru n k ó w  
ja k  n a jb a rd z ie j zb liżonych  do b ez­
p ieczeństw a. S posoby  o raz  m iejsce  
ew ak u ac ji, ja k  ró w n ież  p rzy sto so ­
w an ie  is tn ie jący ch  budow li do ce­
lów  opl n ie  je s t p rzed m io tem  n i­
n iejszego  a r ty k u łu  i d la tego  o g ra ­
n iczym y się do zan o to w an ia  ty ch  
p o s tu la tó w  jak o  p rob lem ów , k tó ­
ry c h  rozw iązan ie  s tan o w i w  chw ili 
obecnej w ażną i p iln ą  sp raw ę.

P rzechodząc  z ko lei do w łaśc i­
w ego te m a tu  b u d o w y  sch ronów  — 
m usim y  n a jp ie rw  zazna jom ić  się 
p o k ró tce  z ich  p o dz ia łem  i k a te ­
goriam i.

S ch ro n y  dzie lim y  n a  cz te ry  k a ­
tegorie , k tó ry ch  w y trzy m ało ść  o- 
k re ś lam y  w  zależności od c iężaru

bom b burzących , p rzed  k tó ry m i d a ­
ją  zabezpieczenie. S tosow an ie  te j 
czy in n e j k a teg o rii (czyli w y trz y ­
m ałości) sch ro n u  u w aru n k o w an e  
je s t w ażnością  ch ronionego  o b iek tu  
lu b  liczbą osób.

S ch rony  1 k a teg o rii są  w y trz y ­
m a łe  n a  bom by  o w adze 300 kg., 
II  k a teg o rii n a  b om by  o w adze 100 
kg, I I I  k a teg o rii n a  bom by  o w adze 
50 kg  i w reszcie  sch rony  IV  k a te -
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S c h e m a t te o r e ty c z n e g o  r o z k ła d u  g r u zó w  
za w a lo n e g o  b u d y n k u

go rii n a  bom by  o w adze poniżej 
50 kg  oraz n a  gruz  b u d y n k u  i od ­
łam k i bom b.

Ze w zględów  gospodarczych  n a ­
leży  stosow ać sch ro n y  odpow ied ­
n ie j k a teg o rii, a m ianow icie :

sch ro n y  I k a teg o rii b ęd ą  b u d o ­
w an e  jak o  sch ro n y  pub liczne , n a  
u licach , p lacach , w  p a rk a c h  itp .; 
m iędzy  in n y m i b ęd ą  one m ia ły  za 
zad an ie  ob ron ić  ludność  n ie  p o sia ­
d a ją c ą  sch ronów , znajdu ijącą się 
p rzy p ad k o w o  n a  u licach  i n ieew a- 
k u o w a n ą ;

sch ro n y  I I  k a teg o rii 
dy n k ach  użyteczności

— w  b u - 
p u b lic z n e j;

przeznaczone śą n a  p o b y t p e rso n e ­
lu  dow odzącego o b roną  b ie rn ą  p rz e ­
c iw lo tn iczą m ia s t lub  n a  pom iesz­
czenie w ażnych  u rząd zeń  te lek o m u ­
n ik acy jn y ch , w odociągow o -  k a n a ­
lizacy jnych  i in n y ch  lu b  w reszcie  
n a  p rzech o w an ie  w ażnych  w zorców , 
prób , a k t p ań stw o w y ch  itp .;

sch rony  I I I  k a teg o rii —• w  b u ­
d y n k ach  użyteczności pub licznej, 
lecz d la  p e rso n e lu  p ra c o w ir  czego 
lub  pub liczności p rzeb y w ające j w  
gm achu  w  czasie n a lo tu , w  b a n ­
kach , u rzęd ach  ad m in is tracy jn y ch  
itp .;

W reszcie sch rony  IV  k a teg o rii — 
w e w szystk ich  b u d y n k ach  m iesz­
k a ln y ch  d la  m ieszkańców  danego 
dom u.

T em atem  n in ie jszego  a r ty k u łu  
będzie  bliższe sp recyzow anie, jak im  
w aru n k o m  po w in n y  odpow iadać  
sch ro n y  IV  katego rii.

J a k  w yżej w spom nieliśm y, sch ro ­
n y  te  m uszą być obliczone n a  u - 
derzen ie  n iew ie lk ich  bom b, g łów ­
n ie  n a  d z ia łan ie  w alącego  się g ruzu  
b u d y n k u , pow sta łego  n ie  w sk u tek  
jego zb u rzen ia  p rzez  b ezpośredn ie  
tra f ie n ie  bom by, lecz w sk u te k  je j 
w tó rnego  dz ia łan ia , tj. p a rc ia  i ssa ­
n ia  p o w ie trza , (jak ró w n ież  w s trz ą ­
sów  ziem i, ja k ie  tow arzyszą  k ażd e ­
m u  w ybuchow i bom by.

O m ów im y te ra z  poszczególne e- 
lem en ty  k o n s tru k c y jn e  tak iego  
sch ronu , a w ię c :

1) Stropy. S tro p  n a d  sch ronem  
IV  k a teg o rii p o w in ien  być obliczo­
n y  n a  obciążen ie  s ta ty czn e  rów ne 
500 k g /m 2, pom nożone przez  cy frę  
w sk azu jącą  liczbę s tro p ó w  z n a jd u ­
jący ch  się n a d  sch ronem , n ie  m n ie j-
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łość b u d y n k u  po siad a ła  fu n d a m e n ­
ty  p ły tsze. W aru n ek  te n  m a  n a  u -  
w adze zabezpieczen ie  sch ro n u  p rzed  
m inow ym  dz ia łan iem  bom b o w a ­
dze do 50 kg.

3) W ejście. W ejście do schronu , 
a  w łaśc iw ie  do p rzed s io n k a  gazo­
szczelnego, pow inno  prow adzić , o 
ile m ożności, bezpośredn io  z k la tk i 
schodow ej poprzez  d rzw i gazo­
szczelne. O czyw iście m ów im y tu  o 
typ o w y m  rozm ieszczeniu  e lem en tu  
m ieszkalnego . W aru n ek  te n  jed n ak  
n ie  je s t n ieodzow ny  i w ejśc ie  m o­
że się zn a jdow ać  rów n ież  i w  p ew ­
ne j odległości lub  n a  zew n ą trz  k la t­
k i schodow ej, na leży  w szakże p a ­
m iętać , ab y  dostęp  do sch ro n u  by ł 
w ygodny  i n ie  położony d a le j, Ijak 
5 m in u t d rog i od n a jb a rd z ie j o d le ­
głego m ieszkan ia . N iem niej jed n ak  
u k ła d  w ejścia , o k tó ry m  w sp o m n ia ­
no n a  początku , je s t n a jw y g o d n ie j­
szy.

Poza  ty m  k ażd y  sch ron  m usi p o ­
siadać  w y jśc ie  zapasow e, k tó re  p o ­
w inno  odpow iadać  ty m  sam ym  w a ­
ru n k o m , co w ejśc ie  zasadnicze, może 
je d n a k  n ie  posiadać  w ygodnych  
schodów , a kończyć się ro d za jem  
stu d z ien k i w y łazow ej z k lam ram i 
że laznym i lub  p rz y s ta w ia n ą  d ra b i­
ną.

4) W ielkość schronu. O bliczając 
po jem ność  sch ronu , p rzy jm u jem y  
jak o  m in im u m  3 m 3 pow ie trza  n a  
k ażd ą  osobę p rzeb y w a jącą  w  sch ro ­
nie.

Ja k o  m in im a ln ą  w ysokość sch ro ­
n u  dopuszczam y 2,20 m. W raz ie  
w ysokości p rzew yższa jące j 3 m  n a d -

sze je d n a k  n iż  1500 k g /m 2 i nie 
w iększe ja k  2500 k g /m 2. O gran icze­
n ie  gó rnej g ran icy  obciążen ia  je s t 
p o d y k to w an e  tym , że g ruz  w a lące ­
go się dom u n igdy  z całej w ysoko­
ści b u d y n k u  n ie  zm ieści się n ad  
s tro p em  schronow ym , lecz bez
w zg lędu  n a  rodza j zb u rzen ia  część 
jego zna jdz ie  się poza sch ronem  
(rys. 1), a  w obec tego  p a rc ie  g ruzu  
n a  stro p  sch ronow y będzie  ty lko  od 
części stożka  gruzu . M in im alna
g ran ica , tj. 1500 k g /m 2 je s t p o d y k ­
to w a n a  zabezp ieczeniem  się p rzed
p rzeb ic iem  n iew ie lk im i bom bam i 
zapa la jącym i.

N a jb a rd z ie j do tego nadajją się 
s tro p y  m asyw ne, z k tó ry ch  n a jle p ­
szą je s t p ły ta  żelazobetonow a pełna , 
o g rubości m in im u m  30 cm, u zb ro ­
jo n a  żelazem  o k rąg ły m  0 0  8 cm, 
u k ład an y m  krzyżow o, o oczkach 
10X10 cm, n ieza leżn ie  od żelaza
ko n stru k cy jn eg o , b iegnącego  dołem ,

ja k  w  n o rm a ln e j k o n s tru k c ji że lbe­
tow ej.

2) Ściany. Ś ciany  zew n ę trzn e  w  
sch ro n ach  te j k a teg o rii p o w in n y  p o ­
siadać  g rubość co n a jm n ie j 41 cm, 
jeś li są  m u ro w an e  z cegły n a  za ­
p ra w ie  cem en tow ej 1:4, lu b  25 cm, 
jeś li są  żelazobetonow e.

Ś ciany  sch ro n u  n a leży  tynkow ać, 
a  to  z u w ag i n a  ła tw ie jsze  o b se r­
w ow an ie  ry s  i p ękn ięć  po w sta ły ch  
w sk u tek  w y b u ch u  bom b, co da je  
n a m  m ożność ew en tu a ln eg o  ła tw ie j­
szego ich  sk o n tro lo w an ia  i zabez­
p ieczen ia  p rzed  m ożliw ością p rz e ­
d o staw an ia  się p rzez  n ie  gazów.

G łębokość fu n d am en to w an ia  ścian  
p o w in n a  w ynosić  co n a jm n ie j 2,5 m  
od poziom u te ren u , jak k o lw iek  
p rzep is  te n  je s t obow iązu jący  ty lko  
d la  b u d y n k ó w  o p ew n e j ilości k o n ­
dygnacji, n ie  m nie j je d n a k  należy  
go stosow ać p rzy  części b u d y n k u  
zaw ie ra jące j schron , chociażby  ca ­

P r z e d s io n e k  g a z o s z c z e ln y  F r a g m e n t  w e n ty la to r a
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w yżki n ie  u w zg lęd n iam y  p rzy  o- 
b liczan iu  ob ję tośc i schronu .

L iczbę osób, d la  k tó re j na leży  
p rzygo tow ać sch ron , p rzy jm u jem y  
po 4 osoby n a  każd e  sam o istne  
m ieszkan ie  p rzy  dan e j k la tce  scho­
dow ej.

S ch ro n y  IV  k a teg o rii, w  k tó ry m  
m am y  3 m 3 p o w ie trza  n a  osobę, 
m ogą n ie  posiadać  m echan icznej 
w en ty lac ji, gdyż w y sta rczy  ono n a  
p rzebycie  w  n ich  około 2—3 godzin. 
P rz y jm u ją c  w ięc, że n a lo t będzie 
trw a ł około 1— 2 godzin, pozostan ie  
n a m  do sta teczn ie  dużo czasu, aby  
u su n ąć  sk u tk i n a lo tu  i p rzew ie trzy ć  
sch ron , p rzy g o to w u jąc  go do n o w e­
go a tak u .

W p rzy p ad k u , gdy  ze w zg lędu  n a  
szczupłość m ie jsca  n ie  m ożem y za ­
p ew n ić  m in im a ln e j ilości pow ie trza  
n a  osobę, na leży  za in s ta lo w ać  u rz ą ­
dzen ie  m echan iczne j w en ty lac ji, z a ­
p ew n ia ją ce  odpow iedn ią  w ym ianę  
p o w ie trza  n a  1 godzino-osobę.

K om ory  sch ronow e n ie  pow inny  
m ieścić w ięcej, )jak 50 osób, a  to  
ze w zg lędu  n a  ła tw ie jsze  u trz y m a ­
n ie  spokoju , ja k  i z u w ag i na, bez­
p ieczeństw o, gdyż w  p rz y p a d k u  t r a ­
f ie n ia  b om by  ciężkiej bezpośredn io  
w  schron , zo stan ie  zn iszczona ty l ­
ko  je d n a  kom ora , a  n ie  ca ły  schron. 
K ażd a  ko m o ra  p o w in n a  m ieć do­
s tęp n y  z n ie j k lozek  w raz  z u m y ­
w aln ią .

T a k  obliczone sch rony  n ie  o b e j­
m u ją  p rzed s io n k a  gazoszczelnego (4 
m 2), pom ieszczen ia  d la  k o m en d an ta  
sch ro n u  (4 m 2), o raz  e w en tu a ln e j 
s ionki z jed n y m  n a try sk ie m  d la  
k o m e n d a n ta  sch ro n u  (4 m 2).

Ja k k o lw ie k  p rzep isy  n ie  p rz e w i­
d u ją  obow iązku  u rząd zen ia  osobne­
go pom ieszczen ia  i s ionk i z n a tr y ­
sk iem  d la  k o m e n d a n ta  sch ronu , to  
je d n a k  na leży  dążyć do u rząd zen ia  
ich  ze w zg lędów  n as tęp u jący ch : 
ludzie  siedzący  w  sch ron ie  n ie  w ie ­
dzą, czy n a lo t się skończył, czy też 
n ie, d a le j czy sk u tk i n a lo tu  są  u -  
sun ię te , jak iego  ro d z a ju  b y ł n a lo t, 
czy b om bam i b u rzącym i, czy gazo­
w ym i, czy też  zap a la jący m i, n a to ­
m ia s t pow ie trze  w  sch ro n ie  ju ż  je s t 
n a  w y cze rp an iu  i da lszy  p o b y t 
s ta je  się szkod liw y  d la  zd ro w ia ; n a  
k o m en d an c ie  sch ro n u  ciąży  obo­
w iązek  w y ja śn ien ia  pow yższych  d a ­
n y ch ; w ychodząc w  celu  z b ad an ia  
sy tu ac ji m oże być b a rd zo  ła tw o  za ­
gazow any  (zakażony), n ieszk o d li­
w ie co p ra w d a  d la  siebie, gdyż b ę ­
dzie zao p a trzo n y  w  m ask ę  i u b ran ie  
p rzec iw ip e ry to w e , a le  w ra c a ją c  w

ty m  w łaśn ie  u b ra n iu  m usi się po 
d rodze  choćby b ard zo  p ry m ity w n ie  
odkazić , ażeby  m óc dać znać pozo­
s ta ły m  ludziom  w  schron ie , czy 
m ogą go ju ż  opuścić.

O m ów iony  w yżej rodza j sch ro n u  
k a teg o rii IV, zgodnie  z R ozpo rzą­
dzen iem  R ad y  M in istró w  z d n ia  
7.IV.39 r. d la  b u d o w n ic tw a  p rz e ­
m ysłow ego, będzie  m ia ł ró w n ież  za ­
sto sow an ie  w  k o lon iach  m ieszk a l­
n y ch  d la  ro b o tn ik ó w  fab rycznych .

D la zak ład ó w  p rzem ysłow ych  n ie  
n a leży  p rzew id y w ać  b u d o w y  sch ro ­
n ów  d la  p e rso n e lu , lecz e w ak u ac ję  
do row ów  przeciw lo tn iczych , lub  
p ra c ę  bez p rzerw y , p rzy  zabezp ie-

O d sp raw y  odpow iedn ie j obsady 
p e rso n a ln e j k ie ro w n ic tw a  i służb  
opl w  zak ła d ach  p rzem ysłow ych  
zależy  n ie  ty lko  sp raw n o ść  fu n k c jo ­
n o w an ia  o b ro n y  w  chw ili n ieb ezp ie ­
czeństw a, a le  rów n ież  p rzy g o to w a­
n ie  się do te j akcji, w y m ag a jące  
um ieijętności p rzy s to so w an ia  p rz e p i­
sów  ogólnych do w a ru n k ó w  lo k a l­
nych.

R zeczą n a jw ażn ie jszą  je s t w y zn a­
czenie odpow iedn ie j osoby  n a  s ta ­
now isko  k o m e n d a n ta  opl. P o w in n a  
to być osoba, p ia s tu ją c a  n a  te re n ie  
p rzed s ięb io rs tw a  s tanow isko  k ie ro w ­
nicze, p o siad a jąca  w a lo ry  p rzew o ­
dzen ia  ludźm i, a  w ięc: opanow anie , 
zdolność szybk ie j o rien tad ji, ła tw ość  
szybk ie j decyzji itp .; osoba ta , oczy­
w iście, p o w in n a  być zw o ln iona  z 
obow iązku  służby  w o jskow ej, p o sia ­
dać odpow iedn i w iek  i d o b ry  s tan  
zd ro w ia ; w reszcie  osoba ta  p o w in n a  
być odpow iednio  p rzy g o to w an a  fa ­
chow o i zam ieszk iw ać n a  te ren ie  
p rzed s ięb io rs tw a  lu b  w  b ezp o śred ­
n im  jego  sąsiedztw ie . N ajlep ie j w  
ty m  p rzy p a d k u  o d p o w iad a ła b y  oso­
b a  sam ego k ie ro w n ik a  z a k ła d u  lub  
je d e n  z d y rek to ró w , a lb o w iem  p o ­
s ia d a ją  n a  te re n ie  n a jw y ższy  au to ­
ry te t;  m a jąc  jednocześn ie  obow ią­
zek czu w an ia  n a d  ciąg łością  p racy  
p rzed s ięb io rs tw a , s iłą  rzeczy  n a s ta ­
w ione są  n a  zap ew n ien ie  zak ładow i 
i załodze sp raw n o śc i oraz b ezp ie ­
czeństw a  w  n a jtru d n ie jsz y c h  w a ­
ru n k ach .

W yznaczenie  zastępcy  k o m en d an ­
ta  je s t sp ra w ą  o n ie  m n ie jsze j w a ­
dze. O soba ta  m usi odpow iadać  ty m  
sam y m  w a ru n k o m  co k o m en d an t, 
k tó reg o  będzie  m u s ia ła  n ie je d n o ­
k ro tn ie  zastępow ać. M usi być ona 
w yznaczona w  ścisłym  p o rozum ie­
n iu  z kom en d an tem , od zau fan ia  bo ­
w iem , ijakim  się będzie  cieszyć, b ę ­
dzie za leża ła  kon ieczna  w  dan y m  
p rzy p a d k u  h a rm o n ia  w spó łp racy .

D obór p e rso n e lu  do służb op l je s t 
ty m  tru d n ie jszy , iż z uw ag i n a

czeniu  in d y w id u a ln y m  (m aski, u - 
b ra n ia  ochronne, b u d k i sta lo w e 
itp.).

N a to m iast na leży  p rzew id y w ać  u - 
rządzen ie  n iew ie lk ich  sch ronów  I 
lub  II  k a teg o rii n a  p rzechow yw an ie  
w zorców , ak t, lu b  d la  pom ieszcze­
n ia  c en tra ln y ch  po łączeń  te le -  i r a ­
d iokom un ikacy jnych , czy też  u rz ą ­
dzeń  do staw y  en e rg ii lu b  w ody.

W szczególności jeśli chodzi o do ­
staw ę  w ody, to  z ak ła d y  p rz e m y ­
słow e p o w in n y  położyć sp ec ja ln y  
nacisk , z u w ag i n a  m ożliw ość w o j­
n y  bak te rio log iczne j, n a  u rządzen ie  
c en tra ln eg o  h y d ro fo ru  ze sp ec ja l­
n y m  zabezpieczen iem  i k o n tro lo w a­
n iem  przew odów  w odociągow ych.

w zm ożenie te m p a  w ytw órczości k aż ­
d a  s iła  robocza  o odpow iedn ich  
k w a lif ik ac jach  będzie n iezm iern ie  
cenna  i p o trzeb n a  d la  p ro d u k c ji. 
L icząc się z kon iecznością  p rz e p ro ­
w adzen ia  s ta ra n n e j selekcji, na leży  
sporządzić  zaw czasu  w ykaz  p e rso ­
n e lu  w  p o rozum ien iu  z w łaśc iw ym i 
k ie ro w n ik am i w a rsz ta tó w  lub  o d ­
działów . Je d n y m  z decydu jących  
w a ru n k ó w  będzie  s to su n ek  danego 
p raco w n ik a  do obow iązku  służby 
w ojskow ej. N ależy  ró w n ież  k ie ro ­
w ać się tym , b y  n ie  d ob ie rać  ludz i 
n iezbędnych  d la  celów  p ro d u k c y j­
nych , a  o p ie rać  się w y łączn ie  n a  
tych  p raco w n ik ach , k tó rzy  bez s t r a ­
ty  d la  b iegu  w ytw órczości m ogliby  
być o d e rw an i od w arsz ta tó w , lu b  
na leżących  do oddziałów , k tó re  w  
raz ie  a la rm u  b y ły b y  za trzy m an e . 
W ażnym  ró w n ież  w a ru n k ie m  je s t 
do b ran ie  ludz i zam ieszk u jący ch  m o ­
żliw ie b lisko  od zak ładów , licząc się 
n a w e t z ew en tu a ln o śc ią  k o sza ro w a­
n ia  p racow n ików , p o trzeb n y ch  d la  
opl lu b  p rzed łu żan ia  d la  tego  p e r ­
sonelu  godzin  p racy  w  poszczegól­
n ych  zm ianach . Z ak ład y  p racu jące  
n a  k ilk a  zm ian  b ęd ą  m u s ia ły  p rz e ­
w idyw ać  p e rso n e l d la  służb  op l w  
każdej zm ian ie . P o n iew aż  je d n a k  
okoliczność p ra c y  n a  k ilk a  zm ian  w  
w iększości p rzy p ad k ó w  będzie m o­
g ła  po w stać  dop iero  w  czasie w o j­
ny, a  w ięc s iłą  rzeczy  o bsada  p e r ­
so n a ln a  będzie  d o raźn a , zaw czasu  
ju ż  należy  w yznaczyć p raco w n ik ó w  
n a leżących  do s ta łe j załogi, k tó rzy  
by  m usie li być p rzy d z ie len i do służb 
opl do poszczególnych zm ian. Z p la ­
nem  p rzy g o to w an ia  do w zm ożonej 
p ro d u k ę ji n a  k ilk a  zm ian  w iąże  się 
sp raw a , o k tó re j ró w n ież  na leży  za ­
w czasu  pom yśleć w  porozum ien iu  
z k ie ro w n ik am i poszczególnych  o d ­
dzia łów  —  p rzen ie s ien ia  o d pow ied ­
n ie j liczby  p racow n ików , ab y  s ta ­
now ili w yszko loną k ad rę , p rzy g o to ­
w a n ą  zarów no  do now ych  w a ru n ­
ków  p ro d u k c ji, ja k  i  do służb  opl.

O b s a d a  p e r s o n a ln a  opl 
w z a k ł a d a c h  p r z e m y s ł o w y c h
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ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 
O D LEW N IA  ŻELAZA I EM ALIERNIA

KAMIENNA-JAN WITWICKI
SKARŻYSKO - KAMIENNA

Schron typu B8

Przenośne 
schrony sta lo w e
dla służb opl, zabezpieczające  
przed spadającym gruzem, 
lekkimi odłamkami pocisków 
itp. Konstrukcja i wymiary 
zatwierdzone przez Minister­
stwo Spraw Wewnętrznych. 
Polecone do powszechnego 
użytku przez Inspektora O-  
brony Powietrznej Państwa.

W. FITZNER
SP Ó ŁK A  Z  O G R . C D P .  

S I E M I A N O W I C E  Ś L ,  P O W S T A Ń C Ó W  10

B iu ra  i z a s tę p s tw a :

W arszawa — Al. Ujazdowskie 36 , te). 9 .4 5 -7 4  i 9 .7 3 -8 3  
Kraków — Grzegórzecka 6 9 , tel. 15 1-0 0 .
Łódź — ul. Andrzeja 7, tel. 1 20 -4 3 .
Poznań — ul. św. Marcina 6 4 , tel. 58 -5 1 .
Bydgoszcz — L. Sioda, al. Mickiewicza 5, tel. 1 9-2U. 
Lwów — ul. Romanowicza 1, tel. 2 0 -2 0 5 .
Lublin — inż. St. Kurcewski, ul. Wyszyńskiego 1 2, tel. 1 4-40 
Radom — mgr J. Bruchnalski ul. Mickiewicza 1 0 , tel. 27-1 4 
Gdynia — inż. M. Maliniak, ul. Świętojańska 77 , tel. 20 -8 5 . 
Sosnowiec — inż. A. Michael i S-ka, ul. Piłsudskiego 46 , 

tel. 3 2 2 .
Rzeszów — ul. Zygmuntowska 1 3, tel. 3 6 3 .
Wilno — .C eram ika ', Sp. z o. o., ul. Trocka 19 , tel. 16-35 ,

Schron typu B5

Stalowe 
drzwi i okiennice 
gazoszczelne
dla schronów i pomieszczeń 
uszczelnionych ( c h r o n i o n e  
wzorem użytkowym), o kon­
strukcji i wymiarach, zatwier­
dzonych przez Min. Spraw  
Wewnętrznych. Polecone do 
powszechnego użytku przez 
Inspektora Obrony Powietrz­
nej Państwa. Ą -ą  C ,

p o leca ją :

w ie lom iejscową nowoczesną okrągłą um ywalnię 
natryskową, obustronnie porcelanowo-em aliowaną

„ O L I M P I  A"
dla zakładów przem ysłowych, koszar, 

internatów, szpitali i tp.
o r a z

WANNY PORCELANOWO - EMALIOWANE 
I KWASOODPORNE

ODLEWY SANITARNO-BUDOWLANE
RURY ŻELIWNE LANE

RADIATORY I RURY ŻEBROWE
RADIATORY EMALIOWANE

NACZYNIA KUCHENNE
AUTOKLAWY, PAROWNICE,

KOTŁY REAKCYJNE, WKŁADKI,
NACZYNIA I ZBIORNIKI

dla przem ysłu chem icznego w emalii wysoko-kwaso  
i iugo - odpornej



R y s. 1 P r z e k r ó j  p o p rz e c z n y  E  —  F .
(P )  m ie js c e  m ię d z y  ś c ia n k a m i n a d  d a c h e m , (U ) m a łe  
k o m o ry  w is z ą c e  p a s ó w  o g n io trw a ły c h , (T ) t u n e l  w is zą c y  
n a  g ó rn y m  p o z io m ie  I I  p ię t r a ,  (T ’) tu n e l  p o d z ie m n y  z  s z y ­
b ik u  (S ) do  s z y b ik u  (W ), (S ) s z y b ik  łą c z ą c y  s to is k a  s t r a ­
ż a c k ie  (K  i  L ) ,  (K ) s to is k a  p a r te r o w e  z  w y k u s z a m i (N ),
(L ) s to is k a  p ię t ro w e  z w y k u sz a m i, (W ) z ew n . s z y b  o tw a r ty  
o d  s t r o n y  p o d w ó rz a , (g, k )  ś c ia n k i  w is z ą c e  p a s a  p r z e r y ­
w a ją c e g o  o g ie ń , (v )  d o d a tk .  ś c ia n k a  w isz . p rz y  tu n e lu  (T ),
(S ) ś c ia n k a  w y d m u c h , s z y b u  (W ), (b ) b a lk o n ik i  z ew n .
o d  p o d w ó rz a  i u lic y , (c ) s zc z eb le  d r a b in  s t r a ż ,  (b e z p .) , 
w ęże , (p )  r u r o c ią g  p a ro w y , (w ) r u r o c ią g  w o d n y , (1) w y lo t 
(f) o tw ó r  w z ie rn y , ( r )  o tw ó r  d la  p rą d o w n ic ,  (z) o tw ó r  n a  

r u r y  p o w ie trz n e j .

B ezpieczeństw o p racy , poza w ie lu  in n y m i czynikam i, 
zależne je s t od s to p n ia  zabezp ieczen ia  przeciw pożarow ego  
m ie jsca  p racy . A by  dać m ożność p rzep ro w ad zen ia  e w a k u a ­
cji, zah am o w u jąc  gw a łto w n e  rozszerzen ie  się p o ża ru  przez 
p rzesu w an ie  się pod  su fitam i lu b  d ach am i w a rs tw y  g o rą ­
cych gazów  w raz  z rozżarzonym i cząsteczkam i m a te ria łó w  
p a ln y ch  — m ożna w prow adzić  w iszące k om ory  p rzec iw po­
żarow e. B oczne śc iank i k om ór u tw o rzo n e  są  z cienkich , 
p ionow o zaw ieszonych  pod  d ach am i lu b  su fitam i ścianek , 
zb u d o w an y ch  z m a te r ia łó w  n iep a ln y ch  (b lacha, żelazo, 
p ły ty  że lbe tow e itp.), g ó rn ą  p o w ierzchn ię  s tan o w ią  p rz y ­
k ry c ia  dachow e, z do łu  zaś k om ory  są  o tw arte .

P rz y  b u d y n k ach  z o g n io trw a ły ch  m a te r ia łó w  z m ałą  
zaw arto śc ią  m a te r ia łó w  ła tw o p a ln y ch  w e w n ą trz  pom ieszczeń 
gorące  gazy  zb io rą  się w  te j kom orze, pod  k tó rą  p o w sta ł 
p o ża r i d a le j n ie  b ęd ą  się p rzesuw ać . P rz y  b u d y n k ach  
z ła tw o p a ln y ch  m a te r ia łó w  lu b  n ag ro m ad zen iu  w  p o m ie­
szczen iach  w iększej ilości p a lnego  m a te r ia łu  gorące gazy 
z w iszących  k om ór p o w in n y  być o d p ro w ad zan e  n a  zew n ą trz  
bu d y n k u .

P odz ia ł p rze s trzen i pod  su f ita m i n a  poszczególne kom ory  
w iszącym i śc ian k am i [g, k, h, d] pok azan y  je s t n a  ry s  5 
(odpow iada on p rzek ro jo w i poziom em u X —Y n a  rys . 1). 
N a rys. 5 p o k azan e  są 2 g ru p y  w iszących  kom ór, rozdzie lo ­
n y ch  śc ian k ą  [d]: p ie rw szą  g ru p ę  s tan o w ią  —■ [U, U] I, II, 
II I , IV ; d ru g ą  [U1, U 1] I 1, I I 1, I I I 1, IV 1. A nalog iczn ie  ro z ­
m ieszczone są  k o m o ry  p rzec iw pożarow e n a  in n y ch  k o n ­
d y g n ac ja ch  budy n k u .

G orące gazy  z k om ór (rys. 5) o d p ro w ad zan e  są  n a  zew ­
n ą trz  b u d y n k u  k o m in am i (lub  kan a łam i) zw yk le  w  m ie jscu  
s ty k u  k ilk u  k o m ó r (kom in [M] p rzy leg a  do k om ór I ’, I I ’, 
I I I ’, IV ’). O dprow adzen ie  go rących  gazów  z poszczególnych 
k o m ó r je s t au to m aty czn e  i u sk u teczn ia  się po do jśc iu  do
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k o m in a ; (pod w p ływ em  go rąca  ro z lu tu ją  się um ocow ania 
ła tw o to p liw y m  stopem  k lap  zam y k a jący ch  o tw o ry  w y j­
ściow e p rzy  kom inie).

U k ład  w ysokości n a d  pod łogą do lnych  k raw ęd z i śc ianek  
w iszących  k o m ó r (rys. 1, 4, 5) p rzew id u je  sk ie row an ie  
gazów  jed y n ie  do o k reś lone j k om ory  sąs ied n ie j, w  p rzy ­
p a d k u  gdyby  w iększa  ilość gazów , zg rom adzona w  jednej 
kom orze, n ie  zdo ła ła  u jść  p rzez  u rząd zen ia  o dp row adza jące  
(kom in  [M]).

W celu  tłu m ie n ia  p o ża ru  su fitó w  i d ach u  (rys. 4) puszcza 
się p rzez  ru ro c ią g  fp] p a rę  w odną  do m ieszacza [R], gdzie 
zo sta je  zm ieszana  z gazam i i pow ietrzem , p rzed o sta jący m i 
się p rzez  duże o tw ory . M ieszanka go rących  gazów , p a ry  
w odnej i po w ie trzn e j w ychodzi p rzez  m ałe  o tw o ry  m ie­
szacza. D om ieszka p a ry  w odnej do go rących  gazów  obniża 
ich  te m p e ra tu rę  i re d u k u je  zaw arto ść  tlenu , co pow odu je  
zm nie jszen ie  n iebezp ieczeństw a  zap a lan ia  się zagrożonych 
części p rzy k ry ć  b u d ynku .

P o w ra c a ją c  do sp raw y  w p ro w ad zen ia  e lem en tu  o ch ron ­
nego w  p o stac i kom ór, w y jaśn im y , że m e to d a  ta  p rzew i­
d u je  ca łk o w ite  p rze rw an ie  w  pew n y ch  ok reślonych  odstę ­
p ach  w  po p rzek  b u d y n k u  w szystk ich  jego p a ln y ch  części 
p asam i ogn ioch ronnym i (rys. 1, 2, 3). P a sy  ta k ie  stanow ią  
dw ie be lk i żelbetow e, połączone p ły tą  że lbe tow ą; do belek  
z boków  um ocow ane są  w iszące śc iank i m ałych  kom ór 
p rzec iw pożarow ych  [U] lu b  [U1]. N a p rze s trzen i II  p. rolę 
p a sa  od g ry w a tu n e l [Tj. Z każdego  p a sa  p ro w ad zą  na 
zew n ą trz  b u d y n k u  w y jśc ia  — z jed n e j s tro n y  n a  podw órze, 
z d ru g ie j n a  ulicę. P ie rw sze  um ieszczone są  w  p rzed łużen iu  
o tw orów  ok ien n y ch  k u  dołow i i p ro w ad zą  n a  ba lkony  
w ydm uchow e [b] rys. 1, 2, 5) n a  poziom ie podłóg. B alkony  
te  z n a jd u ją  się w  zew n ę trzn y m  jed n o s tro n n ie  o tw arty m  
szybie  [W] z bocznym i śc ian k am i w ydm uchow ym i [s] i 
w ydm uchow ym  daszk iem  *) zabezp ieczającym i s trażak ó w  W 
czasie ak c ji p rzed  ża rem  p rzed o s ta jący m  się z sąsiedn ich  
ok ien  (daszek zabezp iecza b a lk o n y  p rzed  d z ia łan iem  a tm o ­
sfe rycznym  i p ad an ie m  p ło nących  m a teria łów ). B alkony  
rb] połączone są  m iędzy  sobą d ra b in ą  s tra żack ą  [c]. D rzw i 
p asów  ogn ioch ronnych  od s tro n y  u licy  p ro w ad zą  przez  ok­
n a  w ychodzące  n a  b a lk o n y  w ydm uchow e [b], połączone 
d ra b in ą  [c], n iezabezp ieczone ze w zględów  este tycznych  
śc ian k am i bocznym i. P a sy  ogn ioch ronne łączą się o b u s tro n ­
n ie  za śc ianam i, w  środkow ej zaś części b u d y n k u  dochodzą 
do t.zw . p io n u  s to isk  d la  s trażak ó w , zaw iera jąceg o  sto iska 
TK] i [L] o raz  szyb ik  [S] łączący  s to iska  pom iędzy  sobą 
o raz  z z ew n ę trzn ą  częścią b u d y n k u . D rzw i w  p ion ie  sto isk  
p ro w ad zą  do każdej k o n d y g n ac ji n a  poziom ie podłogi- 
W k ażde j k o n d y g n ac ji rozm ieszczone są  dw o jak iego  ro d za ju  
s to isk a : do lne [K] i gó rne  [L] oprócz s try c h u  i p rze-

*) W y d m u c h o w e  b a lk o n y , ś c ia n k i  i d a sz e k  p rz y  s z y b ie  [W ] p rz y  
w y b u c h u  b o m b  n ie  z a t r z y m u ją  p o d m u c h u  k o ło  ty c h  c zę śc i b u d o w li:  
c zę śc i te ,  le k k o  z a m o c o w a n e  w y la tu ją  o p ró c z  c zę śc i n o ś n y c h .

R ys. 2 P r z e k r ó j  I I  p ię t r a  A  — B .
(h )  ś c ia n k a  w is z ą c a  k o m o ry  p rz e c iw p o ż a ro w e j,  (N ) w y ­

k u s z e  s to is k a  (L ).

R ys. 3 P r z e k r ó j  p a r t e r u  C — D. 
(N ) w y k u sz e  s to is k a  (K ).

umiejscawiania ognia oraz do akcji obronnej
strzen i n a d  dachem ); p o s iad a ją  one p rze jśc ia  boczne i w y­
sun ię te  w  k ie ru n k u  h a l w ykusze  [N], k tó re  w  p a rte ro w y c h  
sto iskach  zao p a trzo n e  są w  o tw o ry  w z ie rn e  [f], do p rą d o w ­
nic [r] i do p rzec iąg an ia  w ęży  [z]. Poza  ty m  w ykusze  (za­
rów no w  K , ja k  i w  L) w yposażone są  w  h y d ra n ty  służące 
do w łączan ia  n a  s ta łe  w ęży  w odnych  i w  w en ty le  p a ro w e  

, do puszczan ia  p a ry  ze sto isk  [K] do k om ór przez  m ieszacze 
TR]. W ykusze w  L  p o s iad a ją  o tw o ry  w zierne  [f] i do p r ą ­
dow nic [r] (p ierw sze p rz y k ry te  m ik ą  lub  tru d n o to p liw y m  
szkłem , d ru g ie  k lapkam i).

D oprow adzen ie  św ieżego p o w ie trza  do szyb iku  odbyw a 
1 się p rzy  pom ocy k o m p reso ró w  lub  w en ty la to ró w  przez  ru rę , 
k tó re j w y lo t uw idoczn iony  je s t n a  rys. 1 [I] pod  podłogą 
P arte ru . P o w ie trze  z szyb ika  d o sta je  się p rzez  k lap k i [n] do 
każdego s to isk a  w  p ion ie  (rys. 4). W raz ie  zag rożen ia  sto iska, 
W ściance jego od s tro n y  szyb ika  odm yka  się zasuw kę  fm] 
}v ce lu  p rzepuszczen ia  w iększej ilości p o w ie trza  do s to iska  
i osiągn ięc ia  w iększego n adc iśn ien ia . Z k ażde j s tro n y  szy­
b ika  poza szczeblam i [c] z n a jd u ją  się 2 ru ry : w odna  [w] 
i p a ro w a  fp] z odnogam i do w ykuszy  [N]. D opływ  w ody 
do ru ry  [w] p rzychodzi z w odociągów  lub  w ieży  c iśn ień  
Pod po sad zk ą  podłogi p a rte ru . P a ra  w odna  do ru r y  [p] 
P rzychodzi z k o tłó w  p a ro w y ch  w  p rz y k ry te j ry n n ie  (dla 
Zabezpieczenia od u d e rzeń  z góry) pod posadzką  p a r te ru .

P io n  s to isk  łączy  się o b u stro n n ie  ze w szystk im i k o n d y g ­
n ac jam i (i n ad  dachem ) p rzy  pom ocy d rzw i w ychodzących  
do p rze s trzen i zabezp ieczonej od góry  w sp o m n ian y m  p a ­
sem  żelbe tow ym  ze śc ian k am i w iszącym i. P ion  je s t ż e lb e ­
tow y o g rubości zew n. ścian  s to isk  w ynoszącej 10 cm. 
W czasie pożaru , gdy gorące  gazy zag raża ją  w ew n ą trz  ha l, 
dodatkow e po łączen ie  od s tro n y  podw órza  d la  s trażak ó w  
Zapew nia szyb zew n ę trzn y  [W] — a) p rzez  tu n e l [T] pod  
ziem ią, b) p rzez  tu n e l w iszący  [T1] n a  poziom ie II  p., 
c) p rzez  p rze jśc ie  [P] n a d  d achem  rys. 1.

D zia łan ie  u rząd zen ia  p rzeciw pożarow ego  je s t n a s tęp u jące : 
W szystkie o tw o ry  w  pionie, ja k  d rzw i, zasu w y  d la  p o w ie ­
trza, o tw o ry  n a  w ęże — p o w in n y  s ta le  być zam k n ię te ; po 
W ybuchu p o ża ru  p ow ie trze  z w e n ty la to ra  lu b  k o m p reso ra  
Przez w y lo t ru ry  [1] u  do łu  szyb ika  fS] p rzed o s ta je  się do 
szybika i do sto isk  p rzez  k la p k i [n] ew t. zasuw y  [m], a u to ­
m atycznie  lu b  odręczn ie ; w e n ty la to ry  lub  k o m p reso ry  z n a j­
du ją  się w  in n y ch  lokalach , w  bezp iecznych  m iejscach , 
a ru ry  p o w ie trzn e  b ieg n ą  od n ich  pod  p o sad zk ą  p a r te ru ;  
Puszczenie w  ru c h  w e n ty la to ra  lub  k o m p reso ra  odbyw a się 
au tom atyczn ie  p rzy  pom ocy a p a ra tó w  a la rm o w y ch  w  kom o­
rach  p rzec iw pożarow ych  lu b  odręczn ie  n a  sygna ł; s trażacy  
z liczby ro b o tn ik ó w  za tru d n io n y ch  n a  k o ndygnac ji, gdzie 
W ybuchnął pożar, a  tak że  inn i, n ad b ieg li n a  a la rm , p rz e ­
c iąga ją  w ęże z w ykuszów  i gaszą ogień; w  raz ie  zw iększen ia  
się in ten sy w n o śc i ognia i u n iem ożliw ien ia  bezpośredn ie j 
akcji p rzez  gorące  lu b  gryzące  gazy, s tra żacy  w ra c a ją  do 
stoisk, w y c iąg a ją  w ęże przez  o tw o ry  fz] i- gaszą w odą lu b  
P ianą przez  o tw o ry  [r] ze s to isk  [Kj i [L], o b se rw u jąc  
Pożar p rzez  o tw o ry  w zierne  [f]. W kom orach  o d p o w iad a­
jących m ie jscu  rozpoczęcia  się p o ża ru  zaczyna ją  działać 
hłieszacze. W puszczenie p a ry  do m ieszaczy  d o k onyw ane  je s t 
au tom atyczn ie  lu b  od ręczn ie  przez  w en ty le  p a ro w e  w  w y-

Od podiuórza

g-'

E'kom. 

,h J
U'

*  *  11
I' kom. p-poż.

,h

£ __III kom. p-poż.
„ ---- (5m-i 1

tfa >h ------ —

U Ikom.

żh

E'kom.
k '

L£j

u

-----------  ar--- 15m
IF kom. p.-pożl " *

'k
y  ]? kom. p.-poż.

k '

UJ

U likom.
'•k

HAOd ulicy
R y s  5. P r z e k r ó j  p o z io m y  X  —  Y.

(S ) s z y b ik  p io n u  s to is k  I - e j  g r . k o m ó r , (U ) k o m o ra  p r z e ­
c iw p o ż a ro w a  p a s a  o g n io c h ro n .,  (h ) ś c ia n k a  w is z ą c a  k o m o ry  
p rz e c iw p o ż a r . ,  (W ) s z y b  o tw a r ty  z ew n ., (d ) ś c ia n k a  p r z e ­
d z ia ło w a  p o m ię d z y  d w ie m a  g ru p a m i k o m ó r , (M ) k o m in  
o d c ią g , g o rą c e  gazy , (a )  k la p y  o tw o ró w  o d p ro w a d z a ją c y c h  
g a z y  d o  k o m in a  (M ), (S ’) s z y b ik  p io n u  s to is k  I I  g r u p y  
k o m ó r , (U ’) k o m o ra  p rz e c iw p o ż a r ,  p a s a  o g n io c h ro n n e g o , 
(g, k )  b o c z n e  ś c ia n k i  w is zą c e  p a sa  o g n io c h ro n n e g o , (W ’) 

s z y b  o tw a r ty  z e w n ę trz n y .

R y s. 4 P r z e k r ó j  p io n o w y  G  — H.
(S ) s z y b ik  łą c z ą c y  s to is k a ,  (N ) w y k u s z e  n a d  d a c h e m  
g a z a m i i  z p o w ie trz e m , (h )  ś c ia n k i  w isz ą c e  k o m o r , (n )  k l a ­
p k i  do  w p u sz c z a n ia  p o w ie trz a  d o  s to isk ,  (f) o tw ó r  w z ie rn y , 
i  w  k i e r u n k u  h a l ,  (R ) m ie sza c z  p a r y  w o d n e j z g o rą c y m i 
(r )  o tw ó r  d la  p rą d o w n ic ,  (z ) o tw o ry  d la  w ę ży , (w ) r u r o ­
c ią g  w o d n y  ( l in ia  p r z e ry w a n a ) ,  (p ) r u r o c ią g  p a ro w y  

( l in ia  c ią g ła ) .

kuszach  sto isk  p a rte ro w y c h  [K], P rz y  p rzep a len iu  się su fitu  
i zag rożen iu  z te j p rzyczyny  w yższej ko n d y g n ac ji puszcza 
się p a rę  w o d n ą  do k om ory  p rzec iw pożarow ej pod  część 
s u f itu  lu b  d ach u  te j k o n d y g n ac ji p rzez  z n a jd u ją c y  się 
w  n ie j m ieszacz.

T ak a  in ten sy w n a  akcja , lo k a lizu jąca  po żar i t łu m iąca  po ­
w sta ły  ogień, m oże p rze rw ać  sku teczn ie  ro zp rzestrzen ien ie  
się pożaru . O p isane  in s ta la c je  po w in n y  być w p ro w ad zan e  
do b u d y n k ó w  z m a te r ia łó w  n ieo g n io trw a ły ch  bez w zględu  
n a  to, czy z a w ie ra ją  lub  n ie  u rząd zen ia  lu b  m a te r ia ły  ła tw o ­
palne . W  b u d y n k ach  o g n io trw ałych , lecz zaw ie ra jący ch  
m a te ria ły  p a ln e  po w in n y  być w prow adzone  d la  lo k a lizo w a­
n ia  p o ża ru  co n a jm n ie j w iszące k om ory  i m n ie j sk o m p li­
k o w an e  p io n y  sto isk  d la  s trażaków , choćby p rze  zew n ę trz ­
n y ch  śc ianach  b u d y n k u . Z a in sta lo w an ie  p row izo rycznych  
śc ianek  w iszących  z b lach y  żelaznej m oże być  w prow adzone  
p rzy  dużych  pow ie rzch n iach  sza low ań  p a ln y ch  p rzy  w y k o ­
n y w an iu  s tro p ó w  żelbe tow ych , e w en tu a ln ie  izo lacji p a ln y ch  
w  celu  zabezp ieczen ia  ich  p rzed  w p ły w em  ognia.

W prow adzen ie  k om ór p rzec iw pożarow ych  i s to isk  m oże 
o degrać  don iosłą  ro lę  p rzy  ob ron ie  b u d y n k ó w  p rzed  poża­
ra m i w y n ik ły m i w  k ilk u  m ie jscach  jednocześn ie  w sk u tek  
d z ia łan ia  bom b zap a la jący ch .

/ /
Z a s a d y  d z ia ła n ia  k o m ó r  p rz e c iw p o ż a ro w y c h  (d z ia ła n ie  z a t r z y m u ­

ją c e  p o s u w a n ie  s ię  g o rą c y c h  g azó w  i je d n o c z e ś n ie  sa m o c z y n n e  
in te n s y w n e  c h ło d z e n ie  g a zó w  po  p rz e jś c iu  p o d  ś c ia n k a m i w is z ą ­
c y m i)  z o s ta ły  e k s p e ry m e n ta ln ie  s p ra w d z o n e  n a  d u ż ą  s k a lę  w  d n . 
25.I I I ,  28..V I i  30.VI 1938 r .  w  h u d y n k u ,  p rz e z n a c z o n y m  d la  d o ­
ś w ia d c z e ń  p rz e c iw p o ż a ro w y c h  w  k a m ie n io ło m a c h  p rz y  s ta c j i  k o l. 
R a d z io n k ó w  ( ś l . ) .  D o św ia d c z e n ia  t e  w  o b e c n o ś c i l ic z n y c h  fa c h o w ­
có w  d a ły  d o d a tn ie  w y n ik i.

Z a  p o d s ta w ę  do  o b e c n y c h  p r o je k tó w  s łu ż ą :
1) o p is  p a te n to w y  N r  26,966, k l .  37a, 7/01, p o d  n a z w ą : ,k o m o ry  

p rz e c iw p o ż a ro w e  p o d  p rz y k ry c ia m i  b u d o w li” .
2) z a s trz e ż e n ie  p a te n to w e  (d o d a tk o w e )  N r  57,724 p .n .  „ k o m o ry  

p rz e c iw p o ż a ro w e  p o d  p rz y k ry c ia m i  b u d o w li” .
3) z a s trz e ż e n ie  p a te n to w e  N r  57,723 p .n . „ s to is k a  d la  s t ra ż a k ó w  

d la  o b ro n y  p rz e d  p o ż a r a m i” .
Inż. S t. T ow tk iew icz
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W ykry w anie niebezpieczeństw a po 
żaru przez an alizę gazu  w kom ór  

k a ch  radioaktyw nych

R y s. 2 S c h e m a t id e o w y  a n a ­
liz a to r ó w  r a d io a k ty w n y c h

R y s. 1 Z e s p ó ł p r z y r z ą d ó w  do  a n a liz y  g a z u  p r z y  p o m o c y  
k o m ó r e k  r a d io a k ty w n y c h

R y s . 3 S c h e m a t id e o w y  z e s p o łu  
|d w u  k o m ó r e k  b l iź n ia c zy c h

J a k  na jw cześn ie jsze  w y k ry c ie  ź ró ­
d ła  ognia w  jego za ro d k u  je s t n ie ­
zaw odn ie  n a jlep szą  b ro n ią  w  w alce 
z pożaram i. D ość liczne są  dziś p rz y ­
rząd y  techn iczne , p rzeznaczone do 
tego  celu. N iek tó re  z n ich  w y k ry ­
w a ją  ty lk o  p łom ień , u ru ch am ia jąc  
p rzy  ty m  sam oczynn ie  p rz y rz ą d y  lub  
in s ta la c je  gaśnicze. W p rzy rząd ach  
tego  ty p u  pod  w p ły w em  o tw arteg o  
p ło m ien ia  zo sta je  spa lony  lu b  s to ­
p iony  m ech an izm  ry g lu jący , w y ­
k o n an y  z m a te r ia łu  zapalnego  lub  
ła tw o  top liw ego ; po zw o ln ien iu  ry ­
g la  zaczyna dzia łać  śro d ek  gaśniczy. 
In n e  znów  p rzy rząd y  d z ia ła ją  pod 
w p ływ em  w zro stu  te m p e ra tu ry , co 
zosta je  w y k o rzy stan e  d la  celów  sy ­
gn a lizacy jn y ch  bądź  to przez  stoso ­
w an ie  sp ec ja ln y ch  stopów  o n isk ie j 
te m p e ra tu rz e  to p ien ia , b ądź  też ta śm  
d w u -m e ta lo w y ch  (n ierów ne spó ł- 
czynn ik i w yd łuża lnośc i te rm iczne j 
obu  m etali), p rzez  zm ianę  oporności 
p rzew o d n ik ó w  e lek try czn y ch  lub  
w reszcie  p rzez  p o w staw an ie  siły  e le ­
k tro m o to ry czn e j w  s to sach  te rm o ­
elek trycznych .

Dość znaczne rozpow szechn ien ie  
zn a laz ły  o s ta tn io  p rzy rząd y  sy g n a li­
zu jące  obecność dym u. D zia łan ie  ich 
je s t o p a rte  n a  k o m ó rk ach  fo to -e le k - 
trycznych , ogrom nie czu łych  n a  
zm iany  n a tęż en ia  św ia tła .

D zia łan ie  w ym ien ionych  p rz y rz ą ­
dów  sy g n a lizacy jn y ch  zw iązane  je s t 
oczyw iście z sam ym  ogniem , a lb o ­
w iem  p o w stan ie  p łom ien ia , dym u 
czy w y w o łan ie  w zro stu  te m p e ra tu ­
ry  są  sk u tk iem  zap łonu . S tąd  też  w i­
dzim y, że p rz y rz ą d y  te  n ie  m ogą w  
żaden  sposób dzia łać  „zaw czasu", 
sy g n a lizu jąc  n iebezp ieczeństw o  „po­
w s ta w a n ia  ognia".

Lecz oto d o w iad u jem y  się z re fe ­
r a tu  B re itm a n n a  i M alsa llez ‘a, ogło­
szonego w  N rze 9, to m  X L III  „R evue 
G en era le  d ‘E lec tric ite “ , o now ym  
sposobie ro zw iązan ia  zagadn ien ia , 
um ożliw ia jącym  n ie  ty lk o  w ykryc ie  
„w y w iązy w an ia  się ognia" , lecz ró w ­
n ież  i w szelk ich  n ieznacznych  n a ­
w et, n iem a l n ied o s trzeg a ln y ch  ob­
jaw ów , św iadczących  o zb liża jący m  
się n iebezp ieczeństw ie . D zięki te m u  
w ięc sy g n a ł a la rm o w y  m oże być n a ­
d an y  zan im  te m p e ra tu ra  o toczenia 
w zrośn ie , zan im  dym  zdo ła  się w y ­
dobyć.

D w a now e dośw iadczen ia  p o tw ie r­
dziły  to  w  zupełności. O to w  p ie rw -

— - w i r n W a r u i r - —

R y s . 4 S c h e m a t  a p a r a tu  z  la m p ą  
w z m a c n ia ją c ą

szym  z n ich  przy łączono  now y a p a ­
ra t, k tó reg o  d z ia łan ie  i k o n s tru k c ję  
techn iczną  om ów im y dale j, do g ó r­
nego o tw o ru  w en ty lacy jn eg o  n ie ­
w ie lk ie j c e n tra lk i te le fon iczne j, u - 
m ieszczonej, ja k  zw ykle, w  d re w ­
n ia n e j sk rzynce  ochronnej. Do je d ­
ne j z cew ek  p rzek aźn ik o w y ch  zo­
sta ło  dop row adzone  n ad m ie rn e  n a -

R y s . 5 S k ła d o w e  c zę ś c i a n a liza to ra  
(p o  ś r o d k u — k o m o r a  do  a n a liz y , z  le w e j  
s tr o n y  — k o m o r a  p o r ó w n a w c z a , z  p r a w e j— 

la m p a  e le k tr o n o w a )

pięcie, co w yw ołało  w k ró tce  ro zg rza ­
n ie  się izolacji, a  w  trz y  m in u ty  
później — sy g n a ł a larm ow y. N ależy 
podkreślić , że n ie  s tw ierdzono  przy  
ty m  an i obecności dym u, an i też 
w zro stu  te m p e ra tu ry , m ierzonego  
p rzy  pom ocy czułej sondy  p iro m e- 
try czn e j, w  a p a ra tu rz e  te lefon icznej 
w ew n ą trz  sk rzynk i. C ew ka p rzek aź ­
n ik a  zap a liła  się pod  w p ły w em  s to p ­
niow ego ro zg rzew an ia  się dopiero  
w  10 m in u t po p ie rw szym  sygnale  
ostrzegaw czym .

W celu  p rzep ro w ad zen ia  d rug iego  
dośw iadczen ia  •—■ w  te j sam ej cen ­
tr a li  te lefon icznej —  zapalono  pęk  
izo low anych  p rzew o d n ik ó w  e le k try ­
cznych; ju ż  po  u p ły w ie  sześciu se­
k u n d  o trzy m an o  sy g n a ł o strzeg aw ­
czy, gdy  tym czasem  w zro st te m p e ­
ra tu ry  w e w n ą trz  sk rzy n k i o 5 0 C —- 
stw ierdzono  dop iero  po u p ły w ie  je d ­
ne j m inu ty .

N ow y sposób sygna lizac ji je s t o- 
p a r ty  n a  zm ian ie  n a tęż en ia  p rą d u  
elek trycznego , p rzep ły w ająceg o  przez  
z jon izow any  gaz. Ś ro d k iem  jo n iz u ją ­
cym  gaz je s t w  ty m  p rzy p a d k u  s ia r ­
czan ra d u , n ie  u leg a jący  w pływ om  
wilgoci. W iadom o jest, że c h a ra k ­
te ry s ty cz n ą  cechą ra d u  je s t sam o­
czynny  ro zk ład  (dezyn teg racja) ją ­
d ra  jego  atom ów , k tó rem u  to w arzy ­
szy zb io row e p ro m ien io w an ie  — a l­
fa, b e ta  i gam m a.

W d an y m  p rz y p a d k u  in te re su ją  
n as szczególnie p ro m ien ie  alfa. P ro ­
m ien ie  te  sk ła d a ją  się z tzw . czą­
steczek  a lfa , cząsteczek  m a te r ia l­
nych, o b d arzonych  szybkością  sze­
reg u  18 000 k m /sek .; k ażd a  z n ich  
je s t ją d re m  jednego  a to m u  h e ­
lu , pozbaw ionego  d w u  e lek tronów , 
tzn. d w u  e lem e n ta rn y c h  ład u n k ó w  
e lek trycznośc i u jem n e j. K ażd a  z ty ch  
cząstek  je s t z a tem  obd arzo n a  dw om a 
ła d u n k a m i e lek try czn o śc i d o d a tn ie j, 
a lbow iem  a to m  p ie rw o tn y  b y ł n e u ­
tra ln y .

W czasie p rz e n ik a n ia  p ro m ien i a l­
fa  p rzez  w a rs tw ę  jak iegoko lw iek  
gazu, tw o rzą  się po obu  s tro n ach  
to ró w  ty ch  cząsteczek  —  jo n y  gazu, 
n a ład o w an e  do d a tn io  i u jem n ie . J e ­
żeli z jon izow aną  w  te n  sposób ob­
ję to ść  gazu  p o d d am y  d z ia łan iu  sił 
sta łego  po la  e lek trycznego , to  w y ­
w o łam y  ru ch  jonów  d o d a tn ich  w  
k ie ru n k u  b ieg u n a  u jem nego  o raz  jo ­
nów  u jem n y ch  w  k ie ru n k u  b ieg u n a  
dodatn iego , czyli, in n y m i słow y, w y ­



w ołam y p rą d  e lek tryczny . Z chw ilą  
z an ik u  dz ia łan ia  sił zew nętrznego  
p o la  e lek trycznego  —  jo n y  gazu  zn i­
k a ją  w  w y n ik u  w za jem n e j n e u tr a ­
lizac ji ład u n k ó w  e lek try czn y ch ; jes t 
w ięc rzeczą n ieodzow ną zasto sow a­
n ie  ta k  w ysokiego  p o te n c ja łu  e lek ­
trycznego , ab y  w szystk ie  jo n y  zosta­
ły  pochw ycone. S to su jąc  odpow iedn i 
p o ten c ja ł e lek tryczny , o trzy m u jem y  
tzw . p rą d  nasycen ia , k tó rego  w ie l­
kość n ie  d a  się p rzekroczyć pom im o 
p o w ięk szan ia  n ap ięc ia  po la  e le k try ­
cznego.

W ielkość p rą d u  n asy cen ia  je s t za ­
leżna  od ro d za ju  gazu, a dz ięk i te ­
m u  p o m ia r n a tęż en ia  tego  p rą d u  
m oże być w sk aźn ik iem  lu b  w y k ła d ­
n ik iem  cech ch a rak te ry s ty czn y ch  te ­
go lu b  innego  gazu. T a k  w ięc, w szel­
k a  zm ian a  gazu  lu b  p o w ie trza  a t ­
m osferycznego , zm iana , k tó ra  m o­
że być w y w o łan a  przez  jak iek o lw iek  
w stęp n e  o b jaw y  n iebezp ieczeństw a  
p o ża ru  (zm iany w y w ołane  ro zg rze­
w an iem  lu b  p a ro w an iem  izo lacji 
e lek try czn e j, w y w iązy w an ie  się ozo­
n u  pod  w p ły w em  isk ry  lu b  łu k u  
elek trycznego , a n a w e t w ydzie lan ie  
się lekk iego  lo tnego  d ym u  lu b  pary )
— w y raz i się n iezw łoczn ie  przez  
zm ian ę  n a tęż en ia  p rą d u  e lek try cz ­
nego, p rzep ły w ająceg o  przez  w a r­
s tw ę  z jon izow anego  gazu  w  po lu  
d z ia łan ia  soli rad u .

S ch em at a p a ra tu  analizu jącego , 
dz ia ła jącego  n a  zasadzie  ty ch  z ja ­
w isk  jo n izac ji je s t uw idoczn iony  na  
ry s u n k u  2. J a k  w idzim y, sk ład a  się 
on z p różnego  cy lin d ra  (A), k tó rego  
w ew n ę trzn e  śc iany  są  p o k ry te  w a r­
s tw ą  soli ra d io -a k ty  w ne j ; m eta low a 
śc ian a  cy lin d ra  je s t po łączona g a l- 
w an o m e trem  (G) z lew y m  b ieg u n em  
(B) b a te r ii  ogn iw  e lek trycznych , po d ­
czas gdy p ra w y  je j b ieg u n  łączy  się 
z e lek tro d ą  (C), um ieszczoną w  osi 
cy lind ra . B a te r ia  ogn iw  stan o w i tu  
źród ło  p rą d u  do w y tw a rz a n ia  po ­
trzebnego  p o la  e lek trycznego , a ga l- 
w a n o m e tr  w sk azu je  n a tęż en ie  p rą d u  
e lek trycznego , p rzep ły w ająceg o  przez 
w a rs tw ę  p o w ie trza  w  cy lind rze  (A) 
w  w y n ik u  jego jo n izac ji pod  w p ły ­
w em  d z ia łan ia  p ro m ien i alfa.

N atężen ie  tego  p rą d u  je s t fu n k c ją  
w ag i m o lek u la rn e j jon izow anego  g a ­
zu lu b  p a ry ; do chw ili osiągn ięc ia  
p rą d u  nasy cen ia  na tężen ie  je s t ró w ­
n ież zależne od w a rto śc i p o la  e lek ­
trycznego  — je d n a k  z p u n k tu  w i­
d zen ia  p rak ty czn eg o  je s t n ieza leżne  
od c iśn ien ia  baro m etry czn eg o  i te m ­
p e ra tu ry .

D ośw iadczen ia  udow odn iły , że w  
czasie u tle n ia n ia  się jak iegoko lw iek  
c ia ła  — n ieza leżn ie  od w zro stu  te m ­
p e ra tu ry  i od w y d z ie lan ia  się dym u
— fizyczny  s tan  o tacza jące j go a t­
m osfery  zm ien ia  się b a rd zo  znacz­
nie, co z n a jd u je  w y raz  w  o d m ien ­
n y m  p rzeb ieg u  jon izacji. D zięki te ­
m u  a n a liz a to r  gazu, o p a rty  n a  om ó­
w ionej zasadzie , je s t p rzy rząd em  
b ard zo  czułym .

S tw ierdzono  rów n ież  n a  drodze 
dośw iadczalnej, że bard zo  ko rzy stn e  
je s t p o ró w n y w an ie  e lek try czn e j p rz e ­
w odności b ad an eg o  gazu  z p rzew o d ­
nością  innego  gazu  w zorcow ego o 
p rzew odnośc i s ta łe j, n ie  p o d leg a ją ­
cej d z ia łan iu  p ie rw szy ch  ob jaw ów  
ogn ia  w  b ad an y m  m iejscu . P o ró w ­

n y w an ie  przew odności e lek try czn e j 
okazało  się w ygodn ie jsze  od p o m ia ­
ru  n a tęż en ia  p rą d u  jonizacji.

W zw iązku  z tym , kom orze ra d io ­
a k ty w n e j n ad an o  k sz ta łt d w u  b liź ­
n iaczych  c ia ł cy lind rycznych  (ry su ­
n e k  3), po łączonych  szeregow o; je ­
den  z ty ch  cy lin d ró w  (C l) je s t z a m k ­
n ię ty  i zaw ie ra  gaz w zorcow y — 
d ru g i cy lin d e r (C2) je s t z obu  s tro n  
o tw a rty  i p rzez  n iego p rzep ły w a  
b a d a n y  gaz.

P o te n c ja ł e lek try czn y  w  śro d k o ­
w ym  p u n k c ie  A u lega  zm ian ie  z 
chw ilą  p o w stan ia  n a jd ro b n ie jszy ch  
zm ian  n a tu ry  fizycznej w  kom orze 
(C2), pod  w p ły w em  ty ch  lu b  in n y ch  
p rze jaw ó w  w yw iązu jącego  się og­
n ia ; w  ty m  sam y m  czasie cechy e le ­
k try czn e  k om ory  (C l) p o zosta ją  bez 
zm iany , a lbow iem  śc iany  je j są 
zam knię te .

Z m iany  p o ten c ja łu  e lek trycznego  
p u n k tu  A  m ogą być p rzy  pom ocy 
lam p y  e lek tro n o w ej p rzeksz ta łcone  
w  zm iany  n a tęż en ia  p rą d u  pom oc­
niczego, p rą d u  elek trycznego , zdo l­
nego do w y w o łan ia  tego  lu b  innego  
sy g n a łu  ostrzegaw czego. W ystarczy  
w  ty m  celu  połączyć p u n k t A  z 
s ia tk ą  (L) lam p y  tró je lek tro d o w e j 
(e lek tronow ej), w m on tow anej do u -  
k ład u  w  sposób uw idoczn iony  n a  r y ­
su n k u  4. W te n  sposób osiągam y n ie  
ty lko  bardzo  czu ły  a n a liz a to r -d e te k -

tor, dz ięk i znacznem u  w spó łczynn i­
kow i am p lif ik ac ji lam p y  ka todow ej, 
lecz rów n ież  i m ożność po łączenia  
u k ła d u  z sam oczynnym  p rzy rząd em  
sygnalizacy jnym , p rzez  zastosow an ie 
odpow iednio  dob ranego  p rzek aźn ik a .

O d dobo ru  lam p y  e lek tro n o w ej 
zależy, oczyw iście, tech n iczn a  ch a ­
ra k te ry s ty k a  ap a ra tu . O to np., do­
b ie ra ją c  lam p ę  e lek tro n o w ą , k tó re j 
c h a ra k te ry s ty k a  zb liżona będzie  do 
lin ii p ro s te j (k rzyw a zależności p r ą ­
d u  anodow ego od n ap ięc ia  sia tk i) — 
m ożem y z ła tw ośc ią  p rzep row adzić  
w  la b o ra to r iu m  cechow anie p rz y rz ą ­
d u  w  zależności od zm ian  fizy k a l­
n y ch  w arto śc i analizow anego  gazu, 
p o słu g u jąc  się do tego  celu  b ąd ź  to  
g a lw an o m e trem , b ąd ź  też  p rz y rz ą ­
dem  re je s tru ją c y m  n a  p iśm ie.

D zięki ta k ie m u  rozw iązan iu , w y­
k ry w a n ie  n iebezp ieczeństw a  ognia 
sp ro w ad za  się do um ie ję tn eg o  w y­
k o rzy s tan ia  w łaściw ości k o m ó rek  r a ­
dio -  ak tyw nych , zn a jd u jący ch  obec,- 
n ie  szerok ie  zasto sow an ie  rów nież 
do in n y ch  celów , ja k  n p : b ad an ie  
w en ty la c ji podziem i i kopaln i, a n a ­
liza  p o w ie trza  w  sk ład ach  am unic ji, 
a n a liz a  gazów  W ybuchow ych, a n a li­
za jakośc iow a i ilościow a p rzy  fa ­
b ry k a c ji ża ró w ek  e lek trycznych , 
p rzy  p o szu k iw an iu  gazów  tru jący ch , 
p rzy  p o szu k iw an iu  m iejsc  u la tn ia ­
n ia  się gazów  itp .

T. Sk.

Beczka na kółkach dla pogotowia pożarowego
N iezależn ie  od sp rzę tu  p o ża rn i­

czego w  postac i h y d ro n e tek , g aś­
n ic  itp . w  w ie lu  zak ła d ach  ro z ­
m ieszczone są  zw yk łe  beczk i z w o­
dą. A by  u sp raw n ić  ak c ję  ra to w n i­
czą, do beczek  ta k ic h  um ocow u je  się 
w  A m eryce  ra m ę  żelazną, zao p a ­
trzo n ą  w  kó łka , dz ięk i czem u m o­
żna z ła tw o śc ią  p rzetoczyć beczkę 
ja k  n a jb liże j ogn iska  p o ża ru  (rys. 1).

N a t. S a f.  N e w s ,^ N r  811937

R y s. 1

Wieszak na ekwipunek 
drużyn odkażających opl

F irm a  an g ie lsk a  J. B rough ton , w y ­
spec ja lizo w an a  w  zak res ie  dostaw  
sp rzę tu  bezp ieczeństw a  p racy , p rz y ­
s to sow ała  się do a k tu a ln y c h  po trzeb  
opl. M iędzy in n y m i re k la m u je  ta  
f irm a  w ieszak  (rys. 2) s łużący  do 
p rzech o w y w an ia  w  pogo tow iu  e k w i­
p u n k u  stosow anego  p rzy  o d k aża­
niu . R ozm ieszczenie odzieży i sp rzę ­
tu  je s t n a s tęp u jące : (1) k a r ta  z n a ­
zw isk iem  lu b  N r m a rk i członka 
d rużyny , (2) hełm , (3) spodnie , (4) 
m ask a , (5) p leca k  ze sp rzę tem , (6) 
ręk aw ice , (7) k u rtk a , (8) k a p tu r , 
(9) p łaszcz n iep rzem ak a ln y , (10) b u ­
ty.



Z ao p a trzen ie  wodne osied li i zak ład ó w  p rzem yj 
słow ych w w a ru n k a ch  pokoju  i n a  w ypadek wojny

Inż. mgr Z. Rudolf  i inż. M. Rojowski

Z agadn ien ie  w ym ie n io n e  w  ty tu le  je s t a k tu a ln e  p ra w ie  w e  w szy s tk ic h  kra jach , to te ż  m y ś li się o n im  
i w  Polsce. Ś w ia d czą  o ty m  n iek tó re  d ru ko w a n e  prace *) ró żn ych  fachow ców  oraz prace ko m isy jn e , p ro ­
w a d zo n e  z n a szym  u d zia łem  w  P o lsk im  Z rzeszen iu  G azow n ików , W odociągow ców  i T ech n ikó w  S a n ita r ­
n ych  i Z w ią zk u  G ospodarczym  G azow ni i Z a k ła d ó w  W odociągow ych . O dpow iedn ie  s tu d ia  w  d a n y m  dzia ­
le zo s ta ły  ró w n ie ż  p rzeprow adzone  w  R e fera c ie  T e c h n ik i S a n ita rn e j M in is te rs tw a  S p ra w  W ew n ę trzn ych , 
z  u d zia łem  za in te re so w a n ych  in s ty tu c ji  oraz fachow ców , i zn a jd ą  n a jp ra w d o p o d o b n ie j k o n k re tn y  w yra z  
w  p ro je k to w a n y m  ro zporządzen iu  m in is te r ia ln y m  o w a ru n ka ch , ja k im  p o w in n y  odpow iadać u rzą d zen ia  
do za o p a tryw a n ia  ludności w  w odę  i u su w a n ia  n ieczysto śc i ze  w zg lęd u  na  obronę przec iw lo tn iczą . G łów ­
ne zasady, do k tó ry c h  d o sz liśm y  w  badaniach  i d y sk u s ji nad  o m a w ia n y m  zagadn ien iem , p rze d s ta w im y  
w  p o n iż szych  w yw odach .

Rozwój w odociągów  w  Polsce
O grom ny  w p ły w  p lan o w y ch  u rz ą ­

dzeń  w odociągow ych  n a  p o d n ies ie ­
n ie  s ta n u  zd row otnego  i k u ltu ra ln e ­
go ludnośc i o raz  n a  rozw ój gospo­
d a rs tw a  społecznego je s t dziś ta k  
oczyw isty, że n ie  w y m ag a  bliższego 
om ów ienia. W oda, jak o  p odstaw ow y  
a r ty k u ł pow szechnego  u ży tk u  oraz 
n iezbędny  czynn ik  p ro d u k cy jn y  w  
p rzem yśle , zdobyw a ró w n ież  duże 
znaczen ie  w  zak res ie  obronności 
k ra ju  — ze w zg lędu  n a  śro d k i za ­
pa la jące , k tó re  b ęd ą  n iew ą tp liw ie  
w  szerok ie j m ierze  uży w an e  w 
przysz łe j w o jn ie .

W nik liw a  an a liza  w y n ik ó w  naszej 
p ra c y  w  o sta tn im  dw udziesto lec iu  
w  dziedz in ie  w odociągow ej da je  
n a m  m ożność ob iek tyw nego  s tw ie r­
dzenia , że w p raw d z ie  rozw ój te j 
dz iedz iny  by ł m oże pow olny , a le 
zdecydow any  i k o n sek w en tn y . Do 
r. 1933, tj. do czasu  u tw o rzen ia  
F u n d u szu  P racy , m ogliśm y w łaśc i­
w ie  p raco w ać  n a  ty m  p o lu  ty lko  
o rgan izacy jn ie , a lbow iem  śro d k i f i­
n an so w e n a  budow ę w odociągów  
by ły  b ard zo  ogran iczone. P o ró w n a ­
n ie  liczb, o d p o w iad a jący ch  o k reso ­
w i la t 1918— 1928 **), d a je  m ożność 
p rzek o n an ia  się do pew nego  stopn ia , 
że dziesięcio lecie to  n ie  p rzyn iosło  
p ra w ie  żadnego  p o stęp u  pod  w zg lę­
dem  liczby  now ozbudow anych  u rz ą ­
dzeń  w o d o c iągow o-kana lizacy jnych . 
D opiero  z u tw o rzen iem  F u n d u szu  
P ra c y  dzia ła lność  in w es ty cy jn a  oży­
w iła  się i m ogła ju ż  znaleźć w y raz  
w  budow ie  i rozbudow ie  u rząd zeń  
w o d o c iągow o-kana lizacy jnych . I lu ­
s t ru ją  to  do b itn ie  n a s tę p u ją c e  licz­
by :

Z a k ł a d y

w o d o c ią g . k a n a liz a c .

R o k  1920 111 74
1925 113 75
1930 328 87
1935 145 94
1938 165 120

S ta n  p ra c  w  dziedzin ie  p ro je k to ­
w a n ia  b u dow y  w odociągów  i k a n a ­
lizac ji p rzed s taw ia  się n a s tęp u jąco : 
w  1. 1920— 1925 ukończono  p ro je k ­
tó w  w odociągów  —■ 4, k an a liz a c ji — 
4 (razem  8, czyli śred n io  n a  1 ro k  
—- 1,6); w  1. 1925— 1930 odpow iednie 
liczby  w ynoszą — 19, 14, 33 i 6; w
1. 1930—1935 —  25, 17, 42 i 84; w  1. 
1935— 1939 — 28, 29, 57 i 19.

P rz e c ię tn a  za tem  liczba p ro je k ­
tów , w y k o n an y ch  i ukończonych , 
s ta le  w z ra s ta  i w y raźn ie  w sk azu je  
n a  w zm ożenie  w  o s ta tn ich  la ta c h  
te m p a  b u dow y  w odociągów  i k a n a ­
lizacji.

U tw orzone w  r. 1935 p rzy  Z w iąz­
k u  M iast P o lsk ich , p rzy  pop arc iu  
M in is te rs tw a  S p ra w  W ew nętrznych , 
B iu ro  S tu d ió w  B udow y W odocią­
gów  i K an a liz ac ji w sp ó łp racu je  z 
w łaśc iw ym i w ład zam i i odgryw a 
n iew ą tp liw ie  w  ty m  dziale  poży tecz­
n ą  ro lę : u trz y m u je  b lisk i k o n ta k t 
z sam o rząd am i n a  m iejscu , g ro m a­
dzi m a te r ia ły  dośw iadcza lne  z te re ­
nu, w y w ie ra  p rzez  s ta łe  in s tru o w a ­
n ie  k o rzy s tn y  w p ły w  n a  poziom  
tech n iczn y  sp o rząd zan y ch  w  m ia ­
s ta ch  p ro jek tó w  w odociągów  i k a ­
n alizac ji, do sto sow u jąc  je  rów nież  
do is to tn y ch  p o trzeb  m iejscow ych.

D otychczasow e k red y ty , u dz ie lane  
przez  F u n d u sz  P ra c y  n a  budow ę

w odociągów  i k an a lizac ji, w ynoszą 
w  o sta tn ich  la ta c h  p rzec ię tn ie  15'/2 
m iliona  zło tych  rocznie, re a ln y  zaś 
ud z ia ł w łasn y  m ia s t w  ty c h  in w e­
s ty c jach  na jw y że j około 6 m ilionów  
zł roczn ie ; je s t to  ju ż  postęp  w  po­
ró w n a n iu  z ok resem  z p rzed  ro k u  
1933 i m ożna się spodziew ać, że je ­
żeli k re d y ty  w  te j sam ej w ysokości 
n a  przyszłość dopiszą, będzie  m ożna 
w  c iągu  n a jb liższy ch  10, 15 la t
w ykonać  m in im aln y  p ro g ram  b u d o ­
w y w odociągów  i k an a liz ac ji w  
Polsce, szacow any  n a  ogólną sum ę 
przeszło  200.000.000 zł. P e łn y  p ro ­
g ram  rea liz ac ji w odociągów  i k a n a ­
lizac ji je s t ocen iany  n a  przeszło  1 
m ilia rd  zło tych, a  jego w ykonan ie  
m u sia ło b y  się rozc iągnąć  n a  p rz e ­
szło 50 la t, gdyby  k re d y ty  n a  ten  
cel pozosta ły  w  do tychczasow ej w y ­
sokości. W ażnym  w ięc zad an iem  na  
n a jb liż szą  przyszłość je s t u zyskan ie  
n a  budow ę w odociągów  i k a n a liz a ­
cji coraz w iększych  środków  f in a n ­
sow ych, aby  nasze  osied la  podnieść 
k u ltu ra ln ie . D ążenie to  odpow iada 
zasadn iczym  założen iom  w y danych  
w  ro k u  1928 dw óch  rozpo rządzeń  
P re z y d e n ta  R zeczypospolite j o zao ­
p a try w a n iu  ludnośc i w  w odę oraz 
u su w a n iu  n ieczystośc i i w ód opado­
w ych.

O becny  s ta n  p lan o w y ch  u rząd zeń  
w odociągow ych  w  Polsce w y raża  się 
liczbą około 160 — w  m iastach , 56 
— w  in n y ch  osied lach  i około 100 
b ądź  to  w  budow ie , b ądź  w  fazie  
p ro jek tó w . W przeszło  600 m iastach  
zam ieszka łych  p rzez  około 8,9 m i­
lio n a  ludności, około 7 m ilionów  
m ieszkańców  p osiada  lu b  będzie  
p raw d o p o d o b n ie  w k ró tce , po z rea li-

*) In ż .  T . K ie la n o w s k i  — Z a g a d n ie n ie  o p l a  z a k ła d y  w o d o c ią g o w e  („ G a z  i W o d a “ , s t r .  20 —24, 1936)
In ż .  J . S t ik s a  — P r o je k to w a n ie  w o d o c ią g ó w  z p u n k tu  w id z e n ia  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j  i p rz e c iw g a z o w e j  („ G a z  i  W o d a " , N r  6,1936) 
D r  J .  N e lk e n  — O w o jn ie  b a k te r io lo g ic z n e j  ( „ L e k a r z  P o ls k i"  N r  1 1936)
In ż .  P . Z a r e m b a  — U n ie z a le ż n ie n ie  o b ro n y  p o ż a ro w e j  b u d y n k ó w  m ie js k . o d  w o d y  w o d o c ią g . ( „ I n ż y n ie r ia  i B u d o w n ic tw o "  N r  2-3/1938j 
In ż .  m g r  Z . R u d o l f  i  i n ż .  M . R o jo w s k i  —  K ilk a  u w a g  o s p o rz ą d z a n iu  p r o je k tó w  w o d o c ią g .-k a n a l iz .  (B iu le ty n  W o d o c .-K a n a ł .  N r  1-3/1937)

**) In ż .  m g r  Z . R u d o l f  — T e c h n ik a  s a n i t a r n a .  R e f e r a t  w y g ło s z o n y  n a  P ie rw s z y m  P o ls k im  K o n g re s ie  In ż y n ie ró w  w  r . 1937 („ P r z e g lą d  U r ­
b a n is ty c z n y "  N r  2-3/1938)

***) T e g o ż  a u to r a  — R o zw ó j u rz ą d z e ń  w o d o c ią g .-k a n a l iz a c y jn y c h  w  P o ls c e  w  u b ie g ł ,  d z ie s ię c io le c iu  ( „ P r z e g lą d  T e c h n ic z n y "  N r  4-5'1929) 
T e g o ż  a u to r a  — T e c h n ik a  s a n i t a r n a  w  P o ls c e  w  o k re s ie  1918—1938 („ G a z , W o d a  i  T e c h n ik a  S a n i ta r n a " ,  N r  1/1939)



źow an iu  pow yższego p ro g ram u , po­
siada ło  szanse  k o rzy s tan ia  z dobre j 
w ody w odociągow ej. N ie je s t to  d u ­
żo, m a jąc  je d n a k  n a  uw adze, że w 
o k res ie  nasze j N iepodleg łości pow ­
s ta ły  54 now e u rząd zen ia  w odocią­
gow e, a około 100 je s t w  budow ie  
lu b  w  p ro g ram ie  n a jb liższy ch  la t, 
poza dużą  liczbą m n ie jszy ch  u rz ą ­
dzeń, po w sta ły ch  i p ro jek to w an y ch  
o s ta tn io  d la  p rzem y słu  —■ należy  
stw ierdzić , że p ostęp  b u d o w n ic tw a  
w odociągow ego w  P o lsce je s t dość 
znaczny. Szczupłe śro d k i finansow e 
p rzeznaczone n a  te n  cel w  postac i 
d łu g o te rm in o w y ch  k red y tó w  oraz 
d rożyzna tego  k a p ita łu  zm usza n as 
do szczegółow ego p rzem y ślen ia  p ro ­
jek tó w  zam ierzonych  in w esty c ji w o­
dociągow ych, ab y  osiągnąć  z n ich  
n a jw ięk szą  sp raw ność  z a o p a try w a ­
n ia  w  w odę, ta k  d la  celów  spożyw ­
czych, ja k  i p rzem ysłow ych  oraz 
p rzeciw pożarow ych .

U ta rła  się n ie s łu szn a  op in ia , że 
w  celu  o trzy m an ia  w iększego s to p ­
n ia  doskonałości inw estyc ji, w  ja ­
k ie jk o lw iek  z resz tą  dz iedzin ie  b u ­
dow nictw a, na leży  kon ieczn ie  zw ięk ­
szyć k a p ita ł inw estycy jny . P ra k ty k a  
je d n a k  w ykazu je , że pog ląd  te n  n ie  
zaw sze je s t słu szny  —■ n a  w ygóro ­
w an e  bow iem  kosz ty  in w esty cy jn e  
m oże w p ły n ąć  najczęśc ie j n ieudo lne  
rozw iązan ie  p ro jek tó w  o raz  b ra k  
p lanow ości budow y.

D obrze z ap ro jek to w an e  u rząd ze ­
n ia  w odociągow e g m in n e  i fab ry cz ­
ne  p o w in n y  zap ew n iać  spe łn ien ie  
dw óch  zasadn iczych  w ym agań , a 
m ianow icie : c i ą g ł o ś c i  d o s t a r ­
c z a n i a  w o d y  i z d o l n o ś c i  
z w i ę k s z e n i a  w y d a j n o ś c i  
d l a  c e l ó w  p r z e c i w p o ż a r o ­
w y c h  w  k a ż d y m  c z a s i e ,  a 
w i ę c  z a r ó w n o  w  c z a s i e  p o ­
k o j u ,  j a k  i n a  w y p a d e k  w  o j -  
n  y. W oda jak o  a r ty k u ł p ow szechne­
go u ż y tk u  m u s i być  d o sta rczan a  w  
sposób ciągły , p rzy  ty m  d la  p rz e ­
m y słu  ciąg łość ta  je s t rów n ież  
w a ru n k ie m  n ieodzow nym  d la  n o r­
m a ln e j p ro d u k c ji (n iespełn ien ie  tego 
w a ru n k u  w  n iek tó ry ch  zak ład ach  
p rzem ysłow ych  m oże w yw ołać  duże 
tru d n o śc i i s tra ty ). N iebezp ieczeń­
stw o  p o ża ru  w y m ag a  uw zg lędn ien ia  
m ożliw ości p rzy s to so w an ia  w odo­
ciągu  do zw iększonego zap o trzeb o ­
w an ia  w ody  n a  cele p rzec iw poża­
row e.

G łów ne elem enty urządzeń  
w odociągow ych

G łów ne e lem en ty  ty c h  u rządzeń  
p o w in n y  być  zdecen tra lizo w an e  i p o ­

łożone z d a la  od ob iek tów , k tó re  by  
m ogły  być celem  b o m b ard o w an ia  
n a  w y p ad ek  w ojny . S top ień  decen ­
tra liz a c ji m usi zależeć od w a ru n k ó w  
m iejscow ych . U rząd zen ia  w odocią­
gow e po w in n y  być należycie  z am a­
skow ane.

U jęcie w ody. U jęcie w ody  p o w in ­
no w  raz ie  p o trzeb y  dać  ilość w ody, 
zw iększoną w  sto su n k u  do n o rm a l­
nych  ilości, n a w e t  z p o m i n i ę ­
c i e m  j a k o ś c i .  N ależy  je d n a k  
przew idzieć  o d k a ż a n i e  (ch loro­
w anie) w o d y  s u r o w e j ,  pom po­
w an e j bezpośredn io  do sieci n a  w y ­
pad ek  zn iszczen ia  zak ła d u  oczyszcza­
n ia  w ody. C zerpan ie  w ody  z rzek  
oraz tw o rzen ie  osadn ików  o tw a r­
ty ch  je s t n iew sk azan e  (m ożliw ość 
zak ażen ia  w ody). N ajlepsze  je s t 
czerp an ie  g łębok ie j w ody  g ru n to w ej, 
w zg lędn ie  p rz y n a jm n ie j częściow e 
ko rzy s tan ie  z w ody  g ru n to w e j. Tam , 
gdzie są  w stęp n e  o sad n ik i o tw arte , 
kon ieczne  je s t zb u d o w an ie  u r z ą ­
d z e ń  r e z e r w o w y c h ,  d a jący ch  
m ożność cze rp an ia  w ody  w p ro st z 
rzeki. G łów nie zaś na leży  podw oić 
u rząd zen ia  u jęc ia , zachow u jąc  m ię­
dzy n im i ja k  n a jw ięk sze  odległości 
(k ilka  u jęć  w odnych). C zerpan ie  
w ody pow inno  w  zasadzie  odbyw ać 
się z dw óch  u jęć  (sam odzie lnym i 
pom pow niam i), p rzy  czym  każd e  z 
n ich  m a  zao p a try w ać  całość m iasta , 
chociażby p rzy  zm niejszonym  ciś­
n ien iu  i z red u k o w an e j w y d ajn o śc i 
(ciśn ien ie  to  n ie  m oże być  m nie jsze  
niż pó ł a tm o sfe ry  n ad  poziom em  te ­
ren u , m in im a ln a  zaś w yda jność , n a ­
szym  zdaniem , n ie  m oże być m n ie j­
sza, niż 15 1 n a  m ieszkańca  i dobę 
w  m ias tach  skan a lizo w an y ch  oraz 
10 1 —- w  m ia s ta c h  n ie sk an a lizo w a- 
nych). O dległość m iędzy  g łów nym i 
u rząd zen iam i obu  u jęć  p o w in n a  w y ­
nosić co n a jm n ie j 500 m  (odległość 
tę  m ożna w  w y ją tk o w y ch  p rz y p a d ­
k ach  zredukow ać, o ile  o b iek ty  obu 
u jęć  są  zabezpieczone p rzed  s k u tk a ­
m i bom b 50 kg). Jeże li w y p ad n ie  
po legać ty lk o  n a  jed n y m  u jęc iu , to 
d o p r o w a d z e n i e  w ody do m ia ­
s ta  p ow inno  się odbyw ać d w o m a  
p r z e w o d a m i ,  zn a jd u jący m i się 
w  odległości co n a jm n ie j 50 m  od 
siebie, sam e zaś u rząd zen ia  w odo­
ciągow e m uszą być zabezpieczone 
p rzed  sk u tk a m i d z ia łan ia  bom b 100 
kg.

U jęcie  w ody pow inno  zapew nić  
bezw zg lędn ie  dosta teczn ą  ilość w o­
dy do p icia, d la  p o trzeb  go sp o d ar­
czych i pożarow ych , i to  w  w a ru n ­
k ach  n iesp rzy ja jący ch . Ilość w ody

pożarow ej w  g r a n i c a c h  k o ­
n i e c z n y c h  p o w in n a  być zagw a­
ra n to w a n a  ju ż  w  p ie rw szy m  e tap ie  
budow y  lu b  ro zbudow y  w odociągu. 
N a p rzy k ład  inż. J. S aw aszyńsk i 
poda je , że u rząd zen ia  w odociągow e 
po w in n y  dosta rczać  w ody n a  dw a 
po żary  jednocześn ie  (przy  jed n o ­
czesnym  dop ływ ie  z dw óch  h y d ra n ­
tów ), zapo trzebow an ie  zaś n a  1 p o ­
żar, trw a ją c y  2 godziny, ob razu je  
n ast. zestaw ien ie :

R o d z a j o s ied la
z a p o tr z e b o w a n ie  w o d y

Ijm in . l sek,. m 3

do  10.000 m ie s zk . 400 7 50
10.000 — 20.000 600 10 70
20.000 -  60.000 900 15 110
60.000 -  200.000 1200 20 140
p o n a d  200.000 .1800 30 220

In n i p o d a ją  w  li te ra tu rz e  fach o ­
w ej n o rm y  pożarn icze, k tó re  w y k a ­
zu ją  dużą rozpiętość . N a p rzy k ład  
a u to r  ro sy jsk i, Z eberg -Z ebe lin , p ro ­
p o n u je  p rzew id y w ać  aż trz y  pożary  
jednocześn ie , każd y  po 14 p rąd ó w  
o w y d a jn o śc i po 600 l/m in ., p rzy  
c iśn ien iu  m in im aln y m  5—7 atm . 
(w ym aga to  od w odociągu  zdolności 
zw iększen ia  w y d a jn o śc i o 420 1/sek). 
W ym agan ia  te  lu b  tem u  podobne 
w y d a ją  się og rom nie  w y g órow ane  i 
n ie  m ogą, zdan iem  naszym , być b ra ­
n e  pod  uw agę  n a w e t w  dużych  m ia ­
stach .

G ru p a  s tu d z ien  p rzy  u ję c iu  w ód 
g ru n to w y ch  p o w in n a  być łączona ze 
s ta c ją  pom p lu b  s tu d n ią  zbiorczą 
n ie  jednym , lecz co n a jm n ie j dw o­
m a  p rzew odam i, od sieb ie  n ieza leż­
nym i.

Stacje pomp, urządzenia oczyszcza­
jące (osadniki, filtry) oraz zbiorniki

Z w rócić na leży  uw ag ę  p rzede  
w szystk im  n a  to, by  w odociąg  n ie  
k o rzy s ta ł w y łączn ie  z jednego  ź ród ­
ła  siły  do sw ych  pom p (trzeb a  p rz e ­
w idzieć zaw sze k ilk a  ró żn y ch  ź ró ­
deł energii). J a k ie  źród ła  m a ją  być 
w y b ran e , zależy  to  w y b itn ie  od 
m iejscow ych  w a ru n k ó w  każdego  za­
k ła d u  w odociągow ego (m aszyny e le ­
k tryczne , parow e, m o to ry  ropow e). 
N ie na leży  k o n cen tro w ać  stacy j 
pom p w  jed n y m  m iejscu , a  trzeb a  
je  racze j rozm ieszczać oddzieln ie  
w  n iew ie lk ich  bu d y n k ach . W u rz ą ­
dzen iach  oczyszczających  rów nież  
je s t w sk azan a  d ecen tra lizac ja . U - 
rząd zen ia  te  z a jm u ją  p rzew ażn ie  d u ­
żą p o w ierzchn ię  i są o toczone za­
zw yczaj różnym i b u d y n k a m i gospo­
darczym i (m om ent n ieko rzystny ) — 
d e cen tra liz ac ja  ob iek tó w  m oże tu



pow odow ać zm nie jszen ie  w y m ia ró w  
po w ierzch n i oraz m ożność ła tw ie j­
szego zam ask o w an ia  (ob iek ty  należy  
rozs taw iać  tak , b y  s tan o w iły  ze­
w n ę trzn e  f ig u ry  n ie reg u la rn e).

N a jb a rd z ie j celow e są zb io rn ik i, 
z k tó ry ch  w oda g ra w ita c y jn ie  do­
s ta je  się do m iasta . W skazane je s t 
z ak ład ać  racze j k ilk a  zb io rn ików  
m niejszych , n iż  je d e n  w ie lk i (w ięk­
sze zb io rn ik i po w in n y  być dzielone 
n a  n ieza leżne  kom ory). Jeże li m usi 
być zasto so w an a  b u d o w a  w ieży  ciś­
n ień , to  na leży  dob rze  rozw ażyć je j 
k o n s tru k c ję  (żelazną czy żelbetow ą) 
i m ożliw ie ją  u k ry ć . Z b io rn ik i w o­
dociągow e n a  w ieżach  po w in n y  p o ­
siadać  p ew ien  zap as w ody, p o trzeb ­
n y  do g aszen ia  p o ża ru  w  p ierw szej 
chw ili, do czasu  u ru ch o m ien ia  pom p 
pożarow ych .

N ależy  pozostaw ić  sw obodę w y ­
b o ru  pom iędzy  sposobem  zasilan ia  
sieci w i e ż o w y m  i n a p o r o ­
w y m  (pom py odśrodkow e lub  h y ­
drofory). P rz y  zasto so w an iu  zb io r­
n ik a  w ieżow ego na leży  zaw sze p rz e ­
w idzieć r e z e r w ę  w  postac i u rz ą ­
dzeń  h y d ro fo ro w y ch  (oddalonych  co 
n a jm n ie j o 500 m  od w ieży), zdo l­
nych  zaop a trzy ć  m iasto  w  w odę 
choćby p rzy  m in im a ln y m  w y d a tk u  
i c iśn ien iu .

Sieć w odociągow a. W skazane je s t 
i tu  zasto sow an ie  zasady  d e c e n tra ­
lizac ji; k ażd y  odcinek  sieci pow in ien  
o trzy m ać  w odę z ró żn y ch  stron , a 
w  raz ie  uszkodzen ia  jednego  z r u ­
roc iągów  będzie  zapew n iony  dopływ  
z d ru g ich  ru ro c iąg ó w  (zam kn ię ty  sy ­
s tem  obiegow y). R u ro c iąg i do p ro ­
w ad za jące  w odę p o w in n y  być p ro ­
w adzone  w  m ożliw ie  dużej od sieb ie  
odległości ze w zg lędu  n a  e w e n tu a l­
ność uszkodzen ia  jednego  z n ich . W 
n a jw ażn ie jszy ch  p u n k ta c h  m iasta , w  
k tó ry ch  m ieszczą się podstaw ow e 
zak ła d y  (szpitale, in s ty tu c je  sp ec ja l­
ne, zak ła d y  p rzem ysłow e), p u n k t 
w id zen ia  op l w  odn ies ien iu  zw łasz­
cza do sp raw y  g aszen ia  p o żarów  p o ­
w in ien  być uw zg lędn iony  w  całe j 
rozciąg łości (znacznie w iększe  zapo ­
trzeb o w an ie  w ody). Z ty c h  też 
w zg lędów  n ie  na leży  stosow ać p rz e ­
w odów  w odociągow ych  o śred n icy  
m n ie jsze j od 100 m m . W raz ie  te ­
renow ego  po d z ia łu  m ia s ta  n a  części 
po łączone ze sobą m ostam i, p rzez  
k tó re  p rzep ro w ad zo n e  są  ru ry  w o­
dociągow e, na leży  p rzew idz ieć  z a p a ­
sow e zao p a trzen ie  w  w o d ę  k ażde j 
części m iasta , w zg lędn ie  po łączyć 
sieci w odociągow e obu  części co 
n a jm n ie j d w om a p rzew o d am i (w sk a­

zan a  odległość m iędzy  n im i co n a j­
m n ie j 500 m), p rzy  ty m  co n a jm n ie j 
je d e n  z n ich  p o w in ien  być p rzep ro ­
w adzony  pod  d n em  rzek i. S ą s iad u ­
jące  ze sobą n ieza leżne  u rząd zen ia  
w odociągow e (g rupow e lu b  lokalne) 
po w in n y  być, o ile  to  je s t  tech n icz ­
n ie  i gospodarczo uzasadn ione , po ­
łączone w  ta k i sposób, aby  było  m o­
żliw e w za jem n e  zasilan ie  się w odą 
(położenie ta k ie  je s t  szczególnie 
w skazane , gdy  s ta je  się m ożliw e 
w zm ożenie  bezp ieczeństw a  ciągłości 
d o sta rczan ia  w ody bez w iększych  
w y d a tk ó w  inw estycy jnych ). U w zglę­
dn ien ie  z ap o trzeb o w an ia  w ody  n a  
cele pożarow e z n a jd u je  w y raz  ta k ­
że w  odpow iedn im  z a p ro jek to w an iu  
w ym iarów  p rzew odów  sieci w odo­
ciągow ej — sp ra w a  ta  w y m ag a  je ­
szcze da lszych  b a d a ń  i dośw iadcze­
n ia , a le  ju ż  n a  p o d staw ie  obecnej 
p ra k ty k i w odociągow ej m ożna z d u ­
żą dozą pew nośc i p rzy jąć , że zdo l­
ność zw iększan ia  w y d a jn o śc i w odo­
ciągów  d la  celów  p rzec iw p o żaro ­
w ych  p o w in n a  być liczona n a  dw a 
rów noczesne  pożary , trw a ją c e  co 
n a jm n ie j 2 godziny, p rzy  ty m  je d ­
n o k ie ru n k o w a  zdolność tra n sp o r to ­
w a ru ro c iąg ó w  zas ila jący ch  do 
m ie jsca  p o ż a ru  p o w in n a  w ynosić  co 
n a jm n ie j 10 1/sek p rz y  n iezm n ie j-  
szonej w y d a jn o śc i śred n ie j le tn ie j, 
a  ru ro c iąg ó w  rozdzielczych  — 5 1/ 
sek. p rzy  n iezm n ie jszone j w y d a jn o ­
ści le tn ie j i m in im a ln y m  ciśn ien iu  
n a  ko ń có w k ach  pó ł a tm o sfe ry  (przy  
założen iu , że oba p o ża ry  m ogą w y ­
b u ch n ąć  rów nocześn ie  n a  jed n y m  
zam k n ię ty m  obw odzie  m ag istra li). 
W  m ały ch  i ś red n ich  m iastach , gdzie 
spożycie w ody  do p ic ia  i p o trzeb  
g ospodarczych  je s t m ałe, z ao p a trze ­
n ie  pożarow e w p ły w a  w  sposób d e ­
cy d u jący  n a  w y m ia ry  ś red n ic  ru r o ­
ciągów  sieci i u rząd zeń  w odociągo­
w ych , a  w ięc  i n a  ogólne koszty  
in w esty cy jn e  z a k ła d u  w odociągo­
w ego.

Z asu w y  n a  sieci p o w in n y  być ro z ­
m ieszczone w  te n  sposób, a b y  lo k a l­
n e  zniszczenie  ru ro c ią g u  n ie  spo­
w odow ało  jego  u n ie ru ch o m ien ia  
(m ożliw ość doraźnego  i p ręd k ieg o  
u sk u teczn ien ia  n a p ra w y  ru ro c ią g u ); 
n a  ru ro c ią g a c h  zas ila jący ch  n a  od­
c in k u  pow yżej 500 m, a n a  ru ro c ią ­
gach  rozdzie lczych  pow yżej 300 m : 
każd e  rozgałęz ien ie  p rzew o d u  od 
ru ro c ią g u  zasila jącego  p ow inno  być 
ró w n ież  zao p a trzo n e  w  zasuw ę. H y ­
d ra n ty  pożarow e p o w in n y  być u -  
m ieszczane w  od ległościach, n ie  
p rzek racza jący ch  150 m  w  d z ie ln i­
cach  o zabudow ie  lu źn e j i 100 m  w

in n y ch  d z ie ln icach  m iasta . P o w m ń y  
one być ła tw o  dostęp n e  i odpow ied­
n io  oznaczone; w sk azan e  je s t s to ­
sow an ie  h y d ra n tó w  p ły tk ich . N ieza­
leżn ie  od h y d ra n tó w  n a  sieci, u s ta ­
w ia się h y d r a n t y  p o m o c n i ­
c z e  n a  n ie ruchom ośc iach ; w iększe 
gm achy  p o w in n y  m ieć  w ew n ą trz  
w łasne  h y d ra n ty  o dużej w y d a jn o ­
ści, a  gdzie to  je s t ty lk o  m ożliw e, 
h y d ra n t po w in ien  być k o n s tru k c ji 
nadziem nej.

R u roc iąg i na leża ło  by, o ile to  je s t 
m ożliw e, zak ład ać  n ie  w zd łuż  lin ii 
te renow ych , ja k  szosy itp . i n ie  pod 
jezd n ią  d la  u ła tw ie n ia  do stęp u  do 
n ich  (np. n a  zieleńcach).

W ażną je s t tak że  sp ra w a  w łaśc i­
w ego w y b o ru  m a te r ia łu  n a  p rzew o ­
dy w odociągow e: p o w sta je  często
w  p ra k ty c e  zagadn ien ie , k ied y  s to ­
sow ać ru r y  sta low e, a  k ied y  że liw ­
ne  p rzy  uw zg lęd n ien iu  kon iecznych  
w y m ag ań  opl. N iek tó rzy  fachow cy 
są  np. zdan ia , że n a jw ażn ie jsze  od­
c ink i sieci w odociągow ej pow inno  
się b udow ać  z r u r  sta lo w y ch  jak o  
b a rd z ie j o d p o rnych  n a  uszkodzen ia  
m echan iczne  w  ziem i i d a jąc y ch  się 
p ręd ze j n a p ra w ić  w  raz ie  uszkodze­
n ia . S p ra w ą  tą  p o w in n y  się za jąć  
w łaśc iw e  zw iązk i in ży n ie rsk ie  i in ­
s ty tu c je  techn iczne , aby  u s ta lić  p e ­
w ne o b iek ty w n e  zasady , k tó ry m i w  
te j dz iedz in ie  m a ją  się k ie row ać  
inżyn ie row ie  p ro je k tu ją c y  u rząd ze ­
n ia  w odociągow e.

Z auw ażyć też  należy , że zak łady  
w odociągow e p o w in n y  m ieć s ta le  n a  
sk ładzie  p o trzeb n ą  ilość m a te r ia ­
łów , r u r  i  k sz ta łte k  w odociągow ych  
oraz odpow iedniego  sp rzę tu  d la  do ­
k o n an ia  p o trzeb n y ch  n a p ra w  i z a ­
m ian y  w  raz ie  uszkodzen ia  sieci lub  
u rządzeń . Z ap asy  te  na leża ło  by  
rozm ieścić  i zabezpieczyć w  k ilk u  
p u n k ta c h  m iasta . S iłow nie pow inny  
być zao p a trzo n e  w  s ta łą  reze rw ę  
p a liw a  i in n y ch  środków  ek sp lo a ta ­
cy jn y ch  w  ilości co n a jm n ie j 3 -m ie - 
sięcznego zapo trzebow an ia .

O biekty budow lane w  w odocią­
gach. P o w in n y  one o d pow iadać  ty m  
sam ym  w aru n k o m , co i w szelk ie  
inne  w ażn ie jsze  ob iek ty  budow lane. 
W zw iązku  z ty m  w  każd y m  raz ie  
p o w sta je  k w e s tia  b u dow y  podz iem ­
n e j (droższej), rozrzuconego  b u d o ­
w an ia , odpow iedniego  zabezpiecze­
n ia  stropów , zap ro w ad zen ia  sk u ­
teczne j, n a tu ra ln e j i sz tucznej, w e n ­
ty lac ji, zasto sow an ia  h y d ran tó w , 
n a try sk ó w  i m ożliw ego zam ask o w a­
n ia  bu d o w li n ad z iem n y ch  i w ejść



do b u dow li podziem nych . W yw ołać 
to  m oże n iew ą tp liw ie  pew ne  p o d ro ­
żen ie  całości budow y  w odociągu, nie 
m oże to  je d n a k  stanow ić  a rg u m en tu  
d la  zan iech an ia  sp e łn ien ia  w y m a­
gań  opl. Z m niejszen ie  ob iek tów  da 
m ożność ła tw ie jszego  ich  w y k o n an ia  
w  o p arc iu  o se rie  budow y; gdzie 
się to  okaże m ożliw e, w  c iągu  d łu ż­
szego o k resu  czasu, dać to  m oże w  
o s ta tecznym  w y n ik u  n a w e t p o ta ­
n ien ie  budow y. B udow a droższych 
b u d y n k ó w  podziem nych  um ożliw ia  
uzy sk an ie  oszczędności w  op a lan iu  
pom ieszczeń. W ogóle om aw iana  
sp ra w a  w y m ag a  szczegółow ego roz­
w ażen ia  w  każd y m  poszczególnym  
p rzypadku .

P o w sta je  p y tan ie , czy w p ro w ad ze­
n ie  g łów nych  w y m ag ań  opl do p ro ­
jek tu , ja k  p o dw ó jne  u jęc ie  o raz  r e ­
ze rw a  n a  w y p ad ek  n ie  d z ia łan ia  
zb io rn ik a  w ieżow ego, is to tn ie  od ­
biega  od n o rm a ln y ch  zasad  budow y 
w odociągów , a  p rzez  to  podroży  ca­
łą  inw estycję .

U rząd zen ia  w odociągow e b u d u je  
się zw yk le  n a  35—40-le tn i o k res a- 
m o rty zacy jn y  z uw zg lęd n ien iem  is t­
n ie jący ch  i m a jący ch  p o w stać  d z ie l­
n ic  m iasta . Z a in w esto w an iu  w odo­
c iągu  po w in n a  w łaśc iw ie  to w arzy ­
szyć bu d o w a k an a lizac ji, k tó ra  je s t 
n ieodzow nym  w a ru n k ie m  ren to w n o ­
ści, a  n a w e t sam ow ysta rcza lnośc i 
p rzed s ięb io rs tw a  w o d o ciąg o w o -k an a­
lizacy jnego . Z d ru g ie j s tro n y  b u d o ­
w a k a n a liz a c ji rów nocześn ie  z w o­
dociągam i zm n ie jsza  zw yk le  szanse, 
ze w zg lędów  finansow ych , szybkiej 
ro zbudow y  w odociągów . Jeże li 
p rzy jm iem y  jeszcze, że  w  ce lu  w ła ­
ściw ego w y k o rzy stan ia  w odociągu  
m ieszkańcy  m uszą zao p a trzy ć  się w  
w ew n ę trzn e  dom ow e u rząd zen ia  sa ­
n ita rn e  o raz  przyzw yczaić  się do 
k o rz y s ta n ia  z w odociągu, stw ierdz ić  
m ożna, że zb u d o w an e  w odociąg i w  
p ie rw szy ch  10—15 la ta c h  są  w  m a ­
ły m  s to p n iu  w y k o rzy stan e , a  m ałe  
p ręd k o śc i w ody  w  sieci g łów nych  
ru ro c iąg ó w  o dużych  w y m ia rach  są 
n ie raz  pow odem  s ta g n a c ji w ody  o- 
ra z  szybkiego  z a ra s ta n ia  ru r . W 
św ie tle  pow yższego, b io rąc  pod  u -  
w agę d rożyznę k a p ita łu  in w esty cy j­
nego, w y d a je  się, że lep ie j będzie  
podzielić  m iasto  z gó ry  n a  k ilk a  
dzieln ic, z a o p a try w an y ch  z oddz ie l­
n y ch  u jęć. W  te n  sposób ro zbudow a 
w odociągu  p o stęp o w ałab y  ko le jno , 
p o czyna jąc  od z a o p a try w a n ia  d z ie l­
n ic  n a jw ięce j p o trzeb u jący ch  w ody. 
W m ia rę  ro zb u d o w y  m iasta , sam o­
dzie lne  u rząd zen ia  obejm ow ałyby

dalsze dzielnice, dosto sow u jąc  się 
lep ie j do m iejscow ych , ju ż  u k sz ta ł­
to w an y ch  w aru n k ó w .

D ru g i w ażny  w a ru n e k  reze rw y  n a  
w y p ad ek  n ie  d z ia łan ia  zb io rn ika  
rów n ież  n ie  w y k racza  poza g ran ice  
n o rm a ln y ch  w y m agań , zabezp iecza­
jący ch  ciągłość ru c h u  w odociągu  w  
czasie pokoju . N iek tó rzy  specja liśc i 
rad zą  w  ogóle zrezygnow ać ze zb io r­
n ików , ja k o  rzekom o n ie  k o rzy s t­
n y ch  d la  celów  opl. S ądy  te  je d n a k  
n ie  zo sta ły  należycie  p o p a rte  p rz e ­
k o n y w u jący m  m ate ria łem , a za le ty  
ek sp lo a tacy jn e  sy s tem u  sieci z za ­
sto sow an iem  zb io rn ik a  w  p o ró w n a ­
n iu  z sy s tem em  h y d ro fo ro w y m  są 
pow szechn ie  znane. Poza  ty m  p ro ­
s to ta  u rząd zen ia  o raz  to, że w  raz ie  
zn iszczenia  w szelk ich  źródeł energ ii, 
zb io rn ik  zapew n ia  je d n a k  k ilk a  go­
dzin  zao p a trzen ia  w odnego, p o s ta ­
w iły  go n a  ró w n i z u rząd zen iam i 
hy d ro fo ro w y m i w  p o jęc iu  b ezp ie ­
czeństw a  przeciw lo tn iczego . T ra f ie ­
n ie  z b io rn ik a  w ieżow ego pocisk iem  
a r ty le ry jsk im  lu b  bom bą je s t rzeczą 
n ie ła tw ą . P ozosta je  je d n a k  u jem n ą  
s tro n ą  zb io rn ik a  w ieżow ego fa k t 
tw o rzen ia  p u n k tu  o rien tacy jnego , 
tru d n eg o  do zam ask o w an ia  p rzed  
n iep rzy jac ie lem .

R ozbudow a w odociągu  w  p ie rw ­
szych  la ta c h  p o s tęp u je  zw yk le  w o l­
no, d la tego  też  w  rzad k ich  ty lko  
w y p ad k ach  op łaca  się m ia s tu  b u d o ­
w ać od ra z u  ta k  d rogą  inw estycję , 
ja k  zb io rn ik  w ieżow y. M ias ta  zw y­
k le  ra d z ą  sob ie  w  ten  sposób, że n a  
ok res 10 i w ięcej la t in s ta lu ją  u rz ą ­
dzen ia  hydro fo row e. U rządzen ia  te  
odpow iedn io  obliczone m ogą po zb u ­
d o w an iu  już zb io rn ik a  w ieżow ego 
spe łn iać  zad an ie  n ie  ty lk o  jak o  k o ­
tły  p n eu m aty czn e  n a  u d erzen ia  w 
raz ie  n iep rzew idz ianego  p rze rw an ia  
p rą d u  do s iln ików  pom p, a le  ró w ­
nież, jak o  re z e rw a  n a  w y p ad ek  r e ­
m o n tu  lu b  zn iszczen ia  zb io rn ik a  
w ieżow ego.

U rządzenia w odociągow e  
w  zakładach przem ysłow ych

W D zien n ik u  U staw  R. P. N r. 31, 
poz 7, z b. ro k u  u kaza ło  się rozpo ­
rząd zen ie  R ad y  M in istró w  z dn. 24 
m a rc a  b. r. o p rzy g o to w an iu  w  cza­
sie p o k o ju  ob ro n y  p rzeciw lo tn iczej 
i p rzeciw gazow ej w  dziedz in ie  b u ­
do w n ic tw a  przem ysłow ego. R ozpo­
rząd zen ie  to  n o rm u je  w  § 21 —  24 
rów n ież  sp ra w ę  u rząd zeń  w odocią ­
gow ych  w  za k ła d a c h  p rzem y sło ­
w ych, p rzy  czym  dotyczy  w  ty m  za ­
k re s ie  zak ład ó w  p rzem ysłow ych  k a ­
teg o rii A  i B.

Do k a teg o rii A zalicza się:
1) zak ład y  p rzem ysłow e, p racu jące  

n a  po tr !eby ob ro n y  P a ń s tw a ;
2) zak ład y  p rzed s ięb io rs tw  p a ń ­

stw ow ych  oraz  p rzedsięb io rstw , za­
strzeżonych  u staw ow o  w yłączn ie  
P ań stw u , z a tru d n ia ją c e  p o n ad  300 
ro b o tn ików ;

3) zak ład y  p rzem ysłow e, po d leg a ­
jące  p rzep isom  rozpo rządzen ia  P re ­
zy d en ta  R zeczypospolite j z d n ia  7 
czerw ca 1927 r. o p ra w ie  p rzem y ­
słow ym  (Dz. U. R. P . N r 53, poz. 
468) w  b rzm ien iu  u s taw y  z d n ia  10 
m arc a  1934 r. (Dz. U. R. P . N r 40, 
poz. 350), z a tru d n ia ją c e  p o n ad  300 
robo tn ików .

Do k a teg o rii B zalicza się:
1) zak ład y  p rzed s ięb io rs tw  p a ń ­

stw ow ych  o raz  p rzed sięb io rstw , za­
s trzeżonych  u staw ow o  w yłączn ie  
P ań s tw u , z a tru d n ia ją c e  p o n ad  150 
ro bo tn ików ;

2) zak ła d y  przem ysłow e, po d leg a ­
jące  p rzep iso m  rozpo rządzen ia  P re ­
zy d en ta  R zeczypospolite j o p raw ie  
przem ysłow ym , z a tru d n ia ją c e  ponad  
150 rob o tn ik ó w ;

3) zak ła d y  użyteczności pub liczne j 
z w y ją tk ie m  zak ład ó w  w odociągo­
w ych, k a n a lizacy jn y ch  i e lek trow n i, 
z a tru d n ia ją c e  p o n ad  150 robo tn ików , 
obsłu g u jące  m ia s ta  i in n e  osied la  w  
ro zu m ien iu  a rt. 6 rozpo rządzen ia  
P rezy d en ta  R zeczypospolite j z dn ia  
16 lu tego  1928 r. o p ra w ie  b u d o w la ­
n y m  i z ab u d o w an iu  osied li (Dz. U. 
R. P. N r 23, poz. 202).

W ym ienione rozpo rządzen ie  u s ta ­
la  n a s tę p u ją c e  zasady . W zak ład ach  
p rzem ysłow ych  (ka teg o ria  A i B) 
w ł a s n e  u r z ą d z e n i a  w o d o ­
c i ą g o w e  (u jęc ia  w ody, s tac je  
pom p, zb io rn ik i, h y d ro fo ry  itp.) n a ­
leży  zak ład ać  w  odległości co n a j ­
m n ie j 300 m  od budynków , p o trzeb ­
n y ch  d la  ru c h u  zak ładów . G dy  w  a - 
r u n k i  t e r e n o w e  l u b  t e c h ­
n i c z n e  s to ją  n a  przeszkodzie  za­
ch o w an iu  te j odległości, n a leży  u -  
rząd zen ia  w odociągow e um ieścić  w 
oddzie lnych  b u d y n k a c h  podziem nych  
lu b  n az iem n y ch  (gdy podziem ne są 
niem ożliw e). C hodzi tu  w ięc o m o­
żliw ą d ecen tra liz ac ję  u rządzeń , w aż­
n y ch  z p u n k tu  w id zen ia  z a in te re so ­
w ań  lo tn ic tw a .

B om by  lo tn icze  w y rzu co n e  m niej 
w ięcej jednocześn ie  z sam o lo tu  i ce- 
lo w an e  do jednego  p u n k tu  u k ła d a ją  
się w e w n ą trz  e lip sy  ro zrzu tu , k tó re j 
d uża  i m a ła  ś red n ica  za leżą  od szyb ­
kości p rze lo tu , w ysokości w y rz u tu  
bom by  i w a ru n k ó w  a tm o sfery cz­
n y ch  (w ia tr, m g ła  itp.). Z jaw isk o  to



p rzed s taw ia  się podobn ie  p rzy  s trz e ­
la n iu  a r ty le ry jsk im . K ie ru n e k  osi 
dużej e lip sy  idzie  w zd łuż  lin ii n a lo ­
tu , k tó ra  w szędzie  u k ła d a  się w  za­
leżności od sy tu ac ji celów  b o m b a r­
dow an ia . N orm aln ie  p rzy jm u ją , że 
za  s t r e f ę  n i e b e z p i e c z n ą ,  w  
k tó re j m oże upaść  około 60%> poci­
sków , m ożna uw ażać  po le  w ew n ę­
trz n e  elipsy , k tó re j duża  śred n ica  
ró w n o leg ła  do lin ii n a lo tu , w ynosi 
około 1000 m, a  m a ła  — 300 m. 
W iększe, oczyw iście, p raw d o p o d o ­
b ieńs tw o  tr a f ie n ia  is tn ie je  w  środku  
elipsy, w  pob liżu  c h a ra k te ry s ty c z ­
nego celu, ja k im  m oże być  np . k o ­
m in  czy w ieża  ciśnień . W ym agana 
w ięc odległość u rząd zeń  w odocią­
gow ych  co n a jm n ie j 300 m  od b u ­
d y nków  fab ry czn y ch  p o d y k to w an a  
je s t tym , ab y  w  raz ie  n a lo tu  n a  te  
b u d y n k i i ew en tu a ln eg o  p o ża ru  nie 

zniszczyć (jednocześnie u rząd zeń  w o­
dociągow ych, d o sta rcza jący ch  w odę 
uży tkow ą, p rzem ysłow ą i p o żaro ­
wą.

In s ta la c je  w odociągow e w  z a k ła ­
d ach  k a teg o rii A  po w in n y  posiadać  
zap ew n io n y  dop ływ  w ody  c o  n a j ­
m n i e j  z d w ó c h  n i e z a l e ż ­
n y c h  i o d p o w i e d n i o  w y ­
d a j n y c h  ź r ó d e ł  z a c z e r p u  
w o d y  (zasadnicze i rezerw ow e). 
N ow ourządzone zak ła d y  p rzem y sło ­
w e k a teg o rii A, p o siad a jące  u rz ą ­
dzen ia  pom pow e, p o w in n y  m ieć za­
p ew n io n ą  bezp o śred n ią  d o s t a w ę  
e n e r g i i  z d w ó c h  n i e z a l e ż ­
n y c h  ź r ó d e ł ,  podobnie , ja k  d la  
w odociągów  m ie jsk ich  w y m agane  
je s t zdw o jen ie  ź ró d ła  p o b o ru  w ody. 
W  w ie lu  zak ła d ach  p rzem ysłow ych  
u rząd zen ia  w odociągow e ju ż  obec­
n ie  o p a rte  są  n a  k ilk u  u jęc iach  
(s tudn iach), z ap ew n ia jący ch  c iąg ­
łość d o staw y  w ody. W m iejscow o­
ściach, gdzie  u zy sk an ie  drug iego  
ź ród ła  p o b o ru  w ody  je s t tru d n e , 
m ożna jak o  d ru g ie  źród ło  w ody  u -  
w ażać  p rzy łączen ie  z a k ła d u  p rzem y ­
słow ego do w odociągu  m iejsk iego  
lu b  do sąs ied n ie j s tu d n i innego  za ­
k ład u , jeże li w  ty ch  w y p ad k ach  
p o łączen ia  te  zap ew n ią  d o sta teczną  
rezerw ę. W aru n ek  p o siad an ia  d la  
u rząd zeń  w odociągow ych  w  z a k ła ­
d ach  p rzem ysłow ych  podw ójnego  
ź ró d ła  energ ii, b ard zo  w ażnego  d la  
z ap ew n ien ia  c iągłości ru c h u  w odo­
ciągu, n a jp ra k ty c z n ie j b y w a ro zw ią ­
zyw any  p rzez  u s taw ien ie  p rąd n icy  
lo k a ln e j D iesela.

W n o w ourządzonych  zak ład ach  
p rzem ysłow ych  k a teg o rii A  g ł ó w ­
n e  o d c i n k i  s i e c i  w o d o c i ą ­
g o w e j  po w in n y  posiadać  p o d ­
w ó j n e  p r z e w o d y ,  um ieszczone 
w  odległości co n a jm n ie j m  pod 
p o w ierzchn ią  te re n u ; w  is tn ie ją ­
cych  zaś zak ła d ach  p rzem ysłow ych  
k a teg o rii A, p o s iad a jący ch  sieć w o­
dociągow ą, g ł ó w n e  o d c i n k i  
s i e c i  w o d o c i ą g o w e j  p o w in ­
ny  być  dostosow ane do w y m ien io ­
n y ch  w yżej w y m ag ań  w  o k res ie  2 
la t  (tj, do d n ia  1 m a ja  1941 r.), o ile 
w zg lędy  techn iczne  i te ren o w e  n ie  
s ta n ą  te m u  n a  przeszkodzie. Chodzi 
tu  o zabezp ieczen ie  od zn iszczenia 
p rzew odów  m ag is tra ln y ch  przez 
zdw o jen ie  ich  lu b  um ieszczen ie  w  
g łębok ich  w ykopach .

P rzep isy  te, odnoszące się do za ­
p ew n ien ia  w iększego  s to p n ia  b ez­
p ieczeń stw a  u rząd zen io m  w odocią­
gow ym  n a  te re n ie  zak ład ó w  p rz e ­
m ysłow ych , n ie  ro zw iązu ją  w  ca ło ­
ści sp raw y  pożarow ej, k tó rą  ja k  i 
d la  m ias t m ogą ro zs trzy g n ąć  w  p e ł­
n i jed y n ie  spec ja lne , n ieza leżne  od 
w odociągu, n a tu ra ln e  lu b  sz tuczne 
zb io rn ik i.

Specjalne urządzenia  
przeciwpożarow e

W iększe ilości w ody, po trzeb n e  
d la  g aszen ia  pożarów  m asow ych, 
p o w in n y  być p o k ry w an e  ze sp ec ja l­
n y ch  u rząd zeń , ja k  zb io rn ik i n a tu ­
ra ln e  lu b  sztuczne, ro zs ian e  gęsto  
po m ieśc ie  p u n k ty  w odne, p rz y ­
go tow ane  do n a ty ch m iasto w eg o  do­
s ta rczen ia  d o sta teczn e j ilości w ody  
pożarow ej.

A by  spe łn ić  te  w ym agan ia , p ro ­
je k tu ją c y  p o w in ien  w y k o rzy stać  
w szystk ie  m ożliw e do u jęc ia  n a  te ­
re n ie  m ia s ta  w ody, ja k  staw y , rzecz­
ki, w ody  zaskórne , zb io rn ik i p łu czą ­
ce w  k an a liz a c ji rozdzielczej, a  n a ­
w e t w ody  opadow e. M agazynow an ie  
te j w ody  m oże m ieć m iejsce  n ie  ty l­
ko w  z b io rn ik ach  zam k n ię ty ch , a le  
rów n ież  m oże być uży te  ja k o  m o­
ty w  d e k o racy jn y  w  p o stac i basenów  
o tw arty ch , b ro d z ian ek  itp . P u n k te m  
p o b o ru  w ody  m ogą być  a lbo  bezpo­
ś red n ie  ź ró d ła  w ody  lu b  zb io rn ik i, 
a lbo  sp ec ja ln ie  u rządzone  s tu d z ien ­
ki, za s ilan e  ru ro c iąg iem  (np. b e to ­
now ym ) ze ź ró d ła  w ody  lu b  zb io rn i­
ka. O dległość p u n k tu  p o b o ru  w ody 

pożarow ej z ty c h  zastępczych  u rz ą ­

dzeń  po w in n a  W ynosić n a jw y że j 500 
do 700 m. W y datek  w ody  z p u n k tu  
po b o ru  w in ien  zapew n iać  m ożność 
jednoczesnego  g aszen ia  co n a jm n ie j 
2 pożarów . G aszenie  p o ża ru  w  d z ie l­
n icach  z w arty ch  o k ilk u  k o n d y g n a­
c jach  w ym aga, oczyw iście, w ięcej 
w ody  n iż  w  dzie ln icy  np. w illow ej. 
D latego  m in im a ln ą  ilość w ody p o ­
trzeb n e j do gaszen ia  jednego  poża­
r u  n iek tó rzy  fachow cy  p ro p o n u ją  
u s ta lać  n a s tęp u jąco :

d la  d z ie ln ic :
p o n iż e j  40 m /h a  70 m 2 w  c ią g u  3 go d z . 
o d  50 — 100 ,, 1 0 0 ,,
o d  100 — 200 ,, 125 ,,
o d  200 — 350 ,, 1 5 0 ,,
p o w y ż e j 350 ,, 200 ,,

Zastępcze źródła w ody do picia  
i dla celów  gospodarczych

M iasta  i w szelk ie  osied la  o raz  za­
k ład y  p rzem ysłow e p o w in n y  ró w ­
nież posiadać  zapasow e s tudn ie , u -  
jęc ia  źródeł lu b  in n e  u rządzen ia , 
m ogące dosta rczyć  pew n e  ilości w o­
dy  (tj. co n a jm n ie j 10 l/m  w  m ia ­
s tach  n ie  sk an a lizo w an y ch  i 15 l/m  
w  m ia s tach  skana lizow anych ) d la  
p o trzeb  dom ow ych w  raz ie  ca łk o ­
w itego  u n ie ru ch o m ien ia  w odociągu. 
D la zap ew n ien ia  te j m in im a ln e j ilo ­
ści w ody  gm in y  po w in n y  w ykonać 
odpow iedn ią  ilość s tu d z ien  p ub licz­
nych, rozm ieszczonych  ró w n o m ie r­
n ie  n a  zam ieszka łym  obszarze o- 
sied la . P rócz  tego  gm iny  m a ją  obo­
w iązek  z a re je s tro w a n ia  w szystk ich  
is tn ie jący ch  n a  ca łym  obszarze m ia ­
s ta  lu b  osied la  s tu d z ien  pu b licz ­
n ych  lu b  p ry w a tn y c h  oraz k o n tro lo ­
w an ia  ich, ja k  ró w n ież  dostosow a­
n ia  ty c h  u rząd zeń  do w łaśc iw ego  u - 
życia  n a  w y p ad ek  opl.

O gran icza jąc  się z b ra k u  m ie jsca  
w  ra m a c h  n in ie jszego  a r ty k u łu  do 
k ró tk ieg o  zan a lizo w an ia  ty lko  k ilk u  
w ażn ie jszych  w y m ag ań  dostosow a­
n ia  u rząd zeń  w odociągow ych  n a  
w y p ad ek  opl, chcem y podk reś lić , że 
g łów nym  celem  p o p u la ry zo w an ia  
om aw ianego  zag ad n ien ia  pow inno  
być p rzed e  w szy stk im  w y tw orzen ie  
tak ieg o  n a s ta w ie n ia  u  p ro je k tu ją ­
cych, ab y  w  rozw iązy w an iu  licznych  
p ro b lem ó w  p ro je k tu  zw rócili szcze­
gó lną uw ag ę  n a  zap ew n ien ie  o d p o r­
ności w odociągu  p rzed  zniszczeniem , 
tj. n a  c i ą g ł o ś ć  r u c h u  i z d o l ­
n o ś ć  z w i ę k s z a n i a  w y d a j ­
n o ś c i  w o d o c i ą g u ,  k tó re  to 
w łasnośc i są g łów ną za le tą  tego  u - 
rząd zen ia  w  czasie p o k o ju  i w o jny .
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Z a g a d n ie n ia  e le k t r o te c h n ic z n e  
w św ie tle  o b ro n n o śc i z a k ła d ó w  

przem ysłow ych
Inż .  S .  W ó y  c i e k i

P rz y s tę p u ją c  do om ów ien ia  rozpo­
rząd zen ia  o p rzy g o to w an iu  obrony  
p rzeciw lo tn iczej z ak ład ó w  p rzem y ­
słow ych, na leży  p rzed e  w szystk im  
rozw ażyć, czy rozpo rządzen ie  to do ­
tyczy  zak ład ó w  e lek try czn y ch  w 
ro zu m ien iu  U staw y  E lek try czn e j, tj. 
u rządzeń , służących  do w y tw a rz a ­
n ia , p rze sy łan ia  i ro zd z ie lan ia  e n e r­
gii e lek try czn e j (art. 6 U staw y).

O dpow iedź n a  ta k  postaw io n e  p y ­
tan ie  d a je  rozw ażen ie  § 1, o k re ś la ­
jącego zak ła d y  p rzem ysłow e ob ję te  
p o stan o w ien iam i om aw ianego  ro z ­
porządzen ia . Z w y ją tk ie m  z a k ła ­
dów  p ra c u ją c y c h  n a  p o trzeb y  o- 
b ro n y  P a ń s tw a  oraz p rzed s ię ­
b io rs tw  p ań stw o w y ch  lu b  u s ta w o ­
w o zastrzeżonych  w y łączn ie  P a ń ­
s tw u  (ust. 2, p. 1 i 2 o raz  ust. 
3, p. 1) p rzep isom  R ozporządzen ia  
O PL G  p o d leg a ją  zak ła d y  p rzem y ­
słow e ob ję te  p rzep isam i o p raw ie  
p rzem ysłow ym . Z godnie z a rt. 2 p. 7 
R ozporządzen ia  o p ra w ie  p rzem y ­
słow ym  — „nie są  p rzem y słe m  w 
ro zu m ien iu  ro zp o rząd zen ia  i p rz e ­
p isom  jego  n ie  pod legają ... (p u n k t 7) 
zak ła d y  e lek tryczne , służące do w y ­
tw a rzan ia , p rze sy łan ia  i ro zdz ie la ­
n ia  en e rg ii e lek try czn e j" . B io rąc  
n ad to  pod  uw agę, że zak ła d y  e lek ­
tryczne , będ ące  zak ła d am i uży tecz­
ności p u b liczn e j, zgodnie  z p. 3 
ust. 3 om aw ianego  R ozporządzen ia , 
n ie  p o d leg a ją  jego p rzep isom , n a le ­
ży do jść do w niosku , że R ozporzą­
dzen ie  O PL G  d la  zak ładów  p rz e ­
m ysłow ych  n ie  do tyczy  zak ładów  
e lek trycznych .

U w zg lędn ia jąc  zarów no  w agę  za ­
k ła d u  e lek trycznego , ja k  i bard zo  
specyficzne w a ru n k i jego p racy , 
w n iosek  te n  w y d a je  się bard zo  s łu ­
szny, gdyż z a k ła d y  e lek try czn e  p o ­
w in n y  czynić zadość b a rd zo  w ie lu  
d o d a tk o w y m  w ym agan iom , n a to ­
m ia s t n ie k tó re  p rzep isy  R ozpo rzą­
dzen ia  d la  z ak ład ó w  p rzem y sło ­
w ych, w  szczególności p rzep isy  o 
in s ta la c ja c h  e lek try czn y ch , n ie  m ia ­
ły b y  zasto so w an ia  d la  zak ładów  
e lek trycznych . W praw dzie  u st. 4 § 1 
om aw ianego  R ozpo rządzen ia  m óg ł­
b y  n as tręczy ć  w ą tp liw o śc i in te rp re ­
tacy jn e , czy z a k ła d y  e lek try czn e , b ę ­
dące zak ła d am i uży teczności p u b li­

cznej, n ie  są  zaliczane do k a t. C .; 
p rzy toczone w szakże u w ag i n a su ­
w a ją  zaliczen ie  ich  do zak ład ó w  
użyteczności pub licznej z w y ją tk iem  
zak ład ó w  w odociągow ych, k a n a liz a ­
cy jn y ch  i e lek tro w n i, lecz o liczbie  
ro b o tn ik ó w  pon iżej 150 — do k a t C. 
S tanow isko  to  zd a je  się p o tw ie r­
dzać fa k t p rzy g o to w y w an ia  an a lo ­
gicznego rozpo rządzen ia , do tyczące­
go w łaśn ie  zak ład ó w  elek trycznych .

W św ie tle  w yżej p rzy toczonych  
uw ag  p o stan o w ien ia  § 25 i 26 roz­
w ażać  na leży  jak o  p o stan o w ien ia  
do tyczące in s ta la c ji i u rząd zeń  od ­
biorczych.

P o stan o w ien ie  § 25 n a k a z u je  za­
k ład o m  kat. A  po siad an ie  dw u  n ie ­
za leżnych  źródeł en e rg ii e lek try cz ­
nej. K lasycznym  zadośćuczyn ien iem  
te m u  żąd an iu  je s t zasilan ie  z ak ła ­
d u  przem ysłow ego  z dw u  różnych  
e lek tro w n i, p rzy  pom ocy d w u  róż­
nych  d róg  zasilan ia . W p ra k ty c e  
ro zw iązan ie  ta k ie  będzie  s to su n k o ­
w o rzad k ie , na leży  bow iem  p am ię ­
tać, że n a  p race  e lek try f ik a c y jn e  
trz e b a  uzysk iw ać  u p ra w n ie n ie  rz ą ­
dow e, k tó re  w yznacza  n a  o k reś lo ­
n y m  te re n ie  jednego  ty lko  gospo­
darza . W n ie k tó ry c h  p rzy p ad k ach  
gospodarz  te n  ro zp o rząd za  dw om a 
lu b  n a w e t w iększą  ilością  e le k tro w ­
n i (źródeł energ ii), ja k  to  m a  np. 
m ie jsce  w  p rz y p a d k u  P o m o rsk ie j 
E lek tro w n i K ra jo w e j „G ródek", k tó ­
r a  m a  trz y  w ła sn e  e lek tro w n ie  w  
G ródku , Ż urze  i G dyn i; w  w ięk ­
szości je d n a k  p rzy p ad k ó w , zw łasz­
cza n a  te re n ie  m iast, p ra c u je  ty lko  
je d n a  e lek tro w n ia , a  za tem  is tn ie je  
ty lk o  jed n o  źród ło  energ ii.

W ty ch  p rz y p a d k a c h  k lasycznym  
ro zw iązan iem  b y ło b y  za in s ta lo w a­
n ie  w  zak ład z ie  p rzem y sło w y m  ze­
spo łu  p rąd o tw ó rczeg o  rezerw ow ego, 
da jącego  się szybko u ruchom ić. N a j­
częściej b ęd ą  to  siln ik i D ieseha z 
gen e ra to ram i. P rzy  o k re ś lan iu  m o­
cy ag reg a tu  rezerw ow ego  należy  
b a rd zo  s ta ra n n ie  zana lizow ać  lo k a l­
ne  w a ru n k i i u s ta lić , k tó re  z m a ­
szyn n ap ęd zan y ch  e lek try czn ie  n ie  
m ogą u lec  p rze rw ie  z p u n k tu  w i­
d zen ia  ciągłości, w zg lędn ie  w ażno ­
ści p ro d u k c ji. W k ażd y m  raz ie  je d ­
n a k  a g reg a t reze rw o w y  m usi poza

zap ew n ien iem  do staw y  en e rg ii e lek ­
try czn e j d la  m o to rów  um ożliw iać 
zasilan ie  sieci ośw ie tlen iow ej, cho­
ciażby w  m in im aln y m  zak res ie , z a ­
p ew n ia ją cy m  m ożność p racy .

W p rz y p a d k u  gdy zak ła d  p rzem y ­
słow y k a t. A  p osiada  sch ro n  p rz e ­
ciw lotniczy, p o żądane  jes t, b y  a g re ­
ga t reze rw o w y  b y ł zabezp ieczony  i 
by  w ielkość jego  zap ew n ia ła  do­
staw ę  en e rg ii e lek try czn e j d la  u -  
rządzeń  za in s ta lo w an y ch  w  sch ro ­
nie.

J e s t  rzeczą oczyw istą, że z a in s ta ­
lo w an ie  w łasnego  zespo łu  reze rw o ­
w ego m oże stan o w ić  w  w ie lu  p rz y ­
p a d k a c h  zb y tn ie  obciążen ie  d la  za­
k ła d u  elek trycznego . D la tego  też  u - 
stęp  2 p rzep isu  (§ 25) zezw ala  n a  
o d stąp ien ie  w  uzasad n io n y ch  p rz y ­
p a d k a c h  od w y m ag ań  p o siad an ia  
d w u  n ieza leżnych  ź róde ł zasilan ia . 
P rzep isu  tego  n ie  m ożna uw ażać  za 
ca łk o w ite  zw oln ien ie  z a k ła d u  p rz e ­
m ysłow ego od obow iązku  w y k o n a ­
n ia  in s ta la c ji e lek try czn e j w  sposób 
zap ew n ia jący  ja k  n a jlep sze  w a ru n k i 
p racy . Z resz tą  b ra k  en e rg ii e lek ­
try czn e j w  c iągu  dłuższego czasu  — 
co m oże m ieć  m iejsce  w  p rz y p a d ­
k u  uszkodzen ia  jednego  ź ró d ła  e n e r­
gii e lek try czn e j lu b  łączącej go z za ­
k ład em  p rzem ysłow ym  lin ii zas ila ­
jące j — pociągać  m oże da leko  id ą ­
ce szkody  d la  u rząd zeń  zak ła d u  
p rzem ysłow ego  lu b  też  s taw iać  pod  
zn ak iem  z a p y ta n ia  bezp ieczeństw o  
jego  p racow n ików . D la tego  też  n a ­
leży  k ażd y  in d y w id u a ln y  p rz y p a ­
d ek  b a rd zo  s ta ra n n ie  zanalizow ać, 
licząc się z an o rm a ln y m i w a ru n k a ­
m i p racy , ja k ie  n iew ą tp liw ie  b ęd ą  
zachodzić  w  czasie ew en tu a ln e j w o j­

ny.
Jeże li w ięc p rzep ro w ad zam y  ro z ­

w ażan ia , m a jące  stan o w ić  p o d staw ę  
d la  decyzji o za in s ta lo w an iu  lub  
też  n ie in s ta lo w a n iu  zastępczego  źró ­
d ła  rezerw ow ego  en e rg ii e lek try cz ­
ne j, to  p o w in n iśm y  p rzep ro w ad zić  
n ie  ty lko  k a lk u la c ję  kosztów  in s ta ­
lac ji, k tó ra  oczyw iście n ie  m oże się 
ren to w ać , a le  rów nocześn ie  p o w in ­
n iśm y  p rzep ro w ad z ić  k a lk u la c ję  
e w en tu a ln y ch  s tra t, ja k ie  pociągnąć  
m oże odcięc ie zak ła d u  p rzem y sło ­
w ego od jednego  ź ró d ła  en e rg ii 
e lek tryczne j.

W p rzy p ad k u , gdy  an a liza  pow yż­
sza d op row adzi n a s  do w niosku , że 
n a leży  uciec się do zasto sow an ia  
u s tę p u  2 § 25 i z rezy g n o w an ia  z 
in s ta lo w an ia  a g re g a tu  rezerw ow ego, 
to  i w ów czas na leży  poczynić  s ta ­
ra n ia  w  celu  m ożliw ie ja k  n a jw y ­



datn ie jszego  zw iększen ia  pew ności 
p racy  z a k ła d u  przem ysłow ego.

R ozw iązan iem  pośredn im , m ogą­
cym  w  p ra k ty c e  dać  b ard zo  dobre 
w ynik i, je s t zasilen ie  zak ła d u  p rz e ­
m ysłow ego w p raw d z ie  z jed n e j e- 
lek tro w n i, lecz p rzy  pom ocy dw u 
o d ręb n y ch  lin ii zasila jących , np. z 
d w u  różnych  podstac ji. W zależ­
ności od in d y w id u a ln y ch  w a ru n k ó w  
dan e j e lek tro w n i, ro zw iązan ie  tak ie  
m oże być n a w e t u w ażan e  za ró w n o ­
znaczne z p o siad an iem  d w u  źró ­
deł en e rg ii e lek try czn e j. B ędą to  
p rzy p ad k i, gdy  e le k tro w n ia  p o sia ­
da  szereg  g en e ra to ró w  podzielonych  
n a  g rupy , p rzy  ty m  je j po łączen ia  
u m o ż liw ia ją  zasilan ie  p o d stac ji — 
z jed n e j lu b  d ru g ie j g ru p y  n ieza leż­
nie.

J e s t  rzeczą  oczyw istą , że e le k tro ­
w n ia  n ie  będzie  m ia ła  obow iązku  
w y k o n an ia  d rug iego  zas ilan ia  n a  
sw ój koszt i że w  ty m  p rzy p ad k u  
zak ła d  p rzem ysłow y  będzie  zap ew ­
ne zobow iązany  do p o k ry c ia  kosz­
tó w  zdu b lo w an ia  połączeń. K oszty  
te  je d n a k  w y p ad n ą  p rzew ażn ie  p o ­
n iże j kosztów  za in s ta lo w an ia  u rz ą ­
dzen ia  rezerw ow ego , a b ę d ą  m ia ły  
n ad  n im  tę  p rzew agę, że pozw olą 
n a  p o b ie ran ie  p e łne j m ocy, gdy 
tym czasem  w łasne  u rząd zen ie  r e ­
zerw ow e by łoby  obliczone jedyn ie  
n a  po k ry c ie  n iezbędne j m ocy za- 
p o trzeb o w y w an e j p rzez  zak ład .

P o stan o w ien ia  § 26 do tyczą  w a ­
ru n k ó w  w y k o n an ia  w ew n ę trzn e j 
in s ta la c ji odb iorczej w  zak ładzie  
p rzem ysłow ym . S tosow nie do ust.- 
1, now o u rząd zan e  zak ła d y  p rzem y ­
słow e p o w in n y  w  ta k i sposób za ­
p ro jek to w ać  u k ład  po łączeń  e lek ­
try czn y ch  sw ojego u rząd zen ia  od ­
biorczego, ażeby  m ogło być  ono 
w yłączone cen tra ln ie . J e s t to  m oż­
liw e  w ów czas, gdy  lin ia  zasila jąca  
po siad a  w y łączn ik  d o b ran y  w  ten  
sposób, b y  m ógł w y łączyć całkow icie  
p rąd . Za w yłączen ie  c en tra ln e  m oż­
n a  ró w n ież  uw ażać  c e n tra ln ą  t a ­
b licę  rozdzielczą, z ao p a trzo n ą  w  
szereg  w yłączn ików , po w y łączen iu  
k tó ry ch  zasilan ie  zo stan ie  zupełn ie  
odcięte. W p rzy p ad k ach , gdy  za ­
k ła d  p rzem ysłow y  posiada szereg 
działów  i budynków , celow e jes t 
s tosow an ie  w y łączn ików  na  posz­
czególnych obw odach , po7 w a la ją ­
cych w yłączać  p rą d  w  zak ładzie

częściowo, n a  p rzy k ład  w  zagrożo­
n ych  oddziałach . W yłączn ik i tak ie  
m ogą zna jd o w ać  się n a  w spó lnej 
tab licy  rozdzielczej. W ów czas m oż­
n a  będzie  p rzy  ich pom ocy w y ­
łączać p rą d  zarów no  całkow icie, 
ja k  i częściowo. M ożliw e je s t ró w ­
nież in s ta lo w an ie  w y łączn ików  w  
poszczególnych b u d y n k ach  zak ła d u  
przem ysłow ego. M a to  zasto sow a­
n ie  w  szczególności w ów czas, gdy 
b u d y n k i te  zas ilan e  są  lin iam i w y ­
sokiego n ap ięc ia  i p o s iad a ją  in d y ­
w id u a ln e  tran sfo rm a to ry .

N iezależn ie  od m ożliw ości ca łk o ­
w itego  lub  częściow ego w y łączan ia  
p rą d u  d la  siły  i św ia tła , p o stan o ­
w ien ie  żąda  m ożności zm nie jszen ia  
jasnośc i o św ietlen ia .

Z m niejszen ie  jasnośc i o św ie tlen ia  
p o trzeb n e  je s t w  ty ch  p rzy p ad k ach , 
gdy zak ła d  p rzem ysłow y  n ie  p o ­
siada  dosta teczn ie  zam ask o w an y ch  
okien. Z m nie jszen ie  jasnośc i ośw ie­
tlen ia  m oże być o siągn ię te  d w o ja ­
ko: p rzez  zasto sow an ie  tra n s fo rm a ­
to rów  ob n iża jący ch  nap ięc ie  z a s ila ­
jące  żarów ki. Ja sn o ść  o św ie tlen ia  
m ale je  w ów czas w  po tędze  w  s to ­
su n k u  do zm n ie jszen ia  nap ięc ia . 
Z m nie jszen ie  jasn o śc i o św ietlen ia  
m oże być rów n ież  o siągn ię te  p rzy  
pom ocy za in s ta lo w an ia  k ilk u  obw o­
dów  ośw ietlen iow ych , k tó re  w  p o ­
łączen iu  zap ew n ia ły b y  p e łn ą  jasność  
ośw ietlen ia , n a to m ia s t w  p rz y p a d k u  
w łączen ia  jednego  z n ich , z a s ila ją ­
cego lam p y  o ża ró w k ach  m ałe j m o­
cy, zaopa trzone  w  g łębokie n ie ­
p rzezroczyste  re f le k to ry  lu b  w  sp e ­
c ja ln e  a rm a tu ry  p rzeciw lo tn icze  — 
d aw ało b y  zm nie jszoną jasność  oś­
w ie tlen ia , o d p o w iad a jącą  w a ru n k o m  
ust. 3 om aw ianego  § 26.

W ypada zaznaczyć, że w sp o m n ia ­
ne sp ec ja ln e  a rm a tu ry  p rzec iw lo t­
nicze s tan o w ią  a r ty k u ł now y, k tó ­
ry ch  w a rto ść  tech n iczn a  je s t w  te j 
chw ili p rzed m io tem  b a d a ń  w ładz 
w ojskow ych .

P o stan o w ien ie  ust. 2 n ak azu je , b y  
w szystk ie  zak ła d y  p rzem ysłow e 
po d leg a jące  rozpo rządzen iu , p o sia ­
d a ły  św ia tło  b ezp ieczeństw a  n a  w y ­
p ad ek  w y łączen ia  św ia tła  z a sad n i­
czego.

Ś w ia tło  bezp ieczeństw a  m oże być 
rozw iązane w  różny  sposób. P rz y ­
toczę k ilk a  z n ich :

1 b a te r ia  a k u m u la to ró w  n a  n a p ię ­
cie ró w n e  n ap ięc iu  za s ila jące ­
m u  św ia tło  zasadnicze, k tó rą  
p rzy  pom ocy au tom atycznego  
lub  ręcznego  w y łączn ik a  m ożna 
w łączyć n a  n o rm a ln y  obw ód 
ośw ietlen iow y w  p rzy p a d k u  w y­
łączen ia  p rą d u  z no rm alnego  
ź ró d ła  en e rg ii; b a te r ia  m oże o- 
czyw iście zasilać  n ie  całe św ia ­
tło , lecz obw ody d a jące  m in i­
m u m  o św ie tlen ia ;

2 b a te r ia  ak u m u la to ró w  n a  n a p ię ­
cie n isk ie , np . 12 albo  24 w zg lę­
d n ie  48 w oltów , za s ila jąca  ob­
w ody św ia tła  bezp ieczeństw a, 
w yposażone w  żarów eczk i n a  
pow yższe n ap ięc ie ; w  ty m  p rz y ­
p a d k u  liczbę p u n k tó w  św ie tl­
nych  n a leży  ogran iczyć do m i­
n im um , w y sta rcza jąceg o  d la  r u ­
chu;

3 b a te r ie  suche  n a  nap ięc ie  k il­
k u  w oltów , z a in s ta lo w an e  p rzy  
lam p k ach , um ieszczonych  w  
p u n k ta c h  o rien tacy jn y ch ; roz­
w iązan ie  to  m a  tę  b a rd zo  p o ­
w ażn ą  n iedogodność, że w y m a­
ga s ta łe j ko n tro li, gdyż b a te r ie  
suche, n a w e t n ieużyw ane , tra c ą  
sw e w łaściw ości jak o  źród ła  
en e rg ii po u p ły w ie  pew nego  
czasu, gdy  zaś są  w  użyciu  m o­
gą zapew n ić  o św ie tlen ie  jed y n ie  
w  ciągu  k ilk u  godzin; d la tego  
też  o św ie tlen ie  z b a te r ii  suchych  
n a d a je  się racze j jak o  o św ie tle ­
n ie  p rzen o śn e  d la  osób d ozo ru ­
jących  lu b  k o n tro lu jący ch ;

4 w  p rzy p ad k ach , gdy za in s ta lo ­
w an ie  e lek trycznego  św ia tła  
b ezp ieczeństw a  n ie  je s t m ożli­
w e, jak o  ź ró d ła  en e rg ii św ie tl­
n e j stosow ać na leży  o św ietlen ie  
na ftow e, w zg lędn ie  inne  ośw ie­
tlen ie  zastępcze.

P ow yżej om ów iłem  poszczególne 
zag ad n ien ia  e lek try czn e  w  ich  za­
sadn iczych  lin iach , k tó re , m am  p rz e ­
ko n an ie , u ła tw ią  rozw iązan ie  posz­
czególnych p ro jek tó w , gdyż, bardzo  
w y raźn ie  m uszę to  podkreślić , k a ż ­
dy  z p rzy p ad k ó w  p o w in ien  być  in ­
d y w id u a ln ie  rozw ażony, R ozporzą­
dzenie  zaś p o d a je  jed y n ie  zasadn icze  
w ytyczne i zw raca  uw agę  p ro je k ­
tu jącego  n a  konieczność ich  uw zg lę ­
dn ien ia .
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W y ty c z n e  d la  z a o p a t r z e n ia  s t r a ż y  p o ż a r n y c h  
w s p r z ę t  p o ż a r n ic z y

D efin ic ję  s tra ży  p o ża rn y ch  p ry ­
w a tn y ch  o k re ś la  a rt. 7 U staw y  o o- 
ch ron ie  p rzed  p o ża ram i i innym i 
k lęsk am i (Dz. U staw  R. P. N r 41, 
poz. 365, 1934). Są to  m ianow icie  
s traże , k tó ry ch  założenie i u trz y m a ­
n ie  obow iązu je  p rzed s ięb io rs tw a  o- 
ra z  inne  zak ła d y  i in s ty tu c je  z a ­
tru d n ia ją c e  znaczn ie jszą  liczbę p r a ­
cow ników  lub  k tó re  n a rażo n e  są  ze 
w zg lędu  n a  sw ój c h a ra k te r  n a  szcze­
gólne n iebezp ieczeństw o  pożaru .

R ozporządzen ie w ykonaw cze u s ta ­
li, jak iego  ro d z a ju  p rzed s ięb io rstw a , 
zak ła d y  i in s ty tu c je  i w  ja k im  za ­
k re s ie  obow iązane są  tw o rzy ć  i u - 
trzy m y w ać  stra że  p ry w a tn e , ok reśli 
p rzy p ad k i i try b  zw a ln ian ia , ca łk o ­
w icie  lu b  częściowo, od tego  obo­
w iązk u  w  zależności od is tn ien ia  w  
dan e j m iejscow ości dosta teczn ie  s il­
nej s tra ż y  p o ża rn e j o raz  u s ta li za ­
sad y  o rgan izacji, u trz y m a n ia  i d z ia ­
ła lności s tra ży  p o ża rn y ch  w  p rz e d ­
sięb io rs tw ach , zak ła d ach  i in s ty tu ­
cjach  p ań stw o w y ch  lu b  będących  
pod  zarząd em  P ań stw a . R ozporzą­
dzenie w ykonaw cze  u s ta li rów nież  
zasady  zao p a trzen ia  s tra ż y  p o ża r­
ny ch  w  sp rzę t ra tu n k o w y , jego ro ­
dzaj i liczebność, ja k  rów n ież  w y ­
tyczy  zasad y  u s ta la n ia  no rm , jak im  
te n  sp rzę t po w in ien  odpow iadać, 
sposób s tw ie rd zan ia  jego  sp ra w n o ­
ści o raz  zak re s  i sposób n ad zo ru  
i k o n tro li w  ce lu  zap ew n ien ia  n a ­
leży tego  p rzech o w y w an ia  i u tr z y ­
m y w an ia  sp raw n o śc i tego sp rzętu .

J a k  z pow yższego w yn ika , pew n e  
p o d staw y  p ra w n e  u s ta la ją  o rg a n i­
zację , dz ia ła lność  i z ao p a trzen ie  s tra  
ży p o ża rn y ch  p ry w a tn y ch . W ro z ­
w ażan iach  n in ie jszy ch  ogran iczę  się 
jed y n ie  do om ów ien ia  sp raw y  za ­
o p a trzen ia .

W ypada p rzy  ty m  zaznaczyć n a  
w stęp ie , że n ie  d a  się p raw id ło w o  
rozw iązać  tego  zag ad n ien ia  bez n a ­
leży tego  za s tan o w ien ia  się n a d  is to ­
tn y m i p o trzeb am i danego  z a k ła d u  
n a  w y p ad ek  po ża ru , o k re ś la ją c  k a ż ­
dorazow o ilość o raz  ro d za j sp rzę tu .

U sta len ie  ro d z a ju  i ilości sp rzę tu  
d y k tu je  w ie le  czynników , a m ian o ­
w icie:

1) obszar, zw arto ść  i ro zm ia ry  b u ­
dow li,

2) ro d za j p ro d u k o w an y ch  m a te r ia ­
łów  i p rocesów  w ytw órczych ,

Inż. J. Kowalczyk

3) w .łaściw ości b u d o w lan e  danego  
ob iek tu ,

4) ro zm ia ry  poszczególnych p o m ie­
szczeń,

5) u rząd zen ia  p rzeciw pożarow e i 
syg n a lizacy jn e  stałe ,

6) o rg an izac ja  i w yszko len ie  p o ­
żarow e p raco w n ik ó w  i s tra ży  p ry ­
w a tnych ,

7) zao p a trzen ie  w odne, c h a ra k te r  
i zdolność b o jow a m iejscow ej s t r a ­
ży p o ża rn e j (nie p ry w a tn e j) .

Pow yższe czynn ik i p o zw ala ją  u - 
sta lić  n a  p o d staw ie  p lan ó w  zag ro ­
żen ia  i ob rony  — liczebność p o trz e b ­
n y ch  sił i ich  w yposażenie . Po  u - 
w zg lęd n ien iu  pom ocy, ja k a  m ogłaby  
być ud z ie lo n a  p rzez  s tra ż  och o tn i­
czą lu b  zaw odow ą, będzie  m ożna 
usta lić  środk i, k tó re  p o w in n y  być 
za in w esto w an e  przez  d an y  zak ład .

W ypada zaznaczyć w  ty m  m ie j­
scu, iż w ie le  je s t z ak ład ó w  sp e ­
c ja lnych , k tó ry ch  o b ro n a  m oże być 
p ro w ad zo n a  jed y n ie  p rzez  ludz i do­
k ład n ie  zo rien to w an y ch  n ie  ty lko  
w  gaszen iu  w  n ich  pożarów , ale 
ró w n ież  dobrze  o b zn a jm ionych  z 
p ro cesam i w y tw órczym i i u rząd ze ­
n iam i w  d an y m  zak ładzie . W podo ­
b n y ch  p rzy p ad k ach  w y n ik a  kon iecz­
ność o rg an izo w an ia  w łasn y ch  s t r a ­
ży, sk ład a jący ch  się z p raco w n ik ó w  
za tru d n io n y c h  w  dz ia łach  n a ra ż o ­
n y ch  n a  szczególne n iebezp ieczeń ­
stw o. S traże  ta k ie  z reg u ły  b ęd ą  m u ­
sia ły  stosow ać śro d k i gaśn icze sp e ­
cja lne , ja k  gazy, p ian a , p a ra , izolo­
w an ie  itp.

Z ak łady , k tó re  posług iw ać się m o­
gą śro d k am i n o rm aln y m i, ja k  w o­
da  i p ian a , m ogą być o rgan izow ane 
i w yposażone n a  zasad ach  an a lo ­
gicznych, ja k  s traże  ochotn icze i z a ­
w odow e.

P rz y  p ro je k to w a n iu  o rg an izac ji i 
w yposażen ia  s tra ż y  p o ża rn y ch  p ry ­
w a tn y ch  na leży  k ie ro w ać  się tym , 
czy o b ro n a  ogran iczać  się m a  do 
p ro w ad zen ia  ak c ji w  fazie  p o czą t­
kow ej p o ża ru  w obec is tn ien ia  w  d a ­
ne j m iejscow ości s tra ż y  p ożarne j, 
czy też  o b ro n a  m u s i w y łączn ie  p o ­
legać  n a  w łasn y ch  siłach  w obec b ra ­
k u  in n y ch  s tra ż y  w  pobliżu . Z a ró w ­
no  p ie rw sza , ja k  i d ru g a  koncepc ja  
w ym aga  o p raco w an ia  o d p ow iedn ie ­
go p la n u  o rg an izac ji i w yposażen ia  
s tra ż y  pożarne j.

Z ak ład y  p rzem ysłow e, k tó re  n ie 
p o s iad a ją  w łasnego  o ficera  p o ż a rn i­
czego o odpow iedn ich  k w a lif ik a ­
cjach , p ow inny  zw rócić się o pom oc 
do O ddzia łu  P ow iatow ego  lu b  W o­
jew ódzkiego  Z w iązku  S traży  P o ­
ża rn y ch  R. P . Z ak łady , w  k tó ry ch  
w a ru n k i w y m ag a ją  specja lnego  p o ­
d e jśc ia  do sp raw y  ze w zg lędu  n a  
b a rd z ie j złożone i n iebezp ieczne  pod 
w zględem  p o żarow ym  p rocesy  w y ­
tw órcze  m ogą ko rzy stać  z usług  W y­
dz ia łu  T echnicznego  Z w iązku  S traży  
P o ża rn y ch  R. P., dysponu jącego  in ­
ży n ie ram i -  spec ja lis tam i.

P rzy  u k ła d a n iu  p la n u  zao p a trze ­
n ia  m ożna i na leży  posług iw ać się 
zestaw am i sp rzę tu , za tw ie rdzonym i 
przez  M in iste rs tw o  S p ra w  W ew nę­
trzn y ch  (D ziennik  U rzędow y M in. 
S p raw  W ew n. N r 9, z dn. 30.IV.39 
r., poz. 71) o raz  n o rm am i i p rz e p isa ­
m i W ydzia łu  T echnicznego  Z w iązku  
S traży  P o ża rn y ch  R. P.

Z estaw y  sp rzę tu  o b e jm u ją  sp rzę t 
tra n sp o rto w y  oraz sp rzę t s łużący  do 
ak c ji bo jow ej p rzy  pożarze.

P ow o łane  rozpo rządzen ie  u s ta la  5 
zasadn iczych  jed n o s tek  sp rzę tu  zm o­
to ryzow anego  oraz  2 konnego.

Do k a teg o rii I  n a leżą  au topogo to - 
w ia, czyniące zadość podstaw ow ym  
i n o rm a ln y m  p o trzebom  p o ż a rn i­
czym. Są to  w ed ług  u s ta lo n e j n o ­
m e n k la tu ry : A. O. I (autopogot. o- 
k ręgow e no rm alne), A. O. II  (au to ­
pogot. okr. lekk ie) A. M. I (au topo ­
got. m ie jsk ie  n a  6 osób obsługi), A. 
M. II  (na 8 osób) i A. M. III  (na 
10 osób).

Autopogotowie A. O. I. je s t sa ­
m odzie lną  jed n o s tk ą  bojow ą. Może 
ono być uży w an e  p rzez  pogotow ia 
okręgow e o raz  inne  s traże  dysp o ­
n u ją c e  dużą  siłą  w odną. S łużyć ono 
m oże do p rzew o żen ia  obsług i w  
liczbie 10 osób o raz  sp rzę tu  p o trz e b ­
nego do: a) d z ia łan ia  p rz y  po żarach  
w iększych  i m nie jszych , b) u d z ie la ­
n ia  pom ocy  sa n ita rn e j p rzy  p oża­
rze, c) o d k ażan ia  te re n u  w  re jo n ie  
kon iecznym  do p ro w ad zen ia  akc ji 
p rzec iw pożarow ej. A u topogo tow ie  to 
odpow iada  n a s tę p u ją c y m  w a ru n ­
kom : a) je s t zdo lne do d a n ia  4 p r ą ­
dów  b o jow ych  w ody  z odległ. 500 
m ; nośność podw ozia  w ynosi b r u t ­
to co n a jm n ie j 3500 kg, m oc s iln ik a  
zaś co n a jm n ie j 50 K M ; c) po siad a  
au topom pę co n a jm n ie j w ie lkości III
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Z n o r m a liz o w a n a  a u to p o le w a c z k a  p r z y s to s o w a n a  d o  ce ló w  p o ż a r n ic z y c h  i  O P L  
w y k o n a n a  p r z e z  f i r m ę  L ie fe ld t  i  S c h i f fn e r

(no rm y pożarnicze) o raz  m o­
topom pę w ielkości I I  lu b  
dw ie  m o topom py  w ielkości
II. N adw ozie  p rzy s to so w a­
ne  je s t do p rzew ożen ia  ob­
sługi, sp rzę tu  bojow ego, w ę ­
ży w  ilości 500 m  0  75 m m  
i 240 m  0  52 m m  oraz 
sp rzę tu  w yposażen ia  pom p.

A utopogotow ie A. O. II.
je s t sam odzie lną  jed n o s tk ą  
bo jow ą, k tó rą  m ożna u ży ­
w ać  jak o  lekk iego  au to p o - 
go tow ia  p rzez  okręgow e p o ­
go tow ia  o raz  in n e  w  w a­
ru n k a c h  p o b ie ran ia  w ody z 
h y d ra n tó w  lu b  zb io rn ików  
w odnych  w  odległ. 300 m  
od pożaru . Z do lne  je s t do 
p o d aw an ia  p rą d ó w  w ody  z 
odległ. 300 m. Z budow ane 
je s t n a  podw oziu  o m in i­
m aln e j nośności b ru tto  2000 A u to p o m p a  p o ż a r n ic z a  o w y d a jn o ś c i  1000 I m i n  p r z y  10 a tm  .c iś n ie n ia  w ielkości i m in im u m  150 
kg, w yposażone je s t W  m o - z m o n to w a n a  p r z e z  f i r m ę  H . L ie fe ld t  i  S c h i f fn e r  m  W ę ż a  tłocznego 0  52 m m .

topom pę w ielk . II I , 300 m  w ęży  0  
75 m m  i 120 m  0  52 m m ; m oże 
przew ozić  6 osób obsługi.

A utopogotow ia A. M. I. i A. M. II
są  sam odzie lnym i jed n o s tk am i bo ­
jow ym i d la  s tra ży  m ie jsk ich  — za ­
w odow ych lub  o c h a ra k te rz e  zaw o­
dow ym  oraz  d la  s tra ży  m ie jsk ich  o 
c h a ra k te rz e  ochotn iczym , k tó re  p rzy  
gaszen iu  ognia  m uszą w odę dowozić.
Z aopa trzone  są  w  zb io rn ik i w odne 
z m ożnością  reg u lo w an ia  poziom u 
przew ożonej w ody. O dciążone z lu ­
dzi, w ęży, m otopom py  i d ra b in  — 
m ogą n a  m ie jscu  p o ża ru  służyć jak o  
cy s te rn y  o po jem ności ok. 1800 1.
K ażde z n ich  je s t zdo lne do d an ia  
3 p rą d ó w  w ody z odl. 200 m. Z b u ­
d ow ane  są n a  podw oziu  o m in. n o ­

śności b ru t to  3500 kg, w yposażone A u to p o g o to w ie  p o ż a r n ic z e  t y p u  A O l, w y k o n a n e  p r z e z  f i r m ę  H. L ie fe ld t  i  S c h i f f n e r ,

A utopogotow ie A. M. III je s t sa ­
m odzie lną  jed n o s tk ą  bo jow ą d la  s t r a ­
ży p o żarnych  d y sponu jących  znacz­
ny m i ilościam i w ody  z m ożnością 
p ra c y  z b lisk ich  odległości. Z budo­
w an e  je s t n a  podw oziu  o m in im a l­
nej nośności 3500 kg  b ru tto , w y p o ­
sażone je s t w  au topom pę w ielk. 
co n a jm n ie j III, 300 m  w ęży  0  75 
m m  i 120 m  0  52 mm . P ow inno  
ono być p rzysto sow ane  do gasze­
n ia  p ia n ą  w  w iększych  ro zm ia ­
ra c h  o raz  w  sp ec ja ln e  p rzy rząd y  
do ra to w a n ia  ludzi p rzy  konieczno­
ści p ro w ad zen ia  ew akuac ji.

O gólnie b io rąc  au topogo tow ia  A. 
O. I i A. O. II  m ogą być  używ ane  

d la  m iejscow ości, w  k tó ­
ry c h  w odę do p o ża ru  do­
p ro w ad za  się z da lszych  od­
ległości — od 500 i 300 
m.

A utopogo tow ia  A. M. I i 
A. M. I I  —• d la  m ie jsco w o ­
ści, w  k tó ry c h  w odę do p o ­
ża ró w  gasić m ożna w  za­
ro d k u  o raz  kon ieczne  je s t 
dow ożenie w ody.

A utopogo tow ia  A. M. I I I  
— d la  m iejscow ości o so­
w ity m  i d ostępnym  zaopa­
trz e n iu  w odnym  oraz  do 
gaszen ia  ognia p rzy  pom o­
cy p ian y  w  szerok im  za - 
k resie .

P ogo tow ia  k o n n e  dzielą 
się n a  dw a ro d za je : K. I. 
z s ik aw k ą  ręczną  i 100 m  
w ęża tłocznego 0  52 m m ; 
K. II. z m otopom pą 0-w ej

są  w  m otopom pę w ielk . II  lu b  a u to ­
pom pę w ielk . co n a jm n ie j III , 200, 
m  w ęży 0  75 m m  i 120 m  0  52 mm .
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Ś m i e r t e l n e  w y p a d k i  p r z y  p o ż a r a c h  
w Stanach Zjednoczonych

D la pogo tow ia  ty p u  K. II. m oże 
być s to sow ana  rów n ież  m otopom pa 
w ielkości I, o ile pogotow ie p rz e ­
znaczone je s t do d z ia łan ia  ty lko  na  
te re n ie  z a k ła d u  i rozpo rządza  d ro ­
gam i dobrym i.

W yposażenie  bo jow e pogotow i 
k o nnych  stan o w i: d rab in a , d rapacz  
strzech , sito  kom inow e, w ęże tło c z ­
ne (150 m), bosak i — ciężki, lekki, 
podręczny , su fitow y  — topory , łom , 
m ask i gazow e, poch łan iacze  p rze - 
ciw dym ow e, pochodnie , la ta rk i  e le ­
k try czn e , h y d ro n e tk a  w odno  - p ia ­
now a, ło p a ta , w id ły , w ia d ra  b re ­
zen tow e i m eta low e, p iła  poprzecz­
na, ap teczk a  (w zór Zw. S tr. Poż. 
R. P.).

D la zak ład ó w  przem ysłow ych  
m n ie jszych  m ożna b y  zlecić stoso ­
w an ie  pogo tow ia  sk ład a jąceg o  się z 
dw óch  w ózków  ręcznych , p rzy s to ­
sow anych  do p rzew ożen ia  n a s tę p u ­
jącego sp rzę tu : d ra b in y  n asad k o w ej 
4 p rzęsł., w ęży  tłocznych  (80 m) 
w raz  z siodełk iem , bosaków , re f le k ­
to ra  z ak u m u la to rem , h y d ro n e tk i 
w odno - p ianow ej, k o m p le tu  n a rz ę ­
dzi do p racy  p rzy  p rzew o d ach  w y ­
sokiego nap ięc ia , ap teczk i, sp rzę tu  
dodatkow ego , ja k  ło p a ta , k ilo fy  itp., 
m asek  p rzeciw gazow ych  i a p a ra tó w  
tlenow ych .

D ocen ia jąc  znaczenie, jak ie  p o sia ­
d a  jakość  i tan io ść  sp rzę tu , W ydział 
T echn iczny  Z w iązku  S tr. Poż. R. P. 
p ro w ad z i k o n tro lę  sp rzę tu  g łów ne­
go, ja k  au topogo tow ia , pom py, w ę­
że, łączn ik i, s ik aw k i i d rab in y . 
S p rzę t z b ad an y  znaczony  je s t cechą 
W ydzia łu  Z w iązku.

N a au topogo tow ia , pom py, s ik aw ­
ki W ydzia ł w y staw ia  p ro to k ó ły  te c h ­
nicznego b ad an ia . W in te re s ie  k a ­
żdego zam aw ia jącego  leży za s trze ­
żenie sobie k o n tro li i o d b io ru  te c h ­
nicznego p rzez  Z w iązek.

W dążności do z rac jo n a lizo w an ia  
i m ożliw ego p o ta n ie n ia  p rodukc ji, 
u s iło w an ia  Z w iązku  S tr. Poż. R. P. 
id ą  w  k ie ru n k u  w y tw a rz a n ia  s e ry j­
nego w  fa b ry k a c h  pożarn iczych  s to ­
jący ch  n a  odpow iedn im  poziom ie 
techn icznym .

W in te re s ie  w ięc fin an so w y m  za ­
m aw ia jący ch  leży  k u p o w an ie  sp rzę ­
tu  pożarn iczego  pochodzącego z p ro ­
d u k c ji s e ry jn e j, k tó ra  w y d a tn ie  
w p ły n ę ła  n a  obn iżen ie  ceny. W resz­
cie na leży  zw rócić  uw agę  n a  m o­
żliw ość d o łączan ia  się do zam ów ień  
se ry jn y ch . Is tn ie je  ona  d la  w szy st­
k ich  za p o śred n ic tw em  Z w iązku  
S tra ż y  P o ża rn y ch  R. P., pod  k tó re ­
go ad resem  na leży  sk ład ać  zam ó­
w ien ia .

C iekaw e dane, rzu ca jące  pew ne  
św ia tło  n a  ro zm ia ry  s t r a t  w  lu ­
dziach, w y n ik a jąc y ch  w sk u te k  p oża­
rów , zn a jd u jem y  w  s ta ty s ty ce  am e­
ry k a ń sk ie j, z eb ran e j p rzez  N a tio n a l 
F ire  P ro te c tio n  A ssociation . O p isa­
ne  poniżej w y p ad k i odnoszą się do 
r. 1938, w y ją tk o w o  nieszczęśliw ego, 
liczba bow iem  w iększych  pożarów , 
tj. tak ich , k tó re  spow odow ały  p onad
250.000 doi. s tra t, w yn io sła  36 (w o­
bec 23 w  r. 1937). N ajw iększe  s tra ty  
w y n ik ły  w  om aw ian y m  okresie  
w sk u te k  po żaru  lasów  w  poł. K a li­
fo rn ii (3 m il. doi.) o raz  go rzeln i w  
O w enshoro  — K en tu ck y  (1.800.000 
doi.).

S tyczeń . D eepw ater, N. Y . F a b ry ­
ka k a u c zu k u  syn te tyczn eg o . S tra ty  
m ateria lne 350 000 d o i, 3 w yp a d k i  
śm ier te lne .

W zb io rn ik u  ace ty lenow ym  w y ­
tw orzy ło  się n ad m ie rn e  ciśnienie, 
k tó re  trzech  p raco w n ik ó w  usiłow ało  
zm niejszyć. D z ia ła jąc  zb y t g w a łto w ­
nie, spow odow ali w y b u ch  zb io rn ika , 
po czym  w ybuch ło  osiem  innych  
zb io rn ik ó w  i ca ły  kom p lek s b u d y n ­
k ów  s ta n ą ł w  p łom ien iach . W ybuch  
by ł ta k  gw ałtow ny , że in s ta la c ja  
try sk aczo w a  zosta ła  zniszczona je ­
szcze p rzed  p o w stan iem  pożaru . F a ­
b ry k a  sp ło n ę ła  doszczętn ie, p rzy  
tym , w obec ogrom nej ilości n ag ro ­
m adzonych  m a te ria łó w  ła tw o p a l­
nych  n ie  u s iłow ano  n a w e t gasić  og­
nia. T rzej sp raw cy  w y p a d k u  zgi­
nęli.

Lipiec. W  e llsu ille , N. Y . R a fineria . 
S tra ty  m a teria lne  100.000 doi., 3 w y ­
p a d k i śm iertelne.

P o ża r p o w sta ł w  b u d y n k u  ra f in e ­
r i i  o lejów . W sk u tek  szybkiego  w zro ­
stu  te m p e ra tu ry  p o p ęk a ły  p rzew ody  
i p ło n ący  olej ro z la ł się n a  liczne 
zb io rn ik i i budynk i. O d łam k i z w y ­
b u ch a ją cy ch  zb io rn ik ó w  zab iły  w

odległości 200 m  trzech  ludzi. P ożar 
ugaszono  p rzy  pom ocy p iany . U rzą ­
dzen ia  try skaczow e zosta ły  zn isz­
czone.

W rzesień . R obinson , Ohio. R a fin e ­
ria. S tra ty  m ateria lne 250.000 doi., 
1 w yp a d ek  śm ierte lny .

P rzec iek an ie  pom py  gazo linow ej 
podczas p ro d u k c ji spow odow ało  w y ­
buch, k tó ry  zniszczył budynek . P o d ­
czas p o ża ru  pon iósł śm ierć  jed en  z 
robo tn ików . W sk u tek  w y b u ch u  p ę ­
kło ok. 1000 beczek  z n a ftą . S tru ­
m ien ie  p łonące j n a f ty  p rzyczyn iły  
się do rozszerzen ia  pożaru , k tó ry  
p rze rzu c ił się n a  zb io rn ik i. S zesna­
ście zb iorn ików , w  pob liżu  k tó ry ch  
zn a jd o w ały  się beczk i w  p a rtia c h  
po 500—2.000 szt., n ap e łn io n e  p rz e ­
w ażn ie  gazoliną, ogień  zniszczył c a ł­
kow icie  lu b  pow ażn ie  uszkodził. Ż a­
den  ze zb io rn ików  n ie  by ł zao p a­
trzo n y  w  u rząd zen ia  zabezp ieczające  
p rzed  p rzenoszen iem  się ognia, an i 
w  p rzew ody  do odp ro w ad zan ia  p ły ­
nu.

P a ździern ik . K e y  W est, Fla. W y ­
buch  zb io rn ika  z  o le jem . S tr a ty  m a ­
terialne 575.000 doi., 3 w y p a d k i'ś m ie r ­
telne.

W ybuch  zb io rn ik a  n a s tą p ił w  p o r­
cie, w  m ie jscu  w y ła d u n k u  okrętów . 
O k rę t zaw ie ra ł ok. 75.000 beczek  su ­
row ego  oleju . C ały  te n  zap as sp ło ­
nął. T rzech  lu d z i zginęło w  czasie 
a k c ji ra to w n icze j.

G rudzień . B lossburg , Pa. W ard  
F o u n d ry  Co. S tr a ty  m a teria lne
480.000 doi., 1 w y p a d e k  śm ie r te ln y

P o ża r zniszczył je d n o p ię tro w ą  m a ­
szynow nię  o k o n s tru k c ji ram o w ej, 
p o k ry te j b lachą . P rzy czy n ą  b y ła  w a ­
d liw a  k o n s tru k c ja  b u d y n k u  i b ra k  
zabezp ieczen ia  p rzeciw pożarow ego.

Inż. M. K u b a szew ska



Baczność OPL!
Zasłony dla celów p rze c iw lo tn iczych  syst.„LUBA-HARM ONIKA“
M askowanie s'wiateł w O PL w obiektach przem ysłowych, uży- ch ro n i >ne p a ten tem  p o lsk im , p ro -
. , . i , , , , .. u ■ ■ d u k o w a n e  c a łk o w ic ie  w  P o lsce  ztecznosci publicznych, mieszkalnych itp. całkowicie rozwiązane- ro d z im e g o  m a fe r ia łu  i p r z e z  p o l-
=    ..................  ..............  =  =  • —  sk ie g o  ro b o tn ik a .

Zasłony „Luba-Harmonika" wyrabiane są z wysokich gatunków bezdrzewnikowych papierów, podda­
wanych pergamentacji i impregnacji w odo-i ognioodpornej (uszlachetnianie papierów we własn. zakresie).
Zasłony przeznaczone dia pomieszczeń reprezentacyjnych i specjalnych wykonujem y na życzenia 
z tkanin s'wiatłoszczelnych, jednostronnie czarnych. M ogą one służyć równoczes'nie jako zasłony przed 
s'wiatłem zewnętrznym .
Prosta i błyskawiczna obsługa. Sprawne i niezawodne działanie. M ożność absolutnego maskowania 
światła i zastosowania do wszelkiego rodzaju typów okien i świetlików. Gw arantowana trwałość i w y­
trzymałość. M ały koszt —  oto cechy naszych zasłon.

Prosimy podawać, w jakiego ro­
dzaju pomieszczeniach stosowa­
ne mają być zasłony —  suche, 

wilgotne etc.

Przy żądaniu ofert prosimy po­
dawać dokładne wym iary otwo­

rów okiennych — wysokość 
i szerokość

Zasłona „shedow a" Nr 4
w zastosowaniu do ukośnego 
okna fabrycznego w dachu 
piłowym. 2 podłużne prowa­
dnice drewniane stanowią cał­
kowitą dodatkową konstrukcję

M ożliw ość zastosowania 
do wszelkiego rodzaju okien

Zasłona świetlikowa Nr 5
w zastosow aniu do płaskiego 
św ietlika dachow ego  z dodat­
kow ym  urządzen iem  jak p rzy 

zasłonie Nr 4

w
Zasłona błyskawiczna Nr 9

zastosowaniu do normalnego okna pionowego

Je d y n a  w  P o lsce  w ytw ó rn ia

99S T R A Ż A C K IE  KII  KO T E C H N IC Z N E ” ŁÓD1- “l ;Nr'°V!
właścicie l TA D EU SZ  K O ST YR K A

Tel. biuro 233-44 
fabr. 266-00

Ponadto własna wytwórnia ekwipunku i uzbrojenia strażackiego
Kom pletne wyposażenia dla straży pożarnych ochotniczych, fabrycznych, drużyn opl/pożarowych etc. 
Sprzęt pożarniczy i gaśniczy stale na składzie. Żądajcie cenników i katalogów.



P rz e c iw p o ż a ro w e  z a o p a t r z e n ie  
wodne zak ład ó w  przem ysłow ych

Inż. J. Sawaszyński

S tosow an ie  w ody jak o  śro d k a  g a ­
śniczego n ie  zaw sze je s t w skazane, 
a  n a w e t dozw olone, np . w  p rz y ­
p a d k u  p o ża ru  pom ieszczeń, w  k tó ­
ry ch  z n a jd u ją  się  kosztow nie jsze  
m aszyny , a rc h iw a  itp .; podobn ie  w o­
dy  w  p o stac i p rą d ó w  zw arty ch  n ie  
m ożna stosow ać do gaszen ia  p a lą ­
cych się cieczy, ja k  o leje, ro p a  itp ., 
n a to m ia s t w  ty ch  p rzy p ad k ach  w o­
d a  w  p o stac i rozpy lonej je s t sk u ­
teczn a ; n ie  w olno w reszcie  stoso ­
w ać w ody  do gaszen ia  ace ty lenu , 
sody i fosfo ru , ja k  rów n ież  o b iek ­
tów  zn a jd u ją c y c h  się pod  p rą d e m  
o w ysok im  n ap ięc iu , a lbow iem  w 
tych  p rz y p a d k a c h  w oda n ie  ty lko  
m oże w yw ołać w ręcz  o d w ro tn y  sk u ­
tek , a le  rów n ież  n a raz ić  n a  pow ażne 
n iebezp ieczeństw o  ra tow n ików .

W ym ienione p rz y p a d k i w y m ag a ją  
s to sow an ia  specja lnego  sp rzę tu  lub  
u rządzeń , p ra c u ją c y c h  śro d k am i che­
m icznym i, ja k  C 0 2, C CI4, p ian a , p a ­
ra  itp.

J a k  w id ać  z pow yższego, n ie w ła ­
ściw ość w ody ja k o  ś ro d k a  g a śn i­
czego m oże być odn ies iona  do w ą ­
sk iego sto sunkow o  z ak re su  pożarów , 
p rzew ażn ie  w ew n ę trzn y ch  — w  sk ła ­
d ach  specyficznych  m a te ria łó w  lub  
w  specja lnego  ro d z a ju  pom ieszcze­
niach.

N a to m ias t w  w iększości pożarów — 
zarów no  do g aszen ia  w ew nętrznego , 
ja k  i zew nętrznego  —- w oda m usi 
być u z n a n a  za jed y n y  p rak ty czn ie  
w łaśc iw y  środek , a  to  z uw ag i n a  
jego tan io ść  i s to sunkow o ła tw ą  
m ożliw ość o trzy m an ia  w  d o sta tecz ­
n e j ilości.

D ośw iadczen ie  w skazu je , że każd y  
p o ża r m oże być ty m  ła tw ie j zw a l­
czony, im  p rędze j zo stan ie  sp o s trze ­
żony. D la tego  też  p rzec iw pożarow e 
zao p a trzen ie  w odne zak ład ó w  p rz e ­
m ysłow ych  pow inno  u w zg lędn iać  o- 
bok  środków , u m ożliw ia jących  g a ­
szen ie  p o ż a ru  w  za ro d k u , rów n ież  
i ta k ie  środk i, k tó re  p o zw ala ją  p o ­
ża r zaham ow ać, zabezpieczyć sąs ie ­
d n ie  b u d y n k i i żyw ioł w  chw ili k ry ­
tyczne j ca łkow ic ie  opanow ać. Z ag a ­
d n ien ie  za tem  odpow iedn iego  zaopa­
trz e n ia  w odnego  s tan o w i k a rd y n a l­
n y  w a ru n e k  b ezp ieczeństw a  p o ża ro ­
w ego o b iek tu  przem ysłow ego .

Do g aszen ia  p o żarów  w  za ro d k u  
w iększość zak ład ó w  s to su je  sp rzę t 
w odny  ręczn y  —  ja k  w iad ra , g a śn i­

ce, h y d ro p u lty  itp . W czasie p racy  
obecny  p e rso n e l m oże w  raz ie  w y ­
p a d k u  sp rzę tem  ty m  stłum ić  pożar 
w  zarodku . Inacze j sp ra w a  się 
p rzed s taw ia  po opuszczen iu  pom ie­
szczeń przez  ludzi, zw łaszcza w  n o ­
cy, gdy zak ła d  zd an y  je s t n a  o p ie ­
kę  dozorców ; w  szczęśliw ym  p rz y ­
p a d k u , gdy  ogień  zostan ie  sp o s trze ­
żony w  p o rę  —■ ręczn y  sp rzę t m oże 
w ystarczyć , lecz m oże się zdarzyć, 
że ra tu ją c y  zm uszony  będzie  w e­
zw ać pom oc, a  p rzez  te n  czas p o ­
ż a r  p rzy b ie rze  ta k ie  ro zm iary , że 
n a w e t p o siad an a  p rzez  zak ła d  ru c h o ­
m a s ik aw k a  ręczn a  n ie  będzie  w  
s tan ie  s tłu m ić  pożaru .

N ajw iększą  w ad ą  sp rzę tu  ręczn e­
go je s t k ró tk i czas jego dz ia łan ia  
(k ilka  m inu t) oraz zby t m a ła  ilość 
śro d k a  gaśniczego, k tó ry  m oże być 
p rzy  pom ocy tego  sp rzę tu  u ru c h o ­
m iony  (k ilka  lub  k ilk an aśc ie  litró w  
w ody). D la tego  też  o g ran iczen ie  się 
do w ym ien ionego  sp rzę tu  w  celu 
zw alczan ia  p o ża ru  w  za ro d k u  m o­
że być dopuszczalne ty lk o  w  m ałych  
zak ład ach , położonych  w  m iejsco­
w ościach, n ie  p o siad a jący ch  w odo­
ciągów  i pozbaw ionych  in n y ch  — 
ła tw o  dostęp n y ch  i ta n ic h  — sposo­
bów  tech n iczn y ch  lepszego zao p a­
trz e n ia  p rzeciw pożarow ego.

P ew n ie jszą  in s ta la c ją  do gaszen ia  
ognia  w  za rodku , p o zw a la jącą  d łu ­
żej p rzec iw staw iać  się żyw io łow i i 
n a d a ją c ą  się do g aszen ia  w iększych  
p ożarów  —• są w odociąg i w e w n ę trz ­
ne  z k ra n a m i pożarow ym i (rys. 1). 
K ra n y  um ieszczone są  w  szafk ach  
zw yk le  w  m ie jscach  ła tw o  d o stęp ­
n y ch  (k la tk i schodow e, w ejśc ia ); w y ­
posażone są  w  odcinek  w ęża  dług. 
ok. 10 m , po łączony  z k ra n e m  i z a ­
kończony p rąd o w n icą  z odpow ied ­
n im  pyszczkiem . R ozm ieszczenie 
k ra n ó w  pow inno  pozw alać  n a  ob słu ­

żen ie  dow olnego p u n k tu  pom ieszcze­
n ia , w  s to su n k u  zaś do w ażn ie j­
szych ob iek tów  w y m ag an a  je s t ob ­
sługa  każdego  p u n k tu  z dw óch k r a ­
nów . U ruchom ien ie  k ra n u  dokony ­
w an e  je s t ręczn ie . Do obsług i w y ­
s ta rczy  jed en  człow iek. P on iew aż 
ilość w ody p o d aw an a  z jednego  k r a ­
n u  je s t  dość znaczna (50—30 l/m in .), 
d z ia łan ie  zaś k ran ó w  obliczone je s t 
co n a jm n ie j n a  20—30 m in., to  e fek t 
gaśniczy  w odociągu  w ew nętrznego  
je s t n iew ą tp liw e  w iększy, n iż  op i­
san y ch  w yżej środków  ręcznych. 
P raw id ło w e  w szakże dz ia łan ie  po­
żarow ego  w odociągu  w ew nętrznego  
ściśle zależy  od sk o o rd y n o w an ia  
w szystk ich  jego e lem en tów , a m ia ­
now icie  — ciśn ien ie  pow inno  p o ­
zw olić osiągnąć  rz u t p rą d u  do w y ­
sokości 7 — 10 m, ilość w ody m u ­
si być w y sta rcza jąca , w reszcie  sieć 
m usi być ro zp lan o w an a  celow o, p rzy  
ty m  w y m ia ry  je j poprzeczne i d łu ­
gość ru ro c iąg u  m uszą być d o sta tecz ­
ne, g a tu n e k  zaś w ęży  i śred n ica  
pyszczka odpow iednio  dob rane . W y­
p a d a  tu  zauw ażyć, że p on iew aż  w o­
dociąg  w ew n ę trzn y  m oże rów n ież  
służyć d la  celów  gospodarczych  i 
o d w ro tn ie  —■ p ro je k to w a n ie  ty ch  
in s ta la c ji na leży  pow ierzać  ty lk o  f a ­
chow com , obeznanym  z w y m ag an ia ­
m i pożarn iczym i.

Z a in s ta lo w an ie  w odociągów  w e­
w n ę trzn y ch  n ie  n a s trę c z a  tru d n o śc i 
w  p rz y p a d k u  dysp o n o w an ia  w odo­
ciąg iem  p u b liczn y m  o w y s ta rc z a ­
jący m  c iśn ien iu  i w ydajności. N a ­
to m ias t p rzy  b ra k u  odpow iedniego  
c iśn ien ia  w  w odociągu  pub licznym  
k ra n y  m ogą być zasilane:

1) z w ysoko um ieszczonych  zb io r­
n ików , n ap e łn ian y ch  bądź  bezpo­
ś redn io  z w odociągu  w  czasie w y ­
sta rcza jąceg o  c iśn ien ia  zm iennego, 
bądź  też  p rzy  pom ocy  spec ja lne j 
pom py;

2) p rzy  pom ocy h y d ro fo ru , czyli 
pom py  w  p o łączen iu  z u s taw io ­
n y m  np . w  p iw n icy  zb io rn ik iem  w o- 
dno -p o w ie trzn y m , p o d trzy m u jący m  
au to m aty czn ie  w  sieci w odociągow ej 
c iśn ien ie  n ie  n iżej p o trzeb n e j n o r­
m y.

T e sam e u rząd zen ia  m ogą być 
sto sow ane rów n ież  i w  ty m  p rz y ­
p ad k u , gdy  z b ra k u  w odociągu  p u ­
blicznego  w odociąg  w ew n ę trzn y  b ę ­
dzie zasilan y  z w łasnego  źród ła , ja k  
s tu d n ia , s tru m ień , s ta w  itp .

B udow a w ysoko w yn iesionych  
zb io rn ików  pożarow ych  n ie  zaw sze 
je d n a k  je s t op łaca lna . U m ieszczenie 
ich n a  s try ch ach  b u d y n k ó w  nie
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R ys. 2 H ydro for
M o to r  e le k t r y c z n y  (1) s p rz ę ż o n y  b e z p o ś re ­
d n io  z p o m p ą  o d ś ro d k o w ą  (2); z b io rn ik  
c iśn io w y  w o d n o -p o w ie tr z n y  (3)-, s a m o c z y n ­

n y  w y łą c z n ik  (4)

zapew n ia  dosta tecznego  c iśn ien ia  
n a  g ó rnych  p ię trach , gdzie n ieb ez­
p ieczeństw o  pożarow e zw yk le  byw a 
znaczne. T ym  b a rd z ie j w obec znacz­
nych  w y m iaró w  zb io rn ików  n ie  o- 
p łaca  się b udow ać  w  ty m  celu  w y ­
sokich  w ież. D la tego  też, zw łaszcza 
tam , gdzie m ożna w  k ażde j po rze 
dysponow ać p rą d e m  e lek trycznym , 
op łaca  się in s ta lo w ać  h y d ro fo ry , n ie  
w y m ag a jące  budow y  w ież i dz ia­
ła jące  n iem al au tom atyczn ie .

H y d ro fo r (rys. 2) sk ład a  się z m o­
to ru  e lek trycznego , sprzężonego z 
pom pą odśrodkow ą (wzgl. in n ą  pom ­
pą), ze zb io rn ik a  ciśn ien iow ego  w o­
dno  - pow ietrznego , z sam oczynne­
go w y łączn ik a  oraz innego  osp rzę­
tu  i ru ro c iąg u .

D zia łan ie  h y d ro fo ru  po lega  na  
tym , że pom pa, p o d a jąc  w odę ze 
zb io rn ika , sp ręża  z a w a rte  w  n im  
pow ietrze , podnosząc ciśn ien ie  w  r u ­
roc iągach  i zb io rn iku . Po  o siągn ię­
ciu pew nego  c iśn ien ia , k tó re  m oż­
n a  regu low ać  w  okreś lonych  g ra n i­
cach, au to m a t w y łącza  m otor. W 
m ia rę  ro zb io ru  w ody w  w odociągu 
m a le je  ob ję tość  w ody w  zb io rn ik u  
w o d no-pow ie trznym . W ów czas p o ­
w ie trze  w  zb io rn ik u  zaczyna się roz­
p rężać  i c iśn ien ie  zarów no  w  sieci, 
ja k  i w  z b io rn ik u  spadać. Po  osią­
gn ięc iu  pew nego  m in im u m  (rów ­
nież regu low anego) au to m a t w łącza 
ponow nie  m otor, p rzy  ty m  p ra c a  
jego trw a ć  będzie  ta k  długo, póki 
c iśn ien ie  n ie  podn iesie  się do g ra ­
nicy, p rzy  k tó re j w y łączn ik  z a trz y ­
m a pom pę.

M ałe in s ta la c je  hy d ro fo ro w e p o ­
s ia d a ją  zw yk le  je d e n  zb io rn ik  o ob ­
ję to śc i 200 — 2000 li tró w  i w y d a jn o ­
ści 40 — 100 l/m in . W iększe in s ta ­
lac je  m ogą posiadać  k ilk a  z b io rn i­
ków , p rzy  ty m  m ogą to być osob­
ne  zb io rn ik i p o w ie trzn e  i osobne 
w odne. O b jętość ich  m oże sięgać

k ilk u n as tu , a n a w e t k ilkudz ies ięc iu  
m etrów , w y dajność  zaś — k ilk u ­
se t l/m in .

Poza w yżej op isanym i k o n s tru k ­
c jam i u rząd zeń  hyd ro fo row ych , sto ­
sow ane są rów n ież  k o n s tru k c je  d z ia ­
ła jące  p rzy  c iśn ien iu  s ta ły m  w  zb io r­
n ik u  w odnym , reg u lo w an y m  przy  
pom ocy red u k cy jn eg o  w en ty la  p o ­
w ietrznego . U rządzen ia  te  m ogą 
rów nież  dz ia łać  au to m aty czn ie  i b y ­
w a ją  stosow ane do zas ilan ia  poża­
ro w y ch  w odociągów  w ew n ę trz ­
nych .’

N ależy tu  zaznaczyć, że is tn ien ie  
w odociągu  w ew n ętrzn eg o  oraz k ra ­
nów  pożarow ych  n ie  pow inno  w y­
k luczać s to sow an ia  sp rzę tu  ręczn e­
go, zw łaszcza gaśnic, k tó ry ch  uży ­
cie w  począ tkow ym  s tad iu m  p o ­
ż a ru  m oże być rów n ież  sku teczne, 
w y rząd za  zaś m nie j szkód.

S tw ierdz ić  na leży  n a  zakończenie, 
że w ew n ę trzn e  w odociągi pożarow e 
po w in n y  być in s ta lo w an e  w e w szy­
stk ich  zak ładach , k tó re  n ie  m ogą 
sobie pozw olić n a  b ard z ie j dosko­
n a łe  u rządzen ia , o k tó ry ch  m ow a 
będzie  n iżej. W m iejscow ościach  o 
w y sta rcza jący m  d z ia łan iu  w odocią­
gu  m iejsk iego  w ew n ę trzn e  w odocią­
gi p o w in n y  być zak ła d an e  w e w szy­
s tk ich  fab ry k ach , n a rażo n y ch  na  
n iebezp ieczeństw o  pożaru . M ożność 
d ysponow an ia  p rą d e m  e lek try czn y m  
pozw ala  stosow ać h y d ro fo ry , k tó re  
znakom icie  u ła tw ia ją  rozw iązan ie  
kw estii odpow iedniego  zas ilan ia  w ła ­
snych  w odociągów  w ew nętrznych . 
W ty m  p rz y p a d k u  zw iększen ie  bez­
p ieczeń stw a  pożarow ego m oże być 
osiągn ię te  stosunkow o n iew ie lk im  
kosztem .

O pisane  w yżej śro d k i zw alczan ia  
pożarów  „zarodkow ych" n ie  d z ia ła ­
ją  je d n a k  au tom atyczn ie . To też  te c h ­
n ik a  pożarnicza-, dążąc do zapob ie­
żen ia  m ożliw ości n iesp o strzeżen ia  w  
po rę  pożaru , op raco w ała  sy s tem y

zao p a trzen ia  w odnego, zaczynające  
dzia łać  sam oczynnie  n a ty c h m ia s t po 
p o w stan iu  p o ża ru  i a la rm u jące  
p rzy  pom ocy  różnego  ro d z a ju  ś ro d ­
ków.

Do ty ch  system ów  należą  p rzede  
w szystk im  u rząd zen ia  tryskaczow e, 
znane  w  k ilk u  odm ianach , w y p ró ­
bow anych  przez  la b o ra to r ia  do ­
św iadczalne. T o w arzy stw a  u b ezp ie ­
czeniow e w y p łaca ją  z ty tu łu  za in ­
sta lo w an ia  try sk aczy  sp ec ja ln ą  p re ­
mię.

T ak  zw any  sy s tem  s ta n d a rto w y  
je s t n a jb a rd z ie j typow ym  tego  ro ­
d za ju  u rządzen iem . P o lega  ono n a  
n a s tę p u ją c y m  ro zw iązan iu : w  po­
m ieszczeniu  p rzep ro w ad za  się pod 
su fitem  lub  s tro p em  sieć r u r  w odo­
ciągow ych, p rzeznaczonych  do zasi­
la n ia  zaw orów , zw an y ch  try sk a -  
czam i, w kręconych  w  określonych  
odstępach  do r u r  w odociągow ych; 
o tw arc ie  o tw orów , p rzez  k tó re  w y­
p ły w a  w oda, n a s tę p u je  w sk u tek  
w zro stu  te m p e ra tu ry  w yw ołanego  
p rzez  pożar, np. p rzez  w y top ien ie  
się specja lnego  zam k u  p rzy lu to w a- 
nego ła tw o  to p liw y m  stopem ; w o­
da  w y p ły w a jąc  z try sk acza  n a tr a ­
fia  n a  ro zp ry sk iw acz  (deflek tor) i 
z rasza  p ew n ą  pow ierzchn ię  (6 — 
9 m 2). Sieć try sk aczo w a  zw ykle  za­
s ilan a  je s t z 2 źródeł w ody. W y d a j­
ność ich  i c iśn ien ie  o raz  inne  szcze­
góły u rząd zen ia  re g u lu ją  sp ec ja ln e  
przep isy .

Z asilan ie  sieci try sk aczo w ej od ­
b y w a się p rzez  zaw ór g łów ny oraz 
w en ty l k o n tro ln o  - sygnalizacy jny , 
k tó rego  zad an iem  je s t n a ty c h m ia ­
stow e a la rm o w an ie  o p o w sta ły m  p o ­
żarze.

D zia łan ie  u rząd zen ia  try skaczow e- 
go sp ro w ad za  się do n a s tęp u jący ch  
m om entów : gdy  w sk u te k  w zrostu  
te m p e ra tu ry  o tw orzy  się jed en  lub  
k ilk a  try sk aczy , w oda w  sieci zao­
p a try w a n e j 7, jednego  ze źródeł za -

R ys. 3 W iększa  instalacja  
hydro forow a  z  2 zb io rn i­

k a m i
Z b io rn ik  w o d n y  (1); z b io rn ik  
p o w ie t r z n y  (2); d o p ro w a d z e ­
n ie  w o d y  o d  p o m p y  (3); r u ­
ro c ią g  z a s i la ją c y  s ie ć  w o d o ­
c ią g o w ą  (4)\ w e n ty l  p ły w a ­
k o w y  z a p o b ie g a ją c y  c a łk o ­
w ite m u  w y p ró ż n ie n iu  z b io r ­
n ik a  w o d n e g o  i p rz e d o s ta n iu  
s ię  p o w ie trz a  do  s ie c i  (5); 
p ły w a k  z a m y k a ją c y  d o p ły w  
p o w ie trz a  do  z b io rn ik a  p rz y  
c a łk o w ity m  n a p e łn ie n iu  go 
w o d ą  (6)', k o m p r e s o r  (1)\ m a ­
n o m e tr y  (8); s z k ła  w o d o -  
w s k a z o w e ’(-9j; a u to m a t ,  p r z e ­
le w  w o d n y  (10)] r u r o c ią g  p o ­
w ie t r z n y  (11)] z a w ó r  n a  r u ­

r o c ią g u  p o w ie t r z n y m  (12)



silan ia  zaczyna w yp ływ ać, p o lew a­
jąc  p rz e s trz e ń  n a  k tó re j p o w sta ł o- 
g ień ; jednocześn ie  zaczyna  działać 
u rząd zen ie  syg n a lizacy jn e ; w  d a l­
szym  ciągu  m oże być w łączona  p o m ­
pa, k tó ra  będzie  p o d aw a ła  do sieci 
w odę z d rug iego  b a rd z ie j obfitego  
ź ró d ła  ta k  długo, pók i to  będzie p o ­
trzebne . Po  u g aszen iu  p o ża ru  n a ­
leży  zam k n ąć  zaw ór głów ny, w y ­
m ien ić  zuży te  try sk acze  i ponow nie 
zaw ór o tw orzyć, d o p ro w ad za jąc  w  
ten  sposób u rząd zen ie  do s ta n u  po ­
gotow ia.

P o d an y  p rzy  rys. 4 opis u rząd ze ­
n ia  odnosi się do sy s tem u  w odnego, 
w  k tó ry m  w od a s ta le  w y p e łn ia  sieć. 
W pom ieszczen iach , w  k tó ry ch  w o­
d a  w  sieci m oże zam arznąć , stoso ­
w an y  je s t  sy s tem  suchy  (o sp rężo ­
n ym  p o w ie trzu  w  ru rach ) lub  m ie ­
szany  (o ru ra c h  w  porze  ciepłej 
w y p e łn ionych  w odą, w  porze  zaś 
z im nej pow ietrzem ).

Z a le ty  u rząd zeń  try skaczow ych  
p o leg a ją  n a  au tom atycznośc i i n a ­
ty chm iastow ośc i sygna lizac ji gasze­
n ia  ogn ia  w  za ro d k u , p rzy  ty m  w  
raz ie  rozsze rzan ia  się p o ża ru  a u ­
to m aty czn ie  pow iększa  się p rz e ­
s trz e ń  obsług i p rzez  sam oczynne o- 
tw ie ra n ie  now ych  try sk aczy , z a s ila ­
n y ch  z w ysta rcza jąceg o  ź ró d ła  w o­
dy.

Je d y n ą  u jem n ą  s tro n ą  u rząd zeń  
try sk aczo w y ch  są  s to sunkow o  w y ­
sokie kosz ty  za łożen ia  i u trz y m a ­
nia. M im o to  je d n a k  w  w iększych  
zak ład ach , ja k  duże m łyny , fa b ry ­
k i te k tu ry  i p a p ie ru , p rzędza ln ie , 
zak ła d y  o b róbk i d rzew a  itp., gdzie 
p rem ie  w y p łacan e  p rzez  zak ła d y  u -

Rys. 4. S ch em a t u rzą d ze ­
nia  tryskaczow ego  

S ie ć  t ry s k a e z o w a  (1); t r y s ­
k a c z e  (2)] r u r y  r o z p r o w a d z a ­
ją c e  (3); p io n  z a s i la ją c y  (4); 
w e n ty l  a la rm o w y  (5); a p a r a t  
s y g n a l iz a c y jn y  (6); z b io rn ik  
(7); r u r a  z a s i la ją c a  o d  z b io r ­
n ik a  (8); z b io r n ik  w o d n o -  
p o w ie t r z n y  (9y, o d g a łę z ie n ia  
o d  w o d o c ią d u  (10); p o m p a  
(11); ź ró d ła  z a s i la n ia  p o m p y  

( 12)

bezpieczen iow e w  zw iązku  z z a in ­
s ta lo w an iem  ty c h  u rząd zeń  są  z n a ­
czne, o p łaca ją  się one w  zupełności. 
W ypada zaznaczyć, że kosz t in s ta ­
la c ji zależy  od ilości try sk aczy , n ie ­
zbęd n y ch  w obec c h a ra k te ru  ry zy k a  
w  d an y m  zak ładz ie  p rzem ysłow ym , 
w obec czego w  m n ie jszy ch  z a k ła ­
d ach  lub  w  zak ła d ach  n ien a rażo n y ch  
n a  szczególne n iebezp ieczeństw o , u -  
rząd zen ie  m ożna ogran iczyć  do za ­
s to sow an ia  sy s tem u  uproszczonego 
(rys. 6).

W n o rm a ln y ch  w a ru n k a c h  w  r u ­
ra c h  try sk aczo w y ch  z n a jd u je  się po ­
w ie trze , k tó rego  c iśn ien ie  ró w n o w a­
ży c iśn ien ie  w ody  w  zb io rn ik u . W 
chw ili o tw a rc ia  choćby jednego  try -  
skacza  w oda n a ty c h m ia s t d o sta je  
się ze z b io rn ik a  do r u r  i w y lew a  się 
n a  ognisko pożarow e. Jednocześn ie  
u rząd zen ie  sygn a lizacy jn e  podnosi 
a la rm , d ru g i zaś au to m a t u ru c h a m ia  
kom preso r, k tó ry  p o m p u jąc  p o w ie ­
trze  do z b io rn ik a  w y p y ch a  ca łk o w i­
tą  ob ję tość  z a w a rte j w  n im  w o­
dy. W p rz y p a d k u  dalsze j po trzeb y

g aszen ia  s traż  m oże od zew n ą trz  
pom pow ać w odę do sieci p rzy  p o ­
m ocy m o topom py  p rzez  ru rę  tłocz­
n ą  (rys. 6).

W system ie  uproszczonym  sieć ru r  
try sk aczo w y ch  u k ła d a  się sp ad z i­
sto  w  k ie ru n k u  zb io rn ik a , dz ięk i cze­
m u  po  pożarze  w oda ścieka, op róż­
n ia ją c  do k ład n ie  sieć. D latego  też 
sy s tem  ten  m oże być sto sow any  w  
pom ieszczen iach  n ieo g rzew an y ch  i 
jed y n ie  pom ieszczen ia , w  k tó ry ch  
z n a jd u je  się z b io rn ik  m uszą być 
ch ron ione  od  zim na.

R ys. 6. S y s te m  tryska czo w y uproszczony
T r y s k a c z e  w m o n to w a n e  w  s ie ć  r u r  i  w y p e łn io n e  s p rę ż o n y m  p o w ie t r z e m  (1 i 2); k o m ­
p r e s o r  (3); z a w ó r  g łó w n y  (4); u r z ą d z e n ia  a la rm o w e  (5); z b io r n ik  w o d n o -p o w ie tr z n y  (6) 
o p o je m n o ś c i  5,5 — 7,5 m 3 (z b io rn ik  w y p e łn io n y  j e s t  c z ę ś c io w o  w o d ą , c z ę ś c io w o  s p r ę ­
ż o n y m  p o w ie t r z e m  z  k o m p r e s o r a  p o łą c z o n e g o  z a w o r e m  z w ro tn y m  z r u r ą  t ło c z n ą ,  w y ­
p ro w a d z o n ą  n a  z e w n ą tr z  b u d y n k u  i z a k o ń c z o n ą  p ó ł łą c z n ik ie m  d la  w ę ż a  t ło c z n e g o  s t r a ­

ż ac k ie g o ) ,  r u r a  t ło c z n a  (7)

Rys. 5. T ryska cz ty p u  G rinnela  
W k r ę tk a  b rą z o w a  d la  p o łą c z e n ia  z [ r u rą  
t ry s k a c z o w ą  (1); r a m a  /2 ) ; d ia f r a g m a ' m e ­
ta lo w ą  z o tw o re m  0  12,7 m m  (3); w e n ty l  
s z k la n y  (4i; m ie d z ia n e  c z ę ś c i  w lu to w a n e  
ła tw o  to p l iw y m  s to p e m  (5, 6 i 7), r o z p ry s -  

k iw a c z  "(8)

W  r. 1932 zosta ł o p raco w an y  i 
w p ro w ad zo n y  b a rd z ie j up roszczony  
sy s tem  m ały ch  in s ta lacy j p rz e z n a ­
czonych  do o ch rony  n iebezp iecznych  
części pom ieszczeń  w  bu d y n k ach , 
w  k tó ry ch  w y k o n an ie  k o m p le tn e j 
in s ta la c ji by łoby  zb y t kosztow ne 
(su te reny , ko tło w n ie  itp.). W ypada 
zauw ażyć, że in s ta la c ja  ta k a  m oże 
być  tań sza  od ogn iom urów , ognio­
trw a ły c h  s tropów , d rzw i i p rzeg ró ­
dek  izo lu jących  n iebezp ieczne  p o ­
m ieszczen ia  od re sz ty  b u d y n k u . J e ­
d y n y m  w a ru n k ie m  d ecy d u jący m  o 
m ożliw ości zasto so w an ia  podobnej 
in s ta la c ji je s t obecność w odociągu, 
stanow iącego  jed y n e  źród ło  zasilan ia  
sieci try sk aczo w ej (rys. 7).



R ys. 7 Schem at u rzą dzen ia  m a ły c h  insta lacji tr y ska czo w ych  
S ie c ’ w o d o c ią g o w a  (1 ; r u r a ’'z a s i la ją c a  (2); s ie ć  t ry s k a c z o w a  (3); w e n ty l  a la rm o w y  (4)

P oza  o p isan y m i sy s tem am i u rz ą ­
d zeń  try sk aczo w y ch  op raco w an o  w  
o s ta tn ich  la ta c h  jeszcze in n e  sy s tem y  
o szybk im  dz ia łan iu . W ypada  zazn a­
czyć, że te c h n ik a  w  dalszym  ciągu  
z a jm u je  się u lepszan iem  system ów  
au tom atycznych .

O sku teczności d z ia łan ia  is tn ie ją ­
cych  sy s tem ów  św iadczy  c iek aw a  
s ta ty s ty k a  am ery k ań sk ieg o  to w a rz y ­
s tw a  ubezp ieczeń  T he  B oston  M a- 
n u fa c tu re rs  M u tu l F ire  Ins. Co: 

w  la ta c h  1850— 1875, gdy  jeszcze 
n ie  stosow ano  in s ta la c ji try sk aczo ­
w ych, s t r a ty  pożarow e w ynosiły  ok. 
0,25°/o su m y  ubezp ieczen ia ;

w  la ta c h  1876 — 1895, gdy  w  
p o r tfe lu  to w a rz y s tw a  b y ły  fa b ry ­
k i z ao p a trzo n e  i n ieza o p a trzo n e  w  
te  u rząd zen ia  —■ s t ra ty  w ynosiły  ok. 
0,18%;

w  la ta c h  1896 — 1933, gdy  to w a ­
rzy stw o  w yłączy ło  z ubezp ieczen ia  
fa b ry k i n iezao p a trzo n e  w  u rząd ze ­
n ia  try sk aczo w e, s t r a ty  sp ad ły  do 
ok. 0,08%, czyli p rzesz ło  o śm io k ro t­
n ie  w  p o ró w n an iu  z o k resem  po ­
czątkow ym .

J a k  zaznaczono  n a  w stęp ie , u rz ą ­
d zen ia  pożarow e oprócz d z ia łan ia  
b ezpośredn iego , gaszącego p rzed m io ­
ty  ob ję te  p o ża rem  —  m uszą  n ie  do ­
puszczać ogn ia  do są s ied n ich  po­
m ieszczeń. W ty m  ce lu  sto sow ane

są, zw łaszcza w  pom ieszczen iach  
d ług ich , śc iany  działow e, z ao p a trzo ­
n e  w  d rzw i lu b  k u r ty n y  n iepa lne .

N iedogodność sto so w an ia  tego  sy ­
stem u  po lega  n a  h am o w an iu  n o r­
m alnego  ru ch u , a  że n ie raz  d rzw i te  
um ocow yw ane są  przez  ro b o tn i­
ków  w  po łożen iu  o tw a rty m , m ogą 
n ie  spe łn ić  z ad an ia  w  raz ie  w y b u ­
chu  p o ż a ru  i pow sta łego  w sk u tek  
tego  zam ieszan ia . S to sow ane  w  n ie ­
k tó ry ch  za k ła d a c h  opuszczane k u r ­
ty n y  żelazne, są  ty m  niebezp ieczne, 
że m ożna p rzedw cześn ie  odciąć od ­
w ró t ludz i z p ło n ący h  pom ieszczeń.

B rak ó w  ty c h  n ie  p o s ia d a ją  tzw . 
zasłony  w odne  (rys. 8) u ru c h a m ia ­
n e  ręczn ie  lub  au to m aty czn ie . D zia­
łan ie  ich  po lega  n a  tym , że z 
chw ilą  p o w sta n ia  p o ża ru  w  pob liżu  
zasłony  lu b  gdy  do jdzie  do n ie j 
ogień, o tw ie ra ją  się sam oczynn ie  
try sk acze , dz ięk i czem u w o d a  z n a j­

d u ją c a  się pod  c iśn ien iem  w  r u ­
ro c iąg u  1 zacznie  w yp ływ ać. N a 
sk u te k  sp ad k u  c iśn ien ia  o tw orzy  się 
w en ty l 3, jednocześn ie  zaczn ie  dz ia ­
łać  p rz j rz ą d  a la rm o w y , w o d a  zaś 
d o stan ie  się do ru ro c ią g u  2 i w y ­
p ły w a ją c  p rzez  dysze lu b  d renczery , 
u tw o rzy  g ęstą  zasłonę  w odną.

D alszą  od m ian ą  u rząd zeń  p rz e ­
ciw pożarow ych  są tzw . d renczery . 
S łużą one do o b ro n y  p rzed  p rz e ­
rzu cen iem  się ogn ia  z p ło n ący ch  b u ­
dy nków  n a  o tacza jące  zabudow an ia . 
U m ieszcza się je  n a  dachach , p rzy  
gzym sach , n a d  o k n am i i d rzw iam i. 
U rządzen ie  to  (rys. 9) po lega  n a  za­
in s ta lo w an iu  sieci w odociągow ej (su­
chej) z w k ręco n y m i g łó w k a m i-d re n -  
czeram i. Z w yk le  u rząd zen ia  d re n -  
czerow e u ru c h a m ia  się ręczn ie  przez  
o tw arc ie  w en ty li. Są je d n a k  rów n ież  
u rząd zen ia  au to m aty czn e . Ź ród łem  
zas ilan ia  d ren cze ró w  m oże być w o­
dociąg, zb io rn ik  n ad z ie m n y  lu b  p o m ­
pa.

O m ów ione pow yżej śro d k i p rz e ­
ciw pożarow ego  zao p a trzen ia  w o d n e­
go n ie  w y cze rp u ją  ca łkow ic ie  z ag ad ­
n ien ia , gdyż w szy stk ie  p rzew id u ją  
w  o sta teczn y m  m om encie  in te rw e n ­
cję  s tra ż y  p o ża rn e j. N as tęp u je  ona 
zw yk le  ju ż  w ted y , gdy  do tychczaso ­
w e śro d k i o b ro n y  zo sta ły  w y cze rp a ­
ne, a  p o ża r p rz y ją ł ro zm ia ry  g roź­
ne. W ty ch  w a ru n k a c h  sku teczność 
d z ia ła n ia  s tra ż y  u za leżn io n a  je s t n ie  
ty lk o  od c h a ra k te ru  posiadanego  
sp rzę tu , a le  i od ilości śro d k ó w  g aś­
n iczych, a  w  p ie rw szy m  rzędz ie  w o­
dy. N a  p rz y k ła d  p ra k ty k a  obrony  
zak ład ó w  p rzem ysłow ych  w  Łodzi

R ys. 8 A u to m a tyc zn a  zasłona w odna  
R u ro c ią g  t r y s k a c z o w y  z w m o n to w a n y m i t r y s k a c z a m i  (1); r u r o c ią g  z o tw a r ty m i  d y s z a m i 
lu b  d r e n c z e r a m i  (2 ; s a m o c z y n n y  w e n ty l  p o ż a r o w y  (3)', u r z ą d z e n ie  a la rm o w e  '4 , ;  w e n ty l  

z w r o tn y  (5); z a w ó r  g łó w n y  o d c in a ją c y  ("6); p io n  z a s i la ją c y  u r z ą d z e n ie  w  w o d ę  (7)



w skazu je , że często m usiano  stoso­
w ać k ilk an aśc ie  p rąd ó w  w ody je d ­
nocześnie o łącznej w y d ajn o śc i ok. 
3000 l/m in ., co w  rezu ltac ie  k ilk u g o ­
dzinnej p racy  sk ład a  się n a  ob ję tość  
k ilk u se t m e tró w  sześć. w ody. N a o- 
gół b io rąc , ilość w ody zużyw anej 
p rzy  ak c ji g aszen ia  zak ładów  p rz e ­
m ysłow ych  w ynosi 100— 1000 m 3.

W oda n a  po trzeb y  pożarow e m oże 
być p o d aw an a  dw om a sposobam i:

1 bezpośredn io  z h y d ra n tó w  przy  
pom ocy w ęży  tłocznych.

2 p rzez  lin ie  w ężow e tłoczne 
p rzy  pom ocy m otopom p p o ż a rn i­
czych.

Z arów no  w  p ierw szym , ja k  i w  
d ru g im  p rzy p a d k u  p u n k ty  czerp an ia  
m uszą zn a jdow ać  się m ożliw ie n a j­
b liżej od b ron io n y ch  obiektów . W 
p rzec iw nym  bow iem  raz ie  w y n ik a ­
łab y  konieczność ro zk ład an ia  zby t 
d ług ich  lin ii w ężow ych, p rzep o m ­
po w y w an ia  w ody i dow ożenia jej 
p rzy  u ru ch o m ien iu  k ilku , a  n aw e t 
k ilk u n a s tu  a u to cy s te rn  o p o jem ­
ności ok. 2000 1. P rzy  m a ły m  za ­
p o trzeb o w an iu  w ody, źród łem  zao p a ­
trz e n ia  w odnego m oże być m iejsco ­
w y w odociąg  p u b liczny  o odpow ied­
nio w ysok im  c iśn ien iu  i w y d a jn o ś­
ci. N a to m iast p rzy  dużym  zap o trze ­
b o w an iu  m oże być założony w łasn y  
w odociąg, zasilan y  z odpow iednio  
dużego zb io rn ik a  (staw u, rzek i itp.) 
p rzy  pom ocy sp ec ja ln y ch  pom p. W o­
dociąg  pożarow y  zak ła d a  się zw y ­
k le  p ierśc ien iow o , w  postac i lin ii 
z am k n ię te j, o tacza jące j w ażn ie jsze  
b u d y n k i zak ładu . Ś red n ica  r u r  w o­
dociągu  pożarow ego m usi w ynosić 
co n a jm n ie j 80— 100 m m . Do cze r­
p a n ia  w ody  używ ane  są h y d ra n ty  
podziem ne lu b  nad z iem n e  o średn . 
80 m m . W odociąg m oże być u ru c h o ­
m iony  ręczn ie  lu b  au tom atyczn ie . W 
o stan im  p rz y p a d k u  m oże być p o łą ­
czony z hyd ro fo rem .

W odociąg pożarow y  s tanow i n a j ­
lepsze rozw iązan ie , a lbow iem  m o­
że być u ru ch o m io n y  szybciej n iż  ta ­
bo r s tra ż y  p o ża rn e j i n ie  w ym aga 
ta k  licznej obsługi. N a ogół je d n a k  
je s t to  u rząd zen ie  dość kosztow ne. 
W m n ie jszych  zak ła d ach  założenie 
go m oże się opłacić, o ile zostan ie  
w y k o rzy stan e  jednocześn ie  d la  ce­
lów  gospodarczych  i p rzem ysłow ych .

T ańszym  i d o stęp n ie jszy m  ro z ­
w iązan iem  je s t zb udow an ie  sp ec ja l­
n y ch  zb io rn ików  n az iem n y ch  lub  
podziem nych , zasilan y ch  b ąd ź  z w o­
dociągu  m iejsk iego , b ądź  ze s tu ­
dzien, w odą opadow ą lu b  w reszcie  
w odą podskó rną , o ile  poziom  jej

n ie  zalega g łęb ie j n a d  3 m  pod po­
w ierzch n ią  te ren u .

S ztucznie  n a p e łn ian e  zb io rn ik i po ­
zw ala  ą  rozp row adzać  w odę w zdłuż 
posesji fab ry czn e j p rzy  pom ocy r u ­
rociągów  b e tonow ych  lub  żelazo- 
betonow ych . W ty m  p rzy p ad k u  
zb io rn ik  m oże być u rządzony  cen ­
tra ln ie , ru ro c iąg i zaś m uszą być w y ­
posażone w  stu d z ien k i lub  ru ry  
ssaw ne  oraz zasuw y, pozw ala jące  
k ie row ać  w odę do dow olnego od­
c in k a  sieci. C zerpan ie  w  ty m  p rz y ­
p a d k u  m oże się odbyw ać jedyn ie  
p rzy  pom ocy pom p pożarn iczych .

R ozw iązan ie  p rzeciw pożarow ego

zao p a trzen ia  w odnego n a  te re n ie  za­
k ładów  przem ysłow ych  s tanow i za­
gadn ien ie , k tó re  n ie  może być le k ­
cew ażone, w a ru n k i zaś techn iczne  
p ro je k to w a n ia  in s ta la c ji są  ta k  spe­
c ja ln e , że w y m ag a ją  fachow ego po ­
de jśc ia  do sp raw y  w  po rozum ien iu  
z o rganam i bezp ieczeństw a  po żaro ­
wego.

P o d a jąc  w  ogólnych za ry sach  o- 
m ów ien ie  sposobu p rzec iw pożaro ­
w ego zao p a trzen ia  ogólnego w  za­
k ład ac h  p rzem ysłow ych  a u to r  zdaje  
sobie sp raw ę  z n iem ożliw ości w y ­
czerp an ia  te j kw estii w  zak res ie  n i­
n iejszego  a rty k u łu .

O dpowiedzialność za w ypadki przy służbie opl
W zw iązku  z p o d e jm ow anym i n a  

coraz szerszą sk a lę  p rzy g o to w an ia ­
m i w  zak res ie  opl p o w sta ła  w ą t­
pliw ość, k to  ponosi odpow iedz ia l­
ność za w y p ad k i, k tó re  by  m o­
gły zajść  p rzy  tych  p racach , a w  
szczególności, czy w y p ad k i p rzy  
p rzy g o to w y w an iu  z a k ła d u . d la  celów  
ob rony  p rzeciw lo tn iczej i p rzec iw ­
gazow ej oraz w y p ad k i zw iązane z 
o b roną  —- są ob ję te  p rzep isam i 
u s taw y  o ubezp ieczen iu  społecznym , 
n a k ła d a ją c y m  n a  Z ak ład  U bezp ie­
czeń Społecznych  obow iązek  odszko­
d o w an ia  ty ch  w ypadków .

P o stan o w ien ia  u s taw y  z d n ia  15 
m arc a  1934 r. o ob ron ie  p rzec iw ­
lo tn iczej i p rzeciw gazow ej (Dz. U. 
R. P . N r 80, poz. 742) n a k ła d a ją  n a  
p raco d aw có w  obow iązek  p rzy g o to w a­
n ia  z ak ła d u  p ra c y  do p o trzeb  o b ro ­
n y  p rzec iw lo tn icze j i p rzec iw gazo ­
w ej b ie rn e j. Jeże li za tem  w y p ad k o ­
w i u legn ie  p raco w n ik , u ży ty  przez  
p raco d aw cę  do p rzy g o to w ań  n a  te ­
re n ie  z a tru d n ien ia , to  na leży  uznać, 
że zaszed ł w y p ad ek  w  rozum ien iu  
p rzep isów  u staw y  o ubezp ieczen iu  
społecznym , p o d leg a jący  odszkodo­
w an iu  p rzez  Z ak ład  U bezpieczeń 
Społecznych. Jeże li n a to m ia s t p r a ­
cow nik  u leg ł w y p ad k o w i w  czasie 
w y k o n y w an ia  czynności zw iązanych  
z o b roną  p rzec iw lo tn iczą  i p rzec iw ­
gazow ą — gdy  n ie  zostało  za rządzo ­
ne  pogotow ie — lecz n ie  n a  po lece­
n ie  p racodaw cy , an i też  w  z a k re ­
sie, m a jący m  n a  celu  o b ronę  z a k ła ­
d u  p racy , w  k tó ry m  je s t z a tru d n io ­
ny, w ów czas zgodnie  z p rz e p i­
sem  a rt. 5, p k t. 13 p o w o łane j u s ta ­
w y odszkodow an ie  n ie  obciąża Z a ­
k ła d u  U bezpieczeń  S połecznych, lecz 
tę  osobę (fizyczną lub  p raw n ą), k tó ­
r a  m ia ła  obow iązek  p rzy g o to w an ia  
o b rony  p rzec iw lo tn icze j i p rzec iw g a­
zow ej. O sta tn io  p o w o łany  p rzep is

je s t p rzep isem  ram ow ym , w y m a g a ­
jący m  rozporządzeń  R ady  M inistrów , 
o k reś la jący ch  obow iązki tych  osób, 
odnośnie  do p o k ry w an ia  kosztów  
leczniczych i zao p a trzen ia  n a  w y­
p ad ek  n iezdolności do p racy  z ty ­
tu łu  uszkodzeń, doznanych  w  zw iąz­
k u  z p rzygo tow an iem  lu b  p rz e p ro ­
w adzen iem  o b rony ; żadne ro zp o rzą­
dzen ia  w  te j m ierze  do tychczas n ie 
zosta ły  w ydane.

W zw iązku  z pow yższym  p o w sta ­
je  k w estia  odszkodow an ia  n a  w y­
p a d e k  obrony  i pogo tow ia; kw estię  
tę  reg u lu je  p rzep is  a rt. 3 pow ołanej 
u staw y , s tanow iący , że zarząd ze ­
n ie  pogo tow ia  p o w odu je  po w stan ie  
z m ocy sam ego p ra w a  obow iązku  
osobistych  św iadczeń  w ojennych , co 
w p ro w ad za  zasto sow an ie  p rzep isu  
a rt. 20 ust. 2 rozpo rządzen ia  P re z y ­
d e n ta  R zeczypospolite j z d n ia  24 
p aźd z ie rn ik a  1934 r. o osobistych  
św iadczen iach  w o jen n y ch  (Dz. U. R. 
P . N r. 95, poz. 858), p o s ta n a w ia ją ­
cego, że osoby, w y k o n y w u jące  
św iadczen ia  osobiste n a  rzecz ja ­
k iegoś z a k ła d u  p racy  p o d leg a ją  o- 
bow iązkow i ubezp ieczen ia  od w y­
p ad k ó w  i chorób  zaw odow ych  (ró­
w nież em ery ta ln em u ) n a  ró w n i z 
p raco w n ik am i danego  z a k ła d u  p r a ­
cy. Jeże li by  n a to m ia s t osoby te  
u leg ły  w y padkow i w sk u tek  bezpo­
średn iego  o d d z ia ły w an ia  w y d arzeń  
w o jen n y ch  w  czasie w y k o n y w an ia  
św iadczen ia , to  w ów czas m a ją  p raw o  
do zao p a trzen ia  inw alidzk iego  (rów ­
nego zao p a trzen iu  in w alid zk iem u  
osób, k tó re  doznały  uszkodzen ia  w  
czasie o d b y w an ia  pow inności w o j­
skow ej). P o jedyńczy  w y p ad ek  może 
stanow ić  p o d staw ę  do p rzy zn an ia  
jednego  zaop a trzen ia , odszkodow an ia  
lub  ren ty , p rzy  ty m  w y bór p rzy s łu ­
gu je  poszkodow anem u.

J. B.
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□ □ □  W ydaw nictw a z zakresu orga­
nizacji w czasów  letnich

W zw iązku  z tegoroczną ak c ją  
w czasów  le tn ich  L iga  P o p ie ran ia  
T u ry s ty k i w espół z C en tra ln y m  
B iu rem  W czasów  w y d a ła  poży tecz­
ny  in fo rm a to r  p t. „W czasy le tn ie  
1939 r .“, zaw ie ra jący  szereg  in te re ­
su jąco  i p rze jrzy śc ie  u ję ty ch  w ia ­
dom ości. N a uw agę zasłu g u je  p rz e ­
de w szystk im  ta b e la  cen 6-cio d n io ­
w ego p o b y tu  w  o środkach  w czasów  
w raz  z p rze jazd em  ko le ją  w  obie 
s trony . N a da lszą  część tre śc i sk ła ­
d a ją  się opisy  poszczególnych w cza- 
sow isk , o rien tu jące  co do po łożen ia  
oraz  w a ru n k ó w  d an y ch  m iejscow o­
ści, ja k  rów n ież  w sk azu jące  d o k ła ­
d ny  ad re s  k w a te rm is trza . B roszu ra  
je s t s ta ra n n ie  o p raco w an a  i w y d a ­
n a  estetyczn ie . Z głoszenia (zbioro­
w e i ind y w id u a ln e) i in fo rm ac je  — 
w  Z arządzie  G łów nym  L igi P o p ie ­
ra n ia  T u ry s ty k i (Ref. W czasów) w  
W arszaw ie  oraz w  b iu ra c h  i de le ­
g a tu ra c h  L igi w  G dyni, K atow icach , 
K rakow ie , L w ow ie, Łodzi, P o zn a ­
niu, R adom iu , T o ru n iu  i W iln ie; w 
Z w iązku  P ro p ag an d y  T u rystyczne j 
w  W arszaw ie, w  C en tra ln y m  B iu ­
rze W czasów  w  W arszaw ie  i B iu ­
rze W czasów  R obo tn iczych  w  Ł o­
dzi; w  Z w iązkach  L e tn isk o w y ch  w 
K rakow ie , L w ow ie, S tan isław ow ie , 
T arn o p o lu ; w  Z w iązkach  P o p ie ra ­
n ia  T u ry s ty k i w  P oznan iu , B ia ły m ­
sto k u  i K rak o w ie ; w reszcie  w  
p rzed s taw ic ie ls tw ach  L ig i Pop. T u ­
ry s ty k i n a  w szystk ich  w iększych  
stac jach  ko lejow ych .

P ię k n ą  b ro szu rę  w y d a ła  d la  
sw ych  p raco w n ik ó w  W spó lno ta  In ­
te resó w  z a zn a jam ia jącą  z o rg an iza ­
c ją  w czasów  w  3 w czasow iskach  na  
p o łu d n iu  Polsk i, w  1 osied lu  n ad  
m orzem  oraz  w  7 ko lon iach  d la  
dzieci, ja k  ró w n ież  z 6 dużym i w y ­
cieczkam i po Polsce. W szystk ie  te  
im prezy  obliczone są  n a  10.000 p ra ­
cow ników  i członków  ich rodzin .

N a tre ść  b ro szu ry  sk ła d a ją  się 
szczegółow e in fo rm ac je  o rg an iza ­
cy jne  o raz  w iadom ości o poszcze­
gólnych  m iejscow ościach , ilu s tro ­
w an e  m ap k am i i w idokam i. W y­

daw n ic tw o  cechu je  p ięk n a  form a, 
is to tn ie  zach ęca jąca  do spędzen ia  
w czasów  w ed ług  w skazów ek  re fe ­
ra tu  społecznego W spólnoty  In te re ­
sów.

□ □ □  U dział W zorcowni Urządzeń  
Ochronnych w  W ystaw ie Spaw aln i­
czej w  W arszawie

N a W ystaw ie  zo rgan izow anej z o- 
kaz ji I Z jazdu  S paw aln iczego  (21— 
23.IV) W zorcow nia U rządzeń  O - 
ch ro n n y ch  i P o ra d n ia  B ezpieczeń­
stw a  P ra c y  p rzy  Muz. T echn. 
i P rzem . u rząd z iła  sto isko, n a  k tó ­
ry m  p o kazane  zosta ły  — w zorow e 
zabezp ieczenia  p raco w n ik a  p rzy  
sp aw an iu  acety lenow ym  (ochrona 
oczu) oraz p rzy  sp aw an iu  e le k try ­
cznym  (ochrona oczu, tw arzy , rąk , 
tu ło w ia  — p rzy  pom ocy  ek ran ó w  
ręcznych , p rzy łb ic , odzieży o ch ro n ­
n e j itd.), ja k  rów n ież  n iek tó re  w y ­
d aw n ic tw a  W zorcow ni. E k sp o n a ty  
W zorcow ni w y w oła ły  duże za in te ­
resow an ie , o czym  św iadczy ły  np. 
liczne k a r tk i  złożone n a  s to isku  
przez u czestn ików  Z jazdu  z z a p y ta ­
n iam i o b liższe in fo rm ac je .

□ □ □  D oroczne w aln e zebranie M u­
zeum  T echniki i Przem yślu

W d n iu  5.IV  br. odbyło  się do ­
roczne zg rom adzen ie  członków  M u­
zeum  T echn ik i i P rzem y słu  w  obec­
ności k ilkudz ies ięc iu  delega tów  
różnych  in s ty tu c ji naukow ych , s to ­
w arzyszeń  techn icznych  i zw iązków  
przem ysłow ych .

O bszerne sp raw o zd an ie  z doko­
n an y ch  p ra c  ogólnych złożył dyr. 
M uzeum , inż. K. Jackow sk i. O s ta t­
nio w  ra m a c h  M uzeum  zosta ł zo r­
gan izow any  In s ty tu t P o p ie ran ia  
W ynalazków . W zw iązku  z zak o ń ­
czeniem  p ra c  K o m ite tu  O rg an iza ­
cy jnego  i za tw ie rd zen iem  R eg u la ­
m in u  In s ty tu tu  w  d n iu  4. IV. b r. p. 
M in is te r P rzem y słu  i H a n d lu  pow o­
ła ł n a  p rezesa  K u ra to r iu m  dyr. inż. 
K. Jackow sk iego .

Z ko le i sp raw ozdan ie  z p ra c  
„W zorcow ni O słon i P o ra d n i B ez­
p ieczeń stw a  P racy "  p rzy  M uzeum

złożył je j k ie ro w n ik , inż. A. M a­
zurkiew icz.

S p raw ozdan ie  K om isji R ew izy j­
nej odczy ta ł p rezes N ajw yższej Izby 
K o n tro li P ań stw a , gen. d r  J. K rze- 
m ieńsk i.

Sala , w  k tó re j odbyw ało  się p o ­
siedzenie  b y ła  u d ek o ro w an a  szere ­
giem  tab lic  p la s ty czn y ch  o raz  ek s­
p o n a tam i p rzeznaczonym i d la  o rg a ­
n izow anych  działów  m uzea lnych  
(n au k a  o ziem i, z ag ad n ien ia  gospo­
darcze  itp.). Szczególne za in te re so ­
w an ie  w zbudziły  szkice p lansz, po ­
św ięconych  z ilu s tro w an iu  15-le tn ie- 
go p la n u  inw estycy jnego , zapow ie­
dzianego  przez  p. W icep rem iera  inż. 
E. K w iatkow sk iego .

W w y n ik u  w yborów  zarząd  M u­
zeum  u k o n sty tu o w a ł się ja k  n a s tę ­
p u je : n a  p rezesa  zosta ł (jednogłośnie 
w y b ran y  N acz. D yr. P. A. S. T. inż. 
A. O lendzki. P rzy  uzup e łn ia jący ch  
w y b o rach  do Z arząd u  w eszli pp .: 
dyr. inż. St. Ś liw ińsk i, dy r. Z. M a- 
deyski, s e n a to r  M. D rozdow ski oraz 
dyr. B. S typ ińsk i. P rezesem  R ady  
N aczelnej pozosta ł n a d a l W icem in i­
s te r  inż. A. B obkow ski, a  p rezesem  
K o m ite tu  B udow y n a d a l — sen a to r 
inż. C. K la rn e r .

□ □ □  K ursy z zakresu ratow nictw a  
i p ierw szej pom ocy w e  L w ow ie

U bezp ieczaln ia  S połeczna w e 
L w ow ie zo rgan izow ała  w  d n iach  od
10 do 22 m a ja  rb . V II k u rs  ra to w ­
n ic tw a  i p ie rw sze j pom ocy w  n ie ­
szczęśliw ych w y p ad k ach , p rzezn a ­
czony d la  p raco w n ik ó w  Z ak ład u  O- 
czyszczania M iasta. P ro g ra m  k u rsu  
obejm ow ał szereg  w y k ład ó w  n a  te ­
m a ty : p ie rw sza  pom oc w  raz ie  n ie ­
szczęśliw ego w y p ad k u  lub  nag łego  
zasłabn ięc ia , cele i zasad y  o rg a n i­
zacji p ie rw sze j pom ocy n a  te ren ie  
zak ładu , och rona  w zro k u  i p ie rw ­
sza pom oc p rzy  uszkodzen iach  oka, 
o rg an izac ja  bezp ieczeństw a p racy  
itp.

W w y k ład ach  teo re ty czn y ch  i ćw i­
czen iach  zosta ły  szczególnie u w zg lę ­
dn ione  p o trzeb y  i w a ru n k i p racy  w 
Z ak ładz ie  O czyszczania M iasta.

W a r sz a w a  1, E lek tora ln a  20 
te l. 5 .43-53

PIERWSZA KRAJOWA 
WYTWÓRNIA OKULA­
RÓW OCHRONNYCH  

i RESPIRATORÓW 
(m asek ochronnych)

p o le c a  p o  c e ­
n a ch  fab rycz­
n ych  okulary  

och ron n e  
oraz resp ira ­
tory (m aski 

ochronne) 
p rzy sto so w a ­
n e  ś c iś le  do  
sw y c h  c e ló w .

.Katalogi^  
n a  ż ą d a n ie



D O M  H A N D L O W Y

A. RO BO W SKI
S - C Y  L. R O B O W S K A  i S - K A  
W ARSZAW A, UL. ZŁO TA  3, TEL. 662-94

K o m b i n e z o n y ,  ubrania robotnicze, płaszcze  
i rękaw ice  brezentowe i peleryny gumowane. 
P ła s z c z e  — fa rtu ch y  biurowe, lekarskie, skle­
powe, gospodarskie, szkolne

W ła s n e  p ra c o w n ie .  H u r t  i d e t a l .

C Z E R S K I  i J A K I M O W I C Z
FABRYKI MEBLI GIĘTYCH w  Bondyrzu k/Zam ościa i w e  Lw ow ie

C en tra la: Z A M O Ś Ć , te l. 184

K R Z E S Ł A  R O B O C Z E
Z a t w i e r d z o n e  p rz e z  
W z o r c o w n ię  U rzc td zeń  
O c h r o n n y c h  p r z y  Muz.
T e c h n ik i  i P rz e m y s łu  d o  
u ż y tk u  w  f a b r y k a c h  
i z a k ł a d a c h  p r a c y

K rzesła  za o p a trzo n e  sq  w z n a k
w. u. o.

(W  z o r c o w n i a  U r z q  ćlz e  ń 
O c h r o n n y c h )

Zapytania prosimy kierować pod adresem: CZERSKI i JAKIM OW ICZ, Z a m o ś ć

RUDOLF F R Y S Z O W S K I
BUDOWA SCHRONÓW O P L G

G d y n ia  — O rłow o, ul. T e c h n ic z n a  26, tel 92-68
Wykonywa schrony stalowe członowe i żelbetowe 
przeciw wszelkim kalibrom bomb. Urządza schro­
ny i pomieszczenia uszczelnione w istniejących 
budynkach. Dostarcza specjalne zasłony do mas- 

iz^kow ania przeciwlotniczego.

R Ę C Z N E  G A Ś N I C E
uznane za  najlepsze

A P A R A T Y  „P. G ."
d la  p ian y  i od każan ia

IN S T A L A C J E  P IA N O W E  
I M P R E G N A T Y  O G N I O C H R O N N E

M V n  f f  Z J E D N O C Z O N E
1  -  J v  £ \  W Y T W Ó R N I E  G A Ś N I C Z E

W a r s z a w a ,  ul. W s p ó l n a  3a

W d n iu  9 czerw ca U bezp. Społ. 
w e L w ow ie  rozpoczyna podobny  
k u rs  d la  p raco w n ik ó w  M iejsk ich  
Z ak ład ó w  E lek trycznych . K u rs  b ę ­
dzie trw a ł do d n ia  19 czerw ca r. b.

□ □ □  Zebranie odezytow o-dyskusyj­
ne o bezp ieczeństw ie pracy w  B yd ­
goszczy

W  d n iu  10.V. r. b. odbyło  się w  
B ydgoszczy zeb ran ie  odczy tow o-dy - 
sk usy jne , zo rgan izow ane  p rzez  m ie j­
scow y Z w iązek  F a b ry k a n tó w  oraz 
S tow arzyszen ie  T echn ików . P ie rw sza  
tego  ro d z a ju  im p reza  n a  te re n ie  
B ydgoszczy zg rom adziła  licznych  
słuchaczów . R e fe ra t o „W spółcze­
snych  m e to d ach  w a lk i z w y p a d k a ­
m i" w yg łosił p. W. S ław iń sk i z P o l­
skiego Z w iązku  P rzem ysłow ców  M e­
ta low ych .

W zag a jen iu  d y sk u s ji d y re k to r  
Z w iązku  F a b ry k a n tó w , p. P a lick i 
p o d k re ś lił d o d a tn ie  w yn ik i, jak ie  
osiągn ię to  w  fa b ry k a c h , w  k tó ry ch  
rozpoczęto  p ian o w ą  ak c ję  zw alcza­
n ia  w ypadków , w  szczególności w  

m ły n ach  p o m orsk ich ; ja k k o lw ie k  po ­
czątkow o w y su w an o  p ew n e  z a s trze ­
żen ia  w  s to su n k u  do m e to d y  w sp ó ł­
d z ia łan ia  z ro b o tn ik a m i w  ko łach  
b ezp ieczeństw a  p racy , to  obecnie  po 
szeregu  d o d a tn ich  dośw iadczeń , n ie ­
ufność  ta  ca łkow ic ie  zn iknęła . W 
to k u  d y sk u s ji zw rócono uw ag ę  n a  
znaczen ie  w łaśc iw ego  o św ie tlen ia  
w a rsz ta tu  p racy , n a  zagad n ien ie  
zm ęczenia  p rzem ysłow ego  o raz  na  
ra c jo n a ln e  sp ędzan ie  w czasów . M ię­
dzy in n y m i poruszono  sp raw ę  w y ­
znaczen ia  w spólnego  in ży n ie ra  bez­
p ieczeń stw a  p ra c y  d la  fa b ry k  b y d ­
goskich, podobn ie  ja k  to  m a m ie j­
sce np . w  K rak o w ie . Z eb ran ie  za­
kończone zostało  zad em o n stro w a­
n iem  film u  in s tru k cy jn eg o  p t. „R ę­
ce i oczy p rz y  o b ra b ia rk a c h  do m e­
ta li" . p ro d u k c ji In s ty tu tu  S p ra w  
Społecznych  i P o lsk iego  Z w iązku  
P rzem ysłow ców  M etalow ych .

□ □ □  K ongres techniczny w  zakre­
sie bezpieczeństw a i h ig ieny pracy  
w e Francji

W  d n iu  5 b. m. od b y ła  się w  P a ­
ry żu  K o n g res  T echn iczny  zo rg an i­
zow any  przez  A ssocia tion  des In -  
d u s tr ie ls  de F ra n c e  w  celu  om ów ie­

n ia  a k tu a ln y c h  zag ad n ień  z z a k re ­
su  b ezp ieczeń stw a  i h ig ien y  pracy . 
W ydaw n ictw o  n asze  o trzym ało  ze­
zw olen ie  o rg an iza to ró w  K o n g resu  
n a  o p u b lik o w an ie  poszczególnych 
re fe ra tó w  (chodzi zw łaszcza o te ­
m a ty  o b razu jące  p o stęp  w  dziedz i­
n ie  ośw ie tlen ia , m e to d y  s ta ty s ty k i 
i bezp. p ra c y  p rzy  sp aw an iu , k tó re  
z u w ag i choćby  n a  n azw isk a  p re le ­
g en tów  zap o w iad a ją  się n iezw yk le  
in te re su jąco .

□ □ □  Opłacalność akcji bezpieczeń­
stw a pracy w  św ietle  statystyk i 
am erykańskiej

W  d oskonałym  a r ty k u le  n a  ła ­
m ach  N a tio n a l S a fe ty  N ew s, k ie ­
ro w n ik  w ydz. p rzem . N a tio n a l C on- 
s e rv a tio n  B u reau , inż. E. R. G ra n -  
n iss  u za sad n ia  op łaca lność  ak c ji 
b ezp ieczeństw a  p ra c y  szereg iem  cie­
kaw y ch  d an y ch  i w n ik liw y m i a rg u -



W Y K A Z  Ź R Ó D E Ł  Z A K U P U
O g ło s ze n ie  w  „ W y k a z ie  ź r ó d e ł  Z a k u p u ”  z a w ie ra ć  m o ż e : p o d  o d p o w ie d n ią  r u b r y k ą  p e ł ­
n ą  n a z w ę  w e d łu g  r e j e s t r u  h a n d lo w e g o  lu b  s k ró c o n ą , a d re s  i  te le f o n y  o ra z  n a z w ę  i  a d re s  
p rz e d s ta w ic ie ls tw ,  a d r e s y  o d d z ia łó w  i tp .
Z a m ó w ie n ia  n a  o g ło s z e n ia  w  „ W y k a z ie ” p r z y jm u je  s ię  co  n a jm n ie j  do  6 z e sz y tó w . 
W  r a z ie  b r a k u  o d p o w ie d n ie j  ru b r y k i ,  t y tu ł  n o w e g o  d z ia łu  d o d a je  s ię  b e z p ła tn ie ,  n ie  
d łu ż s z y  je d n a k  o d  1 w ie rs z a ; z a  d a lsz e  w ie r s z e  ty tu łu  o b o w ią z u je  d o p ła ta  w  w y so k o ś c i 
1 z ł  za  k a ż d y  w ie rs z .
Z a  je d n o k r o tn e  z a m ie s z c z e n ie  a d r e s u  f i r m y  w  je d n e j  r u b r y c e  l ic z y  s ię  z ł 5.— za  t e k s t  
n ie  p r z e k r a c z ą ją c y  4 w ie rs z y  p e t i tu ,  z a  k a ż d y  n a s tę p n y  w ie rs z  — z ł 1.—. O d  p o w y ż sz y c h  
c e n  n ie  u d z łe la  s ię  r a b a tu .

m entam i. W p ie rw szy m  rzędzie  a u ­
to r  stw ierd za , że poza kosz tam i b ez­
p o śred n im i •— leczen ia  i odszkodo­
w a n ia  — każd y  w y p ad ek  obcią­
ża p raco d aw cę  w ie lom a kosztam i 
p ośredn im i, k tó re  zazw yczaj n ie  są 
w spó ln ie  w y k azy w an e  w  s tra ta c h  
ponoszonych  przez  przesięb io rstw o . 
O to n a  p rzy k ład  u p a d e k  e le k tro ­
m o n te ra  z d rab in y , zb y t lekk ie j 
do ro b ó t w y m ag a jący ch  pew nego  
w ysiłku , po c iąg n ą ł za  sobą koszty  
b ezpośredn ie  w  w ysokości 305 dok, 
do czego należało  dodać koszt u -  
szkodzenia  in s ta lac ji, n a  k tó rą  u -  
p a d ł m o n te r (730 d.), w y n ag ro d ze ­
n ie  zastępcy  (180 d.), i różne  d ro ­
b n e  koszty  (30 d.). W ten  sposób 
b łah y  n a  pozór w y p ad ek  koszto ­
w a ł 1245 d. N a ogół b io rąc , s tw ie r­
dza w  dalszym  ciągu  au to r, koszty  
p o śred n ie  w ynoszą  5 -k ro tn ie  w ięcej 
od kosztów  n a  leczen ie  i odszko­
dow anie. Z p u n k tu  w id zen ia  za tem  
czysto gospodarczego należało  by  in ­
w estow ać  n a  podn ies ien ie  w a ru n ­
ków  p racy  ró w n o w arto ść  szkód, po ­
w odow anych  p rzez  w y p ad k i p rzy  
p racy . J e s t to  p rak ty czn ie  m ożliw e 
w  rozłożen iu  n a  szereg  la t w ed ług  
z gó ry  usta lonego  p lan u . K o n k re t­
ne  p rz y k ła d y  p o tw ie rd za ją  to  za ło ­
żenie. O to p rzed  p a ro m a  la ty  Z a­
rząd  m ie jsk i M ilw aukee w y d aw ał 
roczn ie  ok. 90.000 doi. n a  leczenie 
i odszkodow anie  za w y p ad k i zaszłe 
z p raco w n ik am i m iejsk im i. T y tu łem  
p ró b y  postanow iono  asygnow ać n a  
ak c ję  zapob iegaw czą 1000 doi. rocz­
n ie  i po trzech  la ta c h  w y p ad k i k o ­
sz tow ały  m iasto  ju ż  ty lko  60.000 doi. 
W ynik i ak c ji p ro w ad zo n ej przez 
S y n d y k a t H u t Ż elaznych  (p. w y ­
k re s  str. 156) w y ra ż a ją  się sp a d ­
k iem  w ypadkow ości w  ciągu  o s ta t­
n ich  25 la t  o 50% ; zak ła d a jąc  za ­
tem , iż dz ięk i te j a k c ji ok. 70.000 
ludz i un ik n ę ło  ciężkiego w y p ad k u  
i szacu jąc  każd y  z n ich  n a  ok. 5.000 
doi., oszczędność o siąg n ię ta  przez 
zrzeszone p rze s ięb io rs tw a  w yn iosła  
ok. 350 m il. doi. p rzy  w k ład z ie  26 
m il. n a  różne  in w esty c je  o raz  akcję  
w ychow aw czą. T w o U n ited  S ta te s  
R u b b e r  Co, w  k tó ry m  w  r. 1933 
w y p ad k i p o zbaw iły  zdolności do 
p ra c y  1000 ludzi, z red u k o w a ły  tę  
liczbę po  11 la ta c h  p ro w ad zen ia  
ak c ji b ezp ieczeństw a  p ra c y  do 165, 
co w  ró w n o w arto śc i pon iesionych  ko­
sztów  w ynosi ok. 50.000 doi. rocz­
n ie  w  pozycji kosztów  bezpośredn ich , 
po d o d an iu  zaś kosztów  p o śred n ich  
w  s to su n k u  5 -k ro tn y m  — 250.000 
doi. S pó łczynn ik  często tliw ości w y ­
p ad k ó w  w  zak ła d ach  S ta n d a rd  O il 
Co w  In d ia n a  sp ad a  w  o k res ie  la t 
1927 — 1932 z 6.52/1 m il. godz. do 
2.89. C zęsto tliw ość w y p ad k ó w  w  
p rzem yśle  chem icznym  sp ad ła  w  o- 
k re s ie  1926 —  1937 o 67%; w  ty m  
sam y m  czasie często tliw ość w y p a d ­
k ów  w  p rzem y śle  sam ochodow ym  
sp ad ła  o 53%, w  b u d o w lan y m  o 
64%, w  k am ien io łom ach  o 73%. Z 
d an y ch  w y k azan y ch  przez  U rząd  
S ta ty s ty czn y  St. Z jedn . w y n ik a , że 
o dszkodaw an ia  za w y p ad k i p o ch ła ­
n ia ją  ok. 240.000.000 doi. roczn ie; do 
tego  dodać na leży  koszty  leczen ia  
w  w ysokości ok. 72 m il. doi. S u ­
m a ta  odpow iada  ok. 2.107.000 p rz y ­
p ad k ó w  różnego  s to p n ia  szkód  na

BEZPIECZNIKI E L E K T R Y C Z N E |
Bracia Borkowscy, Zakłady Elektro­
techniczne, Spółka Akcyjna. W arsza­
wa, Grochowska 306/308. Oddziały: 
Katowice, Poznań, Bydgoszcz, Lwów. 
Oferty i prospekty na żądanie.

D O S T A W Y  O G Ó L N E |

Sp. handl.-przem. „Eshape" —  Guizot 
Skrzyński, W ojewódzki— W arszawa, No­
wy Świat 57, tel. 252-54 i 252-64. Do­
stawa urządzeń i sprzętu w/g wzorów 
oprać, i zatwierdzonych przez Wzor­
cownię Urządzeń Ochronnych.

K R Z E S Ł A  D O  P R A C Y |
Fabryka mebli giętych Czerski i Jaki­
mowicz, Zamość, Przyybszewskiego 2. 
Krzesła do pracy. Urządzenia kin i 
szkół.

LAMPY WARSZTATOWE I OPRAWY |
Bracia Borkowscy, Zakłady Elektro­
techniczne. Spółka Akcyjna. W arsza­
wa, Grochowska 306/308. Oddziały: 
Katowice, Poznań, Bydgoszcz, Lwów. 
Lampy ręczne, przegubowe i oprawy 
wszelkich typów.

M Y D Ł A  PRZECIWIPERYTOWe ]
Chem. Farm. Zakł. Przem.-Handlowe 
L. Nasierowski, W arszawa, Kaliska 9 —  
M y d ł a  p r z e c i w  i p e r y  t o w  e 
„Boruta".

O C H R A N I A C Z E  S Ł U C H U |
Krajowa Wytwórnia Ochraniaczy Słu­
chu Edwarda Bemskiego, W arszawa, 
Wspólna 64, tel. 9.16.70.

ODZIEŻ OCHRONNA I ZAWODOWA
„Technodziei" Wytwórnia odizeży o- 
chronnej. Sosnowiec, Prez. M ościckie­
go 35-b tel. 61.862. Specjalność: o- 
chrony przed ogniem, kwasami, ługa­
mi. Odzież nieprzemakalna.

Dom Handlowy A. Robowski, sukc. L. 
Robowska i S-ka, W arszawa, Złota 3, 
tel. 662-94. Odzież do pracy w  fabry­
kach, biurach sklepach, szpitalach itp. 
Odzież nieprzemakalna. W łasne pra­
cownie.

O K U L A R Y j

Wytwórnia Okularów Ochronnych „ZE- 
TES" inż. S. Sokołowski, W arszawa, 
Leszno 67, tel. 11.47.50.

P A S Y  ~P Ę D N F |
Pasy pędne „Piastów" gumowo-bala- 
toidowe. „Piastów" S. A ., W arszawa, 
Złota 35. Oddziały: Katowice, Byd­
goszcz, Lwów, Poznań.

Pasy pędne klinowe „Klintex“ . „Pia­
stów ". S. A., W arszawa, Złota 35. Od­
działy: Katowice, Bydgoszcz, Lwów,
Poznań.

I S P R Z Ę T  DO S P A W A N I A  
| O R A Z  S P R Z Ę T  O C H R O N N Y

..Spawa", Przedsiębior- 
fĘ  stwo Techniczno - Handlo-
C 2  w e , Katowice, Andrzeja
a  2. Telefon 333-67.

Ś r o d k i  o p a t r u n k o w e |
Chem. Farm. Zakł. Przem. Handlowe 
L. Nasierowski, W arszawa, Kaliska 9 ,—  
A n n o g e n o w e  ś r o d k i  o p a ­
t r u n k o w e  „Boruta". Gaza. Wata. 
Opatrunki indywidualne.

Fabryka ś r o d k ó w  opatrunkowych. 
R. Strzelecki, Sp. z o. o. W arszawa, Ce­
glana 8, tel. 6.48.90. Plastry. Plastocol. 
Plastopat. Opatrunki. Gazy. Bandaże

Śr o d k i o p a t r u n k o w e  o  p l g  |

Chem. Farm. Zakł. Urzem. Handlowe. 
L. Nasierowski, W arszawa, Kaliska 9 ,—  
P a k i e t y  p r z e c i  w  i p e r y t o  w e  
w opakowaniu impregnowanym, za­
bezpieczającym  przed przenikaniem 
iperytu.

W E N T Y L A T O R  Y |
Bracia Borkowscy, Zakłady Elektro­
techniczne, Spółka Akcyjna. W arsza­
wa, Grochowska 306/308. Oddziały: 
Katowice, Poznań, Bydgoszcz, Lwów. 
W entylatory wszelkich typów włas­
nej produkcji.

K o m u n i k a t

Wobec znacznego zainteresowania i konieczności rozbudowy działu 
produkcji zasłon do okien dla celów opl, przyjmę udziałowca 
z kapitałem, najchętniej mogącego również współpracować.

Wiadomość: „ S t r a ż a c k i e  B i u r o  T e c h n i c z n e "
Ł ó d ź ,  ul. N a w r o t  2, telefony: 2 2 3 -4 4  lub 2 6 6 -0 0 .



M A S Z Y N  „ W E N T Y L A T O R ”
S - k a  x  o g r .  o d p .  W arszaw a, Senato rska  32, tel. 594-87  i 315-95 

S u s z a r n ie  d o : drzewa, zboża, owoców, grzybów, nasion oleistych, 
chemikalii i innych celów przemysłowych.
T ra n s p o rt  p n e u m a ty c z n y  m a te r ia łó w  sy p k ic h  
W e n ty la to ry  e k s h a u s ło r y  do: podmuchu, sztucznych ciggów dla: 
instalacji kotłowych, kopulaków, pieców hutniczych i hartowniczych. 
Specja lne wentylatory dla górnictwa (wentylatory lutniowe). Urzq- 
dzenia wentylacyjno-ogrzewcze, chłodnicze i klimatyzacyjne dla wszel­
kich celów przemysłowych i lokali użyteczności publicznej. 
O d e m g la n ie
In s t a la c je  n a w ilż a jq c e  d la : przemysłu włókienniczego, tytonio­
wego, spożywczego i t. p.
O d c ig g a n ie :  wiórów od szlifierek i maszyn stolarskich.
Filtrowanie gazów spalinowych •  Szafy lakiernicze •  Kompletne 

■ H i  instalacje schronów przeciwgazowych •  Kuźnie warsztatowe.

W Y W I E T R Z N I K I  
D A C H O W E
syst. CHANARDA

(P a t, R. P, 1 7342)

dla wentylacji
hal fabrycznych

Bracia Słuccy, inż.
W A RS Z A W A  Królewska 27
T E L E F O N Y  242-38  i 242-69

ok. 20 m il. ro bo tn ików , p o d le g a ją ­
cych odszkodow an iu . Z pow yższego 
w yn ika , że koszt po jedyńczego  w y ­
p a d k u  w ynosi p rzec ię tn ie  ok. 148 
doi., co w raz  z kosz tam i p raw n y m i 
i a d m in is tra cy jn y m i dochodzi do 
230 doi., dodaw szy  zaś 5 -k ro tn e  k o ­
szty  p o śred n ie  o trzy m am y  1.230 doi. 
Z p o dz ia łu  liczby  20 m il. ro b o tn i­
k ów  przez  2.107.000 w y p ad k ó w  w y ­
n ik a , że 1 w y p ad ek  p rz y p a d a  n a  
10 ro bo tn ików , lu b  10 n a  100, czy­
li że zak ła d  z a tru d n ia ją c y  100 ro ­
b o tn ik ó w  ponosi roczn ie  12.130 doi. 
n a  kosz ty  leczen ia  i odszkodow an ia  
za w ypadk i. J a k  w y k azu ją  osiąg ­
n ięc ia  poszczególnych p rzem ysłów , 
zm nie jszen ie  często tliw ości w y p ad ­
ków  p rzy  p ro w ad zen iu  ak c ji z a ­
pobiegaw czej m oże w yn ieść  ok. 
10°/o rocznie, oszczędność za tem  m o­
że być  ró w n a  6°/o od k a p ita łu
20.000 doi. T u  znów , podobn ie  ja k  
p rzy  d o d an iu  szkód b ezp o śred ­
nich , a u to r  stw ierd za , że in w e s ty ­
cje  m a jące  n a  ce lu  podn iesien ie  
w a ru n k ó w  p ra c y  (lepsze o św ie tle ­
nie, w e n ty la c ja  itd.) k o rzy s tn ie  od­
b ija ją  się n a  p ro d u k c ji. W  k o n k lu ­
zji a u to r  stw ierd za , że ak c ja  n a  
rzecz bezp ieczeństw a  p ra c y  p rz y ­
czynia  się znakom icie  do osiągan ia  
znacznych  oszczędności, w y p ad k i 
zaś św iadczą  o is tn ie n iu  w  p rz e d ­
sięb io rs tw ie  b rak ó w , k tó re  p o m n ie j­
sza ją  jego zdolność w y tw órczą  i 
og ran icza ją  dochodow ość.

□ □ □  F ilm y propagandow o-instruk- 
cyjne angielsk ie

J a k  donosi ,,T im es", odby ł się w  
L ondyn ie  pokaz  film ów  p ro d u k c ji 
w y tw ó rn i D y rek c ji N aczelnej P oczt 
i T e leg rafów  (G. P. O. F ilm -U n it) 
n a  te m a t bezp ieczeństw a  p ra c y  o- 
raz  zd ro w ia  publicznego . F ilm y  te  
p rzeznaczono  do w y św ie tlan ia  w  p a ­
w ilon ie  b ry ty jsk im  n a  W ystaw ie  w  
N ew -Y orku . P ie rw szy  z n ich  p t. 
„M en in  d an g e r"  (L udzie w  n ie ­

bezpieczeństw ie) pośw ięcony  je s t 
w y k azan iu  różno rodnych  ry zy k  za­
w odow ych (w ypadków  i chorób) ze 
szczególnym  uw zg lęd n ien iem  w y ­
czerpan ia , k tó re  ła tw o  się udziela  
p rzy  obecnym  tem p ie  p ra c y  i m e ­
todach . O bok ty ch  z jaw isk  w sk a ­
zano  oczyw iście m etody  zapob ie­
gaw cze. C ałość je s t podobno w yso­
ce a rty s ty cz n a  i in te re su jąca . D ru ­
gi film  p t. „S p are  tirne" (Czas w o l­
ny  od zajęć) pośw ięcony  je s t z a ­
g ad n ien iu  w czasów  n a  tle  dz ia ­
ła lności w  ty m  zak res ie  odpow ied ­
n ich  kom ó rek  w  p rzem y słach  s ta ­
low ym , w łók ienn iczym  i w ęglo­
w ym . W reszcie trzec i film  pt. 
„H ea lth  fo r  th e  n a tio n "  (O zd ro ­
w otność  n arodu ) d a je  ob raz  w sp ó ł­
czesnych poczynań  w  zak res ie  tzw . 
„w elfare".

□ □ □  Zatrudnienie kobiet w  przem y­
śle japońskim

W zw iązku  z w y p ad k am i w o je n ­
ny m i n a  D alek im  W schodzie p rz e ­
m ysł jap o ń sk i an g ażu je  coraz w ię k ­
szą liczbę ko b ie t n a  m ie jsce  m ob ili­
zow anych  p racow n ików . L iczba  k o ­
b ie t je s t w  n iek tó ry ch  zak ładach  
w iększa  od liczby  za tru d n io n y ch  
m ężczyzn. P ra g n ą c  stw ierdzić , czy 
w y d a jn o ść  p racy  w sk u te k  tego  nie 
zostan ie  zm nie jszona, p rzep ro w ad zo ­
no w  45 zak ła d ach  w y tw ó rczy ch  o- 
k rę g u  tok ijsk iego , za tru d n ia jący ch  
około 13.000 kobiet, szczegółow ą a n ­
k ie tę . K o b ie ty  w  w y m ien ionych  za­
k ład ach , p rzew ażn ie  m e ta lu rg icz ­
nych, u ży w an e  są  do obsługi w sze l­
k iego ro d za ju  m aszyn , ja k  freza rk i, 
w ie r ta rk i , p ra sy  itp ., s łow em  do p rac  
w y m ag a jący ch  pew nych  k w a lif ik a ­
cji zaw odow ych, uw ag i i p recyzji. 
O kazało  się, że w y d a jn o ść  p racy  k o ­
b ie t w  n iczym  n ie  u s tę p u je  w y ­
da jnośc i p racy  m ężczyzn, a n ie raz  
n a w e t ją  p rzew yższa, zw łaszcza gdy 
chodzi o p ra c e  w y k o n y w an e  ręczn ie  
lu b  o k o n tro lę  w a rsz ta to w ą . To o­

s ta tn ie  w skazyw ałoby , że p ra c e  w y ­
m ag a jące  zręczności, sum ienności i 
w y trw ało śc i m ogą być pow ierzane  
kobietom .

□ □ □  M uzeum  P rzem ysłow e Hom e 
O ffice‘u terenem  nauczania m edycy­
ny pracy

W u zu p e łn ien iu  do a r ty k u łu  inż.
A. M azu rk iew icza  p . t. „P aństw ow e 
M uzeum  Bezp. P ra c y  w  L ondyn ie  
jak o  szkoła sp ec ja lis tów  bezp ieczeń­
s tw a  p racy "  (P rzeg ląd  B. P. N r 2, 
1939, s tr . 43) w y p a d a  zaznaczyć, że 
w  M uzeum  od b y w ają  się p ra k ty c z ­
ne  poikazy d la  u czestn ik ó w  k u rsó w  
m edycyny  p ra c y  p rzy  u n iw ersy tec ie  
londyńsk im . Chodzi m ianow icie  o 
zazn a jo m ien ie  słuchaczów  z m e to d a ­
m i rac jo n a ln eg o  o św ie tlen ia  fab ry k , 
z n a jn o w szy m i sposobam i w ie trz e ­
n ia  pom ieszczeń, z czystością i h i­
g ieną  —• a  w ięc  z u su w an iem  k u rzu , 
dym u, h a ła su  itp . Podczas ty ch  po­
kazów  słuchacze  m a ją  rów n ież  spo­
sobność ze tk n ięc ia  się z o d b y w ają ­
cym i ta m  s tage  in sp ek to ram i p racy  
i z ap o zn a ją  się  z zak re sem  ich d z ia ­
łalności.

□ □ □  Studium  spraw  społecznych  
w  Danii

Z  in ic ja ty w y  d u ń sk ich  organ izacy j 
p rzem ysłow ych  i robo tn iczych  zw iąz­
ków  zaw odow ych  o raz  p rzy  p o p a r­
ciu U n iw ersy te tu  w  A ah ru s  zo rg an i­
zow ano s tu d iu m  sp raw  społecznych 
d la  ludz i b io rący ch  u d z ia ł w  poczy­
n an iac h  soc ja lnych  n a  te re n ie  o r­
g an izac ji p rzem ysłow ych  i ro b o tn i­
czych. P ro g ra m  k u rs u  obe jm ie  za ­
g ad n ien ia  z zak re su  u s taw o d aw stw a  
p racy  — duńsk iego  i obcego ■—• o r­
gan izac ji p ra c y  p rzem ysłow ej, b ez­
p ieczeństw a  i h ig ien y  p racy  itp . L icz­
b a  słuchaczów  zosta ła  n a  raz ie  o g ra ­
n iczona do 30 osób. P ie rw szy  k u rs , 
ob liczony n a  4 m iesiące, rozpoczął 
się W m a ju  rb .
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Spis wydawnictw  
Instytutu Spraw Społecznych  

z zak resu  bezpieczeństw a i higieny pracy

1 O lszew ski Edward P ro d u k c ja  k w asó w  so lnego  i octo­
w ego ze s tan o w isk a  b ezp ieczeń stw a  i h ig ieny . S tr.
V III +  120 (I n a k ła d  w yczerpany ) . . .  zł 4.00

2 Ż uraw ski K azim ierz P rzem y sł ce ram iczny  i cem en to ­
w y  ze s tan o w isk a  bezp ieczeństw a  i h ig ien y  p ra c y  
S tr . V III  +  1 6 8  zł 3.00

3 M azurkiew icz Andrzej i G rużew ski A leksander Z a­
g ad n ien ie  sta tystyk i, w y p ad k o w ej ze s tan o w isk a  akc ji 
zapob iegaw czej. S tr. V III  +  170 (I n a k ła d  w y cze r­
pany)  zł 4.00

4 R oszkow ski S tan isław  P ra c a  w  od lew niach  żeliw a 
pod w zg lędem  b ezp ieczeństw a  i h ig ieny . S tr . 
V III +  168  zł 3.60

5 L iebert Stan isław  M echan iczne p rzenoszen ie  siły  
a  bezp ieczeństw o  p racy . S tr . V I +  134 . z ł 4.00

6 A dam iecki W acław  G ospodarcze  znaczen ie  b ezp ie ­
czeń stw a  p racy . S tr . 3 1  zł 1.00

7 W  służb ie  b ezp ieczeństw a  p ra c y
R e f e r a ty  i  p rz e m ó w ie n ia  w y g ło s z o n e  n a  I  Z jeź d z ie  
In ż y n ie ró w  B e z p ie c z e ń s tw a  P r a c y ,  z w o ła n y m  p rz e z  
I n s t y t u t  S p r a w  S p o łe c z n y c h  w  d n .  14 i 15 g ru d n ia  
1933 r .  S tr .  252  z ł  5.00

8 H essek  K arol i M icew icz Stan isław  P ra c a  w  h u ta c h  
cy n k u  i o łow iu pod  w zg lędem  bezp ieczeństw a  
i h ig ieny . S tr . X  +  206  zł 4.00

9 N ow akow ski Brunon Z asad y  w ie trz e n ia  i og rzew an ia  
zak ład ó w  p racy . S tr . X V I +  180 . . .  zł 6.00

10 Szorow a Irena P ozyc ja  p rzy  n racy  i sp rz ę t do siedze­
n ia . S tr . IV  +  7 2 .................................................... z ł 1.50

11 Ichheiser G ustaw  W y padk i p rzy  p racy  ze stan o w isk a  
psychologii. S tr . V III  +  8 8  zł 2.00

12 K uszner B orys J a k  p raco w ać  bezp ieczn ie  n a  p ile  t a r ­
czow ej. S tr . V I +  5 6 ................................................... z ł 0.60

13 K am ieński B olesław  W yrób d ru tu , gw oździ i lin  ze 
s tan o w isk a  h ig ien y  i b ezp ieczeń stw a  p racy . S tr. 
V I +  5 8  zł 1.50

14 D ąbrow ski L esław  P ra c a  w  m ły n ach  pod  w zg lędem  
b ezp ieczeń stw a  i h ig ieny . S tr . V III  +  167 . zł 3.00

15 S łużba le k a rsk a  w  za k ła d a c h  p ra c y
R e f e r a ty  w y g ło s z o n e  n a  k o n f e r e n c j i  le k a r z y  f a b r y c z ­
n y c h , z w o ła n e j p rz e z  I n s ty tu t  S p r a w  S p o łe c z n y c h  w  
d n ia c h  2 i 3 m a rc a  1936 r .  S tr .  V I I I  —  170 . . z ł 3.30

16 B ortkiew icz K arol J a k  p raco w ać  bezp ieczn ie  p rzy  
m aszynach  i u rząd zen iach  w  ro ln ic tw ie . S tr. 
V III  +  1 0 3  z ł 0.75

17 L ew andow ski Józef J a k  obchodzić się ze zw ierzę tarn i 
w  go sp o d arstw ie  ro ln y m , aby  u n ik n ą ć  w y padków . 
Str. 56  z ł 0.40

18 G łodow ski T adeusz J a k  p raco w ać  bezp ieczn ie  n a rz ę ­
dziam i ręczn y m i w  go sp o d arstw ie  ro lnym . S tr . 48

z ł 0.30

19 Ihnatow icz S tan isław  Cięcie lasu , t r a n s p o r t  i sk ład o ­
w a n ie  d re w n a  ze s tan o w isk a  bezp ieczeństw a p racy  
S tr . V III +  1 6 0 .................................................... z ł 5.00

20 P ra s y  do o b róbk i m e ta li ze s tan o w isk a  bezp ieczeń­
s tw a  p racy . M iędzynarodow e B iu ro  P racy . P rzek ład  
S tr . V III +  1 1 9 .................................................... z ł 4.00

21 M elanow ski W. H. H ig ien a  i och rona n a rz ą d u  w z ro ­
k u . S tr . V III  +  1 9 7 .............................................z ł 6.00

22 C wojdzińska Irena U rząd zen ia  sa n i ta rn e  w  k o p a l­
n iach  w ęg la . S tr . 5 6 ............................................. zł 1.50

23 K uszner B orys S łu żb a  bezp ieczeństw a  p ra c y  w .fabry­
ce i w arsz tac ie . S tr . 8 0 ..................................... z ł 1.50

24 N ow akow ski Brunon O rg an izac ja  p ie rw sze j pom ocy 
w  zak ład ach  p racy . S tr . 131 ( nak ł. I. wycz.) zł 3.50

25 Z alew ski F elik s B ezpieczna obudow a d re w n ia n a  w y ­
rob isk . S tr . V III  +  216

26 Co g ó rn ik  w iedzieć p o w in ien  o b ad an ia ch  b ezp ie ­
czeństw a p ra c y  w  k o p a ln iach . T łum aczen ie  z a n g ie l­
skiego. S tr . V III +  4 5 ..................................... z ł 1.20

27 J a k  zapobiega się w y b u ch o m  gazów  w  kopaln iach . 
T łum aczen ie  z ang ielsk iego . S tr . V  +  31 . z ł 1.00

28 D zikow ski A natol Szlifierk i. Z asad y  bezp ieczeństw a 
p ra c y  o raz  dobo ru  i osadzen ia  ta rcz . S tr . 104 zł 3.50

29 Hum m el H enryk Odzież robocza  i och ronna. S tr . 75
z1 2.50

30 P uław ski Z ygm unt T ech n ik a  och rony  oczu. S tr. 
X II  +  1 5 8 ................................................................... zł 5.50

31 D obrow olski T adeusz Polow e u rząd zen ia  s a n i ta m o -  
techn iczne  n a  ro b o tach  pub licznych . S tr . 108 zł 3.00

32 L iebert St. D źw ignice (w d ru k u )
33 M issiuro W. Fizjo log ia  p racy . P o d staw y  teoretyczne

z ł 5.20
34 M azurkiew icz A. Z ag ad n ien ie  o rg an izac ji bezp ieczeń ­

s tw a  p racy . S tr . 276 ............................................. z ł 7.00
35 Ivanka W. W czasy lu d z i m iasta. S tr . 48 . . z ł 1.50

36 K uszner B. Czego uczy k a r ta  w y p ad k o w a . S tr . 80
z ł 2.60

37 N. W. Ł azariew  i P. I. A strachancew  C iała  tru ją c e  
i szkod liw e d la  zd row ia . Cz. I  Z w iązk i n ieo rgan iczne . 
S tr . 383 ....................................................................zł 7.50

38 N. W. Ł azariew  i R. A strachancew  C iała  tru ją c e  
i szkod liw e d la  zd row ia . Cz. I I  zw iązk i organ iczne. 
W  d ru k u

39 N ow akow ski B. O rg an izac ja  p ie rw sze j pom ocy  w  za­
k ład ac h  p racy . S tr . 134. W ydan ie  d ru g ie  . z ł 3.50

40 Sęczyk K. O chrona zd row ia  g ó rn ika . S tr . X V I +  190
zł 8.00




